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Ze na povvażną s 
ligi n-e odroc 

i ie z. r·, 

uację 
o ,. sesji 

GENEWA, 4 lipca. (PAT.) -I Przewodniczący l'ady min, c- ska. Wszystko to jest na bar- w chwili~ gdy l'Ząd polski uzna cel naszej dyskusji z~odnie z 
O godzinie 4.30 popołudniu roz- den podziękował komisal'zowi kach senatn gdańskiego, który to za stosowne. treścią rezolucji, która nam 
poczęło się posic(hcnie publkz-' Lesterowi za wyczcrpujący 1'3- mó~~łby dokonać daleko więc!''';, Na tem przerwano posiedLe- została l)rzedstawiona i zastrze 
Ile rady ligi, po odbyciu kilku- I) port i wyraził zadowolenie z fe- gdyby mu nie przeszkadzał wy- uie I'ady o godz. 18-ej. glem , łkowicie punkt wi(lze­
minutowego posiedzenia prywat go, źe współpraca z senatem sold komisarz. l Min. Edeu udziclił naJpierw nia !'Zllf111 polskiego w stosun­
llego, 11a któl'em ustalono pOI'Zą- gdańsldm odbywa się uOl'maI· Pu;}' kontynuowaniu tego 1'0- głosu wysokiemu kOJl1is~łl'zowi I.m do wszystkich zagadnień o 
dek dzienny. nie. Co do ilłll~'ch spraw, pow- dza.iu melod. stosunki scnatu '-I ligi w Gdaiiskll Lestel'owi, któ- charakterze o~ólnym, które żo-

Posiedzenie publinue l'a(ly za szonyeh lV J'aporcie Lcstera, to wysokim komisarzem będą mu- I'ZY zarzucił GI'eisCl'owi, że .jego .stały wysunięte. Pragnę dodać, 
częło się od za atwicnia spl'aw wcbodzą one, zdaniem Edenu, w I siały ulec rewizji. rapOl'tu zapewne wogóle nie że nawet o ile prezydent wolne 
mnieJszcj wagi. które uie w)'wo- zal .. res sprawzagl'ani~Zltycb \\'. czytał, inaczej bowiem nie do- go miasta uważał za stosowne 
lały ~a(lny~h trudności. Bez d!- m. Gda~lska, nad któ.remi pieczę .- nie chcem, szedłby do takich konkluz.ii. i ctlowe wysunąć te zagadnie-
skuS,lI pl'Z,rJęto raport w sprawlc sprawuje rzą(l Polski. 1.1 II Lesłer potlkl'eślił, że obowiąz- ni a, pozosta,iące całkowicie po-
nicwolnictwa, a nastęt,>nie wy- Min. Eden zaproponował wo- kOm;SDD!Za ki w Gdnńsku wypełniał we- za nawiasem celów naszej dy-
słuchano sprawozdama o poło- b('c tego, J r.l dług najlepszych swych chęci skus.ji, to llic w lmżdym razie 
ientu asyr.'lczyków w Iraku. - ABY RZĄD POLSKI ZAJĄŁ SIĘ i na llodstnie obowiązujących nie uzasadn"".o _ mojem Ha 
Rapol'\ ten leż zaaprobowano. _ ZAŁATWIENIEM: TYCH Gi'elser gotów jest pl'zeprowa- puepisów. niem - alaków na przed8tawi 

i\astępnie przewodni.czący SPRAW. dzić w Gdańsku referendum, a- Po Lestcl'zc zabrał glos min. ciela ligi narodów, w wykony-
przystąpił do spraw: Gdańska. :Min. Beck "yrazil gotowość rzą by dać. calej, ln~nośei możność Beck, który złożył następującą waniu przez niego swych funk-

Prezydent senatu Greiser or-c.z du polskiego zajęcia się tą spra- wypmnedzeOla SH~ !la temat po- deklaracJę: eji, który ma prawo liczyć na 
wysoki komisarz ligi narodów w wą i załatwienia jej drogą dl'- stępowania wysokIego komis a- "Już w mej krótkiej inter- \ pełne poparcie rady ligi naru. 
Gdańsku Lesłer zajęli miejsca plomatyczną. rza. wenc.ii w toku pierwsze) części dów". 
przy stole rady. Greiser wysuwa dwie konkret nallzego posie(lzenia okl'eślUem 

Ile propozycje.: 1) albo powołać 
nowego wysokiego komisarza li­
gi. który nie wtrącałby się do 
spraw wewnęhznych Gdańska, 
albo t(lŻ 2) nie mianować wlIgó­
le wysokiego komisal'za, a uato­
miast obarczyć od))owiedzialllo­
ścią wohee ligi prezydcnta sena­
tu gdańskiego, Tylko w teu spo· 
sób będzie można - zdauit>m 
Gl'eis('['a - przywr(lcić autol'y" 
tet ligi narodów w Gdańsku. 

Fors er mial słuszność 
Następnie :r;ahrał głos prezy- soklf'IllU kOlUislll'~owi. że rapOl t 

dent senatu GI'('iscr, wyglaszłI" I Lesłt'ra znany b~'ł opozye,il gdml 
jąc dłu7.sze PI'zclIJówicnie, n:lee- / skiej wczcśniej, aniżeli senatu­
cbowane niezwykle napaslli- I wio -
wym tonNI} wobec wysokiego ko - . •. 
mISIU za ł~l l ~... .J ,J:. .- , • , ~ " l- Jj' • KR"1' '''Ktl TĄC'<' ) Gl'eJsel' wyrazIł zdul1ueme z 
W SENSIE UJEMNYM WSPÓ~. 1'~:JI /I'escI, I'~portu l ~l'Zypo~· 
PRACĘ LIGI NARODÓW Z llI~ł, ze dople~ o przed kilku dma 
GDAl\'SKIEM. m! ~A>ster dZIękował ~u za 11-

Gl'cisCl' l)odkrcślił. że nic mo· 
źe ,jeszcze dziś z.a,iąć stanowiska 
wobcc propoz~'c.ii rady, ale re­
terwu.ie sobie zajęcie stanowiska 
na pM,niej. 
Oświarlcz~'ł on. że po raz pierw 

sz;y spI'awy tego rodzaju są wpro 
wadzone' na porządek ddennJ 
\'ady. 

Pl'ezydent senatu zarzuca wy-

mlc.lętne llrOwadzellle spl'aw 
gdailsJdcb. 

Zdaniem Grcisel'a, pI'etcl1s.ie 
Lesłem zawarte w l'311orcie, skie 
rowane być willity pod adresem 
Berlina, 

Greisel' zarzuca Lesterowi nic­
taktowne postępowanie i 
PRZYZNAJE SŁUSZNOŚĆ Wy­

WODOM FORSTERA. 

Greiscl' wypowiedział swą mo 
wę podniesiollym głoseJ1l i w [Ol' 
mie gwałtownej, co odczute by­
ło powszechnie jako brak nale­
żytego poszanowania wobec in­
stytucji genewskiej. Wogóle mo , 
wa jego sprawiła przykre wra­
żenie. 

Gdańszczanie, lo nieme, 
OdpDw.iedź 

ministra lecka 
Ludność gdańska - mówi GI'ei· 
ser - bynajmniej nie pl'agnie 
być pl'zywiązana do ligi naro­
dów n a zawsze. 

Trzeba uwzględnić uczucia, ja 
kiemi kiel'u.ią się ' gclańszczanie. 
którzy są niemcami. 
GDANSK l"ODPOUZĄDKOW A­
NY ZOSTAŁ INSTYTUC.rr ~nł~ 
DZYNARODOWEJ POTO, ABY 
UMOŹLIWIC POLSCE DOSTĘP 

DO MORZA. 
Ale można było sp,'awę te: o­
siągnąć bez odłączenia Gd3{lska 
od Niemiec. Greiser stwierdza, 
że ZA~flERZONO STWORZE-

NIE NA WSCHODZIE EH-W- Następnie zabl'ał głos millist(~r 
PY STAŁEGO ZARODKl : NIE· Eden, zW1'acając uwagę na to, że 
POROZUMIEŃ MIĘDZY POL- za statut Gdańska liga nie jest 
SKĄ A NIEMCAMI. odpowiedzialna i oświadezył, że 

Tymczasem jednak dzięki rzą- wIlkutek wystąpienia prezydenta 
dom narodowo - sO<'.ialistycz- Stmatu gdailskicgo, zmuszony 
11;\'111, dzięki dwum wielkim Pl'ZY .1PIlt odl'oczyć posiedzenie rady 
wódcol11 narodów niemieckitgo na godzinę późniejszą. W mi~­
i polskiego, Hitlel'owi i Piłsud- dzyczasie odbyć się musi posic­
skiPIDU, tcn zal'odek niepol'ozu- I (benie zgl'omadzenia ligi. Przed 
mielI zosłal skutecznie opanowa I odroczeniem min. Eden udzielił 
ny i stosunki polsko - gdańskh' glosu min. Beckowi, który w 
llkładll.ją się pomyślnie bez J10- kr'ótkich słowach )JodkI'eślil za­
mocy ligi lub jej wysokiego ko- sługi spI'awozdawcy, proponują­
misal'za. cego rozwiązania proste i prak-

tyczne. Minister Beck zaznaczył, 

Nie mam, korzyści z Iigi.11 
że kierowanie pod tym wzglt:­
dem zarzutów wobec ligi i wyso­
kiego komisarza uważa za nie­

Grciser podbeśla, że Gdańsk 
nie ma żadnych korzyści z ligi, 
przeciwnie - obciążony jest wy 
soce wskutek poborów w~'sokh'­
(go komisarza, wyplacanych w 

złocie lub zagranicznych dewi- uspl'awiedliwione. Co do itmych 
zach. spraw poruszonych w mowie 

Nafol1lias~ liga narodów w ni- Greiscra, 
ezelll nic przyczynia się llo ułże-l MIN. BECK ZAREZ.ERWOW AJ. 
nia bytu ek9J1QwJcznegQ Gd~u- ~9J!lli ~ill~ STANOl\USKA 

p eDienie Greisera 
Po min. Becku zabrał glos I formę i ton wystąpienia Gret­

francuski millisłe,' Spl'IłW zagr. sera. 
Delbus, który l'OII3l'1 również I Nash:pllic zabrał głos min. 
Lcsłcl'a i chwaląc jc~o zasłu~i Eąen, który zaznaczył, że nie­
dla Ii~i narodów, Jlodkreślił, że wątpliwie wszyscy obecnie 
to co l'ada ligi usłyszała z ust I bardzo żałują, że p~'ezydent se· 
'lI'ezydcnta senatu gdańskie~o, [U atu gdallskiego użył takiego 
nie zmieni pOf.(Iądll na ddalal- tonu i takich słów w swem 
ność Lestel'a, lecz tylko wy- l)rZemówieniu. Rada nie może 
mownie dowodzi h'udności sy- dopuścić do osobistych wycie­
łuac,ji, z któl'ą ma się w Gdań- czek Jll,zeciwko swemu lll'zed. 
skn do czynienia. Dclbos apro sławicielowi. 1\Iin. Eden pod­
buje propozycje Edena i wyra- kreślił z naciskiem, że od 
ża pl'zekonanie, że wszystIdch zaintereSOWlJIlyeb 
POLSKA DOBBZE WYWIĄŹE uależałoby oczekiwać kurtuazyj 
sm Z WŁOŹONEGO NA NIĄ nego traktowania spOl'nych 

PRZEZ RADĘ, ZADANIA. sluaw. Propoz~rcje wysunięte 
Delegat Hiszpal1ji Bal'{~ia, przez Gl'eise1'3 min. Eden okre­

Turc.ii - Aras i Austral,if - ~lił, ,iako w chwili obecne.; nie­
Bruce pl'zyłąc~yli się do tych aktualne. 
wywodów. Brllce ostro potępiJ 

Jednomyślność rad, 
Na zapytanie min. Edena 

wszyscy członkowie rady 
stwierdzili, że pl'zyczynia,ią si~ 
do proponowanego przez nie­
go rozwiązania. 

Na zakOllczellie clyskus.ii za· 
żądał raz jeszcze głosu prezy­
dent Greisel', który w krótkicb 
słowach, równie na))astJiwych, 
jak poprzednio, zaznaczył, że 
nie oczekiwał od rady ligi za­
jęcia innego stanowiska, że 
LIGA JEST INSTBUMENTEM 

OCIĘŻAł..lYM 

i powolnie pracuJącym, i źe wO 
bec tego zda,je sobie sprawę II 
tego, że .lego propozycJe nie są 
.j~zcze dJa ligi aktualne. 

Pl'ezy<I4'nt Gl'eiser podkI'eślil 
jednak, że 
CHODZIŁO MU O P1ERWSZY 

ATAK 
i że wystą1)ienie .lego i wys:uni~ 
{'fe tych PI'opozyc.ii ,jest pierw­
SZylll at~ki~m (erst .. ), YOl'stossl 
w kierunku dOIll'Owatlzenia do 
zmiany i rewiz.ii stosunku Gdaii 
ska do ligi. 

W im~eniu Gdańska i Niemiec 
Rewizji teJ Greiser domaga 

się 

NIETYLKO W JMmNIU LU­
DNOŚCI GDAŃSKIE,T, LECZ 
W: IMIENIU CALĘGO NAR(). 

DU NIEMIECKIEGO. 
Pr('zydcnt GreisCl' oświadczył 

IHl zllkOllczenie. że 
NI1EMCY OCZEKUJĄ, IŻ NIE-

(Dokończenie na str. 4-ej), 
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IW 
ierć fasz,zmu oznacza Doki:-- wc rdzi wnu 

,la ar al z o e om. w • franc. s cial. Jean Lonunel 
- Czy wierzy pun \\' ,,~'bllt'll wojny I Fi SZYZUJ,\<;E. BŁĄDZĄCE W ~H:· llELG,H. Wzrost wpł~' \\'ów t. zw. rexł· 

,'uI'ope,lsk1cj? SWIADOl\IOSCI POLITYCZNE.J w Jlo· /jt(n" uic lIlłł wielkit'go znae:n'llia, 
- M '1l1Ą, Żt' najwi~l{sT.c nicbrzpie· szukiwanill opat'cia zzt'wnąłrz. Rze zl'· Cz~'ż w ś, 'ictlc t,'ch fuktów mumy 

('7;eilstwo dla poko,in EUI'ol'. wynika o-I wbtuść IH\8 poucza, żc te Whl1SlIic kl'n,ie l)')wody do l)e,ymizUlu? Cz;ri nh' na nu 
b('cuic z samej "rIAUY W '/\'BUClll nle maJą za sobą ANI BEMOlii ATYC1,· eu i~ dol)J'owolulc - )HlwlclhJ:lłhym -
WO,TNY. Ludzkość ogarnia powszeduQ' NE! OPINJl WEWNĄTHZ, ANI PRZY WSPÓLPHACA lm .TOw DEMO KRA­
llirp<Jk6,i, klól'y wzmaga się ('oraz bat'- .JAZNI ZZEWN,\THZ. Nic mam w tr,i TYCZNYCH EUHOP\' dla l'cul'~aniz:H',ii 
dzirj. W,rtwarza si~ w ten sposób typ"- chwili na myśli lłl'zy,iaźui dyplomatycz- integralJlego }lokoju'. llLOI\: nEfE~· 
wa pS~'('hoza, chorobliwe przekonanie, uej. ofi(',ialue,i. ldól'a dla narodów "za· ZY' TN' ANGLJI, FRANC.JI, ZSSB, 
Ż~ w~' bu('h musi lada dzień 113shWić. Ta l)J'z~'.iaźJ)iollych'· spI'owadza si~ w sensie PAŃ:1W SKAND\' ' ,HVSnCn, BEL­
właśnie wiara w nieuuitnioną fataloo~ć 1'{'Hlncgo znaczełlia do okl'ą~łego zera. G.JI. ~lA.LE,J ENTENTY I II Tl'i'YCH ITII, 
może "o,inp, I'ipI·owad:.'>ić. Wsz('łkic po- Kra.le o odcieniu faszystowskim musz:, ,JÓ"T (LICZĄCYCH OI\Oł...O 70 l\HL.JO­
di'a;;;Il!t>i11c fiz~'('znc CZ) moralne pow a- ted~' z biegiem czasu , .. Uą lo~h'zny('h kolt NOW ~llESZli.\~c()"W) ) NiE WLlCZ.\ 
du.~(' łH'ZCczulcnic i pncwrailiwieuk sekwe-llc.ii obJ'~lć sobie jaliąś wyl'aźlHl JĄC ,,' TO POLSKI, cZ~'i m1J,~l' ,Iwzuć 
pGóI'ażniom.go ob,!ek~u. O ileż więce,! bai'\"~. Do tego zmUSZH je pJ'ąd wydarzell się cirukhu 1111ll'(,1Jl dla cwCnlUl~hll'J 
wrst ,pujc owo IWZCWI':lźliwicllic, gdy w I międ~yn31'odow~'ch. A ta bal'wa zależy kOlUbinarJi polityczne,i :Mussolini - Hi­
grę wcnoclzi nie jedna oso}):::, lce;.: zesp(,ł w pil'l'\vszym l'zę~lzie OD ·WZAJEMNE· tler'? .. Nic wiel'Zymy w ta. I'ańslwa w 
potężne masy ludzkie! Tu już SPOTY -I GO UI\:ł,ADV ,:iŁ SPOŁECZNYCH W stu procentach fasz~'sto" .. sIdc uie Hl1\',;t­

KAMY SIĘ Z EPIDE:\UĄ. PCS) mizm I DANY~[ KRA.Jt' . Przcwaga idei post~}lo- żą si~ \V tej sytuacji rozpętać aw:młurł~ 
,iedntlsHii h.rlzh.ie,i nie zna r~r!1uic, 'Vh·q· w~rch nadać ",tona hoł;w dcmokl'utycz- w EUl'opie, nawct ,l('śli uda im się w t~I'-. 
ca nas w czarną otchimi, skąd już ani I n: •. Idee te ze swej strony zależą od stop- celu poz~'skae zgodę swuich sHlełiUm. 
świateł. ani wyjścia nic widać. Pesy· I n!a kulłul'Y i napięcia soc.iahu'go uświa- ICH Sil,Y, MIMO ~OZOr.ÓW, SLAlll\'A 
mizm zbi!H'ow~' - to po,-;ażna ChOl'nha'1 domicnia. Z DNIA NA DZIEl T WOBEC ROSNĄ­
T~ oto cI:oi'obę przeżywa uzi~ całr świ.at. ,JcśH w latach ostatnich 7,ah','ulllfo. CEJ POT~GI D~l\I~ImAc.JI EUR~PI? 
Czy nastró.i dominujący jest uzas2dnil}· wał w EurOIJie faszyzm i zdaw~io sie I SKlEJ. NIe WątpIę, ze syłllp:\t~·c~' ł:~selO 
m :'? B"nnimnił'j! Co więcej - jest hal'- I Ż(' zal"','c S"''''I'II' nlętne . od' " I lub swastyki ocenią nasze sdy mm'alne , '".'..'.., " , ". "~. .... mł " . aml wszy· I ' f' •. ł . t " hl" 

.1 EA:'i LONGFET, WJlu.k Karol.1ł M:1~x.~1 lwor- ł1?H.'.! ~zk(}(lhw~' aUlZ~~l sądZlm~':, i sikic }iraje. to dziś Już z ul 'ą stwiel'dzif~ II. JZ~'CZIIC I wc w asnym Ul el'esl(' z 1Zą 
,.~ matcr.iaHstyo:;nl'l:v )lOj,"owllu,a ll'IJ!'Jow •. au· BUl'ZLl W pl·zyr'Hhae r{)z:.:~ tu,IC Sl~ bet. 1~1l)ina ollwl'otl1ą falę. F A~ZYZM NIE I SI~ do nas. 
tvra "K~pj~ah\", • Ił ,;.11 ~lIl1n('~o fral:clIs~,c~1) udziału ml,'];c;i woH, .h'st ,~d JHl~ nh'z~~łci I OPA::\'OWAł.J EIiROPY. Załamał si') 1 ~ W nasz~'ch ~ękach SP()(':l~'\\'a po~(,j 
rewohJ"JOJ~ł8ty, ~~r(lla. L~ngue(a .. w ;v~osl, l\ ... al'1 1,1:', !~) 1'i~'~';łW~ł1 113:\,11'3; ".~t~)T1~:t,§t .".0, I ('zeka na swó.i (,<1łkowHy upadek. Od hllI'OPY., ZabczplCc~ymy go, .gd~' . b~dzle· 
I\losf~r,,(' Ifl~olog.lł sO.(:Jahstyczl1I'::, ~1.1~e~ JlMl .t! J" 1'\:\ B_~~:l .\:; ;~:-".I y"\.~ ~ ''i, . ł: 1." '. ~, 'vhl już budzą się 1I:u'ody. Zapach ch!u l~ly ~,:społp!,a~ow~e sp~łem , I, s?hdarnłe. 
"all' ',de Wlerll .. ~ sh,z~. Jllko l\:,bl.n~ IIllclek "A .JJ~J),' .. 11- i.~'J !(~ I l A. ~,. \\ O.',O.l"~ rvi~';'Hm pu'WoJi zmtika. ODŻY,V.\. SI. <"Dl Z'~ROCnH ,.\t;10R\1Ef I,JDZE 
lIlalisia od di\lż~Zl'go czasu ~1~)('J;y I~łlgllet. d,O bnd)~ gd~~ ludzIC Jej chcą, gdy. ,Ją w~·· {JA KLAS ROBOTNICZYCH. Świat pra NARODO~V, glly w masy ~l'acownjr:,c 
~ ;ł'ro,'~h~zj"h emł fraceusklł'J, parłJl socJah- woluJą. " ~Hl~:;;ych, ręka~ l łk~n ~atem ('Y uni!ul ])oJU~t pl'ymHywne,i demagogjij z3słrzykllleJ~9r zapał d? wa~kI o wolnosy, 
st~·CZill'." przyl'zem lVil'~ol,rOhllł' reprez('nt.ov/~ł kJnnz poko.!u I WO,!i1~·. ~:.l";7; wj('11>1 fI:.·- , t;ICC ])ol\O,iu, chcc pracy i wolności. Gdy Judzkosc zrozumIe, ze 'VSZELKI 
w parlamclI!'ic prolelarjai par:·skl. w osla.nit" hun. ,)"a', ,]ames, pow~r 'ł,At'l słw~z~~ (': ~I d k' . ł I PODZIAŁ 'VEDŁPG HEGrL RASO· 
Jeduakże w~boracll przrpaci:, usl~ll\ljąe miejsca "SPOŁECZE:\'~TWO ~\APrr ALlSTYCl- "7.:11 )~~I~n<1~'~o~,~ ,el!~ ~I rt'l'~~iSZY dło~I~' WEJ OBŁUDY .JEST • 'lEBEZPłECZ. 
komuniści", NE NOSI W SOBIE Z,\HOnrI \YO.J- ":. .' 'to; .,~. ~~z~~el S 13CI pos ue I. NY A PODZIAł Nł BW\. OPOZY SPO 

" • ;" .. ,..,. ". " 1 ". I LH'7.l,a wh .IuZ dZls nIC wZl·ashl. H(SZ- ;o' , ;o .~.. .', .• : • .,., 
Podczas w~,jn~ światoweJ .fun Longuel S!Il! ~\:. t.łk "a.h dlJ11m a. ~I.~'JI .~~)::<1I,.~ ,::' ,'A:',J..\ OD~IOSł,A WSP.\NIAŁE ZWy I~I~~ZN~J' ~ ~ZUI ~JO ~ ".JLM. , .lES L 

nil czde lewego skr;,;y~la francusldf'j pnrtji ,o· rzv • Do ('zego 110Z\\cl Hm s:h~l( lI.1 tli' {'IFST\\TO r t I d . . I ~I ~ZBf{DN\' I 1U~AL. Y - wo\\czas 
('i'>lIstycwr,i. iąllająe przysjlieszenill zlIwardil ci~: .• [n·zed piOrUll('iU o('hr03Jić na') mO;~I' C~,.rsi~ P"d .' ~;n u Zl _ :)J'acy Z~N ~fJ-1 dopiero ulliklliem,' gl'oźby wojeJlne i a­
,,':'o.iu j brolli:lc Jvll.ollow.sko • ros~·j~kle.j kon· odgl'omllik, a przed W) huchem W'I,il1~' _. i ł~':!ll . ,., ., ... . , •. :'~acn~'n~, WiSI>~ ~'yh·m.łsz au. Uł~ . \HlI1tury. KOJlsoJidac',ia sil 'd('Jł10ło'al)'CZ-

. I' , 'b l' / POTI'CA KI AS PRACrT\('VCH l "1 ' • " .. IU, • .I. Z J7,łUO"~C s 3JJOWIS. k ' .. - , 
('qlrji llokoju .,bez z,~:yc ęzcow tl ,"ki zlV~'lC k~7.ł·(j· J. \ "'ł~O' ;, E(,"~YL' T l)':~~O'~' '0"('1·' r." ,). - tych wsz~'słkich. ldó~zy hi:~.mm'lsłd IUfI n;ych W ?zd~'m kl'a,l~ .1 c: t ,lHl'~;~e~H~W -
.neb' .. T"ch id ni bronił Longue • la o rl'l a' or I .J" .::l 'A.,' ',~l HJ' • ,'.,nt L'>."", .. , j , .... <'{,. oszukl' . 'I' RL> k' 'd b ~ I' 11 nn b~łStIOJlCIl1 1)oko 1 u. ;\ I b lS; J\ n:,I, 
." ' . ,,;. l "a -(,Ja z o ywa a Sil~ Ił·l···· , 

.. Pupulail'I"" '" d~'skusjl, juka loczyla h:ę w I nocz('n'e tych warstw soc.ialnych, kit;· n'łdlnbkic' w )l'o.t ":łłi' " .: PAXSTWA ZDROWE, •• X\liOnOWE" 
ra~laJ1\ellde w sprawie tra:,'du wcrsalskiego, . l'~'m wza.if'mUH mUSOW::l rzeź h.dzha ni- I ł~ 1'!J~~"'e 'd '! .' "YS~ł Id P.lzcdkup~ ~'ł'a I ~IEZALEŻNE PO .lEJ), EJ STI O;>\U-; 
~,on"lIf'l był J'l'dn~'m ." m(,wców partjl soejali· I ~ch żadnY('h kOl'z'J'ś('i <luć nic mm:(' - lo .,:{"'k'u' 1\ z.I""11 ,UlCZłOą• o ~ mc OUOSI11 I TAKIE. ](TÓRE PO~O HEŹYSEHO-

... ., • I ~ • • .". .n·c l vy", aszczelU'lch pod tel'u 
• tnznej, klóny I.nlykowali Ifaktat w('r~alski, loto na jskuh'c;J;llicj dzjahlj~('Y piOl·UIłO· ! I'('I.'t c c' '0 ') b d'" ł . I - WANE SĄ PRZEZ DOKTHYI 'l~ H3I.SZL· , . . r l h ' . k . , . ' • ., Z 1'\\ nyc 1 au , o pOt pa :t- - , • 
··r7.;'Cł '.11 wskaz,'wllł. że traktat, wskutek wad l C 1'(łD przeenY O wO,lille. _ .dach 'świ"tvii ok' t . h 'l h't. "ICK.-\ llO DRUGIb.J. J\I;r UHUH;\' 1lIIle 

. . '1·1 i I't J 'I' od '1' ł 'I' o'. , O llllnc IJu}J(ac cc. ", k' . k' "~'ch l~z~tr~ygJlu:c ler)·torJa I1~Cl po J ~'cz· • es J p Złe 'my spu ccz('ns ''0 lU ~'jf' 1)1"'" d' ły s'p 'ed ,,- ,', d • DOllITO rOZJlICZ owamc: pHnstwa IlG OjOWC, 
. , l" d' ł' l. t' mV('IJ "0 " - "'.J a. J".1 n.lA za ne n' k . b' , , 

tytli. zlI"i('ra ~. SObl~ z~r~dkJ przys~ ej wOJny. ,WIe ~ ow~(: ... 3 egor,le. - ?~ , ' .. ',l:. 'I., Y .,RZECZOWE" ,y POSTACI SPAL. t~n'c z IOI'0WO . o.IH'zec ~~t: Jlr~glJą ?a 
Do .rewol~c,ll rosYJ~kJPJ Lon!l~et lIstOSUDko,I NA '\OJl'U~ ID,\ I .~A 1\,~n, ,C,? J.~ SZO'YANYCH zp.ni; PRASOWYCH, Jmędzyn~l'odo~,' e,1 J!lst~' {~e.!l ". GtUewH': 

'yał sit: z (luz\! sympat,i'j, aC7.I,oh~'lek bardzo luy PRO" AUZĄ - Sl)osh'zezcm~, ze ('I I nic ponlogh' l' , b' d . oraz takle, ktore me mają Hill celu, alll 
, ~ t t ' k' . ł " Inne I e me. . . . Hznic odnosił się: do ,lflliI~tznyeh posum~., I os a Ul są rOzpl'OSZ OW31H l 'e w aSllym I Ob' . , . zamtcI'esowama dla powszechnego }loko 

i.enina, a zwlaszcz:J do leNI\' \. stosowanego i~ter~8ie nie ,mogą sic: I}O~ą~Z~'ć. O~110~-1 DOS'I;~;;ł~z~~I~p~e~?ł~'~\ Jest NII~ .. 1U i wzaJemnej kohlbol'~c,ij n al'ot" ów. 
nz~l~dł'!J\ (l (IS:;;czfg{lhljdl warstw llldIlO~d, me pH.~l'wsze.l gI'UI)~" to JCUyflj'IU SJ'O!!- . ~r :: ~ . r ISrOSC R<?~O'l- Inllcmi jeszcze słow~' : PA::\,ST\YA 'VOL. 
""~e!!",ln;~ ,. zgl<;ilem eserowców i ruiCIl.sZcwi .. kłem niedi>llUSzczenia do IJl'zt'lcwu krwi -}l.<ZF:.J hLASl ,~ !łI~ZPA~.~J. ~Ie ~1'1I NE, DEMOKRATYCZNE I PAŃST\VA 

1,"\\, w imi~ mizern)'ch zl'esztą w swej tl'eśt'i t~my .1t'tlnak nadz~eI, ze 1l3S.I Ide?lo~ICZ GŁOSZACE WYŻSZĄ RULTUnĘ. ARZĄ 
haseł ,test ullifikacJ'u i llWCllC ",ewlle.h·z, 1lJ t,o ... wal'zys~e. z polw. ysP. u Pn'enejsku'go DZĄCE SIl;; ur TYl\l CZASIE NIE' NA. GiI~' "bll.a pomjt:I1z~' francuskimi twoIen· .1 u h h ."" .. 

pi kami Ll'lIiu:1, Ił wit;ksZG~cią llarlji socjalistye~ ne zespolenie. Z (~hwilą, gdy ta idca :w- ze" 1 ~ ~zere",l •. PJ'3cu.ląe;,'c lIlas y sk,u: "'IŚCI,\, TERORE~I I KONCE! ·TRA. 
słanle ul'Zeczywistniona. P. iel'zchnie spu- te('zmcJ stawlC czoła wrogom wo)nosel CYJNYMI OBOZA~lI. 1I~.i w,iąlll't:!a maksimum Illlt~żl'nia, JJolIguet }l!l· - h d 

·"~tll: z wil:kszo~eil\. nie mogąc w s7.czegółno:i\ci łeczny ruch reakcyjny, sh'aci swe isłolne I ~I. • Niespl'awnc funkc.jonowanie machi, 
7,!(odzlć sl~ na lo, by !' losach )lrolelarjatll i so- znaczenie. nOZSYPIE SIĘ TA GARST- Zkolcl NASZ RRA,J OTRZĄSNĄŁ ny ligi narodów ma swe źródło w l'OZ­
t'.iaUzruu we ł' J'l\ncjl decydował cz~'nnik obcy, KA, KTÓRA 'V UCISKU SWYCH SIĘ Z CHWILOWEJ DRZEMK1. AkcJa dźwiękach między państwami i poszczc-

WSPÓŁOBYWATELI I W CZATO'\VA·lnasza inspirowana była praguieniem góluymi I'zą(lami, l'eprczentowauymi w 
t .. i, :\fo~k 'a. NIU NA WOLNOŚ{: LUDZKĄ WIDZI I zduszenia grożącej nam ofenzywy fa· Gcnewic, a opin,ią demokratyezml, którą 

TYLKO SWÓJ WŁASNY DOBRZE WY I szystowskiej. Dokonaliśmy tego. Lud t~ rządy mają zasl~llować. Czegóż może­
RACHOWANY INTERES. ,'FranCji zrozumiał, że zwalczyć należy my oczekiwać po lidze :"-arodów, gdy nie 

>: motliwością ,krll~lInla lub 
przedhiźimill . pobytu . ", ..... ...-,. 

RUIAtTY lłłDYWlOUALHf 
w Czechosłowacji 
Austrjl 
Jugosławjl 
Rumunll 

Sprze~aż akredytyw 
kompensacYJnycn 
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Niezorganizowanie i słabość pracują przeciwnika wsp~lllemi siłami. Szliśmy USUW AlUY BARJER ~lIĘDZY KRA.lA­
cych warstw wylwrzystuje faszyzm. Je- I do wyboró~ .le~ISlatywllych. wszysc~' MI, NIE ZASYPUJEMY PRZEPAŚCI 
go ofellzywa przyjmuje tcm większe na I razem: sOCJ~hŚCI,. ra:dykało'~Ie~ kO.lUU' :MIĘDZY WŁADZĄ A LUDEM? 
t~żenie, im mocnieJ jest 7.aakcentowana ni~c!, pacyflści~ . I.ntelektuahśel: llleza· Europa przebywa dziś chorobę. Ter-

I 
nieudolność i impotencja szerokich lllas lezlll, ~tyfaszys':I Itp. 'VszystkUll nam momeh' wykazuJe jeszcze znaczną go· 
i niedojrzałość ich klasowo - .światopo- przyswIccał w~llolny cel. ~V ~aszych ser rączkę w jeJ oI'ganiźmie. Musimy pl'ze-

I
· glądowa. Fala faszyzmu rozpoczęła swój cach płon~ło Jedno pra~lllellle: ,UWOL. strzegać pI'zepisów łekar~ki('h: WYUZEC 
pochód w I'oku 1922. Zwycięstwo Mnsso- NIĆ FRANCJĘ OD FASZYZMU. SIĘ ORGJI NIENAWISCI NARODO­

I Iiniego we :Włoszcrh czekało na naśla' Wysunęliśmy naszego przyjacielH. WEJ I RASOWEJ, POTĘPIĆ ANAR­I dowców w innych kraJach. Propaganda Leona Bluma, na czoło nowego rządu. CHIZUJĄCE METODY FAŁSZYWYCH 
I nazistyczna w Niem('zech osiągnęła Dziś od nas samych zależy realizowanie APOSTOŁÓW, CHCĄCYCH LUD {T. 

wreszcie swój cel. Austrja poszła w śla· programu frontu ludowego. IBlIlm ZDlłOWIĆ PRZEZ "NAC.JONALlZOWA 
i dy nowych reżymów. Inne kraje, w któ- nam przyniesie to, czego oczeknjemy NIE" GO W DUCHU ANTAGONISTYCZ 
I rych demokracJa nic dojrzała jeszcze do od rządu. CHCEMY ROZBROJENIA, NYM; pojąć t~ odwieczną prawdę, że 
trzymania w swych rękach władzy, osey POKOJU I PRACY. Francja wstaje wier wiele dokonamy, ale w ahnosfet·zc zgo­
lują między ustrojem faszystowskim dy· na swym demokratycznym tradycjom. dy i harmoniJnego współżycia. 

a llsłroj~m parlamentarnymi NAJNOWSZE ZWYCIĘSTWO DE· (Allkiet~ przeprowadza 
:Lii!lfIg_8_Wh~!L IłA.SSmAj)lOKl!AQl~p'ł!!)'.fAPA_~ ~IA.L~I JERZY HALAMSKI) 

-~ 
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.,Nie jestem sadysta. a e chce stworzyć dobra administracje·' •• Dowiedział 
Dremier Składkowski na zjeździe d,rektorów izb skarbow,ch 

WARSZAWA, 4 7. rP AT).-j na, to napcwno wię('ej daje I z was nie zastać w biul'ze, czy 
Na wczorajszem zebraniu dy- · państwu, nii on odbiera, nIe I też Jaką inną rzecz wytknąć'? 
rektorów izb skarbowych wy- JEŻELI źLE PRACUJE, TO Duj Boże, żebym mógł was 
głosił następujące przemówie- .JEST P~OŻYTtM, zastać w biurze ł pokolcżeńsku 
uie p. prcmjer gen. Sławo.i - którego trzeba wynu ić. porozumieć się, ażebyśmy mo-
Składkowski: ' ~Ii we wza.iemnym szacunku 

"Jestem wdzięczny panu wl "celuJe JO ko!eieAsku te pół go(lziny spędzić i powie-
cepremjerowi że poz"'olił mi dzieć sobie: My budu.iemy Pol-. , Dlatego apeluję do panów " 
tutaj zabrać głos. • po kolcżeJlsku j to .1cst najwd- skę· Wtedy będzie dobrze, ja 

Cały szereg rzeczy, ktore ro .. nit isza rzecz która chc" że- nie ht:dę szukał dziury·w ca-
b• kI •. . ".. , ..." łeJn, It:, Ol'e moze "wyprawIam byście z z~tknięcia dzisiejszedo ' 
z ddmi!lislracją l. urzędnikami, ,ze mną wynieśli: .ieżeli nie p~d To .lesł ogólne mO.ie przedsta 
mogą SIę wydać, ze to jest swe clą<tuicmy administracji je- wienłe się panom, .tako koJe­
go rodzaju sadyzm. żcli nie stworzymy typ~' urzę- gom, żebyście mieli pojęcie, jak 

Proszę panów, kiedy sejm po duika, o którym obywatele bę- się ustos."nkowu.ię do urzędni­
wyborach w r. 1928 zmuszał dą mó,,'ić z szacunldem _ to ków. 
mnie, do te.l chwili my nie potrafi-
AŻEBYM ODDAL CHOĆBY JE my wykonać swoich zadań. 

Dl\r;EGO STAROSTĘ NA PO- Dzisiaj sytuacja Jest tnk u-o 
ŻARem; proszczona, że byle mydłek, 

żebym powiedział, że starosta któr! dla Po1ski nie. nie zrobił, 
tpn przekroczył to co ja naka- uwaza, gdy wymówI tylko wy­
zalem robić ~rzy ~ryborach, to r~z "biurokrata''" ż~ potraf! 
ani jednego polic,ianta, ani je- n1J~ pontżrć najUCZCIwszego J 

dnego starosty nie dałem, bo je na.Jdzu~lnleJszego urzędnika. 
żeli, który z nich nawet przekro _ _ 
czyI to, co ja nakazałem, to Nie bede slukał dllur, 
w każdym r~złe .1a dałem • te I VI calem 
wytyczne i ~a za to odpOWIa-
dałem.' l' Czy panowie myślieie, ze 

mnie to bawi, że mogę którego 

B~d~ wam dokucIał 

Bez bata 
Chcę podkreślić, że wcaJe uie 

UWaŹ31ll, Iż należy urzędnika 
napędzać batem. Co !II tego, je­
żeli on bedzie od 8 siedział w 
biurze i powtarzał sobie do 
dziewiątej: Składkowski jest 
irl.fołą, siedzę przy biul'ku od 
8-ej i nic nie rohię. 

C,hodzi o to, ieby on powie-
(1ział: ----
"Będziemy pracować, 110 trze 

ha budować pallstwO". 
Ja chcę przer.nówić do tej 

ua,tlf'psze,i strony, którą l1a11o-

Jesteni głt:boklm zwolennI­
kiem tego, że my, urzędnIcy, 
między tobą możemy s\ęk~t 
clć, _ , \ 

Zwróćcie uwagę. ilu ludzi obecnie leszcze za­

MOGĘ pANOM DOKUCZAC, 
mog~ zmłenla.s nasławlenle pa­
nóW, prąnem panmn llzeret 
.rze~zy mołe sI~ wyi1a~ dzlwne­
mI: "Premjer !lł~ wł6czy o e-eJ 
rano, łeby lEobaczyt!, ery urzę­
dnłey 'tV W ęgrowte p!'rysz1ł 40 
blurll - to war·Jat". 

niedbuje . zęby swoie. Przekonacie się 

w6wczas, jakie dodatnie wrażenie robiq 

pielęgnowane białe zęby 

e cz.r~o.~o g/owa lwa na opakowaniu. 
IDf2:e'M.t,. Mlraculum, Krok6 .... 

wie macie w sobie, właśnie dla 
tego, źe jesteście ul'żędnikami, 
żeście się poświęcili pracy dla 
państwa, nlezaldnie od wyna­
grodzenia. 

Ja apeluję do waszego k'olc­
żeńsŁwa ni,e w chwili, gdy zjawię 
się do was z prośbą o wypłace· 
nie mi emerytury, ale dzisiaj, 
gdy chcę pncmvać z wami. 

Nie· chce Don~ienia 
urz~dnika 

Proszę, żebyście panowie bra, 
li te rzeczy, które rohię, jak chce 
cie, ale żebyście nigdy nie my­
śleli, że chcę wam dokucz'yć, że 
chc.e poniżcnia urzędnika. \IV 
każdem społeczeństwie, niezależ 
nie od jego ustroju, musi hyć u ­
rzędnik 

Chodzi o to, żeby urzędnik był 
nietylko uczciwy, 
my się zanadto sugCl'lljemy tą 

uczci wościq, 
.iak jest uczciwy, to jur. wszyst­
ko - dla mnie to jednak mało­
'on musi być czynny, musi mieć 
inkjatywę, m:usi umieć praco­
wać. 

Uczciwych idjol6w każdy 7. 

Panowie będziecie zdziwieni 
szeregiem r.ezy, ale 'Jestem 
przekonany, łe przyznacie, 
kiedy będę 0'4ehodzłl, te ehela-
łem szereg Istoł1lych rzeczy Z1'0 • k· d · 

nas ziiał dużo, ale przecież nie 
szanowaliśmy ich za taką uczci­
wość. 

Teraz pl'zechodzę do spec.iat­
ności panów. Chciałem pl'osić pa 
nów o rzecz, ktC)J'a mnie na,jbar· 
d:dcj uderzyła w waszej pracy, 

To .iesł często s}lotykana nie­
l'ównomierJlość w ściąganiu po­
datków z poszczególnych warstw 
ludności. Chciałem podkreślić 
to, co Już IlOl'lIszył' pan wicepre 
m,jcr. Jeżeli naprzylda(l przyjeż­
dżam do Jedncgo powiatu i wi­
dzę, że średnia własność ziem­
ska zapłaciła 85 proc. wymierzo­
nych podatków, a jadę do powia 
tu sąsiedllic~o i dowjaduję się, 
że tam śl'ednia własność zapła­
cila Jcdynie 10 procent, to wtem 
coś Jest. 

To znaczy, że niema .1('dnoIi­
tl'gO slH·awicdłiwcgo nacisku. -
Nic lllyślcic, żc ęhcę, żcb~rście 
zniszczyli średnią własność ziem 
ską. To są wlH'sztafy pl'fl(,y w 
]?aństwie, ja chf.lę tylko. 
ZEBY NIE BYŁO UPRZYWILE­

.TOWANIA. 
.Ja uprzedzam, że będę przy­

wi:,zywał naJwiększą wagę do t~ 
go, Jaką znaJdę proporcję przy 
ściąganiu podatków z poszcz('­
gólnych W31'Stw ludności. .Ta to 
bęflę badał, bo fo mi da najlep. 
sze pO.i~cie, jakimi są ul'zę(1nicy 
w danem mieJscu. To będzie naJ­
bardziej objektywua miara ich 
pracy. 

To wszystko, 00 chdalem po­
wiedzieć. A kiedy przyjadę do 
panów, proszę żeh~'ście mi za złe 
nie mieli, gdy na te rzeczy hędą 
zwracał uwagę. Proszę przyjąć 
mnie tak, ażeby było widać, że 
uważacie mnie za s\vego koleg~". 

., 

I ::~~8~1~:kUC!:ł:~~y}~mnłeW~~ a o z,ns lego o POWI 
dę nigdy tym, kt6ry mówi: 

:!~:~~;;,:~I:N:,:'6g:d:lo:ljm. in. ZI rabunęk, usiłowani~ zabójsl!N8 Dol!ci!łotów, uszko-
TO JA' lłfiAl\I ZROBIĆ DQDRĄ dzenle dobra Dubllcznego I kradzleze 
to Ja ~~!,~;:~c;~ią, Kle-~leOD u,zesinika napadU. - iL1 (zlonków bandu D wiezir,niu 
dy administracja jest zła, to 
znaczy. że ja jestem zły. 'Vczoraj zmarł w Krakowie syn tramwajarza 'z Podg·órza, czy, dr. Zachal'ski. Rodzina do niesionych w czasie n::tpadu. 

Ja będę do was przycho(lził w szpitalu więziennym włościa- który podczas zajść był ranny. · starezyła mu bielizny, CZęSCl Gdyby do tego doszło, to stra-
o S-ej rano, ja będę wam do- nin ze Skawiny, 31-letni Józef Podczas śledztwa pościeli, oraz stale, za zezwole- ty miałyby być zabczpieczone 
ku~ .. ał. PaUla, uczestnik napadu myśle WIĘ~KSZOŚĆ PRZYZNAJE SIĘ niem władz, udziela mu wiktu. lUl D1a.iątlm Dohosz~'ńskiego. 

Szueg urzę{luików powiada: nickiego. Był raniony podczas DO WSZYSTKIEGO Podczas badań, - jak twier- DOl)OSZY1Jski i jego towarzy-
•• 1'0 .iest poniżenie stanu urzę- pościgu i Ilrzewieziony do szpi i utrzymuje, że dzą lli~ormacje kl'akowskie - sze od1JOwiadać mają mi~dzy 
dnil'zego, poJem wszyscy mó- tala w Kl'3kowie. NAJŚCIE NA MYŚLENICE NO Doboszyński odpowiada .jasno, illnemi 
Wf-ą, źe Z uczestników zajazdu Do- SIŁO CHARAKTER POLI- ważąc słowa. Utrzymuje, że ZA ZBRODNIE POSPOLITE. 

"ON" PRZYJECHAł" boszYJlskiego przebywają obec- TYCZNEJ DEUONSTRACJI. inicjatywa i organizacja zaJaz- jak: za I'abunl'ł{, za usiłowanie 
Illl1le nie zastał i wszyscy się nie w Kr'akowie w więzieniu Niektórzy zaś udziela.tą wy- tIu spoczywała w jego rękach, zabóJstwa posterunkow~'ch i 0-

uademną natrząsa.tą". śledczem 74 osoby. jaśnień. ?iejasnych i stara.fą się inni zaś poszli tylIw za .irgo ficcrów policyjnych, za pocłpa-
T.rzech uczestników znajdu- wykręclC. rozkazami l wskazówkami. lenic, niszczenie cudzcgo mil" 

.ie się w szpitalu św. Łazarza DoboszYJIski zachowuje się W trakcie tygodniowego ))0- nia, za uszkodzenie (lobra pn-Zwalczam narow, 
Nkwątpliwie taki urz~anik, 

I< łóry urzQ(luje nie tak, jak na 
leży, je!il w przykrej sytuac.ii, 
alI.' wiErzcie mi, ~e nie zwal­
czalU urzędników, ale zwal-

pod opieką posterunkowych. w " .. ięzieniu spoko.inie, jest 0- ścigu Doboszyński orjentował hUcznego przez zniszczenie 
\V szpitalu przehywa r6w- i panowany, czyta wiele dzIenni się w tel'enie, przewodów telefonicznyeh ko-

nier. studcnt prawa, podchorą- ków ł ksią:tek, na których lek- MA.lĄC MAPĘ OKOLIC, lo Glogoczewa pocI l\fyślenica-
ży rezerwy, Marjan \Vąc.hała, turę zezwolił mu sędzIa §Ied- przez które przechodził. mi Ol'aZ 7:a In'adzież i nielegal-_.iiiii ______ ii ___ "ia-&i";Hii-__ iiiiiiiiiiiiiMii-ii-ii-ii.-ii Okazu.je się, że przed najaz-· ne I>osiadanie broni. 

dem badał szlak swo.lego mar- ' •••• >O~~~~·iD·~~,bOo4ll 
r'zam na§~e nal'Owy. szu I odwrotu. I 

.leżeli ktoś mówi, że .icst na- ~ lLr ~ 11 2ia1i:.tlr ft§IB loiDi~ZIl) 
czcJnikiem, więc nie wypada'" n g I. u ~.I. . u I. ~ B.., " Wyniki śledztwa są oczywiś-
mu 1)/·1.y.jŚć przed 10 do biura, cie trzymane w tajemnicy, ale 

.T Pi~ć osób ~abitych, kilka rannych w Krakowl'e mo"'n)'ą pO"'szech l n 'W (,alym szerpgu paI'istw na- ~ _ n .. • -

war.stwll'llia takie były i li nas A!llSTEHDAl\f, 4 lipca. (P.\ T.) r

l 
na miejscu. Trzej inni lotnicy są nie, że proces będzie pełen inte 

fd to pokutuje - to ja te złe \V pobliżu Ymuiden wpadł do ciężko Tanni. resujących emocji. 
obyc:7.lI;e zwalcz:un, a nie 11- morza samolot niemiecki. .Jeden { Apar,aty uległy zupełnemu Dotychczasowy stan (locbo-
rzc:l1nik.ów. z członków załogi samolotu po- zniszczeniu. dzcll podobno nie pozwala 

,J('s(,-m przelwnany, :te stano- , niósł śmierć na miejscu. jeszcze na określenie, 
wlsko ul'z~dnika w I'olsee nie IIELSINGFOH.S, 4 lipca. (Pat) CZY AKC.JA DOBOSZYŃSKffi-
jest dostatecznie eenione, ,ie- l\IEKSYK, 4 lipca. (P.\T.) W KauJlava, na północnym za- GO BYŁA TYLKO EPIZODEM 
stem przekonany, że urz~dnik, Dwa samoloty wojskowe, prawa chodzie Finlandji, spadł na lot- INDY'VIDUALNYM 

DII~Ka 

OLEJOM 

jeóum ZQut,~% 
jak, 
nowg 

to .iesł żołnierz w czasie ])oko- dzące loty ćwiczebne nad miej- nisko samolot wojskowy. Samo- f odosobnionym, ('~y też łączy-
.in, to wszystko jedno, ezy on scowością Contreras, w okoli- lot, spadając, zaw,adził o wieżę la się z jakimiś dalszymi pla- SAMOU~ODC\'lłVtiG 
zdołu uzyskać dla pmlsłwa 20 , cach stolicy, zderzyły się we radjową, przyczem stanął w pło nami. 
milj., czy 20 tysi~('y, to .iest je- Ill1g1e i ~padł~' na ziemię. Pulkaw mien1ach, Dwuch oficerów re- Podobno tak skarb paJ'istwa, 
clnakowo phltny, on nic prHell- \ nik Ca , Irrjen dowódca 1 pnłku zerwy, ~tanowiących załogę S:l- :iak i osoby ('ywilne mają zwró 
fe na procent. loll:iczego, klór~' pilolował jC- llllolotu , znaluzlo śmierć w plo'j rh~ si~ do sądu z poWÓ(}Złw('lU 

Jego praca, j~~~l! jes! w~'.dat-I elen z aparatów, poniósł śmierć mieniach. cywilnem o pokrycie strat po-



Dalsze zmiany 
w prokuraturze 
i sądownictwie 

Warszawski koresp. "Głosu Po­
rannego" telefonuje: 

Dzisiaj skończył swoje urzędo· 
\lI'anie w sądzie okręgowym do tych 
~zasowy szef prokuratury, prok. 
Kurkowski, przechodząc na stano· 
wisko prokuratora sądu a!)elacyj­
nego w Krakowi~. 

N'owomianowany proh:urator są 

du okręgowego w Warszawie, DO­
TYCHCZASOWY SZEF PROKURA 
TURY W ŁODZI, p ZYGMUNT 
KAŁAPSKI, OBEJMUJE URZĘDO 
WAN1E W NAJBLlZSZYCH 
ONIACH, 

I3tanowisko szefa nadzoru praku 
ratorskiego w ministerstwie spra­
wiedliwości, obejmuje prokurator 
!;ądu najwyższego, p. Olgierd Kry­
czyński. 

Prokurator sądu apelacyjnego 
I5wiatopełk - Zawadzki przechodzi 
ua stanowisko sędziego orzekające­
go w tymże sądzie. 

za 

Jeszcze ieden 
aresztowany 

nadużycia kolejowe 
Warsz. kOl'esp. "Gł.osu Poran­

uego" telefonuje: 
W związku z nadużyciami w 

Gdańsk zapowiada powról do z 
(Dokończenie) swego miejsca i podszedł do WYSUWAJĄC W, KIERUNKli 

DŁUGO NASTĄPI TAKA RE- przewodniczącego Edena, aby PRASY JĘZYK, 
WIZJA TEGO STOSUNKU, ŻE ~ię z nim pożegnać, podnosząc uczynił wymowny ruch palcami 
PUEZYDENT SENATU GDAŃ- It:kę i ręki. 
SKIEGO NIE BĘDZIE OBO- CZYNIĄC ZNAK POZDROWlliWywołało to słuszne oburze· 
WIĄZANY ZJAWIAĆ SIĘ _ NIA .HITL~ROWS~IEGO.. nic prasy całego świata, która 

PRZED TAKĄ RADĄ LIGI. tlodobOle Grt'lser pozegnat SIC; głośno zaczęła się domagać sa­
Po pi'zemówieniu Greisera z Av.enolłemk, mir' Bdeckicm i in tysfakc.ii za niegodne zacbowa 

kwest.ia Gdańska została wy- o~'ml cz on am • ra y. nie się Greisera. Wrzawę uciszył 
czerpana i min. Eden pI'zeszedł ~o powtarzame podnOSZ('ll~\~ pI'zewodn,iczący, mJn. Eden, kłtl­
do załatwienia dals~ych punk- l'ękl wywołało p.ewn~ wes?łosc ry oświac!czył: 
łów porządku dziennego. na trybunach dZJenmkarsklch o "W INTEimsIE NASZEJ WLA­

,'az 'W'śród delegatów i UJ'z*:dni- SNEJ GODNOŚCI DALEKO LE-
Błazeństwa ków sekretarjatu. 

(idy Greiser, wychodząc, prze PIEJ JEST ZIGNOROWAĆ TE­
Drez,denta senatu chodził wzdłuż trybuny praso. GO RODZAJU ZACHOWANIE" 
W tym momencie rozegrał wej, od(lzielon~' tylko niską Te słowa min. Edena zostały 

się następujący incydent: barjerą od delegatów, pOllniósł przyjęte przez całą prasę długo-
Prezydent Greiser powstał ze I lewą dłoń do nosa I trwałymi oklaskami. 

Rada ustaliła posledzenłe 1ft 
przed następnem sgroma *, 
uiem na 18 września. 

Po przyjęciu zaleceń zgrooul" 
dzenia, zawartych w rezolucjatlIł 
przyjętych przez zgromadzeo{* 
dzisiejsze, l'ada odbyła nut~nte 
posiedzenie tajne, na którem za­
decydowała ze względu na sytu­
acJę w Gdańsku 

OBECNEJ SESJI RADY 
NIE ODRACZAC 

t llowolać Komitet S-ch w skła­
dzie delegatów W. Brytanji, Prau 
cji i Portugal.li dla obserwowa~ 
nia sytuac,F w Gdańsku. 

l'a decyzja rady wywołnła wie) 
kic wl'ażenic. 

oc groz, Za D 
Gwałtowna ulewa ; oberwanie ,ie chmury; stwo­

rZJlłJl niebezpieczeństwo powodzi 
Jor sane,zkowg ł wiele dróe uleliło znisz(zeniu 

kolejnictwie aresztowany został ZAKOPANE, 4 lipca. (PAT.) sła znacznie slan wód. Około g(,_ mi od strony Kalałówek zagro- ny doszczętnie. Z w'ugiej shou;r 
w dniu wczorajszym z polecenia W nocy z piątku na sobotę około dziny 23-ej nad Tatrami nasłą- zily w pewnym momencie elek- masy Wó(l spływających z doli-
prokuraLora, zawiJadowca oocin gOdzllly 23.30 stanęło Zakopane piło OBERWANIE CHMUR, kłó trowni knźnickiej, ny Jaworzyl1ki zagł'oziły il'u-
ka drogowego w Strzemies'zy w obliczu niebezpieczeństwa po- re miało swe n.rnłsko nad Kalu. dlom wodociągu w dolinie Jawu, 

l St . ł F'dl d • J . d· h i -e Dopiero skierowanie mas wod k' i . ł łk .. cac 1. ams aw l CI'.. IWO ZI. UZ W go ZlDac weczor tówkami 1 doliną Jaworzynki. rzyn l Zll1szczy y ca OWJCI(l 
nych, dnia 3 b. m. przeszła nad nych w koryto tOl'U saneczkowe- na znacznej pl'zestrzeni d"ogl:' Plurale włoskie IZakopanem i Tatrami gwałtow- :w następstwie tego go uratowało w tem miejscu sy- tworząc 11 wylotu doliny .Jawo-

W Warszawie lna I długotrwała ulewa, która we NA KUŹNICĘ ZWALIŁY SIĘ tuację. rzynki jezioro dość dużych 1'(,.1:-

'wszystkich potokach, płynących OLBRZYMIE MASY :WÓD, .Jc(luak tOl' saJH'czkowy na zna miarów. Ucierpiało J'ówniri. kl)-
War:->z. Koresp. "Głosu Porano od wschodu i południa podnio- które pędząc wzb1ll'zonemi fala- cznej przestrzeni został zniszczo ryto regulowanego potoku By-

nego" telefonuje: stre.i, które od czasu powodzi w 
W dniu wezorajszym nadeszły 1934 roku nie jest jeszcze calko .. 

do Warszawy pierwsze po znie- wieie naprawione. 
l'ieniu sankcji, transporty owo- Z Qstatni,1 elaUJili 
ców włoskich, 8. więc przede- - :Woda w ~e)~ ,mi~jsc~ch po~ 
w,<'Zy!t.kiem 4 wagony moreli w l b' - ..... 7 B I i b ~zyniła nowe W~I"':~, u zkadz3-

<,zenaiemOOa:hi PÓ:adOm30~łb' : •• ;\zgy· a 0'1-"o Da a D at I~i~w::;;~~~'s~stkłem bIllwar, 

II Q U U Cały ~ereg mostów i mosł-
Ugodzony kulą w serce padł trupem na mIeJscu I ków był poważnie zagrożony. -12-letniego ucznia 

PIOTRKÓW, 4 lipca (PAT.)- lw'czoraJ p6toym wlecsorem/IO.ti42 nagle kllku osobnlk6w, kt61 mane są w tajemnicy. 
Dziś wiecrorem wystrzałem z re- Bałuty stały się terenem krwa- rzy napadU na D.rusa l jego Stwierdzono, Iż tłem zajśeia 
wolwm'u w pierś usiłował po- wego mordn. przyjad6ł. były porachunki osobiste. Nale-

Energiczne zarządzenia władz, 
oraz akcja l'ałunkowa sb'aży po 
żarnej I policji państwowej Z:I­

pobiegły zgubnym skutkom na­
wałnicy. Obecnie wobec opadni~ 
cia wód i ustania deszczu, 111('­

zbawić się życia 12-letni uezeń Gdy przy zbiegu ulic Smugo- Na ulicy wywiązała się bójka. ży zaznaczy~, iż zabity Darus, 
II-ej klasy miejscowego gimna wej i Źródłowej znalazł się po- Nagle rozległy się dwa szybko niedawno dopiero ukończył służ 
zjum. wracający do domu w towarzy- po BObie następująee strzały re- bę wojskową. bezpieczeństwo min~ło. 

Cbłopca w stanie b. clężkhn stwie kolegów 23-letni Bolesław wolwerowe. iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii-iilai-'-· 
pl'zewieziollo do szpitala. Dams (Brzezińska 166) pojawi- W tym momencie Darus chwy + 
iaaiiuiii.iiiiiiii&iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii eil się za pierś i runął na chod-

nik. li(ZDł! arł!szfowani 
Rozkaz SlarhfDlb~rea na terenie objętym strejkiem rolnym 

Napastnicy nucili się do u­
cieczki I mimo zarządzonego na­
tychmlut pościgu, 1iłołaU zbiec. 

ma na celu usunięcie tarć w łonie Heimwehry :w. międzyczasie zaalarmowa- Wal'sz. koresp. "Głosu Poran-
no pogotowie, przed przybyciem nego" telefonuje: 

się z Komm·owa. 'V('dług otrz~',' 
manych wiadomości, w powie­
cie przeworskim i jal'osła ;\'skim 
pauuje ,już zupełny spokó.l. Wła­
dze dokonały licznych llJ'CSzto­

wań. 

WIE DEN, 4.7. (PAT) - Biuro I w stałej łączności z rządem I ko­
prasowe Heimwehry ogłasza nas tę- mendantem Frontu Ojezyźnianego. 
pujący rozkaz księcia Starhem 
he.rga, jako naczelnego komendanta 
lłeimwehry. 

"Celem ustalenia należyteJ i be, 
wszelkich tarć współpracy wszyst­
I'ich komend Heimwehry zarzą .. 
dzam, co następuje: Główne do· 
wództwo znajduje się wyłącznie w 
moich rękach, po~adto zastrzegam 
sobie nieograniczone polityczne kie· 
rownictwo i swobodę polityczllycb 
decyzji. Zastępca naczelnego ko . 
mendan ta wicekanclerz Baar - Baa· 
renfels ma powierzone spl1awy woj 
~kowe oraz ma za zadanie być 

Zastępca naczelnego komendanta 
Seninger ma powierzone kierow­
nictwo spraw organizacyjnych oraz 
rO'lbudowy Heimwehry. Obaj zastęp 
ey naczelnego komendanta mają 
pracować w ramach poruczoJlych 
im z.adań". 

W kolach poinformowanych roz­
kaz ten komentują jako chęć usu· 
nięcia podstawy różnych ostatnicb 
tarć i różnego stosunkn do poszcze­
gólnych oddziałów Heimwehry, za, 
równo do osoby Starhemberga, jak 
i do rządu. 

Jacobs zdob,'a mistrzostwo 

którego jednak Darus zmarł. l,e 'V dniu wwrajsz-ym na t~rell 
karz stwierdził zgon wskutek objęty strejkiem rolnym w Mało 
przebicia kulą rewolwerową sel'.- polsce wyjechał prezes Stronnic­
ca. - twa Ludowego b. m8l'szałek sej­

Zwłoki po wstępnem docho- mu Rataj, który sam wywodzi 
dzeniu przewieziono do prosek-

torjum miejskiego, gdzie w dniu Za znl-esl-en.-em sankcJ"I" 
jutrzejszym odbędzie się sekcja. 

Na mieJsce krwawego mordu głosowały 44 państwa 
zjechaU niezwłocznie przedstawi GENEW A, 4.7. (Tel. własny "Gin wania sankcji. 
ciele władz policyjnych ł ślelł-

su Porannego"). - Dzisiejsze po- Głosowało ogółem 49 państw, 

C~~'rożono energiczne docho- siedzenie ~dbywało się w tempie, z. kt~fych. 44.głosowało za rezolu­
dzenie, w wyniku którego aresz- b. przyszp1e8zonem. Zgromadzenie (:J~ml. A~lsynla głosowała przeeiw, 
towano li osób, podejrzanych o przyJęło ~~klarację na temat lIytu- zas 4 panstwa wtrzymały się od 
wsp6łudział w morderstwie. I ac~l, WynIkłeJ z konfliktu włosko - głosu., ... 

Nazwiska ich ze względu oa ablsydskiego. • ,PropozycJe delegaCJi ablsynskleł 
toczące się Jeszcze śledztwo trzy W. deklaracjI tej wyrażone Jest zo~tały odrzucone. Zgromadzenie 

. , . ł.yczenle, aby komitet koordynacyj- zostało zamknięte okolicznościo-

Finały w grze podwójnej 
LONDYN, 4.7. (PAT) - W so- le spotI<ały się dwie pary angIelskie Hakoah Zwycięża 

uotę rozegrane zostały w Wimble' Hughes - Tuckey i Hare -- WiI- reprezentację robotni .. 

uy poczynił rządom propozycje, wem przemówieniem przewodniczą­
mające na celu zakończenie słoso· cego van ZeelaJJda. 

NasteDca Ironu Tran_Jordanii donie pozostałe rozgrywki fina- de. Zwyciężyła pierwsza para 6:4, czą Warszawy 
łowe. 3:6, 7:9, 6:1, 6:4. Ogółem rozegrano W sobotę odbył się w Warszawie deportowany za konszachty z arabami w Palestynie 

W grze pojedyńczej pali Jacobs l podczas tego meczu aź 50 gem6w. mecz piłkarski pomiędzy wledeń- AMMAN (Transjordanja) 4 lip 1Almierzał wyjechać do Palestyny 
(.Ameryka) pokonała Sperling (Da- I W grze podwójnej pad. mistrzo- skim Hakoahem a reprezentacją ro .. ca (pAT.) - Władze angielskie z grupą swych zwolenników. 
lIja) 6:2, 4:6, 7:5, zdobywając mł- I ~two zdohyła ponownie palla an- botniczą Warszawy. Zwyciężyli postanowiły wydalić czasowo z 
strzostwo Wimbledonu. Spotkanie' glelska Stamm2rs - James, bijąr lViedeńczycy 7:1 (4:1). Bramki dla kraju starszego syna udzielnego 
nie stało na zbyt wysokim poziQ- par~ amerykańską Jacobs - Fa- zwycięzców zdobylł Meitner r,ł}, księcia Transjordanji AbduIli, 

. role, było jednak bardzo zacięte" by~n 6:2, 6:2. Relch (2, w tem Jedną z karnego) i I~sięcla - następcę Talala, za jego 
t~,. że do ostatniej chwili nie rl:tot-. W grze mieszanej pierwsze mieJ lUallsner (2). Dla reprezentacji sprzyjanie powstańcom palestYll 
na było pr~ewidzieć, która z zawod . sce zajęła para angielska Perry -- punkt honorowy zdobył Krelman. skim. Książę Tahd utrzymywal 
!liczek odl1lesle z~'cięstwo. Round bijąe parę am!!rykańską Pozatem bramkarz Hakoahu obronił bliższe stosunki T. przywó(1<>anti 

W Irze podWÓlt~~J p'ąg~ w. f.łąla· Budg.,..,.. J:aby.an 7~9., 7:5, 6:4, I rzut karny, ,palestyńskimi l rzekomo nawet 

WIEDEN, 4.7. (PAT) -- Prasa 
podaje o tem, że król Edward VJl) 
na zaproszenie arystokracji au. 
strjackie,i ma przybyć bieżącego la , 
ta na jeziora w Karyntji, gdzie dl' 
zamies~l,ać w jednym z zamków. 



Nr. 18a ~.vn-- -;,OLoS POl\ANN.'r -- f91Jft 

Irzg "i~lki~ proc:~sg DUiy formaI czy 
mała kamera 7 Sprawa o zajś'ia W' loruniu I o aadoźgcia 

siarosiu i orz(dników siarosiw. Oble zalety posiada SUPER IKON'!'! 
bO, kamera na blony zwojowe dla wy 
brednego zawodowcą l amatora. -
SUPER IKONTA 6x6 jednoczy korzy­
śeł systemu kamer mllloobrazkowych 
z zaletami dużego formatu, Nawet naj­
jaśniejszy Tessar Zeissa 1:2,8 jest w 
ulej sprz«:żony z patentowanym odle­
głościomierzem kUnowym i rysuje o­
stro przy pełnym otworze. Podwójne 
zdjęcia są wykluczone, Przekonajcie 
się o zaletach SUPER IKONTY 6x6 w 
składzie aparatów fotograficznych. 

.Warsz. koresp. "Głosu Porano 
nego" telefonuje: 

W najbliższym czasie na tere­
nie Pomorza toczyć się b~dą tl'Zy 
wielkie procesy: 16 lipca w To­
runiu odbędzie się proces prze­
ciwko 20 osobom o udział w 
krwawych zajściach w Toruniu 
w ub. miesiącu. 

Wszyscy oskarżeni odpowla­
(łaJą z wi~zienia. 

W Grudziądzu odbędą się (lwa 
procesy, związane ze sprawą b. 
starosty działdowskiego, dl'. 
Twardowskiego. 

Pierwszy odbędzie się przeciw 
ko b. staroście w Świeciu, p. 
Krawczykowi, ktory stoi pod 

zarzutem popełnienia nadużyć. 
Jednocześnie urząd prokurator­
ski w Grudziądzu zamyka jUt 
dochodzeuie przeciwko urzędni­
kom starostwa w Nowem Mic­
ście, oskarżonym o znaczne na­
dużycia przy regulacji rzeki 
Drwęcy. 

Krakowska a era łapówkowa Trzy czynniki zapewniają mistrzow­
skie zdjęcia: 

kamera Zelss Ikon, objektyw Zelssa I 
błona Zelss Ikon. zatacza coraz szersze kręgi i sięga aż do Warszawy 

Wal'Sl!:. koresp. "Głosu Poran­
nego" telefonuje: 

,V: sferach sądowych budzi 
wielkie zainteresowanie i zrozu­
miałą seusację mel'la łapówko­
wą żony prezesa apelacji kra­
kowskieJ, p. Pal'ylewiczowej. -
Krążą pogłoski, że p. Paryle1\'i-

ADŁODAJnlA nprasn na 

Absollllentek Slko- n D l, n n v 
ly GDspodarcza! U U H U I 
~o~g~I~~~ PRZEJAZD ~O 

czowa była tylko ogniwem w łań' 3 lata więzienia za nadużycia' 
cuchu, który szedł z prowillc.ji I parcelacyjue. 
do Warszawy i obejmował nie- Mimo to Kański przebywał na 
których, usuniętych ze służby w wolności i dopiero niedawno zo­
resorcie sprawiedliwości, dygni- stal osadzony w więzieniu tar­
~al'Zy. llowskiem, ponieważ chociaż 

Dalsze aresztowania dokona- spnwa .iego należała do k011l}Je­
ue wś.'ó(ł kupców tamowskich tenc.ii pl'okuratOl'a w Stanisławo 
świadczą o tem, że afera łapów- wie, prezes Parylewicz olłraczal 
kowa Parylewiczowej zatacza mu wykonanie kary. 
coraz szersze kręgi. .W czasie rewiz.ii u Kańsldego 
Związek z tą aferą ma znana znaleziono dowód wysłania 

od kilku lat sprawa dr. Kallskie- przez uicgo sumy kilku tysięcy 
go b. prezesa lwowskiego oddzill złotych pod adresem Wandy Pa 
lu Banku Rolnego, skazane.go na rylewiczowej. 

J enel'alna Heprezentacja 
DOM TECHN. RANDL. J, SEGALOWICZ, WARSZAWA, 'MONIUSZKI ł. 

sc • • 
zyszł e 

ierwsze zebranie Inocarst1Al odbędzie 
się bez udziału Nie iec 

Anglja uwaia, że konieczna iest ad Dowiedź Rzeszy na kwestionariusz br,IJilkl 
GENEWA, 4 lipca. (PAT.) ~ 

Wczoraj wieczorem delegacje an 
gielska, belgijska i francuska 
wręczyły przedstawicielom pra­
sy następujący komunikat: 

,,'V następstwie fOlzmów, odby 
tych w Genewie między ministra 
mi Blumem, Delbasem, Ede­
nem, Van Zeelandem i Spaakem 
uzmmo. je b:r1oby wskazanem od 
hyć wIliedalekim lcrminie nowe 
zebranie pallshv sygnahłl'.ius7. ~' 
układów locarncńskich celem 
rozpatrzenia obecnej sytuacji. 

Termin i miejsce tej konferen 
cji nie zostały jeszcze ostatecznie 
u s talone, poslanowiono jednak, 
że zaproszenia b<:dą wystosowa· 
ne przez premjera Van Zeelallda 
p6 ponownej naradzie ze strona 
mi zainferesowanemi". 
Koła prasowe wyrażają przy-

Zmiany 
-na stanowiskach 
komendantów policji 

Lwowa i Krakowa 
,'Varsz. koresp. "Głosu Porano 

nego" telefonuje: 
Dowiadujemy się, że zaszły 

zmiany na stanowiskach komen 
dantów policji państwowej we 
Lwowie i w Krakowie. Komen­
dantem P. P, we Lwowie miano 
wany zoslał podinspektor Koza­
kievdcz z Poznania, zaś w Krn­
kawie nadkomisarz Dworza11ski 
~ vYarszawy. 

Polskie Okręty 
woienne 

wizytować będą porty 
francuskie 

puszczenie, te zapowiedziana 
konferencja odbędzie się w Bel· 
gji prawdopodobnie w drugiej 
połowie lipca. 

LONDYN, 4 lipca. (PAT,)' -
Reuter dowiaduje się z kół urzę­
dowych, że Istnieje zamiar zwo­
łania 1)I'zedstawicieli mocarstw 
loc3l'l1eńskich, początkowo 

BEZ UDZJAł~U NIE~UEC. 
Miejsce zebrania dotychczas nic 
zo<;lnlo mialone. Zebl'allie to od· 
byłoby si~ bez względu na otrzy-

manie luJj nleotl'źymanłe odpo- KONIECZNA JEST CAŁKOWI­
wiedzi niemieckiej na kwestjo- TA ODPOWIEDŻ NIEMIECKA 
narjusz brytyjski. NA KWESTJONARJUSZ. 

Po tych rozmowach wstęp· Gdyby nie nadeszła pisemna od­
nych PTawdopodobnie miałoby powiedź na wS'zystkie zapytania, 
miejsce inne drugie zebranie, w Niemcy byłyby proszone o udzie 
którem wzięłyby udział Niemcy. lenie ustnej odpowiedzi przez 

Decyzja zaproszenia Niemiec swych przelistawicieli podczRr; 
prawdopodobnie by~aby powzię drugiego zebrania mooarstw lo­
ta na zebraniu mocarstw locar- carneńskich. 
nellskich. 

.\V kołach urzędowych ':OLytyJ­
skic~l podkreślają, że 

LONDYN, 4 lipca. (PAT.)" 
W. związku z wczorajszemi roz· 
mQwani mocarstw locarneń 
skich w Genewie, korespandent 

dyplomatyczny "Dally, Herald14 

donosi z Genewy, że aczkolwiek 
głównym tematem przyszłych 
rozmów państw loearneńskicll 
będzie oczywiście sprawa poro" 
zumienia na z,achodzie, to jed­
nak nie Istnieje zamiar ze stronY. 
żadnego z trzech rząd6w, bior. 
eych udział w tych rozmowaeh, 
aby ignorować wschód. 

Aczkolwiek bezpośrednim ce­
lem byłoby nowe Locarno, tó 
jednak byłby to układ, mający, 
obejmowa~ Europę, zar6wno 
wschodnią jak l zachodnią. 

Pokój, bonor, wolnoit 

,,,* -
Mętne życzenia, zamiast jasnej odpowiedzi 

WElMAR, 4.7. (PAT) - W prze· 
mówieniu wygłoszonem podczas ofl 
cjalnego przyjęcia kanclerz Hitler 
m. in. oświadczył: 

R zruch, W PalestJnie trwa"ą 

"Dzisiaj ró'Waleź możemy tyłl(ł 
wyrazić ży~zenle, by udało si" 
11akże w przyszło~cł rOKować ~ 
I,ó]. Pragniemy przed tem słowem 
- pokój umieścfć słowo ,....... honcrt. 
a słowo pokój chcemy rozumlił 
zawsze jako wolność. Bez tyoli 
dwuch lmncepcjl żaden polłóJ nł. 
jest możliwy, To wyjaśnienie najl&l 
piej przyczyni się do usunięcia fał. 
szywych koncepcji ł niellorozu­
mień". 

/ 

i znajdują szeroki oddźwięk w Tunisie i Hedżasie 
.JEROZOLIMA, 4.7. (PAT) - ru, Zamach; chociaż się nie udał, zwolnić aresztow,anego, dał parę 

Wczoraj w połudnIe odbyło się ze- wyrządził jednal{ pewne szlwdy. I1trzałów rewolwerowych, zabijając Zawieszono 
branie arabskiego komitetu strejko Wysłany na :niejsce patrol był jednego z tubylców. ś· h 
wego dla rozpatrzenia sytuacji. ostrzeliwlany przez arabów. I Na wieść O tym wypadku lurlf1!)śó \V CZynno CIBB 

WeLlItI~ pogłosek wielki mufti m"l W miejscowości Berszeba demon illt17:ułmańska zaczęła grabić sklep~ adwokatów z "Feniksa" 
być za zaprzestaniem strejku, na- &1ranci wybili szyby na posterun· żydowskie. Zawezwano wojsko, ldó 
tondast inni "'Ybitai arabowie miel ku policji. re po pewnym czasie przywróciło Warszawski korcsp, "Głosu Po-
li wypowiedzieć się za dalszem pro· Zanotowano szereg wypadków spokój. W czasie starcia z wojskiem rannego" telefonuje: 
wadzeniem akc,ii strejkowej. wybuchów bomb w Tel-Avivie ora2 kiU{a osób odniosło rany. Władze sądowo - śledcze, prowa-

W y.soki komisarz przyjął wczo <'I d isalin, które jednak nie wyJ'zą' dzące dochodzenie w sprawie aJery 
raj wielkiego muftiego. Szczegóły dzily szlwdy. Podpalono plantację 1\'IEKKA, 4.7. (PAT) - W pół- ~,Fel1iksa", zawiadomiły radę ad-
dotyc'lące rozll1owy~ trzymane są w drzew eukaliptusowych. Ponad lo Ilocnylll Hediasie propaganda za 
ścisle.i tajemnicy, ale w JĘ'rozolimie (joszło do strzelaniny w Jerozoll. ~brojnem wystąpieniem Pl) stronie wokack", że lIlrz~'mują srodel, za· 
uważają, że omawiano spl'aw<!j mie, w Tel - Avivie oraz w Ul I palestyńczyków zna,idnje szeroki pobiegawczy w stosunku do aresz· 

~Narsz. koresp. "Głosu Porano zmiany sytuacji na przyszłość. I Atule. I oddźwięk, a wrzenie wśród miejsco· towanych adwokatów dr. Feliksa 
nego<' telefonuje: W catym kra.iu aresztowano sze I l'ARYZ, 4.7. (PAT) - Jak dono- : w)lch plemiCJn. Outmana i dr. Tgnacego Batlera. 

Dowiadujemy się, że w dniu reg arabów, u kt5rych znaieziollo "zą z Gafsa w Tunisie, doszło 1am \Vład;~e suedskie skoll~t"ntr(jwalj' Wobec tej decyzji wJadz ~ądowo-
15 b. m. trzy okręty wojenne pol karabiny i amunicję. do lt1anlfe8tacji antyżydowskiej w tej części lua.itl znaczne siły po' 
skie, ::I mianowicie ,,\Yilk" ,R:\';"j Kolo Gazy nieznani sprawcy lisi· Zandarm, który al'e<;r.tował jedne, licY.ino - wojskowe. W porcie Aka- śledczych rada adwolmcka obli ad­
i "Żbik" wyruszą z wizyta do lowali wysadzić w powietrze mos1 j go z uczestników manifestacji, oto ua stoi parę angielskich statków wokatów, pozosta.iących w are.;zcie. 
oortów francu~k,ic}1. kolejowy oraz pewien odcinek to· czony przez tłwu, który pragnął wojennycb zawiesiła w czynIlościach, 
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Preludium do złamania general ega si ejlcu arabskiego w Pale I nie 
(Od na&zego spetjalnego wysłannika) 

.Tafla, w ~zCl'Wcu. I 
Blisko trzy miesielce trwa I ,sposób zlikwidować ten stan 

strejk generalny arabów w Pa- I rzeczy. Ogłoszono w pra"iie a-
!estynie. _ 12 długich tygodni rabskiej, że cała dzielnica por-
kraj ten znajduje się w ogniu łowa ma być przebudowana, 
wall;;, rozpętanycll przez terory wzywając ludność do opuszcze-
"Łów j nacjonalistówarabskicIi. nia domostw w ciągu 24 godzin 
Daremne jednak były te walki, i obiecując jej wypłacenie od-
na marne poszły pieniądze, szkodowań na ewentualne wy-
broń i ... ofiary arabów. Rząd najęcie mieszkań. 
mandatowy twardo i nieugięcie Do portu przybyło 2.000 żuł-
hronił swej pozycji w Palesty- nlerzy angielskich, uzbrojony"h 
nie i jej filaru _ ludności ży- w działa ł karabiny maszyno-
dowskiej. I kiedy pierwsze po. we. Nad portem i starą Jaffą za 
c'iski J kule arabskie skierowa- częły dzie6, i noc krążyć I'amo-
Ile zostały w stronę wojska an. loty. 'Vezwano arabów do 0-

~ielskiego, IIrz~dów brytyjskich puszczenia domów. zapowiada-
i instyłuc.ii użyteczl10ści pubJh'z .ląc. ze za ki11,a godzin dzip!n;-
11('.1. administrowanych przez an ea portowa hędzie wysadzona 
glików - rząd mandatowy za- w powietrze. 
czą! energiczniej działać, a właś Barwny tłum arabski z dobv\ 
dwie przeciwdziałać rozrasta- Idem rozpoczął wędrówkę. _ 
jąee,i się fali terom. Sygnałem Ewakuacja na. ŁllPiła szybko. -
do nkeji był~r bomby, podrzuco- Obładowane wirlbłądy, osły t 
11(' pod hangar angielski na lot- muły tworzyły wraz z ludnoś-
nisku w ILyddzie. strzały do bu- cią [lrnbską długą karawan~, 
r1~'llków rządo~ych ·w" Akko i ' ... ,'. przypominającą obrazki. odtwa 
IH'óba zamachu na wysokie~o I " . .. . - rza ince n-yiścir ż~'dó\\' z Egiptu. 
komis~H'zn 'Vauchopa. I Na lewo: Rumy starcgo lUJasta. Na PI'U wo: Policjanci, ukryci za workami z piaskiem, ohscl'\yują rczullaly eksplozji Gdy dzif'lnica opustoszała, 

'ren ostatni długo wahał się i podłożono pod ochroną wojska 
1.\\'lp1<a1 z wydaniem nadzwy- cy pola i gaje. W ten sposób u- z żydami. który byl codzien- nich krzyków protestu arabskie i samolotów pierwsze ładunkt 
rzajn~-ch zarządzeń. Początko- dal o się częściowo wpłynąć na nym gościem najwspanialszycb go, echa ostatnich strzałów tc- dynamitu. Lepianki arahskie i ) 
wo przez palce spoglądał na uspokojenie rozagitowanej lud- lokali nadmorskich w Tel A"i- rorystów. stare wieJowiekowe kamienne 
grasujące po wszystkich dro- ntlści arabskiej, która _ siłą "ie. mieszka w cudownej willi budynld wyleciały w powietrze. • 
gach Pale."łyny uzbrojone ban- rzeczy _ zainteresowana jest, pod Jcrozolimą. Pałac jego daje Gaz e t:-.-- europejskie donoszą o Daleko w Tel Avivie słychać bv 
d~, arahslde. jakgdyby nie spo- aby sąsiadujące z nią osady ży- ~6"""" •• ~ ••• 6 ••••••• burzeniu domów w Jaffie. Nikt ło groźne detonacje, ~;idać h,;-
slrzegał licznych aktów sabota- dowskie nie ucierpiały. Obecnie nie zdaje sobie sprawy z tego, lo kilkudziesięciometrowe słupy 
żowych. powodujących olbrzy- więc akty sabotażu są dziełem że to właśnie pierwsze poważne dymu, które strzeliły w nie))tJ" 
mie straly. Zresztą polityka je- Ilieodpowiedzialllych czynników BOLACH przygotowania do złamania Zydzi, arabowie. anglicy zało-
qo była przejrzysta dla wszyst- terorysłycznych, kt6rych szere- G.OWY strejku arabskiego i uruchomie- ży1i ręce. zapatrze~i~' "lup" , 
kich. Wielka BryŁan.ia dla ufol'- gi, jak przewidują, nowoli stop- .• nla' portu jaffskiego. szarego dymu: . 
"r-m,owa11lś'a swych pozycji nad nje.ią. ~ ~~ . kC,o się]b~rzy, kto burzy i w r- Bkurzą starą Jaffę ... 
~ orzem ,'ródziclUnem oddaw- Ludność irrabska. która znaJa Z-E ZNA"'-Kl-EM CABRVCZNVM .la -lm ce u. ta codziennie od hiałe~ti 
11:1 nragnp'ła już przetrans}łorto- zła się w potrzasku, dzięki ~1.I.E.Dr", tKA Port jaffski, jeden z najstar- świtu <ło poine] nocy rozlega.łll 
wać SWf> woJska z politycznie u- swym przywódcom. nie chce • fIlIJ "l '.1 • szych nad Morzem Sródzi,.m- się si1!le, wstrząsające Wetón. 
~all1odzi('IJliające~o się J odra- już streJkować, wegetowa~ igło . nem. posiadający tradycję t y- c.le. a dzielnica portowa powo" 
flZ~l.ill(,f'go Egiptu do )JalestyIlY. dować. Pragnie jaknajszybciej •••••••••••••• ~ ••••••••• siącIetnią, od trzeeh miesięcy zrównana zosfaje.z ziemią. aJ)y 
w której. według zalecell ligi na otworzyć swe sklepy, nad który IJest nieczyuny. Cicho drzemią przygotować grunt do urueho­
rodów, mogły znajdować się tyl mi wisi gro:tba bankructwa, do~kOllałe pojęcie o jego bogac- urządzenia porto~e, ,otoczone mlNenia portu. 
ko ni,ez1'!-aczne kaary wojska pragnie stanąć do pracy, prag- tWle. Stylowe meble, dywany, ze wszech stron dZIelmcami słl~ a miejsce z))urzoneJ 'Jałty 
lJl'y!:q~klego. Rozrnch~' pa'e- Itie spokoju i chleba'. Ż~'dow- obrazy, kle,inoty, służba w U. rego miasła. nad któremi ster- powsta~ ma nbwoczesn'if <hiel­
"l-,'l1s1ue były przeto doskona- j ski stan liczebny w Palestynie, berjach, to wszystko w niczem czą minarety meczetów. Dziel- nica o szerokich. 15-metroww'h' 
hm . prcfe~ste.m do ~koncentro- "pędzający sen z oczu nacjona- nie prz:vpomina wschodu. Prze- nice portowe Jaffv były dotyc11 arte!,Jach' .asfaltowyc11', przy kM 
\:·:1.01a poslłkow w?Jskowych. z I listom arabskim. obchodzi ją ciwnie - wszystko w jego do- czas twierdzami, niedostępnemi ryeh wybudowane zostana kn­
l~glptl1 w Palcslyme. Ale kH'-/ hardzo mało. I olo naczelny ko mu jest nawskroś europejskie. dla anglików. Żaden polie.;ant, szary, posterunki wojc:;kow~. (to 
~ly. to nas~ąpiło, S!łuaeja ~?'ł~ milet arabski i rada narodowa I ten człowiek, który po slu-! czy żołnierz angielski, nic mógł my rządowp i nowe zalmoow:l­
.IUZ bard~le~ I)Owa~na, al~lzeh I postawione zostały wobec po- djach zagranicznych przejął cał nawet marzyć o wkroczeniu do nia portowe. 
10. ~. 1:~e:YldZlałTa .p~htyka ;nel~o I wM~lej. altel'll~!Ywy: odwoł.ać kowicie obyczaje i kulturę eu- labiryntu zaułków i uliczek sta- NaJciekawszem wtem "'''7 ~t 
hl ~ t) ,151,a. "oJsko anglt-lskle sh'l' ,k I zezwobc na Ul'uehonue- ropejską, oświadczył dziennika- rej Jaffy, przyrosłych do gleby kiem jest to. ł.e władza ałl~if'l­
\\ ystawione zostało na ogniową I nie' pl'zedslębiol'słw arabskich, rzom, co następuje: prastarych stoków wzgórza nad "ka pośrednio przez hm'zenie 
rróh~, "~:vpadlo m~ wa1cz~'ć na i albo pl'zf'ciąf.(lląć strunę i nara- - Ludowi arabskiemu po- morskiego. Nieraz już robotnicy Jaffy łamie sl!'e.lk al'a!)ski. -
na0.l~oł yuez?-anym I trudn:-'-'l11 te; zić si~ n~ .leszcze większą kom- tl'Zebna jest cywilizac.ia i kultu- portowi Jaffy próbowali pójś6 Przy burzeniu Jaff T i usuwaniu 
reme gorslum z elementem. kto promItac.1ę, zwłaszcza. że ł tak l'a, któremi żydzi uszczęśliwić wślad swych kolegów z Haify i gruzów ruin i i'ozsadzo~,Ych' 
1',\' k~ż?~ śCi,eżl- ę górską znal na Hraho" ie Wyl::llllUją się masowo chcą Palestynę. Arabska lud- rozpocząć pracę przy wyłado- dzielnic zatrudnieni a "ami n­
pa1l11ę~ l ldor~r ,doslwnale ukl'y- z akcji sŁrejkowej. Z dwojga DOŚĆ jest prymitywna, prowa- wywaniu okrętów, nieraz wsl-a- rabowie, przewHżnie b: l'ohołni-
wał SIę w raZIe potrzeb~' pod złego pl'zvwódcv arabscy wyhra ................. ~ ...... zywaJi komitetowi s tre,ilww e- cy portowi. "7iedzą oni dosl,o-
..,Twlami i w grotach. skąd z łat-I!i najmniej rvz~rkowne. . - Dl P f Gl " mu. że grozi im śmierć glot1o- nale, że podrywa ją nietylko fun 
,,"ością ~st.rzel!wał prz,eciw!lika. I Prz~-wódcy' ~ostali przyparci BUm e raB., imar wa, zwłaszcza. że hasło bojko- damentv starei Jaffv. ale łakte 

Powol! zołmerz angIelskI pO-I do l11uru. Praca arab6w w por- Jest doskonałym środkiem do tu portu jaffskiego sta10 się autorytet kom'itetu 'strejkowegn , 
7.~awał teren i !eI'az, p.ah'olu.jąc I cie Haify. w Jerozolimie, Nes higjeny i pielęgnacji włosów, wśród żydó,,\, bardzo popularne Ale pracuJą, pl'zY.imu.iąc wyna· 
~ory, ma 11 nogi kal'abl1~ maszy Ziona i in. miejscowościach z usuwa łupież, zapobiega wypa- Ale te ostrzeżenia nie pomogły. grodzenie. 1". uwają rumo" iska', 
nowy. a na.d głową krązące 'ia· jednej strony i energiczniejsza daniu włosów. I z każdym dniem coraz więceJ ocz~'szczają teren. będą praco-
m. oJoły wO.lellUc, r.ozpra".'laJące kontrakc.J·[I an,a lików z dru,.,aie.J· kolpOl'łowano ulotek anły.iaff- wali przy laniu asfaHowvdi 

,., ........................ .1 d" • d ' i 'ilę szyb~o z 1::beIJan,tam~. '- .przyśpieszyły decyzję. Dnia ski ch wśród żydów. Pisano w rog. przy wznoszenm hu owI, 
. OCzywI~ta, IZ. ĄnglJa me mo- 6 lIpca strejk zosłanie przei>Wa- dzi życie koczownicze, godne nich czarno na białem: .. P 1'7 1'- a potem przy normalnych roho­
ze pozwolIć sobIe na zbyt prze- ny. Czy oznacza to zakończenie synów pustyni. Jeszcze kilka ty klęty niechaj będzie żyd, ldór~-I tach porto,;ych, Pracuje około 
wIeIde walki z powstańcami. akcji sabotażowej na gruncie sięcy lat mogłaby tak żyć, nie go ,stopa dotknie portu w Jaf_12.~O~ .arabow. - .Jednocześnle 

", ostaLnich dwuch tygod- palestYllsldm trudno przewi- znając żadnych trosk. fie". Robotnicy portowi z d1'Że- l dZlen 1. noc toczą ;<;Ię prace p~zy 
niach kontraJ,cja angielska spra dzieć. zwłaszcza. że terorvśrj niel.n zanosili te ulotki kom. ite-I budowl~ . przystmu t~waroweJ w 
wiła arabskim nacjonalistom wciąż jeszcze ~rasują po kraju. Żydzi zabierają jej ziemię. - towi. lecz ten był głuchy na Tel .~vlne, odl~głe.l od pnrt~ 
duże kłopoty. Domy- 8l'abskle, ciągle nieuchwytni dla władz.- Płacą wprawdzie za nią, ale wszystkie błagania i ostrzeżenia .laffsl{lego zaledWIe o 4 - 5 kI­
w któr~'ch znaleziono broń, lub ,y każdym ra;'ie, co nie ulega uie o to chodzi. Żydzi pragną u- Aż pewnego dnia wymizerowa- lometrów. Z~'dzi wiedzą. 71' hy­
amunicję, zosłały z rozkazu do· już wątpliwości, pewne lIspoko- czynić z arabów swych niewol- ni, głodni kulisi arabscy zjawi- łoby nonsensem gos'!o(lm'('zym 
wódzłwa momenłalnie wysadzo .~enie w Palestynie musi nasłą- ników. \OV przyszłości arab nie li siC; w porcie, gotowi do pracy. b.mlO\yać w tak maje! O(lI('I-(Jo~­
oe w powietrze dynamitem. - pIć.' będzie odgrywał fadnej roli w I. co oylo do przewidzenia. z CI duzy pOl'ł źy~owskl. lp('z ml­
W ten sposób cał~ szereg <łzieI- O tern, :Jak dalece <łecyz]a. ko- Palestynie, jeśli imigracja nie zaułkow dzielnicy portowe], Je- mo to kpntynuu.Ją, z 7,a paleTll hu 
nic arabskich w rMnych czę~- mitetu strejkowego ))yła: niespo zosłanie wstrzymana. My, u- fąceJ ,nad portem. posypał 'Się ~owę, będą,c z(!am~. 7(' ola 1'07-
ciach Palestyny zosłał zrowna- dzianką dla samych nacjonali- świadomieni synowie narodu a- w Ich stronę grad kul. Padły budowywu.Jące.l Sl~ Palestyny 
ny z ziemią. Równief system na st6'w ara))skich', świadczy na} rabskiego, musimy postawić trupy i ranni. Przewoinicy i ku wszy~tkie ~orty palec:;ty{iskie 
J....ładania zbioro~ycłi liontrybu- dosadniej opluJa J;. burmistrza swe veto. I dlatego będziemy lisi 'ara))scy zrezygnowali. Wla. łączn!e z !Ialfą h~dą w pr7vszłl1 
cji na wsie i osady, a nawet mla: JerozoJłmy ł :fednego Jl najpo- słrejk kontynuował... dza: angłelsIia nie mogła nawet ścł zbył Clasne. 
sta arabskie, ok'ifzał się ala a<ł- ważnie.;szych przywódców araJ; TaK mowił ara)) -europejczyk wKr6Czy~ 'do <łzielnicy ",-orto. B.urzenle .rałty było pIerw­
ministracji palesłyii.skiej z1ia:- skleh, Naszagzlblego', wypowie- Naszaszłbl. Rzeczywlstoś~ p-oka weJ, eelem ukarania wlnnycll. sz~ sygnałem do 7Jałamanła 
",ienny. Haract nakładano tUl: dziana w"'rozmowie z C:lzłennlka zała:, a: raczeJ pokate, 'jak' }jar· To ))yła: :feana: 'z' t>rzyczyn, ala się długotrwałego strejku gene-
te osaoy, z KtOryCli', weC:lług rtamf. dzo ailS ~tnyUł. JitO'rycl1 sfreJll w 'Jałfle trwa1 raJnego arab6w, pIerwszym 
prawdopoaoDie~stwa:, re'Krufe;- _ NMz-lf.~I})r, ezrow:l~f.el~me~ I ~ł6 ad« rozlega łł~. w lIe~. (Jol"" liel przetwr. zwlastun,em końea krwawye1i' 
wali . 'li~ nłe'YYKry~ł t~rory§ci, {ki,. ~I]:ariy .. ~o ~łe~~wna ~ re nyell pun~tacn 'Palestyny huli r 'ole; 'rzą(f. p!lestyils1tf' plfsł't rozruchów: w PalestynIe. 
napadaJąąy. k:OlQ.nhd1!P ql"J,.s&' .1wtGli~gmJł.my'c}j ,- '~~.J"·,.A~tonacjl" ~dgłq.sy' blgłe' .,staf·Jl~F.iI ,Włnt\~ry/~W.omaty'ClD' 'fetan GeJJiRl'ł. 
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pron m wa a B 
l'Iin. .l{wiaikowski dom 

i obrong aro§za 
.,,~ dniu wczorajszym zal,ou· form prnc~' nrzc:dów pal'lstwo- J\'astępnie wszyscy dyrektorzy 

czył swe dwudniowe obrady wych, co przcdcwszystkiel11 wy izh skarbowych złożyli sprawo­
zjazd dyrektorów izh skarbo- razić się winno w zmianie st()- zdania oświellające wpływ prze· 
wych, dyrektorów dyrekcji ceł Sllnku urz~dów do obywatela. prowadzonej na jesieni r. ub. ak 
oraz naczelników urzędów cel· "1" . " . cji zniżki cen oraz wprowadzo-

b d 1 . t . - .\ llsmn podJllcSC szacunel~ 
nyc po przewoc llle wem p. WilI . l l . d'l nej w IWIlcU kwietnia r. b. kon-. IT' tk k' c a l)racy po s \:lego urzę l1l \:H. 
eeprem.Jera \. Wla :ows 'l.ego , ~- Te<1o w :marra ra~ydziwa rac'u troli dewiz na życie gosnodarcze 
raz przy współudzIale WICrmIIJl- " ) " ~.. ·1 l er '] 

Jen. Repr.: Warszawa, Chmielna 47a. 

Zderzen""e au a z Izem 
\Voźnica ciężko ranny 

t 6 
T G d" lo' er T J ] stanu. Jeclnoczesl11e b llroh':1rrt o ,rę"u IZ )y. 

s r w . ro) l1S de"o, . ,ec 1-. '] ć d' d t • T a posiedzeniu wczorajszem, 
nickiego i F. Świlalsbego. m.e l~OZ~ ~ awa' ~~wo ~}"; o s a któremu przewodniczył wicemi. Wczoraj wieczorem na ulicy I zu I runął na brul<. Do broczącego 

Zjazd zwołany zostal w związ- wJalldla . .1rJ lzarz]u o~v. waszc:w l1ister F. Świtalski, omówi on i Piotrkowskiej w pobliżu Placu Rey· krwią Domagalsldego wezwano po 
k · . ' .. t t l llrzę mcy s ,ar JOWl, w czaSie, monta na jadący wóz naJ'echało gotowie, lekarz którego stwierdził -u z pracamI mlfilS ers wa s ,ar-I l 1'1 . l' szereg zagadnień z zakresu ad· 
bu zmierzajqcemi do reorgani-1

1
g

U)]' .nad?~rol~.ac ~J ? SI,ę ~y .U':1.Ju ,l;,' ministracji służby skal'bowej. w pełnym pędzie auto. III ofiary wypadku złamanie kilku 
.. . . . d' ł 1· ,. e )ie J. "mm oa" [te szczego.· . Zderzenie było tak silne, że woź- żeber, ręki, głębokie rany. «Iowy I zacJl I usprawme\1w. ZIU a 110~(:.1 kł d I l . Przemówienie pana prem.1e- .... 

d .. l .. I b . d 11" przy' a w pUli dna nem l . Ill'ca, 41-letni Zygnlllnt Dor,lagalsld ogólne obrażenia. a mlms raCJI s ,ar owej oraz o . . . l" l l'a, w~'gloszone na zjeźdZie, po 
l .'. :1' . smnlennem wype I1lal1l11 swyc l (N ., k k' 13) dł 

s larmOlllzowama WYSI kow teJ h . 1 6 . t . l lk dajemy na str. 3. aplOr 'ows lego wypa z wo Wóz i auto ul.egły uszkodzeniom. 
d 

.. t .. d: . l o OWląZ, W I o me y '0 w n· __ .-;. ________________________ _ 
a mIlllS MCJI z za al11aml rzą< H. d . l' .' I SzoferowI' polt·c;'a spI'sała protokół. 

.. n' '] l rzę Zle, a e I w ZYCIU prvwa· D I N O l I . h od Ił O III " 'vv lceprem,ler )are zo mocno nem. . J P yn przy poceniu pile 
podkreślił konieczność pod nosze. pros2ek pny poceniu n6g 

ac.::.t'_ ==_..-
lua dwustronnej moralności po-
datkowe,i ł walki z nadużyciem 
na szkod~ skarbu państwa. 
"Zachowując jedn.uk twardą 

rękę w sprawacll, gdy chodzi o 
interesy skarbu - mówił p. wi­
ceprernjer, zwracając si~ do pre­
zesów izb skarbowych - musi­
cie panowie jednocześnie być 

• • • d a bankó , 
j ra ob 

sprawiedliwi i nie czynić wyjąt- Warszawski koresp. "Głosu Ro· sld ch, względnie za§wiadczenie, 
ków łagodności na rzecz tych rannego" telefonuje: stwierdzające zwolnienie od należ­
lub innych sfer społecznych, gdy Banki dewizowe mogą korzystać ności celnej lub przyznanie ulgi 
w grę wcbodzi twarda konieez- z t. zw. "kredytów pocztowych" u celnej, a wreszcie zezwolenie min. 
ilOŚĆ szanowania ł obrony grn- swych korespondentów zagranicz · skarbu na obrót IlszLachetniający. 
sza pnbli(,zJl4'~o nil' nalpży się 0- nych bez potrzeby :r.głaszania tego l Ranki dewizowe mogą też otwie 
hawinć żadnych płynących stąd w Banku Polskim. rać, potwierdzać i wypłacać akre· 
konsekwencji. Komisja dewizowa zezwolila na dytywy. tak odwołalne jak i nieod-

Uząd podjął już progr~m1Owo I splatę powsta.iącego z tego tytułu woJalne - z polecenia cudzoziem­
walkę z nadużyciami i nie 1)- zadłużenia banków dewizowych u ców bez ograniczenia we wszyst· 
szczędzi nikogo, a panów prosi ich zagranicznych korespondentów. .~ ...................... . 
o pełną i rozumną pomoc w tej Banki dewizowe mogą otwierać za- rń __ .1 _L ... __ 
akc.ii'. ł granIcą akredytywy I wydawać Ił· ;J~ 

Po omówieniu pods~w planu sty kredytowe zagranicą na tycb' -ł'_~ .. .-
gospodarczego rządu p. wiee- samych warunkach, na JaJdcb mo . ,) W1~ 
premjer szczególny nacisk poło- głyby w konkretnym wypadku D- fJOCla 
żył na konieczność przełamania sklltecznl~ przekazy zagranIcę. 
konserwatyzmu sztywnych Jeśli akredytywa przeznaczona 

ZO-Ietnia rOBznica 
walk legjonowych 
na PolskIej Górze 

Jest na pokrycie nalefnoścl za to­
war, kt6ry ma by6 Importowany do 
Polski otwarcie Jej mo!e nastlłpl4 
na podstawie złożonego przez Impor 
tera polskiego wniosku, do I<tc1rego 
naleiy doJlłCzy6 _kop), nz'l'tdłeJda 
przywozu, oraz zobowiązanie lmpor 
tera polskiego do przeiłłoienła kwi­
tu celnego na.ldale.! w terminie 6 ty 
godni lub 3 mic"ięcy - o ne ,;pro' 
wad za się towar z I,ra.łów tamor-

kich wypadkach, w których równo- I korzystanej części akredyt~'w1. 
wartość akredytywy zostaje lub zo I Z dniem 6 b. m. komisja dewizo­
stanie postawio-.Ja zagranicą do dy· wa wprowadza nowe opbty, obok' 
spozycji banków dewizowych. Ko I opiaty za wniosek - 50 gr. za 
misja dewizowa zezwoliła hankom ! wniosek normalny i 2 zł. ~::t wnio­
dewizowym również na otwieranie . feli: wielokrotny, lwmisja Jlobierać 

towarowych akredytyw odwolaI· I będzie pól pro mille od przel<azów 
nych I nieo,lwolalnycb, opiewają- z<!granicznych ponad 5 tys, zt. 
cych n:l ~łote polskie, oraz na po· Wreszcie komiFja dewizowa upo­
twierdzenie i wypłatę takich akre· ważnila dyreI,cje Iwle.lowe do prze­
dytyw li: polecenia Jlerwszorzęd- kazywania osobom i firmom mają­
nych banków i firm zagranicznych, cym siedzibę zagranicą, kwot na­
bez otrzymanIa przez banki polskie leinych tym osobom i firmom I 

pokrycia zgóry. Przesłane bankom t~,tulll nadpłat przewoźnego, zwro­
dewizowym z zagranicy w związku tów za niewykorzystane bilety. I 

,; otwarcłem akredytywy środki I tytułu refakcji - tak bezpo&rednlł 
płatnicze banki dewizowe mogą j jak równie~ pod adresem hiur kole: 
zwracać w takiej walucie, w jakiej i portów polskich: w Pradze, Wie d 
Je otrzymały do wysokości niewy- nIu, BudapeszcIe i Ettkareszcl .. 

IJliłf"i~ 
Jakie weksle moina wywozić zagranicę? 

Wanz. kOTesp. "Głosu Poran- j kupców sprowadzająeych town· 
nego" telefonuje: ry z zagranicy. Dla ułałwienir 

KomisJa dewizowa przy Ban- drobne łranzakc.ie, nlcprzeno 
ku Polskim o~łosila instrukcje \V I sząre 5.000 złot~'ch oraz zaliczlt' 
sprawie przyznawania dewiz dla do kwoty 1.000 zlot. mogą byc 

POLSKA GORA, 4 7. (PAT), 
". związku z julrzejszą roczni­
cą 20-lrcia walk legjollowych 
na Polskiej Górze i pod Kostiu­
clmówką, przybył dziś do Ko-
stiuchnówki minister spraw 
wojskowych, generał dywizji 

ii .... iiiiiiiESiiiin.iiii .. iiiiiei .... maDiiiiiiiiiiii .. iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii .. ii .. iia .. iBii zgłaszane '" oddziałach Bankt 
Polskiego i w bankach dewizo· 

1\asprzycki, który weźmie u­
d7iał w uroczystościach, zorga­
nizowanych przez specjalny wo 
łriiski komitet pod protektora­
lem generalnego inspektora sił 
7brojnych, gen. dywizji Edwar­
da Rydza Śmigłego. 

on ersia DOllczeM oaRsllowuCh 
wyeh. 

We wszystkich innyrh wypałI­
Imch zgłaszać trzeba do komisji 
dewizoweJ. 

Równocześnie komisja dewizo 
wa wY.iaśnia, że weksle tl'asowa­
ne wystawione przez osobę, znaj 
dU.iąeą si~ w Polsce na osobę za­
mieszkałą zagranicą, a przez ~ 
ostatnią nicakceptowalle, mog, 
być wywożone z Polski bez ogl'a 
niczenia. 

I'OZ o(z~ia zOliaDi~ od polowU I·ip(a 
WARSZAWA. 4 7. (PAT). ~ 

Ministerstwo skarhu ror.esłało 
obecnie do izb skarbowych o­
raz urzędów skarhowych okól­
nik, postanawiający, źe kasy 
urzc:dów skarbowych przystą­
pią Z dniem 15 lipca h. r. do 
konwersji na 4-proc. pożyczkę 
konsolidacyjną nash:pujących 
poż~'czek wewn~trznych: 

Już od kilku dni dążą do Ko 
sti uchnówki tysiączne rzesze 
społeczcllstwa. tak polskiego, 
ja k i ukraiI'iskiego, oraz przed­
stawicielstwo organizacji b. 
Iyojskowych, pragnące wziąć 
udział w uczc7eniu pami<:ci ho 
jów, sto-czon~'ch przed 20 laty 
na terenie 'W ol~'l1ia pod wodzą 
komendanta J. Pilslld~kjego. 

1) !)-proc. pU!lst ,,"owej renty 
1'. ". • I zlPl11skirj scrji I, 2) 4-proc. pre 
~OU9ZlaIUn na cze e m,jowej poż~'czki inweslyc.'\jnej, 
turnieju szachowego :-I) il-proc. prem.iowej pożyczki 
CZĘSTOCHOWA, 4 7. (PAT). ]mdowbnej serji 1. 4) G-proc. 

Sytuacja w dohiegającym już poż~'czki narodowej. 
końca ogólnopolskim sT.acho- Przedkładana do konwersji 
wym turnieju eliminacyjnym. na 4-proc. poź. konsolidacyjną 
00 rozgrywek o mistrzostwo i obligacje 4-proc. prcmj()\vcj po­
.~olski p~zcdstawja s!ę nast~. PU-/ życ~ki j~,~·r~ly('.yjnrj mo,gą nic 
.1ąco: " dalszym clągn zwy- posladat: zacln~'ch ktlponow, po 
cięstwo prowadzi Spiro (tódź). dohnie .'nl ' i ohligacjr :-I-proc. 
'V tej chwili ma on 8 pkt. i I prrlll.iowrj poh'czld hnclowla­
,icdną parlję nirrlokOllczoną, nrj serji 1. Ohlig:t"je u-proc. 
pomyślnie znpowi:tdajllcą się poż)'czki l1nl'odnwrj, prz('(1łożo 
dla niego z Borenslcinem, Ger- ne do konwersji, mogą b~'ć z 
~tenfeld, ł,ódi _ 7 pkt. kuponem nr. 5, płatnym dnia 

Ostatnie rozgrywki odhędą t lipca h. r.. jak równ:eż i 
,ię jutro, w nirclzielę i poju-j bez Irgo kuponu. lrcz ze wsz~'­
lrze, w poniedziałek. Oficjalne I slkimi (bl<;z~'m~' kuponami. 

R6wnief obligacje 5-proc. pań 
stwowej renty ziemskiej serji I 
mogą hyć przyjmowane do kon 
wersji bez kuponu nr. 17, płat 
nego dn. 1 czerwca b. r. 'Vza­
mian obligacji 5-proc. pań­
stwowej renty ziemskiej serji 
{ bez kuponu nr. 17 oraz obli­
gacji 6-proc. pożyczki narodo­
wej bez kuponu nr. 5, będą wy 
dawane obliga.cje 4-proc. po· 
życzki konsolidacyjnej, po od­
ci~cin pierwszych dwuch kup~ 
nów, płatnych 15 lipca i 15 li­
~topada h. r. 

Ohligacje pożyczki narodo­
wej przyjmowane będą do kon 
wersji tylko od pierwonabyw­
ców, t. j. od osób, na których 
imiG zostały one wysławione, 
llastrpnie od legitymowanych 
spnc1l'ohierców, wreszcie od 0-

sóh. które otrzymały je na za­
sGilzir pr:>:clewu, w myśl oho­
wiązujących przrpisów o ohro­
cic óhligacjami tej pożyczki. 

Okólnik wyjaśnia, fe kon­
wersja ohligacji pożyczek pań­
<;twowych. przechowywanych 
l~'I\llrm kaucji i wadjów do 

dyspozycji właściwych władz 
urzędów, nastąpi z urzędu po 
llkoI'iczeniu akcji konwersji po 
życzek, znajdujących się w o­
biegu. 

• la Elektra r a ska 
zosŁała przejęta przez miasto 

WARSZAWA, 4.7. (PAT) -~ Dzi- W związku z przejęciem w dnhl 
!.iaj o godz. l-ej po poł. prezydent wczorajszym elektrowni przez mia· 
miasta w towarzystwie naczelnego sto, w tym samym dnh. zarządzo-­
radcy prawnego, adw. St. Jezier- ne zostało wzmocnienie o~wietlenia 
sklego I członków komisji odbior- elektrycznego ulic, w 8zczególuo~cl 
czej elektrowni miejskiej, przybył znaczne wzmocnienie oświetlenia 

do lokalu zarządu elektrowni przy nastąpiło na całym szlaku Zamel( 
ul. Pieracklego 11, gdzie nastąpił Królewski ~ Belweder oraz na 
akt prawny odbioru elektrowni l wszystkich Innych ważniejszycli ar· 
przez miasto na zasadzie wyrołm terjach miasta w centrum ł na pe­
sądu okręgowego z dn. 29 maja rb. ryferjacb. 
Odnośny protokół zdawczo _ od- Inż. Kuehn pozostaje nadal na 

biorczy podpisany został z jednej stanowisk? naczelnego dyrektora 
"trony przez prezydenta miasta, elel\trowD!. ----Stefana Starzyńskiego, z "rugiej 
- przez zarządcę sądowego Inż. 
Alfonu Kuehna oraz przez człon­

ków komisji zdawczej I f)dbiQrczej. 

Ciepło ... 
Przewidywany przebIeg pogody 

do wieczora dn. 5 h. !n.: 
zamkni~cie turnieju nastąpi we;~~~~~~~~~~~~~---~-~'~~~~---~~--------~~~~--~ 

~';re~~k 0~n~~ilZ1~1~~:.f~zdza~~,,~~~: '. O Ił> 14 ~ wspaniałe fUmy w 1 programIe! .: .~-g ~~. 
Naogół pogoda sloneczna O za­

chmurzeniu zmiennem ze skłonnoś­
cią do burz i przelotnych deszczów, 
głównie w dzielnica.::h wschodnich 
Ciepło. Umiarkowane wiatry z Ide 
runków zachodnich. 

d7iCJ'i ohnj wiC'rprezrsr polsJde; Poc~. 12.-2.30'5.7.30-10 I. CZ r VI iel II. Złota dzieWClnna : ~ ~ 
~o z,,'iązku szaclto".-ego. płk. OZI'S' Z nOf!lnk,' ulgnwe JI ~ ~ ~ gr. 
iclspI. Schteicher i PrzrJJ,iórka. li u i) Ilelen Gahagan Ginger Rogars u Et ~ 
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Znaclnie ulepIlIone pod .agl~dem 
.yaod" piękna i sprawności techni­
cznej • cenIe obnltonef. Jed,ni 
\ wyl~csnl autoryzowani zastE!pcy 

samochod6w "F O R D" 
na wol. łóą.kie 

B .. cia POZNANSCY inż. 
sp. :I O. o. 

ł..6df, Zamenhofa 25, tel. 157-44. , .................... ... 
Przygotowania 

woienne laponii 
Prasa moskiewska starannie 

śledzi przygotowania wojskowe 
Japonji. ~v. pismach sowieckich 
pojawiły się ostatnio wiadomo­
ści, według których japońskie 
ministerstwo marynarki opraco­
wuje nowy plan rozszerzenia 
swych sił morskich. .'v planie 
tym przewidziana jest budowa 
łodzi podwodnych. IWedług do­
niesieI'! prasy jap Ol.iskiej, mini­
sLersh"o marynarki wydało na 
zamówienia w przemyśle wojen­
nym 280 miljonów jen. Minister­
"lwo wojny wydalo na swe zapo­
lrl.C'buwania 390 miljonów jen. 

:\linistersl,,-a jcdnak są niez'a­
dU",(Jlo1l(~ z dolychczasowej pra­
ey prywalnych fabryk, wskazu­
jąc ilU to, że nie wykazują nale­
żytej intensywności. Powstał 
przcto projekt wydelegowania 
do przedsiębiorstw prywatnych 
instruktorów rządowych i sił te­
chnicznych, którzy mają przy­
l'zynić. się do wzrostu pTOdukcji 
wojennej. Oba ministerstwa. u­
waiają także za konieczne, aby 
wszelkie przedsiębi'Orstwa, do" 
starczające materjałów wojen­
nych były przebudowane tak, a­
by pracować mogly z intensyw­
nością, wymaganą podczas woj­
ny. Równocześnie czynione są za 

. . rządzenia w kierunku rozszerze­
nia przemysłu wojęnnego w Man 
dżurji. Pr.zedewszystkiem znacz­
n ie rozszerzony będzie arsenał 
l1lukdeński. Arsenał ten znajdu­
je się obecnie w rękach pewncJ 
rirmy japOliskiej. Wladze woj­
'ikowe domagają się utworzenia 
oddzielnego ministerstwa 10Łnic 
lwa. Czynione są próby tworze­
nia japonofilskich oddziałó'.,· 
1I10ngolskich. 'V kolach chili­
skich wskazuje się lla to, że sta­
l:-' przedslawiciel mongolskicj ra 
-l)' politycznej Bao " Juc - Czin 
'-<lm ianowany został clowódcf! 
drugiej dywizji wojsk mongol· 
skich, organizowanych ohecn:c 
pl'7.CZ naczelne dowództwo ja· 
pOliskie. 

I ~Jtalnie ~oi 18~iJÓW 
na wy[i~[lki monki~ 

Im 

Stolice Państw 
Bałt,ckich 

1~. 7. - 19. 7. 
od zł. 230.-

Born-holm 
18. 7. - 20. 7. 

od zł. 50.-

SZlohholm 
23. 7. _. 27. 7. 

5.VJl .. GŁOS POftANNY" - 19M Nr. 182 

Na tardach · e z Anglia a W ,ami 
spekuluje s,stemat,cznie Dolit,ka zagraniczna Niemiec 

Berlin, w lipcu. le l'_ośnie: S!ąd nadmierne wa-l co innego, będą wSkazywały na 
'Vręczony w pierwszych ham.a N.Icnuec z odpowiedzią. lodrodzenie da,ynej, tradycyjnej 

dniach maja rządowi Rzeszy Berhn me chce wygrywać swe-I przyjaźni. W Berlinie uważa 
kwestjonarjusz brytyjski, mają- go atatu· zbyt wcześnie, woli się, że przeczność a piracji i in 
cy na .cel~ wy.iaśnieni~ stanoW~-1 czel~ać ?o ost~teczl~e) ~hwili: aż leresów Wielkiej Brylanji jest 
ska NIemIec w spraWIe orgam- ułozy Sl~ dian Dlozlnne na.lko- tak gł<:bol-a, iż mimo wszyst­
zacji pokoju w Europie i zastą- rzystlliej konfiguracja m;c:dzy- kich wysiłków medjatorldch 
pienia Locarna nowym zaChod-tlUll'Odowa. Francji rZllceniC' trwałych mo­
nio - europejskim paktem bez- U podstaw rachub niemit:c- stów okate sit~ niemożliwe. Na­
piecze{lstwa. wciąż .ieszcze po- kich zdaje się leżeć prze~wiad- wel gd:-'hY nietylko ,noch~'. ale 
zostaJe bez odpowiedzi. l czenie, że antagonizm angielsko i AwOja szczC']'ze pragn~ła lego. 

Vl pierwszym stopniu zwłoka włoski nie da się zażegnać, n8- Tymczasem Berlin w szczeroŚĆ 
jest spowodowana rozległością l wet jeśli pOZOl'Y b~dą mówiły ugodowości angielskie,i wobec 
i .d~niosłością kompleksu za~ad --~ 
men, poruszonych w nocie "an­
gielskiej. Przed powzięciem o­
statecznej decyzji trzeba spra­
wę rozważyć wszechstronnie i 
wyczerpująco. 'V znacznie jed­
nak większej mierze jesł ta 
zwloka celowa, wywolana ch~­
cią nieangazowania się, aopóki 
nie wyjaśni się obecna mgławi­
cowa sytuacja międzynarodowa 
Początkowo. kiedy, po zajęciu 
strefy zdemilitaryzowanej w 
Nadren,iL zdawała się wisieć 
!lad Niemeami groźba zbrojne.i 
l~t~l'wencji. zgłosiły one skwap 
lIWIe. celem jej zażegnania. go­
towość swej jaknajściślejslE'j 
w~pólpracY w ramach ligi naro­
dow .. \~Tspółpraca ta. której wa­
runlu I zakres naszkicowane zo 
stały przez kanclerz::! w l. zw. 
niemieckim planie pokOjOW\'lH 
z 7 marca. a potem 1'07>y i niC'ln I 
w noc.ie z l kwielnia. miah l;y(~ 
rodzajem l'ekoll1pensał~' za za­
j~eie Nadren,ii, wskaźnikiem i 
sprawdzianem pokojowości Rze 
szy. \Y miarę jC'dnak. jak nir­
bezpieczelIstwo reakcji za zła­
m~nie lLocarna już nietylKo w 
z}jrojnej, ale pod JakąkolwieK 
poslacią.7.1liKnęło i samowolny 

Duce śpiewa 

akt niemiecki począł pogl'ążać Z okazji lOO-lpcia wloskich bcrsaglierów, odhyla si~ VI' R7.ymie wi.clka rewja, 
się W mgle zapomnienia, maIn" '" cl':asie której wygło~ił mow~ lItusso linio Po przemówieniu Mus~olinl od-
Ia skwapliwość Berlina. śpiewał razem l żołnierzami włoski hymn narodowy. -

C6raz wyrainiej ujawnia c;iE' 
z jego strony tendencja do u- JEDZIEMY W LIPCU: 
cz;vnie.ni,a z k.ollaboracj~ ni~-I A U T O H A R E M DO lUDDSlaRWJU ~~oń~:1 i piaty 
mleckI~.l w d~Je!e bezpleczeu: I 16/VlI.- gNili. Wiedeń - Semmering - Gral - Ljublana ZI Z95 
s~wa europeJskIego. na które]· 31/VII.- 247VIII. Abbazill-Jogosławja-Balaton-BudapolJt I • .-
Angl.ii tak 7.aleŻ\-, przedmiotu 
tal'gu, za który oh'zyDla si~ no- nAD JEZIORO BRLATOłł (Wf6łER!Klf LIDO) 
we korzyści. Ewentualn::! ~'spół ze zwiedzeniem BUDAPESZTU, 2-u i 4-0 tygodniowe po-
praca niemiecka 7. każd~'m byty letnisko)ve. Wvjalldy: 15IVII. oraz 2/ViII. - LUKSUS, ZI Z40 ... 
dniem traci coraz bardziej swój I<OM~ORT, SWIETNf\ KyCHNIA, "YINA, OWOCE . . .: • • 

• . t T l kt . 1 .~. Powyzsze ceny ObeJlnLlJlt: wszelkie przejazdy, utn:ymanle hotele ora:. 
plCrw o ll~ c laTa er zaao C- zwiedzanie. 
uczynienia za obsadzenie stref" 3 WYCJECZKI ~A OLL\IPJADĘ w eenie od zł. 135.-
zdemilitaryzowanej. g'YaranC'ji. WYCIECZKI MORSKIE na mis ,PIŁSUDSKI" d I 50 
na przyszłość. a słala si~ wafo- i m g .• BATORY· orD~ s/s .KOŚCIUSZKO" O Z. .-
rcm samym w sobie. atu!em w I Z6tOSZENIA i INFOR;v1AC,JE: Warszawa, ul. Wielllbowa 6, tel. 653-74 
grze dyplomatycznej Berlina.- p 11 P ~ D G ~.. Kraków ul. Szczepańska 7. tel. 159·99. 
AtułE'm. którego wartość i zna- • U. • "a K u i)l I<atowice, ul. 1'1arjacka . 26, tel. 357-54 

czenif' w zrozumieniu sfer kie­
rowniczych Trzeciej Rzeszy sta 
•• & ••• ~ ••••• ~ ........ ... 

~~C~ 
0 \>.(11-

\J~ 

1.~.~o4 .•. '.' •• ~'."" 
KOLONJE TURYSTYCZNO - WY­

POCZYNKOWE W RYTRZE. 
J Bibljuteka im. Borochowa przyj· 

muje dalsze zapisy na kol,)l~jc tury 
styczno . wj'pol:zynkowe w Rytrze • 
n. Popradem. 

Malownil1za okt,lie~ -;;e.khm śl'od 
kowego, wspaniala plaza Pokoje 
4 - 5-oso\'ow0.. :::łonccl1lc i wy­
g('rJue. Wikt obEity i ~maczr,y .-
4 razy clziennic. Czytelnia pbm, 
gimna:,ryka i ~ry sPOttow('. Wy­
cieczki do Krynir.y, l\' Pieniny i 
Tatry Czeskie. 

Opłata 7.:1 pobyt 2-lygr,dn. z przf> 
jazdem w oHo ~tt'oJly zł. 55. :W 4 
t.yg. - zł. 100-. 

Kobieta ujarzmia przestworza 

Włoch nic wierzy, co jego zda­
niem przelueśla całkowicie 
szan e porozumienia Londynu 
z Rzymem. - Dominuje nad 
Szprewą przekonanie, iż Anglja 
po(lejmic stal'ania, zamaskowa­
ne grą dyplomatyczną. celem I­
zolacji Wlocb, jako pierwszego 
etapu do ich zgnębienia. Rzym 
oczywisla hędzie si~ bronił i 
starał nie dopuścić do o<Jo"l)b­
nienia go. 

Rozgr~'wj- a ta. która w zro­
zumieniu kół berlhlskich wy­
sunie sic: na plan pierwszy fo­
rum międzynarodowego i sta­
nie się niejako osią wielkiej po" 
lil~'hi curopejsl-iej na czas dłut. 
sz'-, ma dwie dobre strony. Po 
pierwsze odwróci uwag<:, mają­
cą czę to postać nieufności, za­
chodniej Europv, a zwłaszcza 
.\nglji. otl spraw niemieckich, 
pojęlych j::!knajszerzej. powtórc 
spotęgnje znakomicie wartość 
czynni ka 11 iem ieckiego. Glebo­
kj{,1ll ł)ragni('niem Berlina .iest. 
aby po 'słał h'{] układ sił w E­
uropie. w kłt)I';nu mógłby on 0(1 
~l'ywal~ 1'01<: lfZ~'f'zka !l wagi. 

I w~·da.ir' r'\' ~!ę. że wszystl,( 
iest ".;aśn;' t·\ \ 'mu )la najlep­
szej drodzC'. 'n'darzenia Hnlo­
m::!t~'cznie och: ją ku tC'lllU . czas 
s::!m pracuje din Trzeciej Rz('­
SZY. T iJlatego ni " ('h('c npl'lin 
J'OZWij!ll' ohef'lli(' "i<:l,',zt'1 ak­
t~·wno\ci. alF nit' pop:m(ó CZl'­

~oś l1iCZI'~CZn('m ł)OS·!!lir.:~·if)11. 
\Voli narazie z wzrokiem u­
tKwionym na szachownicę euro 
prjską wyczc1· j",ać biernie. pe­
wien, że zwłoka zwieksza zn::!­
Komicie cenę za jego 'współpra­
cę w ILondynie i w Rzymie. ,..... 
I Jego ciężar gatunkmvy w ca· 
łeJ Europie. R. N. 

przy otyło§cl naturalna wo'd­
gorzka Franciszka - Józefa po­
budza przemianę materji w oTgn 
nitmie i wpływa na wysmukłość 
kształtów. Zalec. p1'lZez lekarzy. 

Opodatkowanie 
sławnych 

nieboszczyków 
Dute wrażenie zrobiło w Amery­

ce opublikowanie listy. dłuinik~~ ł 
oIJieszalych płatników plIdatkdw, 
ktćrym wYllOwjedział otwartą woj­
nę llnąd skarbowy w Wassyngt'<7-
nie. Ze specjalną. energją rozpoeiQ' 
to kampanję przeciw faorykantom 
amunicji, zwłaszcza. przeciwlto ~b. 
dzinie D'U Pont. Głowie tego dOmu 
została wymierzona dopłata oióło 
stutnydziestu tysięcy dolar!". 
O krćla prasy, Williama Ra.ndog. 
Hearst'a pt)stanowlono śe~~ 
dodatkowo pół miljona. dolar6w, 4d 
jego długoletniej towarzyszE lycr .. , 
arty!ttki filmowej Marion Davłs,:.o 
której ogół dowiedział 8i~ PHi ~ 
eposobności, te jej nazwisko lirzml 
właściwie Douras, zdąda.nci ty~o 
dopłaty pięćdziesięciu tysięcy A'O· 
la,rów. 

Na.d pamł~cl~ Ivara Kreugera. .. -
cią.żyło pośmiertne oskadenłe, If' 
o~zukał skarb amerykaliski o ~1Jmę 
tJzech miljonćw dola.rćw. Władze 
postanowiły ściągną6 tę nalem~6. 
datującą się z r. 1932, z jeg:o I!Ipad 
kobierców. 

Nie roniejszą sensacją stnnie się 
proces, który wład~e mają zamiar 
wytoczyć Charles Edieonowi, syno 
wi słynneg'o wynalazcy. Okazuje 
się, że Tomasz Alva Edison pozo­
l'tawił zaległość podatko'v:}- w wyso 
kości dwustu tysięcy dolarów. Do 
pokrY'cia tej należności władzf; wzy 
\~ają ter:1Z cpadkooiercę· 

Na li~cic opieszalYcll vlatników 

'od' ił. 90.-

Wagons -Lils I Cook 
Piotrkowska 68 

Wyja7fly 1 i l,) k:.IloJego n;i (~i5ią 

Rckr8 t arj1.t bibljoteki przviillllie I" . . .... I ca. Iloś6 l11iej~(; vg'l';luicZO'l3.. I . 
.. \.. '·1 . ". 1· ,. ;'.' l ZdJ,~clc fla:.zc pL'zeustawla p .. lullzankl;, J<,dyl1ą pIlulkQ sz ·howcową· llcze~l-
1.( ~1~Jl.llI.P (l· ._01 I. 10 ~ leCz.. yl "'I niczke \V lV.ych ogólnupolskich r:lwoda~h sl.ybowcowych w U tjallowej, 

............... i AJ. !\.osclUszlu 9, telefon 191·00. w momencie wsiadania do kabiny uybowca. 

figuruje stracony "IV międzyczasi(ll 
jl1lordel'ca rhircko Linrlbf'l'(!'ha. Brll-
1110 RY~l.a r(l Hauptrnan. J'otl.1jr sie. 

I 
00 wiilrlol11o~ci ]111hlicznC'j. i .t' .1.11\0 

\\I~~C'i\'it'l f!";lnżn oH7l1kal i'kart 
pUlstwa na sumę 1).768 dolarów . 
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Najwięcej uporcz,wa 
zaparcIe 

lecz" szybko roślinne PIGUŁKi 
KOlIEU" (Cau'Jin'a), tanie i 

przyjemne w utyciu. 
Padlłka zalllllfaJąlll 30 pigułO' 

zł. UD. 
Do nabycia we w!'.ystltich lipie-

kach. 
Wystrzel/lit sIC; flllsyflklltów. -
Zwracać uwagc; na orygInalne 
opakowllnie • napisem .Cauvin 

Palis~ 

Wift~~m~~u ~iei~[e 
WoJ. Hauku-nowak 
wyjechał na urlop 

wypoczynkowy 
Z dniem wczorajszym rozpo 

czął urlop wypoczynkowy". 
wojewoda łódzki, Aleksander 
Hauke - Nowak. 

P. woJewodę łódzkiego za­
stępu.le wicewojewoda, p. Ster 
fan Wendorł. 

OYlURY APTEK. - Nocy dzi­
siejszej dyżui'ują następujące apte­
ki: L. Steckela (Limanowskiego 37); 
Sz. Jankielewicza (St. Rynek 9), 
T. Staniekwicza (Pomorska 91); A. 
Horltow kiego (Zawadzl.:a 45); B. 
Glllchowsldego {Narutowicza 6); 
:'l. Hamhurga i S-ki IGłówna 50); 
1_. Pawłowskiego (Piotrkowska 307) 

I{Q~CERTY W PARKACl-I.­
:-:1:11':I'dclll "ydzii:ln o~wi:1tr i kul 
LlUy Z2r'l. [Ilu U\if'j~kieg'o w Lod,;i, 
tizisiai. t 'l.U. 5 lillca r. h. w parkt. 
Zródli~ka. koncertować !Jedzie orlda 
~tra Wi(Lew-kiej Manuf::t'kllł;'Y pod 
dyf\:!k,~ją, p. Gomllł1d 

ODŚWIEtANIE DOMóW. -
Inspekc ja blldowlana zarz~du miej­
,kiego w I,o.'lzi zawiad:tmia 7.aintc­
resowanyeh właścicieli nierucho · 
mości, że częstokroć fasady domćw 
~ą wadliwie wykonano (t. j. zapomo 
cą pobielania farbą cementową po 
"niszczonych tynkach). 

UpalJ bedil trwal, dłUgO 
"Afrykańska" temperatura wypędza ludzi z miasta 

30 stopni - w cieniu, ponad - trwającą od dwuch tygodni u-
40 - w słońcu. Upał. Ulice wy- palną pogodę zawdz,ięczamy te · 
pektia cięŻ'kie, duszne powietrze; mu, iż nad południową częścią 
mury domów rozpalone są od Rosji wytworzył się ośrodek wy­
słonecznego żaru; asfalt stał się I sokiego ciśnienia, które powodu. 
miękki, niby ciasto. I je specjalną cyrkulację mas po-

Ludzie snują się wśród ulic wictrza. 
zmęczeni już od samego rana. Nad Polskę napłynęły, gnane 
Każda rozmowa rozpoczyna się południowo - wschodnimi i po­
od stereotypowego zwrotu: łudniowymi wiatrami masy po-

- Jak gorąco! Kiedyż \\'re~l- wietrz~ ciepłego, pochodzenia 
cie skończą się te upały? zwrotnIkowo - kontynentalnego, * które ogarnęły znaczną część te­

rytorjów Europy. 
Z pytaniem tem zwróciJiśmv \Vczoraj rano dał się zauwa-

&ię do jedynie miarodajnego źr6· żyć wzrost zachmurzeni<a, a na. 
dła, t. j. do wydziału synoptycz- wet w te dni na Pomonu i w Po 
nego państwowego instytutu me znańskiem zanotowano opady, 
teo['ologicznego. jednak w ciągu dnia zachmurzc-
Według opinji specjalistów od nie ustąpiło i w całym kraju za­

badania zmian atmosferycznych panowała upalna pogoda. 

Trudna przeprawa 

Te chwilowe zmiany atmosfe­
ryczne zostały spowodowane na· 
płynięciem nad Polskę od zacho­
du mas p'owietrza pochodzenia 
polarno - morskiego, zanim jed­
nak napłynęło ono nad środko· 
we województwa, nagrzało "tę i 
osuszyło. 

Obecna, upalna pogoda, może 
ulec zmianie jedynie wówczas, 
gdy nad Polskę nadpłyną masy 
świeżego powietrza polarno-mm' 
skiego, na co się w najblitszym 
czasie nie zanosi. 

* 
Jesteśmy więc "skazani" na 

długi jeszcze okres upalnych dni 
"Afrykańska" temperatura wy­
pędza mies·zkańców poza mia­
sto. 

.. ................... .. 
Tomaszów 

ZLIKWIDOWANY STRE.H<. 
Przed kilkoma dni:ami wlascic' 

fnbryki "Biało dykt" zreduko" 
bez wypowiedzenia 3 robotnikć 
Na znak protestu pozostdli rob· 
nicy zastrejkowali, Wrzoraj otll 
la się konferencja w inspekcji p 
cy, w rezultacie której wla~clc 
firmy prz~, jął do prac~' zreduko 
nych robotników oraz fiodwyis; 
wszystkim rohotnikom pł .lce o 
proc. 

OFIARA 1'\.<\ F. O. N. 

Koło miejscowe z"iązku inw~ 
dów złoż~'ło na Fundusz Obrony 
rodowej 17$ zł. oraz kilka aMiga 
pożyczki narodowej. 

Z!\.BAWA P. K. S. 
Dziś o godz. 4 po poło w ogr 

tllie odbędzie się zabawa ogrod 
wa, zorganizowana przez Policyjl 
Klub Sportowy. Całkowity dochl 
przeznaczony jest na zakUlI sprzę 
sportowego. 

Konferencja łódzki 
przed żydowskim kOI -

gresem światowym 

Dziś w niedzielę odbędzie się 
sali filharmonji uroczyste otwar. 
I .. onferellcji okręgowej wojewci 
twa łódzkiego, poświęconej sp 
wom żydowskiego kongresu śwla 
wego. W uroczystem otwarciu ł 
ferencji wezmą udział przedsta 
ciele centrali zjed1loczonego kOI 

tetu dla .praw żyd. kOllgre&U ,~ 
towego pp.: rabin Brot, JaJtub . 
szczydllki, lnz. Relss, dr. Szyper, 
Tartakower i adw. WaJeman. 

* W zwilłzku z przYlotowa. 

Takie odnawianie fasad jest olJej 
ściem wydanych zarządzeń j przez 

i~~~~~~~~~~lii~~~iiPiiriiUi'~Uii&iię~miiaii~igiOiimii'iiuiiłieiiuiikiiaiiainii~iieiib~kii~iPii'ini·iidiikiitii~ii·im~Piuieiiui~~ni~iai~~~iL~~~~~~~~~~ 
terowane. Wła~ciciele nierucho- = 

do :tyd. liongresu światowego pr 
będzie niebawem do Łodzi jede! 
oaJwybltnleJszych przywódców 
dos twa ~wlatowego, dr. Stel 
WIlie z AmerykI. Występł on z I 

czytem w J~dneJ z sal łódzilch. 

mości, o ile stwierdzi się tego ro-
11z.aju uchybienie, we~wani będą do 
Ilależytego wykonania, a w razie 
"iem "tosowania się nastąpi wyko· 
lI:tnie odno~nych robót na koszt 
II 13ś~icielJ. przez miejskie warszta­
ty. 
~~~.~ .............. . 

. 
l CZEKOWE 

oprac. L. LIiWANDO NSKI 
Sedzia Slldu Okr., Wyd •. Hllndlowy, 

Wydawnictwo KsIęgarni Ł6d.kiej 

"CZYTAJH 
~I. Prez. Narutowicza " 2 
~ .. ~~ .......... . 

Jak zwracać 
listy ofiar na F.O.M. 
Łódzki komitet grodzki "Święta. 

"'-forza" podaje niniejszem do wia,­
domości właścicieli w'zgłędnie allmi 
nistratorów nieruchomości na. tero­
nie m. Łodzi, że "Listy ofiar" na 
fundusz obrony morza (F. O. M.) ro­
zesłano za. pośrednictwem listono­
szów, winny być zwracane wraz 1: 

pieniędzmi tą, samą drogą, t. j. 
za pośrednictwem tychże listono­
'-Zć IV, którzy sami po nie się zgło-

Now, wiceDrez,dent lodzl Wyjaśnienie 
P. t.ukomski obejmie urzędowanie w przy-

,. "" 
szłym tygodniu 

Wczo-raj zamieściliśmy spra· 
wozdanie z procesu urzędnika 
rejenta Mandeckiego - Wojcie-

Jak się dowiadujemy z mla- magistracie. cha KaczmaTlka. Sprawozdaniem 
ro(lajnego źródła, w dniu P. Łukomski, według uzyska tern zosłaliśmy wprowadzeni w 
wczorajszym minister spraw nych przez nas Informacji, błąd przez jedną z agencji repoJ'­
wewnętrznych podpisał noml- piastował doniedawna urząd terskich, która ~prawe przedsta-
nac.tę J}. Kazimierza Łnkom- dyrektora Banku Rolnego w -" W wiła w fałszywem świetle. 
skiego na tymczasowego wlce- arszawle. C· . ~.. k 
prezydenta m. Łodzi. O nomł- W ten sposób, przynajmniej 1U.Jąc gU~ w OuOWIąZ 'U spro· 
nacji te.i zal'ząd miejski zostal czasowo, nie sprawdziły się p~ stować krz~wa.zące niesł~sznie 

". d • d • głoski o powrocie do magl lP. Kaczmarlka spTawo,zdame, za· 
lUZ po urzę owo zaWIa omUł- '" e -
ny przez władze nadzorcze. stratu wiceprezydenta Pączka, z~aczamy, if na półtora roku 
'. przebywającego lak wiadomo \ WIęzienIa rosŁał skazany Ignacy 
Nowy wiceprezydent m. Ło- . ' . , KTiSier A nie Wojciech K'aezłlfn 

dzl, p. Łukomski przybędzie od kilku miesięcy na urlopie ' 
do naszego miasta w ełągu zdrowotnym. ~.~ "" l rek. _ 

przyszłego tygodnia i niezwlocz 'CI\PITOL 11\ 
nie obe.łmle nrzędowanle w 

D z ł ł' 
Kobieta oficerem 

Adoptowana córka prezyden- Dla (,-"'bi" i a ń" z.," 
ta Turcji, Mustafy Kemala, Sa " .., ~ .. ~ 
biha Hanum, ukOl1czyła woj- J~aD Darlo. Fr!ln.cllot 'one 
skową szkołę lotniczą w Eski- W.n.lm Powell 
szehir, poczem po zdaniu egza :z: ., 
~i~u na pil~ta oŁrzy~ałlł sto- Aewelac,jna g 54 1109.~ 85 
P!e~ poruczU1k~ armJI tl!rec-. zn.·z· ka cen' -l gr.!! _.- or 
kleJ. Jest to pIerwsza kobleta-/... • ~ • E ~ • 
oficer w Turcji... - -_ 

600 zł. grzywny 
za zatrzymanie służąc 
należności za pracę 
Przed referatem karnym i 

spekcji pracy odpowiad~ 

wczoraj małż. Josek - EIjasz 
Perła Rapoport (Pomorska 9 
za zatrzymanie służące.i WyJ1 

grodzenia za pracę. 
W' wyniku rozprawy małŻ( 

kowie Rapoport zostali ~kal 

ni po 300 zł. grzywny 7. 7.am: 
ną w razie nieściągalności n 
areszt. 

Podziękowanie 
Lćdzki komitet grodzki "Swię 

Morza" składa tą drogą ofiaroda' 
com, firmom, kwestującym, WSZyi 

kim, ktJny czy w formie oHa 
r~owięk8zyli fundusz obrony mon 
czy hczl!l.teresowną, współpracą r 
mogli przy organizowaniu mocz 
~toścl tegorocznego "Święta Morz 
- na.jserdeczniejsze podzieko" 
nla. 

K wota, uzyskana ze zbiórki 
ueez F. O. M. będzie oglosrona 
prllsle po zupełnej likwiilarji. 

...................... 
-. Dyplomowana pielęgniarka 
ft I A 'T O FIlm pełen "oeod" fanłllljl, poezflllu.rmoru I Ilthe de Nag, 85 J A-b · 
ft 'URANDOT" i Wili, Fritschem nr m! .. ra.mowl . 

OSOBISTE. Pocz, o 12. II " r. gr. CaD' Da poranki od y • absolwentka Szkoły Pielęgni 

~~::~~~~r.:::::::;~~ p JI L 1\ C B ~J~t~8Z;omj;~ J elWIIOII066 Prapzlla ~t:,~II<~. ~~i:~~,~~:;j~ 
tll Im. Józefa Piłsudskiego w Wat- n sezonu n IIb II n Pl. D~Jjro.wskieg~ 3. Tel. 169· 

.~w!~ I tltulem tne.gi~~ ~J:&w. ! POCI. O 12 W roli Bł. HANS' N-LE!ę. R!i. Max Neufeld ••••••••••• 
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Tl4' 
i skaz ngt; 

Związrk hotelarzy i restaU­
ratorów na Słovia,czyźnie (Cze 
ellosłowacja) wystąpił do 

TEATR 1IIIEJSKI za zajjt:ia wgbor(z~ leifrzD Dziś i codziennie o godz. 8.30 wiecz. 
lawić będzie publiczność wesola, nie­
wykle interesująca komedja Bekefie­
o i Stelli "Nieusprawiedliwiona go­
zina" w reżyserji I~ollstantego Talar­
iewicza. Ze wzgl~du na trudności te­
hniczne II przedewszystkiem sam cha-
1kter tej bardzo obsadowej sztuki, 
:\ieusprawiedłiwiona godzina" grana 
st w łeatrze ?lliejskim a nie w tea­
ze Letnim. Z powodu okresu letnie­
) ceny biletów od 40 groszy do 2 70. 
Dziś w niedzielę o godz. 4-ej popolu­
liu raz jeszcze jeden rekordowa ,,}.(a 
ra' po ccnach najniźszych od 30 gr. 
I 1.85. 

Zgodnie z naszą zapowie-I nych w rzasie zaj' Ć wYhor-1 plillski (Piątkowska 4-6) i 55- władz z ID"morjałem, w któ-
dzią, powiatowy sąd starośció- czych w Zgierzu w dniu 31 letni Kazimierz Tyszler (Berka I'ym domaga się zaprzestania 
ski w Łodzi na sesji wy jazdo- maja r. b. .Joselewicza 28). ogłaszania w prasie i przez ra-
\"'d w ZgiC'rzu rozpatry\Yflł I Przed sądrm odpowiadali "r wyniku rozprawy Szulc, djo przrpowiC'dni o pogodzie, 
wczornj w gmachu magistratu miC'szkaócy Zgierza: 24-1ełni Czapli{Jski i Tyszler zostali za Ł\Yirrdząe, że komunikaty me­
"prawG 3 członków Slrnnnic- SblIlislaw Szulc (BC'rka .ToseJe- 'l:łkłócenie spokoju publiezne- trorologiczne wpływają b::trdzo 
twa I\'arooowego, zalrlyma- wicza 22), 22-letni Ignacy Cza- go skazani po 100 zł. grzywny, ujemnie na frekwencję tury-

z zamianą w razie nieściągal- st6w i ocl.lraszają ludzi od 
ności po 10 dni aresztu. MzC'dsięhrania wycieczek i po­s S S! W dniu jutrzC'jszym w po- dróży. ~taromodni trochę są 
wiatowym sądzie slarościllsk. w ci hotC'larie słowaccy, więc 

DZISIEJSZY PROGRAM 
RADJOWY. 

)0 Muzyka (płyty). 
00 Transmisja nabożClistwa z 'Var-
SZflWY. 

'.30 Koncert życzeń. 
.15 "Piel~gnacja ogródka w lecie" 
- pogadanka. 
:.0.3 Poranek muzyczny. \Vykonaw­
Cy: Orkiestra i soliści. 
l.i5 Fragment z opisu bitwy legjo­
nów pod Kostiuchnówką 5 lipca 
1916 roku - z książki Felicjana Sła­
woj - Składkowskiego p. t. "Moja 

na Hi-io mir;:;ięezne spłaty 

ta I L I P S 94 7 ~ m[esiecznie 17!! 
GRIMM KAMIEŃSKI 

Łódź, PiotrKowska 64, tel. 206-26. .- 5 

ikwi 8caia dzikiej okUD8Cji 
Urzędnik Hildeshajm został przyj~ty z powrotem 

do pracy 
służha w brygadzie". "Głos Porallln.'« donosił w rowaf. Dopirro onegda.i robot-

·L.30 Słuchowisko p. t. "Budujemy 
drogi" - Czesławy Rączaszkowf'j w swoim cznsie ° wyhuchu nie- Jlicy zwrócili siG z prośbą o in 
wykonaniu artystów teatru Miej- nvyklcgo strejku okupacyjnego ter~ycnc.iG do klasowego związ­
skiego. w fabrYce firmy .. Szaja Szac" ku włókniarzy. 'Yohee t.ego 

).00 Kącik humoru i muzyka wesoła prz" ulic".' .\.ndrzC'.J·a 6:1. RObot-\ wczoraj przedstawiciel z.WJąz-
(płyty). J .J ł 

).30 Koncert rozrywkowy I Warsza- nicy domagali siC' z,,-oJniC'nia z ku, p. Golillski, Y'ziąl udz:a w 
Wy. pra'e~' urzG~1 nil, a firm~" HildO'i- z;\"01a ncj ],on ferencji w inspC'k 

1.30 Reportaż z życia. hajma, zarzucając mu milo- cji prac~·. '" wyniku konfer~n 
:.00 Koncert solistów. Wykonawcy: wan ie tlokonania gwallu na 0- (' ii osiągnięto porozumieme. 
\Yallda WermiIiska (śpiew), Hanna ., 
Dicksteinówna (fortepian). Józef Ka sobie jC'dn('j z rohotnic. Spra- Rohotnicy zgodzili się na przy-
miński (skrzypce), akomp. prof. wa tC'go urzędnika została skie jęcie z powrotem do pracy Hil 
L1ldwik Urslein. 1'o\\'ana (10 prokurn Lora, od oC',>hajm:l, pod \yan1l1kit'm, że 

. 1.00 Teatr. wyohraźni: słuchowisko 1-1<'lr('uo decyzji ohie strony u- nil' hędzie on ",ogóle dyspono-
l. "CzłowIek. klóry był czwart- . "'. .... ~ 1 t '1-' 

kiem" _ G. K. Chestertona (z Kra- zalezl111y przY.1ęCIC' z powro- wat pracą rouo ni ~ow. 
]w\\"a). w oprac. i reż. Wacława Ra-jlcm do prac~' IIildrs1wjma. Po 2 tygodniach trwania 
.~lIłsk){':;o.. .. "Proknrfltor sprawę ul11(Jrz~'ł. dzikiej okupacji zoslała ona 
,.30 "P~d~\'lcczorek przy .mlkrofonle Mimo to robotnicy w dniu 23 wreszcie wczoraj przerwana z 
tranSmISja % hotelu "BnstoI". : . • d ' 
. 20 "Odwaga pani Setliffe" _ skecz czerwca rozpoczęh okupację. wymklem pomyślnym la urzę 
Jacka Londona, w opracowaniu i re Dzikim tym str('jkiC'm okupa ąnika. 
żyserji Andrze~a Wodzinows~iego. cyjnym żaden związek nie kie-
.00 "Na wesołej lwowskiej fah". . . 
.:l0 Koncert w wyk. podwójnego 
kwartetu wokalnego "Pro Arte" pod Z O· 
dyr. Adama Ludwiga. 
.20 "Małe dzieci niechaj słodko 
śpią" - audycja muzyczna w ukła-

upadek z rusztowania 
dZIe Stanisława Nawrota. \Vykonaw 
cy: Ida LosiówlIa (klinga), Mieczy­
sław Goldberg (flet), Stefan Witas 
(tenor), W. Dydyk (trąbka), Włady­
sław Szpilman (fortepian). 

Murarz śmiertelnie ranny 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
·)NDYN (261) l DROITWICB (1500) 
.10 Muzyka kameralna (K"-artety 
~myczkowe Deliusa i Beethovena 
A-liIoll, Pieśni Warlocka). 
..15 Koncert popular~ (Orkiestra, 
sopran i tenor). 

LONDYN (342) 
.20 Sonaty skrzypcowe Brahmsa A­
dur i Goossensa Nr. 2. 

WIEDEŃ (507) 
1.45 Symfonja G-dur Haydna i Kon­
cert fortepianowy Marxa. 

0.05 "Pasażer na gapę" - komedja 
Blumenthala. 

2.20 Pieśni i arje. 
PRAGA (470) 

0.10 "Druciarz" - opera Skroupa. 
KALUNDBORG (1261) 

!1.00 I{oncert muzyki duńskiej. 
BORDEAUX (279) 

!0.30 "Barberina" - komedja. 
PARYZ (432) 

Nie przebrzmiały jeszcze e­
tha strasznego wypadku przy 
ulicy Piotrkowskiej 171, gdzie 
w czasie remontu runął na 
hruk i poniósł śmierć bla­
('harz. gd~- oto mamy do zano­
lowania nnalogiczny wyparlek 
w domu przy ulicy Kamien­
nej 17. 

Dom ten jest oheenie rel11on-
10wam·. "'skulek załamania 
. ię l'u'sztowania na ulic~' runął 
z wysokości 11 pięlra na cho­
rlnik nl1lr~rz 22-1C'łni l10lrshw 

Węglarek (Oficerska 5)". "r ezwanv lekarz pogotowia 
ratunkowego stwierdził u Wę­
glarka złamanie kręgosłupa. i 
ręki oraz ogólne cięfkie uszko 
dzenia cielesne. "r stanie bar­
d70 groźn:\'!l1 1.O!'ilal W ęJ::larek 
odwieziony do szpitala w Ra­
dogoszczu. 

'Yladze ,,-drożyły energiczne 
dochodzenie, celem stwierdze­
nia. kLo ponosi winę za strasz­
ny w~'padek. 

W.15 Operetki Offenbacha, LecocqulI 
I Terasse'a. 

POSTE PARISIEN (3IS) 
10.20 "Dziecko I sercem" - kome­

Dziś premiera l 
dja. 

PARYZ (1648) 
WA5 "Tow~riszcz" - sluchowisko. 
KOENIGSWUSTElłHAUSEN (1571) 

8.00 Piękne melodje (ltoncert) 
!2.30 RumlIlisIde melodje i Spiew no­

cy Brucha (fortepian, a1tó\"ka i klar 
net). 

SZTUTGART (523) 
'1.30 K"'arlel smyczkowy Smetany 

" '0.00 Sceny z opery Wagnera "Pier­
ścień Nibelungów" (płyty). 

MONACHJUl\I (405) 
0.00 CEar Instrumentu (Orkiestra 
soliści). 

BUKARESZT (365) , 
1.00 Od Jana Straussa do Lehara i 

(koncert). I 
SZTOKHOLM (426) 

0.45 Orkiest."Il i skrzypce (M. in. LI­
ryczna suita Griega, Symfonja G-I 
dur Havdna. Koncert na skrzypce, 
j smyczki Castrucciego). 

BUDAPESZT (550) 
2.20 Koncert (Uwertura "Ruy Blas" 
Mendelssohna, Karnawał w Pary!u 
Svendsena, Kaprys włoski Czajkow 
:)~iego, Drobne utwory orkiestro-I 

MEDJOLAN (368) 
1.40 Koncert z ud". pianisty (Nina 
Pa isiella. Sonata na fortepi!ln. z: or-1 
kieslrą Lahroca, IntrodukCja l Alle l 
gro na skrzypce i 11 instrument?w i 
Petra~siego, Prel~d.ium • .na fortepl~n i 
E orkiestrą Rosahego, Koncert orkle I 
stro .... ·y Pcrassiego, Nokhłrny Dę,bus- I 
al'ei< : 

Pełen humoru i napięcia film p. t. 

W roli głównej 

illiam Powell 
Pocz. O g. 12. 

Dziś 3 PORANKI 
ceny miejsc od 

na pozostałe 

seanse od 

80 ur. 
zl.1.u 

Lodzi odpowiadać bęązie 'la n~ożc należałohy także zabro­
to samo przestępstwo 20 <'Zlon- "\lĆ wYl:obu termometrów, hl) 
ków Slronniclwa Narodowerro wsl,azu.Ją one temperaturę, a 
ramieszkałych na terenip ~a: Il~. td może szkodzić frekwcn-
su'go miasl:t. "]l turystów. 

Film plastyczn to ' zi! 
Kiedy ujrzymy największą rewelacją 

dzinle kinematografji 
w dzie-

\V dniu wczol'ajszym dono:;i- stal'ania, celem oh'zpu3nia tego 
liśmy o największej sensac.ii ,.białego kJ'ldul" kincmato!lrafji 
Hollywoodu, a mianowicie " do wyświetlania. 
wpl'owlldzeniu tl'Zecie~o wymia- Starania te napotykają jedn,ak 
ru do filmu. . Illl pewne lI'uaności ze wzgl-:du 

ellI)' świat podziwiać musi \ na to, i{' wyłwMHia cl,ce, by 
film, kłól'~' łączy w sobie kolor. ' film h'n wszedł na ekran w pcbli 
dźwięk i trzeci wymiar. Widz bf, I sezonu, a nie dopiero póinlł je.­
dzie mial 100 proc. zludzenie, źe sienią . 
aktorzy 1\'y('bodzą z ekranu na M~m~' .icdnał. n3l1zicj~, te 41-
widownię, lub też, że trzymaj:} rekcJi kina uda się tę trodoof" 
jakiś przedmiot łuż przed jego pokonać f, że już wkrótce hę. 

nosem. dzit>my podziwiali tę najwiękn, 
Obecnie dowiadujemy się. że I reweJac.ię w dziedzinie kinema­

jedno z kin łódzkich czyni usilne tografji. 

Praktrkanci a aCYl • 
I 

znajdą w Łodzi troskliwą opiekę 
w pierwszych dniach lipca przy i teatrów, pewne udogodnienia tra.m 

j(·idża do Łodzi około 200 akade- wlIjowe, życie towarzy3kn • aR,· 
JHików z wszystkich miast uniwer· !ltyc'we itp . 
F.ytecki .~h na praktykę w przemyśle Dla zaznajomieni,t ak>łd~mlkć'lr I 
i handlu. Większość akademików todzią komisja jo"tauowlh tilT.T(l­

poraz pierwszy przybywa ao stolicy ~ić wyhitnych pr~ie~~'lttw celem 
pzemy.'lłowej Polski. wygłoszenia oi1.czytó\V o historjf 

Towarzystwo przyjaciół młodzie· I Lodzi i strukt'lrze ł('d7.kiego okręgu 
7.y aka.j'3mickiej na posiedzeniu ko l":zemysłowego. 

II misji pośrednictwa pracy w piątek Bliż~zrch informacji u,U,,11I. hhl 
dnia 3 lipca r. b., odbytem pou "O towarzystwll pr ~y.iaciół młodzle-­
rrzewoanictwe'll dyr inż. K. Ba ry akademiekiPj codzieume od 17 

i jera ~chwalił() uprzystElpnić prak- ~ 19 Gdańska 19 wlekalu PotUJ. 
Iykantom wakacyjnym tanie i dn- go związku zachodLI()go. Ak!l.de~ 
I,re utrqmanie, basen do pływania, ~y, mieszl,ając.1' iV oiJtzie przysptS> 
bibljotekę beletrystyczną, i technic'1, ~oiJienia gospodarc.ze!:(o wl!l7:elkł4J 
ną, komplety wychowania iizycz- ~dogodl1ienja otrzymywaó ~ ... ' 
nego, lokal klubowy, zniżki do kin przez komendę obozu. 

Śmierć Dod kolami tramwaiu 
Straszny wypadek przy zbiegu ulic Piołrkow· 

skiej i Zamenhofa 
Wczoraj około godziny 3 po '''czoraj około godziny 1UJO 

południu przed. domem przy rano przy zbiegu ulic Piotrkbw 
ulicy Staszyca 131 w Rudzie skie.l i Zamenhofa usiłował 
Pabjanickiej miał miejsce prz.ekroczyć jezdnię 71-1etnf 
straszny wypadek. Adam Belke (KoperniKa M)'. 

Z bramy te~o domu wybiegł I Na widok nadjeMtającego 
na ulicę pozostawiony bez o- samochodu Brlke się cofnął 

pieki 4-1ełni Daniel Karpióski. gwałtownie. W tym momencie 
Gdy chłopiec znalazł się na szy nadjechał tramwaj, którego 

lnach nadjechał w szybkiem przodem Belke został z ogro­
tempie tramwaJ podmiejski mną siłą uderzony 1 odrzucony 
Łódt - Tuszyn. o kilka metrów na asfalt. 

Motorniczy puścił w rucll 
hamulu. Było jut je'dnak za­
p3ino. Chłopczyk dosłał się 
pod kola. 

Puechodnie wsp'ólnemi siła­
mi podnieśli wagon, z pod któ 
rego wydobyli z!l1asak~owane 

~włokl dziecka. 

* 

Starca przeniesiono do apte" 
ki Danieleckiego, dokąd W& 

zwano pogotowie ratunkowe. 

Lekarz stwierdził n Belkego 
pęknięcie czaszki i og6lne cięt 
kie uszkodzenia cielesne. W 
stanie groinym zostal Belke 
odwieziony do szpitala w Ra­
t!ogosl,ezu. 
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Kara śmierci za posiadanie broni 
f Wiei w~ry~f~ad! wI!'L~!!~nOWil 

LWóW, 4.7. (Tel. wł.) - Władze I nów. Ofiarami tych agentów padł 
policyjne we Lwowie wykryły o· l wiele osób. Zeznania ich obrazu: 
,tatnio wielką aferę morfinową, l w pełni zgubne skutki strasz1iwe~ 
której bohaterem jest osławiony nałogu. 

Ozjasz Brandes, handlujący nar Jeden z morfinistów podał, 
kotykami. Brandes niedawno 0pu· w ciągu 1 lat wydal na morfinł 
ścił więzienie, gdzie odsiadywał ka 45.000 zł! Inni, uie mając plenłęd 

, 

rę za handel narkotykami. Znalazł. l1a narkotyki, sprzedawali kolei 
IJzy się na wolności, Brand.es wzno· wszystko z domu, a nawet dop' . 
wił swój proceder do spółki z Le· szczali 'lię różnych przestępstw, a 
opoldem Wolfem. "Wspólnicy" do· tylko zdobyć potrzebne pieniąc 
bIlali sobie jeszcze kilku agentów, na morfinę. 
którzy mieli werbować narkoma· 

Dzisielsze au Jlcle 
PODWIECZOREK PRZY MIKRO-j "Człowiek, który był czwartki er 

FONIE. I nadaje Pdskie Radjo w teat 

Wojsko i policja rewidują przechodniów na ulicach mia l w Paleslynie. 

•. Podwieezodd pl'7.y mikrofollie" II wvohraźni o godz. 18.00. Wykon 
spęthane p:'zez \I'arszalVską publicz- rami audycji będą: Syme - Z. 
tJo~ć w jednej z rl'ze~licznycb ka-t dzelelVsld, Gregory - W. No, 
',\'i:uniallych sal oraz przez audyto- kowski, Buttler - IV. Woźnik i 

! rjum radjowe przy aparatach ra- ~łowo wstępne przed audycją T 

djowych, cieszyły sj~ w sezonie Zł- ! głosi dr. Roman Dybowski, I't 
;llowym dużą. populara:)~cią i sym-j' llJliwersytetu jagiellońskiego. 
p:ltją. Koncel'ty te przerwane nil 
krótki okres CZ::t,;H, zo:,;taly przc?' . PIELĘGNACJA OGRóDKóW 
Polskie Racljo WZllowlolle. l3~d~! I W LECIE. 
więc mogli l'adjo:,bciJacze znowuż Cz~~t'J najpiękniejsza iuicjat)"? 
cieszyć, si(} wyst~p'1;ni do;;komdych ;Jieopa.rta. na znajomości rzeczy 

Z ŻII1łiołem humory"tów, do\Vcijjnyr!t reeytat<}' Jlir przynosi takich rezultatl 

fi ożar dom g 
ił walka strażabów DralDatUtl ~ ,1'0w, lS\.\,jctllych ~1)lCwakó\y i :Vir· j<1I.ich by siQ pragnęlo. Tak jf 

Wczoraj o godzinie 1,15 po I częli oni wynosić ze swych, jaj)', mimo, iż .iest to przez w:lezek oraz :lrkil,,,try. ~a dóś i ogródkami zakładancllIi pety 
południu centrala straży ognio mieszkalI cenniejszy dobytek. I władze zakazane. I o gt1dz. 8 dO pl'7.Yl'zrkli ;,wo.ie \;y~tą liliach lIlil:ls~kalnych. Ogró<1ki 
wej powiadomiona zosłała o I Ponieważ ogiel1, natrafiwszy t Strażacy, pracując w ma- PY 'IV cz,lsic . .l'odwieczorku przy ~zybko się niszczą z powodu bra 
wybuchu pożaru w domu mie- na łatwopalny ruaterjal, szerzył I skach, zmuszeni byli odl'ywać I L,ikrofonie" Ola. .ObarSka . .,~!Jiewa- wlaścicielowi odpowiednich wsI 
szkalnym przy ulicy Senator- się bardzo szybko. zaalarmowa dl'zwi tr.zydziestu kilku komó- 'I jąuc raz dwa trz,v", )la1',1<l11 Wawl'Z' zlJwck hodowlanych. Właściei 
skiej 15, należącym do Djonize no jeszcze V oddział straży. I rek. Oczywiście, iż utrudniało kowicz. Tadeusz FI','nkel i iu. ogródk<:w i miło~nicy ogroollict 
go Tymczenki. Akcją kierowali komendant stra I to ogromnie akcję ratunkową. I I i)~t1iJ. mieli okazję wysh1Challia l 

l'a miejsce wyruszył IV od- ży dr . .Marx i dowódca sekcji I Wreszcie po blisko 3-godzin WESOLA LWOWSKA FALA. I i wf>kazÓWek odnoszących się 
dliał straży. 'V chwili przyby- IY oddziału p. Borowski. Ilc.i dramat~·czne.i walCI~ 7, sz:!-: ,y rodzinie l). StJ'OI\,·i,\ wit ,hl pi(·l~g'11acji roślin latem. howi 
cia straży wi~ks~a cz,!ść pod- Płomienie powstały w ko- le.fącym żywiołem, płomienie . awantura, Znikilął 2'llzies ;\13 I cf~iku, l' g'orJz. 11.45 rad tych udzieli 
(.!:Isza 4-piętrowej .kamienicy mÓl'kach na poddaszu kamieni został~.r ugaszone. I ukochany synek p. Strońca. Jak to T!1.dcusz Pigłowski. 
stała już w ogniu. cy, gdzie lokatorzy prztchowy- Całe poddasze zoslało zni- ~ię stało i C'1:em się zakollczylo, 
'Yśród licznych lokatorów wali węgiel, drzewo, skóry, ru szczone. a wraz z niem komór dowiemy się z We30łp.j Fali o godz. BUDUJEMY DROGI. 

nomu zapanowała panika. Po- piecie i inne łatwopalne mater- ki z rzeczami następujących lo 21.00. Audycja pióra W. Budzyń- O g'odz. 14.30 rozgłośnia łóJ 
katorów: Matusiaka, Tosika. skiego, muzyka Leopollliego, Krat· [,adaje w zasięgu lokalnym cie 
Biel~ka, Szaflika, Popławskie- ky'ego i Felnera. we i bardzo aktualne słuchowi 

"ro 
· .. k- go, Sniadego, Nowaka. Ostapi- Czesławy Rączaszkowej p. t. " 

\V procesie w,szrns Im sza. Patorego, Kisiela i Cieśla- "O CZŁOWIEKU, KTóRY BYŁ (bIjemy drogi". 
kiewicza. Zniszczeniu uległ CZW ARTKIEl\1·'. Słu'}bowi~ko to ilustruje ~ '('If W6dz .,związku zbrojnego" skazany 

roku więzienia 
na 3 i pół dach. jak również urządzenie • Tiedawno zmarły, znal\olllity pi dramatycznej pracę robotniKów 

mieszkatl. na III piętrze. Sal z angielski GilbeIt Keith Che zonowych pod mostem OTIlZ nas 

KALISZ, 4 7. (PAT). Proces ślaka na dwa lata. 
() zajścia w Wyszynie. który to Ponadto pi~eiu oskarżonych 
(Ozył si~ przez pi~ć dni przed na rok ł 10 miesięcy, dwu 0-

~.~dem Okl't:govym w Kaliszu skarżonych Ila rok i sześć ruie 
;:ll~ł3ł w duiu dzish>.iszym za- sięey, czterech na rok ł trzy 
km'iczony. miesiące, siedmiu na 1 rok, 

Straty 5ą dość wysokie, do- Slcrtoll pozostawił w swej puściźnie l je, nurtujące wśród pracującYI 
kładnie jednak nie obliczone. litp.rackiej szereg powieści pełnych Słuchowisko wykonają. art: 

humoru, z ktćrych jedną. p. t teatru miejskiego. 

Sąd ogłosił wYl'ok, skuzuj~l- czterech na 10 miesięcy, dwu­
l'.' PI'ZYWI;l!t'l: ,.związku złu'oj- nasłu na 8 miesi.~cy, H na 
w'~()" I\: \'iatkowskiego 11:1 3 ł I sześć wie 'ięcy. 
",ół roku więzienia, Józefa Cie- .. 

Oberwanie SłE~ chmury 

wywołało prawdziwą powódt w mieście angielskiem Bri!łol 

KayFranCis 

Pierwsze posi ellZBnle 
głównej komisji 

wyborczej 
W.e wtcre'k, dnia 7 lipca r. b. 

odbędzie ti~ pi8l'wue pośłedze­
nie głównej komi,!ji wyborczej, 
na kt6rem ustalone zostaną skla 
dy komisji obwodowyeh. Nie· 
zwłocznie potem rozpoemie ' sfę 
rozsyłanie dekretów nomi.nacyj· 
nych na przewodniczących i za­
stępc6w oraz członk6w komisji. 

Zaznaczyć należy, że litty wy· 
borców wyłożone będą nie w ko 
misjach dbwodowych a okręgo. 
wych. \~ zwią.zku z powyts'lem 
prace komisji obwodowych ogra 
I niczą się tylko do jednego dnIa 

la mianowicie do dInia wyborów, 
t. j. 27 września 1936 r. 

Tn!ltr Rozma,'toS'[,'" telefon • Dziś, ~ niedzielę, ? It· 4.15 I 9.15 wleCI; Paul 6urI4181' n 
liU " 112-25 Wy5t~!)J ameryk. gWI!lldor, łyd. "Ch.valle, .~ 

W ko.mecUi mu~ycznej pt. aBer blonder lullaJDer" 

Najpiękniejsze dzieci francuskie 

Zdjęcie nasze przedstawia parę dzieci francuskich, 
i Franclsa Togueta, uznanych przez specjalne jury ko 

uoścl" lI:a najpiękniejsze dzieci Fra 

CISINO 
Pod. 12, 2. 4. 15. 8. f O 

Ozll ł 1.12 i 2,2 poranki 
Cen, od 
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Układ tlfarint!owg Italji z p O I S k ą I UD8dłnSci j RldIO'1 
'ertrakŁacje w sprawie płacenia procentów od pożyczki 

towarów włoskich 
tytuniowej. - Podania na przywóz 

Jak już doniósł "Glos Poran­
,," z dniem 2 b. m. zOlStaly ofi­
alnie skasowane w Polsce sank 
e antywłoskie. V!r związku z 
m towary ,,~!~)skie mogą więc 

alcźć się na rynku polskim w 
19u najbli ższych dwuch -' 
:ech dni, zwłaszcza, że przy~o­
,\'ane od pewnego czasu okól­
d do władz celnych zostaly 
: rozesłane przez mi'nistcr-
1'0 skarbu. 
Zezwolenia udzielane będą 

. ~ez Centralną komisję przywo 
-vą w ramach ogólnej politykl 
ndlowej, przyczem, rzecz pro 
, uwzględniane będą podania 
ezwolenia na przywóz artyku­
I' niezbędnych, jak np. cytryn 
. ,,, ostatnich czasach wpły­
to wiele zgłoszeń o udzielenie 
~wolel'i na przywóz tow::lrów 
oski ch, Równocześnie d::lje się 
rynku włoskim zauważyć pc-

wne zainteresowanie wyrobami 
polskiemi, na które zbyt może 
być odpowiednio znaczny. 

Trudno jest liczyć na to, ze 
po formalnel11 znie~if'niu sank­
cji obrót z Włochami przybierze 
odrazu większe rozmiary. Staje 
temu na przeszkodzie brak unor 
mowanych przepisów o rozra ­
chunku między obu paii<;twami. 

Przed wprowadzen1em sank­
cji toczył~' się między Polską a 
'\7l:ochami rokowania o zawarcie 
umowy clearingowej, która nie 
doszła do skutku. Obecnie ohie 
strony w zmienionej sytuacji 
skłonne są umowę taką za­
wrzeć. Do chwili jednak nim 
wprowadzony zostanie w obrc'­
de polsko - włoskim rozrachu­
nek clearingowy, powstać mogą 
po obu stronach zamrożeni::t na­
leżności. Aby do tq~o nie dopu­
ścić, należy się liczyć z tem, że 

kupif(iwo 

w pierwszem stadjum wznowio- procentów od tej pozyczki przy­
nego p.ełnego obrotu gospodar- pada na 1 maja i 1 listopada, za~ 
czego polsko - włoskiego, wymia płatność raty amortyzacyjnej na 
na ta odbywać się będzie w for- 1 listopada. Należność za procen 
mie tranzakcji wiązanych, przy- ty, płatne 1 maja został.a uregu­
czem importer polski należność lowana w węglu. Do listopada, 
z,a przywieziony towar włoski 0- kiedy przypadnie płatność za'rów 
płacać będzie w V!rarszawie na ra no procentów ,jak i raty amo'l'ty­
chunek eksportera włoskiego, a zacyjnej, oba rządy będą miały 
odwrotnie - importer włoski sposobnoś.ć do porozumienia się 
produktów polskich wpłacać bę- co do spłaty należnej sumy bąd7 
dzie we Włoszech na rachunek w towarze, bądź w innej formie, 
eksportera polskiego. Do for- tak, aby uregulowanie tej spra­
mainego wprowadzenia clearin -/ wy nie obciążyło naszych re­
gu pólska - włoskiego, dokogy- zerw złoła i dewiz. Wszystko 
wauy będzie co pewien cz,as pr'zemawia za tern, że rząd wlo­
przy udziale przedstawicieli obu ski, należycie poinfoomowany. o 
rządów rozrachunek wzajem- motywach, jakie kierowały Pol­
nych należności. ską, gdy zawieszono transfer po-

Zavdeszenie transferu poży- życzek zagranicznych, nie bę­
czek zagranicZll1ych objęło także dzie czynił trudności i zgodzi się 
płatności z tytułu t. zw. pożycz- na spłatę należności w towa­
ki tytoniowej we Włoszech, wy- rach. 
noszącej 104 miIj. zł. Płatność 

D10ŻC! o(z~kiwat 
w związku Z pracami komisji dla handlu wewnętrznego? 

'Yarszawski k01'esp. "Głosu ,spoko.icuia potl'Zcb kredy to­
lrannego" (Yars) donosi: f wycb, a w szczególności urucho 'V związku z utworzeniem ko- mienia kredytów warrallto­
sji handlu wewnętrznego z u- wych i ułatwiania oraz uspraw­
iałem przedstawicieli minister niania kredytowania, zmierza­
ya przemysłu i handlu, sam') jącego do rl'gulowania sezono­
lun przemysłowo - handlowf' waści i c) uTl'gulowania 118taw·o 
.' roI n iczego i rZ('11l ieśln iC7('gO w('go zasad org[lll izacyjnych 
leży zauważyć, że komisja 13 I;as targowych. 
ll1icrza poświ~cić dużo uwagi 'V dziedzinie inwestycji han­
~ndJ1ienin hanclln włókit'Ilni- dlowych chodzić b~dzie o: a) 
'go i w t~'m zakresie zehrnC: ustalenie potrzeb inwestycyj­
l wyczerpujące materjały, kló n~reh w zakresie technicznego 

wyposażenia poszczególnych 
dziedzin handlu ze szczególnem 
uwzględnieniem handlu artyku­
łami rolnymi; b) przy realizacji 
inwestycji uwzględnić należy w 
pierwszej kolejności urządzenia 
techniczne dla obrotu arlykuła­
mi. łatwopsującymi się i maso­
wymi, zyyl::lszcza rolniczymi i cl 
zapc\vnić w miarę możności od 
powiednią pomoc i udział samo 
rządu terytorjalllego i inwesły­
c.ji paóstwowych w projektowa 

nych instytucjach. 
Wreszcie w zakresie obrotu 

artykułami rolniczymi należy: 
ar zapewnić pomoc państwową 
w zakresje niezbędnych urzą­
dzeń technicznych i potrzeb kre 
dytowych celem złagodzenia wa 
hall podaży i b) zapewnić po­
moc dla akcji organizacji go­
spodarczych, mającej na celu 
podniesienie stopnia rynkowe­
go przygotowania. 

Jy po~ui~y do opracowan~l~~~~~~~~~~~~,in~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
powiednich wniosków w tej a 
edzinie. 

" lodzi rządu 

W dniu 2 lipca 1936 r. sąd han, 
dlowy rozpatrywał wniosek firmy 
"Przędzalnia. w.ełny czesankowej 
Markus Kou, ~. akc.''' mającej sie­
dzibę IV Łodzi, przy ul. Łąkowej 
nr. 5, oraz firmy "Union Text.iIe. 
sp. akc.", Łódź Piotrkowska 171 
o ogłoszenie upadłości Jakóbowi 
Bornsztajnowi, zam. w Łodzi, Jlf7.! 
ul. Narutowicza nr. 4. 

~irrna "Union - Textile" sp. ako. 
wniosek swój motywuje tern, iż Ja­
kób Bornsztajn winien jej z tytu­
łu otwartego rachunku zł. 9.213,42 
(~aldo DA dzień 5 czerwca 1936 r.) 
ponadto znajduje się ona w posia.· 
r/aniu 2 weksli zaprotestowanych z 
iyrem Born6ztajna na łączną sumę 
d.600.-. 

~irma "Przędzalnia wełny czesan 
kowej !lIarkus Kohn" sp. akc. znal. 
d'Jje się w posiadaniu 4 weksli za. 
protestowanych z żyreiIl Bornsztaj" 
na na bJ:czną sumę zł. 1.375. 

Poniewa,ż wymienione firmy zwr~ 
Cliły się wezwaniem rejentalnem do 
Bornsz~.ina o zapłatę należności, 
niezależnie od licznych monitów, 
taś Bornsztajn długu nie płacił, fir..: 
my zwróciły się do sądu o oglosze­
I!ie Bornsztajnowi upadłości. 

Sąd na posiedzeniu w dniu 2 Up­
ea r. b. oglosił upadlośc Jakćbowi 
Bornszta.jnowi, wyznaczająo sędzią 
komisarzem sędziego handlowego 
W. Klawe, zaś syndykiem adwoka.­
ta Marj.1ua Rutkowskiego. 

Jednocześnie sąd polecił wezwa6 
wierzycieli upadłego aby zgłosili 
sędziemu komisarzowi (pl. Dą.brow 
ski ego 5, w Łodzi, pokój nr, 1~) 
swe wierzytelności do dnia 1S- "ierp 
nia 1936 r. 

* Na tejla sesji rOlpóznawaDa by­
ła spraw!. upa.dlo~of Anny.; 11.., 
Gessner, zam. w Łodzi, pru; .. 
W ólczańskiej 188. . 

~Yśród najbliższych prac, ja­
'mi zajmie się ta komisja, bę­
e opracowanie wniosków, do 
zących: 1) ustalania racjonał 
eh form wymiany, 2) stwo­
nia warunków umożliwiają­
~h rozwój racjonalnych form 
miany towarowej, lndywidn­
[ej i spółdzielczej, 3) pomocy 
rdyłowd dla Posz(,zegóII1Jdl 
'm hanrllu bądi poszczegól-

zapewnić ma dostateczną podał przędzy 
Ze względu na to, Iż ..m~ 

d~enia o charakterze restrykcyj· na zebraniu w dniu 29 maja r. b. W najbliższych dniach miui-l mysł. 
ster przemysłu i handln podej- Jednocześnie interwencja rzą­
mie interwencję na I'ynku lódz· du pójść ma w kierunku zaha­
kim w sprawie zapewnienia prze mow311ia zwyżki cen przędzy, 
mysłowi przetwórczemu przędzy I kłó),l'.i pOdw~Tższanie dopuszczał 
bawt'łniant'j. ue bęflbie tylko w granicach wa-

nym, które zapewnić mają ryn- jednomyśln1e posta.nowili zaniech" 
kowi dostateczną podaż pnę- w@zelkich windykacji wierzytelno&­
dzy. Szczegóły tych zarządzeń na ci masy z uwagi na niemoinoł4! 
razic nie ZQs.taly spr~cy~wane, osiągnięcIa. choćtiy minlm_ln,. 

Intcrwcnda ta ob.iąć ma łll'z~- hań zW~'żkif'wych ccn surowej 
dzaJnit', które b~dą zal)Jlah'~- w~Hl baweiny . 

Tł'udn~ ł~z przeWIdZIeć, czy rnmltllt6w i wystąpili do slł4'l ~ 
te posumęcIa będą mogły przy- umorzenie postępowania. 
wrócić całkowitą równowagę na! • ' ch hl'anż, wskazując na l-on­

~ tny rodzaj kredytu i drogę 
dizac.ji tego kredylu, 4) lljed­
~laj]]ieniH i llpros7Czrnia pf7.C 

iÓW, dotyczących nadzorlI nad 
tykulami spożywczymi. 5) zno 
'lizowania ustawy o nienczc:· 

w przędzę średni i dl'obny przc- j Przewidziane są pewne zarzą- rynkn, Są.d po~tępowanie w sprawie ~-
wyższej umorzył oraz uznał Annę .. 
~Inrję Gessner za llsprawiedliwionłl 
w zaprzestania wypłat i znkwalifiko 
wał ją do przywrócenia do czcr 
kupieckiej. 

Przymus ubezgieczenia chałupników 
stanowi - zdaniem przemysiu - sprzeczność z ustawami j orzecznictwem 

.~ .i konkurencji i 6) stworzenia Organizacje przemy!>łowe w LO-I powierzonych mu osnów i na jego 
'wych podstaw 11Jll0żliwinjq . ~Izi _J10!~lją o:1atnio s~osllnk(Jwo du~ wJasny rachunek. 
ch l\vorzenie spółek uc17iału 7ą :Iosc .spr,lw S/H: ll1 vch, nu ~k \V or.tatllim czasie organa lwa­
"eh o kapitale zmiennym. pocl~glll1Ja do .olmwlą~ku ubezple- trollle ubezpieczał.ni przeprowadziłj' 
f\aortól pl"1ce leJ' l-omis ,'i!)óJ' I czulJla zatrudl1lon;ych przez poszcze li"zne }{ontrołc w przedsi"bior. 1 " ( . ~. '1 h ł" 1 . ~ '{ 
l w kierunku opracowywani;) , g~ nyc przemys OWCO w cn.a Uplll' siwach przcmyslowych, wyrabia. 
przedstHwiania ministerstwu · )WW. ~ących swoje towary przy pomocy 

'zcmysln j handlu wnlosków, W rraktyce zatrudnienIe chałup- . pracy chałupniczej (chodzi tutaj 
"iąz~[lych z organiwcją rynl; II nil,ów ma miejsce w formie dwo- \ pr7;ed~w5z.Y.:;tl;.ie1l1 o producentów 
eWll~lrzl1cgo, a dotyczących 111. jakiej: ( chl1stek). \V wynilm tej akcji Iwn 
l.: 1) niektórych bieżących za- 1) firma w~rdaje do przerobu to , trolnej wydane ;zostało orzeczenie 
ldnidi. w zakresie handlu, któ· war pośrednikowi, wzgl. przedsię- 11 ą."<H'~ •• "" •••• ~~~~ 
~ z u\vagi na swo.J·e znaczenie i hicrcy, który zatrudnia bezpośred- ._-:.~ _ 
1[I1'akter wykraczają poza ramy I Bacznosc letmcy 
lraw, Zl'lł'<1 twiall)'ch w zwykłym nio chałupników, pozostających w 

, -ku administracy.il1~'m, 2) slnll~ stosunku prncy najemne,i li tylko Vi , Wiśniowej G~ry, 
ry handlu, stwarzając racjd · stosunku do tego ostatniego. Stróżewa i Kraszewa! 
11ne formy '''ymianv, jak np. 2) przedsiębiorca zatrudnia bez· ~ 
lkcje, giełdy itp., 3) stworzenia pośrednio chałupników, na takieJ I 
a Jlandlu zdrowych warunków samej podstawie, jak robotników, 

. ',:zysłeuc.ii, biorąc pod uwagp' z tą tylko różnicą, że otrzymują 
ldziaływallie na handel P alit y- oni surllwiec do przerobu w domu. 

,. Głos Poranny" można otrzY-

1 

mać codzien nie o g. 7 l'ano 
w wjl]i Kawuli, naprzeciw 
chłodni u gazeciarza Jamnika 

d tk .. k d"to"'el' o ............. ~ ......... .. po a 'owe] l -re J ". - Doniedawna ubezpieczalnia spo. 

ubezpieczalni, . nakładające obowią· 
zek ubezpi.eczania we wszystkIch 
wypadł,ach korzystania z pracy 
cltalupniczej. Stan ten koliduje nie­
t~-l1iO z praktycznym sensem wyłUO 
gów ubezpieczeń socjalnych; ale 2 

wydal1eru w r. ub. rozporządzenienl 
min. pl'zem. i handlu w sprawie wy. 
łączania pracy chałupniczej i prze­
mysłu domowego z pod c}ziałania 
prawa przemysłowego oraz z poję· 
dem pracy chałupniczej, sprecyzo· 
wanem przez sąd najwyższy ł N. T. 
A. z punktu widzenia ustawyopo. 
datku przemysłowym. 

Sprawa ta, zdaniem sfer zaintere· 
~owanych, winna być ureg1llowaIla 
przez władze naJizol'cze i to w jak 
nlljszybszym czaSIe, tembal'dziej, że 
uhezpieczalnia · zawalona jest po· 
prostu reklamacjami, które maso­
wo wpływają od poszczególnych 
firm. 

z poszczególnych postano- łeczna w Łodzi ograniczała się do 
eo,1, wynika.lącycll z przepi- podcIągania pod obowiązek ubez. 
w o a~mjnjstracy.ino - policyj p!eczenia, tylko osób, pozostaJą-
111 n~ft.z0rze. n~d 1.1and~em. . cych w stosunku pracy na~mneJ 
I\.oIll~s.1a zaJmIe SIę tez reah-/ wobec przedSIębiorstwa. Przemyslo 
c.!ą LI~hwal ~:r'l"'&.dy gospodar- wiec zatem, który wydaWlał np, 

~ •• maw •••• aa ••••••••••••••••• m •••••••••••••••• ~ 
• K t k d J ł 'II prze. Wiedeń-Abbazję-Bud/lpent Zł. 295 • • HU D arem uD ugol BW lub 475 pełne utrzym/lnle, zwledz/lnie i t. d. = 
: Na słoneczne plaie Jeziora Balaton (Węgry) i 
= ze zwiedzaniem Budapesztu zł. 240.- • • • = Najtańsze wycieczkI do PALESTYNY = • • -= WYCIECZKI MORSKIE = 

•••••••••••••••••••••••• 
Czynności 

buchalteryjno· podatkowe 
ekspertyz, ksiąg i bilansów 

JAKóB FAIL 
ZBpf%y51~żony Biegly Księgowy 

Łódź, Śródmiejska 74 
Telefon 130-57. ..... ~ ........ ~ 

NOTOWANIA BA WEŁNY 
NOWY JORK 

Loco 12.49, lipiec 12.39-40, pai. 
dziernik 11.70-71, listopad 11.71, gru­
dzień 11.73-74, styczeń 11.72, luty -
11.75, marzec 11.79. 

LIVERPOOL 
Loco -.-, lipiec 11.72, si.erpień 6.59, 

wrzesień 6.43, patdziernik 6.32, listo­
pad 6.22, grudzień 6,19, styczeń S.HI, 
luty 6.18, marzec 6.18, kwiecień 6.17, 
maj 6.17, czerwiec 6.15, lipiec "".13, sier 
pień 6_00. wuesień 5.85, paMziernik 
5.86. 

EgIpskal loco 9.68, lipiec 9.47, p!li.. 
dziernik 9.82, Iisł-opad 9.92, styczeń ~ 
8.97, marzec 8.84, maj 8.74, lipiec -
8.&6. 

UppUl loco 9.28, lipiec 8,08, paf. 
d&iemik 7.40, listopad 7.18, styczeń -
7.17, marzec 7.18, maj 7.19, lipiec -
1.11. 

~tora mt T't wysunęła na-, osnowę do przerobu nakładcy, nie 
lącek p~s uf~ y. . miał obowiązku ubezpieczania za­
~a) r~l~ l?ans~wa.~~ 0- trudnionych u tego ostatniego cha., 
'lh z .a anIa POgórlZne ch rge

a
- htpnlków, tembardzlej, że fabry. 

; w posu::ze y l .t 
'1andlu, a w szczególnoś kant przeważnie nie znał, an te'l 
~dzie wyst~pują silne nie mógł znać tego samego zespo-

odazy sezónowe'j 'jak lu pł1tcowników (chałupników), kM 
p włókiennictwie 'b)' u- rzy stale, lub dorywczo przy]mowa 

= PRZEDSTAWICIELSTWO Un,·on blOyd i I A III 'ALEKSANDRJA 
• J .NTO URIST' " ! Sakkelarldls: lipiec 16.79, listopaii .... 

fQr~ i SI!.~"". ni JJr.lł 2t'~1 n!,.J.d!'4Q-' 4.o~obl 
I Ł6Dt. PIOTRKOWSKA '9 - TELElF. 107-87. J 161:h::UC:~ s~:;~~~ń 14.09, pa·idz1et. 

-\..lll~ ••• ".Q".'~~ ••• " ••••••••••••••••• ~ •••••• ".· nik '-!-'I grudzień 12.98, luty 12.9ł. 

... 



SPO 10 y l.ódź, dnja 5 lipca 1936 

Plaks Schmeling Waisówna PO ila rekord Polski 
i uz,skała wczoraj trz, 1,Iulv mistrzowskie: w kuli, skoku 
· wdal z miejsca i skoku ww,i 

Bez rewelacji minął pIerwszy dzień lekkoatletycznych zawodów pań 

Przy nikłem zainteresowa- I Panie przebiegły spacerkiem Orzełówna, która dziwnie bo- skok wzwyż oraz pobiła re­
niu rozpoczęły się wczoraj lpk-! 200 metrów i dopiero dziś re- jaźliwie wczoraj skakała, prze- kord Polski. 
koatletyczne mistrzostwa POI- l zcrwują siły nH finał. Odbył grała dogrywkę o trzecie i Szczegółowe wyniki prz<.>d 
ski pali na stadjonie Widzew- się natomiast finał biegu 80 czwarte miejsce z Wencló,,' ną. slawiają sic: następu.iąco. 

skiej Manufaktury. mtr. z płotkami, gdzie Freiwal Sztafeta 4x100 skończyła się 

Z anonsowanych killmdzie- cłówna stoczyła walkę z Wi- dyskwalifikacją drugiej z ko­
sięciu zawodniczek na starcie śniewską i Orzełówną oraz 60 lei drużyny: ~lakabi krakow­
ujrzeliśmy tylko 37, reprezen- mtr. , gdzie bezapelacyjnie try- skiej i trzeciej - \Varszawian 
tujących okręgi: pomorski , ślą- umfowała Chrzanowska. ki za rzekome przekroczenie to 
ski, krakowski, lwowski, biało-l Skok wdal z miejsca sŁał na rów. ,V tych warunkach ze­
sŁocki, warszawski i łódzki bardzo niskim poziomie i nie spół tomaszówski łatwo zdo­
(LKS., Sokół, IKP" TFSJ,), padł tu bardziej wartościowy był tyluł wicemistrza za szta-

Z bardziej znanych zawodni wynik. fctą pomorską, której najsil-
I'lltuzjastycznie witany po pOWI'O- czek zamiejscowych przyjecha- W kuli 'Vajs.ówna, walcząc niejszym punklem była trzecia 

cie do Europy. ły: Orzełówna, Wencl6wna, z własnym rekordem, pr,l' I zmiana. 

t.ł. b d' d ' Frei\~-aldówna, GoUibówna , Ba . minimalnej konkurencji nieu- Biegi obfitowały w falstarty. 
niE Q Złe o' 'roczen tiaków'\3, Wiśniewska, Chrza- sposobionej Kwaśniewskiej, ós- Sędziowie popełnili również 
meczów o wejśc ie do ligi nowska. na czele niewielkiej mym rzutem przekroczyła Ii- błąd: Gollibówna przyszłH na 

.lak si c: dowiadujemy. za- : ;; toslIllkowo ekipy łódzkiej: Ilj~ , oZllaczająC',ą rekord . 60 mtr. wyraźnie jako druga. 
I' ząd ~ZP\' , uc~nvalił. na swem I "Tajsównn, Kwaśniewska i Pa- Skok wwyż przyniósł dal- a wymicllionv j~! dopiero na 
o~lalnlem posIedzemu prze- , cÓ\\'lla. szy sukces 'Vajsównie, która piątem miejscu, Zdaje się, że 
ni~;ć następu.iące ~'ozgry\~ki Piel'w~l\' dziell nie przyniósł lUZ pierwszym skokiem prze- omyłka la llędzie sprostowana. 
Inl ~dz\'gl' L1 p o \"e: z dma 12 lłp- .. . _ '_' ' . , 
eH na ' dzicl') :30 s~erpnia r, b. , rewelacJI. Gd:vb~r me to, te I szła 145 cm. 'Vymk ten powto Ogólnie biorąc , pierwszy 

" " gl'upir J l\ ie1ce __ I u lin. I Wa,isówn:l pobiła własny re- I'zyła następnie w trzecim sko dziell był sukr.cscl1l " ' ajsówny, 

80 mh'. płotki _ fiuał: 

1) Freiwald6wna (:\lakahi .Kra 
ków) 13,1, 

2) Wiśniewska ( Sokół. Gru-
dziądz) 13.2, 

3) Orzelówna 
wice) 13.3, 

(KPW., Kato-

4) Hofmanówna 
Śląsk) 13.4. 

80 mh'.: 

(ló\lHd,ion, 

I przedbieg: 1) Chrzanow­
ska (Warszawianka), 2) G1Hzne 
równa (~Iakabi , Krak6w) 8.2 
sek. 

II przedbieg: 1) Batiukówn:l 
(Zw. Strzelecki, Lwów) 8 sek .. 
2) Freiwaldówna 8,1 sek. 

III przedbieg: 1) Gollibówlla 
(Makabi, Kraków) 8,1 sek., 2\' 

Kamitlska (II(P" Łódź) 8,2 sek 
\\' grupie If Poznall - Ślqsk i kOl'd Polski w l'zucie kulą ku "'i (nicwska. 150 cm. zrzu- I która 
\\' grup ic I II E'l'akó,v - - Ślą- l' o 3 cm., ciły obie, a w dogrywce \Vaj- zdobyła h'z~' ł;yłuły mish'zow: 
~k i H, p, A, nie hyłobY ",łaściwie o I!zem sówna w drugim skoku wysu- skie: Finał: 

J'(':' \'zia PZPN, spow odowa- ,:. ' ' . : 
fia zo -,i,;ła [rudJl ośc i a mi I. wy- mOWIe, IH:ła się na pierwsze mIeJsce. I kula . skok wdal z miejsca 1) Chrzanowska 8 sele, 
l,micniem mislrza ki. A na I 2) Batiukówna 8,2 sek., 
Ś lqslm ora7. wvznaczeni.em na I 3) GIazner6wna ,8,3 sek., 

~~~(,IJ I!~I S%~cap~~~~-~g~}~" r~UEI~: l K gra d'l-s' z Warszawl-ank=- 4) :=iń;~:l 8~4':1~~ca: 
Ic c.~~d~O~~rc~I~~;rel~~rzf!d P7PN. • • ... " 1) Wajs(Swna (Sok61, L6dff 

"\Yr0cit lllYa g G klubom, lIC7('- Pi", ID~'ZÓW W DO"'~'- l~rJ-i roz"rg,,~k :!,33 mtr., , 
tniczącym w rozgrywkach o ~ _ 2) Batiuk6wna (Zw. StrzeL 

wejście do ligi, że ni e będzie T' tk' l' II d .. d r; ~ )' 226 t 'Iwzgl ędniał żadm"ch odroczcll . 1 erm.narz SpO an IgOWyC rugI el run y w w , m r., . - I 3) Dunin'6wna (Wanz.)' 2,~ 

U · T III-d Dliś kluby ligowe wystartują ledwie remis z Kispesti , ma jed ligowych. kalendarzyk w 'dru- mtr., nlon .. ,.-w! zew : do drugi~j rundy rozgrvw ,,'" mi llak handicap własnego boiska. giej rundzie przedstawia aie 0- 4) Pacowna.(TFSJ.) 2,17 cM; 5.1 (Z'l) . stl'zowsklCh. i swojej publiczności. Przewidu hecnie, jak następuje: 
•• N a czoło dzisiejszych spotkań jemy grę zażartą i zwycięstwo 15 sierpnia: Ruch - Leg)a w 

Rozegl'an~- w dniu wczoraj- w~ suwa się meC7 między wio- Ruchu. Remis byłoby iukcesem \V. Hajdukach; 
slym mecz o mistrzostwo kI. st'llnym mistrzem. Ruchem i Po ella gospodarzy. 16 sierpnia: 'Varszawianka­
.\ pomiędzy Union - TOl11'in- , ~oni:l wC Lwowie. Ruch niewąt ŁKS wY.ieżdża na mecz z War Dąb w \Varszawie, Garbarnia­
gi('!11 a \\"icł zl'wcm zako l-lez, l pliwit' zechce się zrehabilito- szawianką. Lodzianie ostatni ŁKS w Krakowie. Pogoll-Sląsli 
si ę peWllf'1l1 zwyóęstwem nT. wać za kompromitującą. podo- mecz pierwszej rundy wygrali we Lwowie, \Varta - Wisła w 
'" stosunku 5 :1 (2:1 ). bno .. pijaną", porażkę z Craoo- w stolicy z Legją, która obec- Poznaniu; 

Bramki dla zw"ciezcó\\' z<1o - "ia i dołożv wszelkich staratl, "ie_ sądząc z wyników uzyska- 23 sierpnia: ILegja - Warta 
hyli; . Tyldrl 2. 'Kr6lasik 2 i I b~: ciężkie spotkanie na obcym nyc11 z Hakoahem wiedeńskim, w Warszawie, Wisła - Garbar­
(;orzko, rHa \Yidzcwa AUgUSly-l terenie w~'grać przekonywllją- jest w lepszej formie, niż War- nia w Krakowie, ŁKS - Rucłł 
Iliak . ('0. Pogm'\ uzyskała ostatnio za- szawianka. To wzmacnia szan- w Łodzi. Śląsk - Warszawian-

se czerwonych, tembardziej źe ka w ŚwiętochłowiCach. Dl\b!.­

o mistrzostwo Francji 
do War.lizawy pojedzie Gałecki, Pogoń w Katowicach; 
który po przerwie zadebjutował 30 sierpnia: WarszawianKa­
na meczu z Kispesti. Dla LKS-u Ruch w ~Tarszawie, Garharnia 
groźny może być atak warszaw - Legja w Krakowie, Pogon -

, ski, prowadzony przez Smocz- Warszawianka we ILwowie, 
ka. Zwycięstwo leży jednak w Sląsk - ŁKS w Swiętoehłowl­
granicach możliwości LKS-u, cacb, Dąb - Warta w K3tov'll­
który posiada.iąc 7 pkt. bynaj- cacłi'; 
mmeJ nie jest asekurowany 20 września: W'arszawianka 
przed spadkiem. - Leg.ia w Warszawie, Garbar 

W Krakowie Garbarnia go~cl nia _ Pogon w Krakowie, War 
Wartę. Sądząc z obecnej sytna- ta - ŚląSK w ·Poznaniu, ŁKS -
cJi w tabeli, krakowianie powln Wisła w ŁodzI, Ruch - Dąb w 
ni spotkanie na własnem boisku Ha]dukacn; 
rozstrzygną~ na swoją korzyść, 27 wrzdnła: Leg.la - Pogon 
choo zwycięs'łwo nie powlnn·o w Warszawie, Wisła - Warsztf 
im przy]ś~ łatwo. włanl{!l w KraKowie, ŁKS-

Wisła jedzłe na mecz do Swlę Warta w Łodzł, Ruen - SląsK 
tochłowlc. Jest 1:iezsprzecznie w Ha'jdultaeh', Dąb -Garoarnia 
<łrutyną lepszą 'o<ł SląsKa. alt w Katowicaell; 
na gruncie śląskim dotąd wydli 18 paidzłernłJla: !'CegJa '­
rzały się same niespo<łzianki.- Sląsk w Warszawie. Wisła­
Śląsk gra na własnem boisku '0 ną)) w Krakowie, Warta -War 

. klasę lepiej i przewidujemy, te sza.wianIta w Poznaniu, ŁKS -
I uzyska dobry wynik z wicelea'- Pogoii w Łodzł, Ruch - Gar-
iaerem tabeli. barnia w HajduKac1i; 

W Katowicach, dwie os·tatnie 23 paidzlernllia: WarszawIan: 

1) Wa.isówna 12,12 mtr. lllo. 
wy rekord Polski), 

2) Kwaśniewska 10,68 młr., 

3) Dutk6wna (Warsz.) 10:.2 
mtr., 

4) Gackowska 
dziąaz)' 9.95 mtr. 

(Sokół, 

200 mir.: 

Grtt-

1 przedbieg: 1 r Stanoszkiew i 
cz'6wna (Sok6ł, Grudziądz), 2) 

NowaCKa (AZS. , ';'l-wa), 3) Kie 
ronimówna (Zw. Strzel., Śląskl. 

II prze'dbieg: 1) Daszutówna 
(Jagiellonja. Białystok), 2) Ga­
wrońska (Sokół. Grudziądz). 

3) Mondral6wna (V?arsz.\, 
Gotlib-ówna została zdyskw1! 

li fik'owana za dwa falstarty, 

Skok wwyz: 

1) Wajsówna 1,45, 
2) Wiśniewska (Sol,ół, Gru· 

dziądz) 1.45, 
3) 'Venclówna (Warc;iawa, 

Skra) 1.40, 
4) Orzeł6wna (KPW .. Kałow) 

cel' 1.40. 

Sztafeta 4x100 mtr.: 

1) Pomorze 53,8, 
2)' i 3) zdyskwalifikowane 
4)' TFSJ. 
Dziś zawoay rOlpoczynaJa 

si~ o godz. lO-e] rano. 

•••••••••••••••••••••••• 

'drutyny w tabeli: Dąb ł ugJn Ka - 'O'lr])arnia w Warszawie, 
stoczą zacięty Mj. Dla Dąłlu n· Wisła-Rucł\ w 'Kraliowie, Wllr 
trata punktu na' własnem ])oi- ta' - :Pogo~ w Poznlnlu, um 
sKU mote })y~ r~wnoznactna z -lCeg'ja w Ł'otizi, SllłSK - Dą)) 
aegratiacją, -(Ua Legji grozi to w Swiętochłowicacll; KopIec 
temi samemi KonseKwencJamI. n IIslopatłllsLeg'ja I..- Włsł. 

erzew .. _ idule. my , zwycięstwO' n""JW W'ar~~~wie • . (far~~rnla-~!~ł1i JdZI .. . 11. 'Iłsudsklego tiu na 'Swohn terenie. w iKrako'Vle, Pogoń: ..... :\yarsz... ' " ~ ', 

Zdjęele nasze prezdstawla znakomitll tennislstkę polską Jędrzejowskll oraz '" włanJta: We ~1Vowle, ł{~ ....., Konto P. K. O. 1313 
tennlsłatkfj francuską Valdiere po spotkaniu na paryskim stadjonie Rollan.d Po przeptowa'dzeniu zCl'egu Warfa: w lłi](fu1t§.li,~ . .. 'ł!ł ....,~*Y,'}.,~.~" .~ ~ , 
aur. 1'1 J?W!!.JłLt4B~WJ;!It ~ .... ,\! ,~ ~~~..i~.P ".:'.J_~.~.~' -,,~t.tmUlWiu rJlł!l&.'-'lg#.h~. , ł!='~""~" -"""""~" 
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• len trzeci 
Skutki eskapady uroczej wiedenki do Addis-Abeby 

W 1924 roku ożenił się zamo 
żny inżynier, wiedeńczyk VV., z 
panną Lottą. '''krótce potem o­
fiarował p. vV. swojej żonie w 
prezencie willę i biżutcrję. Po 
kilku miesiącach ' stosunki mię-

. przez ruch. w sporcie, no 
'. wycieczkach I spacerach 
. wy.maga przetarcia pusz. 

klem delikatnego pudru 
, roślinnego, miałkiego. do-
brze przylegalącego. nte' 
zatykoJącego porów. do. 
branego w odcieniu kar. 
nocll cery, sporzqdzone. 
go ,e sproszkowanyćh 

czqstek cebulek 11111 
b I a I e I. I a k I m I e s ł 

dzy małt~nk'atnl uległy .znacz­
nemu pog~rszeniu: pani W. 
przebywała cz~cie:J poza do­
mem, nit w Gomu, uczęszczała 

na dancingi, partyjki brydta.­
I1ewnego dnia oświadczyła mę" 
żowi, iż przyjęła posadę sekre­
tarki w jednęm z poselstw eu­
ropejskichw Addis - Abebie. -
Obiecała jednak małżonkowi, iż 
wystara si(} w Abisynji dla nie­
go o dobrze płatną posadę in­
żyniera drogowego. Sama miała 
jakoby otrzymywać pensję 1 ty 
siąca r.łotych miesięcznie. 

kurateli nad panem W., :takO 'fe 
jest on nieodpowiedzialny za 
swoje czyny i słowa i cierpi na 
rozstrój nerwowy. Sąd wiedeń­
ski postanowił zbadać stan u­
mysłowy pana 'V. przez komi­
sję lekarską. W taki oto sposób 
r.adzierżgnęły się nici długiej 
sprawy sądowej mi~dzy Wied­
niem a Addis -Abebą, sprawcą 
której był pIachy bożek Amor. 

Pani W. wyjechała do Ahisy- ....................... .. 
nji i pewnego dnia otrzymał jej 

nabyć można w Teofilowie, 
Inowłodzu i przyległych 
letniskaeh u LewenbergB 

mąż we Wiedniu list z Addis -
Abehy, w którym jednak przez 
nieostrożność widocznie znalazł 
się też list pani LoUy do jedne­
go z .lej znajomych, z treści ktć 
rego wynikało, iż pani 'V. po­
zostaje w Addis - Abebie w bm 
szych stosunkach z jakimś ra­
sem abisyńsldm. Pan "T., wi-
dząc to, wszczął sprawę rozwó- Do akt. Nr. Km. 1145136 I g 

dową. Pani W. zwróciła mu po- OBWIESZCZENIE. 
darowaną przeze11 willę i zrze- Komornik Sądu Grod.kiego w t.o-
kła się wszelkich pretensji. I- dlli, rew. g·go 
Wróciła do Abisyn.J·i, założyła w zamiesakaly w Łod~i p,.y ul. 

Al. '·go Maja 17 
Addis - Ahebie hotel i wkrótce na .r;asadzie art. 602 K. P. C. ogla· 
nabyła duże plantacje l,awy. sza, że w dniu 13 lipca 19~6 r. 
Zdawałoby się, te na tem KO- o g.14 w domu przy ul. 

Hipo1eClnej 1'3 
niec, Ale nie. Pewnego dnia wy- odbęd.ie glę lioytacja publicaM 
lądowuje na bruku Addis - Abe· puchomo'ci, a millnowicle: 
by pan 'V., pr.zedstawia się swej 10 WIII'utlltÓW meohaniczn,ch firm, 
byłej małżonce, wynajmuje po- ,.,Muller I Seidel' w komplecie 
teraz awantury, ld);re kończ" oszlIcowllnyc:h nil ł"cznł\ 8umQ 

'I .. sł. 1000.-
k'6.l w .leJ hotelu, 'otrzymu'.1e po- które motna ogl"dllć w dniu licytacji 
sadę in~yniel'a drogowego. Ale w miejscu sprzedaty, w czasie wy­
trwa t9 niedługo, pan V.,r. traci tej oznauonym. 
posadę. Mię'dzy p. 'V. a jego by ł.6dt, dn.3Q.6 36 r. 

ł l • 1 •. T{omornik, (.) L. Hollu 
ą ma zon -ą rozpoczynaJą SIę S W-ak' "T Ub S Al. • . • prllWII le"O oWo e.p. p. ..c. 
SIę wre~zCle wyrzucemem pana I inn. p-ko f •• Rlldogoska Fabr. 
W. z hotelu przem'ocą przez I W,.rob. Jedw.~ Sp. Akc. 
slufbę. Nie ma]ąc .luf nic 'do ro- _ ___..-----_ 
tioty w cz~arg,ym liraju, wraca p. 
W . . do W'łe(1n,ia . l stąa sliady Do akt. Nr Km. 1Hl4 I 3ł 
swó,Ją D. n1a_tt~t.s.ę ~ O ·-~(J~·zli6'd.6. Obwieszczenie 
wanie. 'V 'o~pbwiedzi ad.wokat Komornik Sł\du Grodlkiego IV to-
poz"'llne'j prosi '0 t_ wyznaczenie dzi, rew. U'go, 

. zamfeszkllły w todzl, przy ul • • - _______________________ _. Piołrtowskiej 1&2 

nł zasadzie art. 602 K. P. C, ogluJII 

P. T. 
Nłn1ejll&m zawiadamiam Sz. Panie, te I dn. 4: 

lipoa r. D. magazyn mój został przeniesiony l: ul. 
Piotrkowskiej 109 nil UL. PRZEJAZD 30, front 
II p. (winda), tel. 215-52. 

SALON M6D 

PRACOWNIA CZYNNA. P.Ia. OObDilIl\łłóWłłA 

te w dniu 10 lipca 1936 r. o go d,. 13 
w Łod.l, prsy ul. Piotrkowskiej 229 

odbędzIe się pnbliczna licytacJa ru­
chomohl, II miaJlowlćle. 

mebli l patefonu 
oUllcowanych na '"ezn" .um~ 

Ił. 940.-
które możn!! ogllldllć w dnia 

licytacji w miejscu sprzedat,.. w 
cllIsłe wyłej o'lnaczonym. 
tÓdi, dnill 19.6. 1936 r. 

Komornik: (-) W. Tnebiatowski. 
Sprllwa Chojeńsll. Banku SpÓł­

dzielczego p. ko OttonowI Zerbe, 

. . . 

uw.wc ból. pieczenie. nabrzmienie nóg. 
zmiękcza odciski. które po tej !tqp!ttll 
dajq tię u~unqć. nawet pozno" ...... 
p r % e p i I U Ż y ci a n o o p o k o w o "fa. 

Nr. m • 

Zarz~d :Miejski m· Łodzi 
ogłasza publiczny przetarg na 
wykonanie nrl!!ądseń wodoci4-' 
gowo . kan alizaoyjnyoh na p1:).~ 
sesji miejskiej przy ul. Zawadz~ 
kiej Nr. 42 i na posesji Ł6dz-J 

kiej Straży Ogniowej Ochotni! 
cLei przy ul. Sienkiewioza Nr. ' 54' 
w Łodzi" Oferty pisemne, odpo-' 
wiadające tre~ci kosztorysu śle~\ 

Do akt. Nr. Km. 1695 1 35 pego, należy składać w Zarzą-
Obwieszci:enie dzie :11if}iskim, Plac Wolnośai 

Komornik Sądu Grodzkif'go IV Łodzi Nr. 14, ITr piętro, w pokoju 
rew. 16·go Sfanislllw Gasiński Nr. 44 dnia 15 lipca 1936 roku 
.am!es.kaly w Łodli, LegjonÓw 43 

na zasadzi.e art. 602 K. P. C. do godz. lI-ej rllno w koper-
O!lla5ll1l, że w dn. 13lipca 1936 r. tacb należycie ~amkniętych i 
od god •. 13 w Radogoszczu ulic/! zalakowanych, z . napis~m (od-

Kra/!ow.ka 55 d . l . k d b \ odbędzie się publiczna licytacja FU' ZJe me na aż fi: ro otę~: 
chomości, a millnowic!e; Oferta na wykonanie urządzeń 

mebli wodociągowo - kanalizacyjnych 
oll/!cowllnych na lącrmll sumę na posesji: a) przy ul. Zawadz-

kt6re z~o~~~O'oglądać kiej Nr. 42, b) przy ul. Sienkie-
w dniu licytacji w miejscu SpFZe- wicza Nr. 54. 
daty, w czasie wyżej oznauonym. Szczegółowe informacie oraz 

bódź, dn. 22.6.36 r. ślepy kosztorys z warunkami 
Homornik (-) StanIsław Gasiński. I praetargu otrzymać można W 

SprawlI Z. Faj!,a i !nn1ch p-ko Wydziale Technicznym, Plac 
MichIIlowi i Mieuyslawowi Glazerom ViTolności Nr. 14, II piętro, w _n ------~.- pokoju Nr. 25; otwal'cie ofert 
TERMOMETRY POkl.'j0\VE' i zaokien nastąpi w tym samym dniu a 
ne, lekarskie i kąpielowe w wieI- godz. 12-ej w połurlnie .. 
kim wyborze poleca optyk Szymon Łódź, dnia 2 lipca 1936 roku 
UrLacb, Piotrko,vska 33. Zarząd Miejski w ŁodzI 

OKULARY 
BINOKLI! 

LORGN01l 
Isłft. od r. 1S94 MAGAZYN opn.", 

SZYMON URIACH 
Sp. s .... 

&.6cIit, Plotrkow8k. 33. Teł. 222-2 a. 

Zadaj i kUDuj wszedzie znaczki 
Funduszu obrony marskiej 

Powalne przesiqbiorstwo włÓMiennicze -, .' _. • ~. • __ .~ L ". , , 

POSZUKUJE młodego, energicznego FAOHOWOA na 
stanowisko KIEROWNICZE. 

Pożądana pierwszorzędna siła I odpowiednią praktyką 
również w dziale jedwabniczym. 
Oferty sub "Fachowiec· do blurll ogłoszeń Fuhsa w Łodzi Piotrkowska 87 . 

...................................... ~ .......... 
& ....... , au 

Pruł. StaniSław n i r n S I e i n 
udziela lekcji gry fortepianowej 
początkującym, średnio grającym 
i zaawansowanym po c e n a c h 
- - - przystf'lpnych - - -

m. li. I 
=r'*MEW .~, WA i'W4IRIJIł414l& ..... ±r 

Cs tralna łaadownia 
Akumulatorów 
RABlOWYCH 
SAMOCHODOWYCH 
rtiOTOCYKbOWYCH 

lII.a 
WARSZTATY REPARACYJNE 
WYPOŻYCZANiE 
AKUMULATOR6W 

Łódź 
PIOTRKOWSKA 167 

l'fl. 205-~t. 
TELEF. WEZWANIE 

UL 205-21 UL 
ODBIERAMY IDOSTAR· 
CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW 
ZS22 ._ , 

lł!ini rozkład -az g-
kiórg od dnia 15 maja obowiązuje na P. H. P. 
Komunikacja motorowa 110,05 do Koluszek, poło z pośp. do 
ŁÓDż FABRYCZNA ODJAZD Warszawy, poł. na Krynicę, 

DO WARSZAWY. Kraków, Katowice. 
7.39, 16.34, 19.34. 11.07 do Koluszek z pol. do To· 
PRZY JAZD DO WARSZAWY. maszowa i Skarżyska. 

9.07, Hl.02, 21.02. "12.20 do Koluszek. 
W AR SZA W A GŁóWNA ODJAZD 13.30 do Koluszek w dni robocze. 

DO ŁODZI. 
10.25, 15.10, 21.08. 

PRZY JAZD DO ŁODZl 
F ABR YCZNEJ. 

11.53, 16.38, 22.36. 
Jeżeli chodzi () pociągi zwykłe, 

to od 15 maja godziny odjazdu ze 
stacji łódzldch będą następujące: 

Odjazd z lodzi-Fabr. 
0.36 do Koluszek bezpośredni, 

poł. z Kralwwem. Zakopa­
nem i Zwardonicm. 

1.40 do Koluszel., poł. ze Skat · 
żysk., Rozwad., i Lwowem. 

5.10 do Koluszek i Warszawy. 
6.10 do Koluszek, Slotwin. 
7.05 do Koluszek. 
8.00 do Warszawy bezp. pol. na 

Kraków, I{atowice i Toma-

14.20 do Koluszek z poł. na War­
szawę· 

15.20 do Koluszek l Skarzyska 
bezpośrednI. 

15.55 do Koluszek w dni robocze. 
16.42 do Koluszek. 
17.30 do Koluszek, Warszawy, Kra 

kowa~ Katowic. 
18.35 do Koluszek w dni robocze. 
19.40 do Koluszek. 
20.45 do Koluszek, bezpośred. pol. 

na Warszawę. 
22.20 do Koluszek. 
23.00 do Koluszek od 30.V, poł. 

na Zakopane przez Wado 
wice. 

Odjazd z lOdzi·Kal. 
szów. 0.30 do Zduńskiej Woll, poło na 

8.10 do Widzewa. Poznań, Ostrów, Berlin 
8.55 do Koluszek (w dni świątec~ i Paryż. 

ne). Kurs. od 31.V. 6,15 do Warszawy, poJ. na Bara· 
9.25 do Koluszek (w dni świątecz !lowif,;~e. 

ue Jod 30.V). '.' 7.2a do-Qdyni be.,,_ l Ciecho· 

cinka. 
7.28 do Dobronia, Kolmnny, La­

sku, Zduń~kiej Woli. 
8.10 do Koluszek, poło z Krako­

wem, Katowicami, Zakopa­
nem i Krynicą. 

9.14 do Ostrowa i Poznania, Połł 
na Berlin. . 

JU 7 do Kutna, poł. na pośp. 
9.50 do Glowna w dni świąteczne; 

kursuje od 31.V. 
10.20 do Lasku; kurs. 1f dnł ~W .... 

teczne od 3t.V. . 
11.22 do Ostrowa l Poznania. 
11 .40 do Kutna, poł. I Nord.Es. 

oraz wagon bezpośr. do Cie­
-chocinka. 

1217 do Warszawy. 
14.03 do Zgierza, Grotnik j. Ozor· 

kowa w dni nauki szko1ne~ 
14.23 do Glowna w dni nauki szli. 
14.25 do Z<luflskłeJ Woli. 
J5.30 do Bydgoszczy. 
15.34 do Ostrowa ł Poznania. 
16.22 do Warszawy. 
17.32 do Zduńskiej Woli i Sieradza 
18.15 do Glowna w dni świąteczne; 

kursuje od 31.V. 
19.40 do Ostrowa. 
20.25 do Warszawy. 
21.3() do Lwowa, bezp. od Skarż. 

pośp. oraz do Krynicy pośp. 
22.10 do Gdyni bezpośrednI. 
22.40 do Zduńskiej W olL 
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o ngh'a·· PI-"collo' ~od~is::~~:~~:~~ 12~ j Reprezento[Ia JE ZY MILL 
Piotrkowska 73. U sania za zł. do nabycia. 

I 

by al okazja! 
Na krótki okres czasu 

SPECJALNY DZIAł. 

OBIJWII 
nllullSmu eenu obuwia letniegO l'IlSKlffiO 

, 

już kiedyś 
'pomyśleliście? 

. DOKTOR PRYW ATNE POGOTOWIE 

li ~h!. ~!a~rc~ JlJ~~D Pumut lekar!ka" I • 1 
welłe"CC:toC:6~' M6mJołt BAtO[KI RynlK (lgle~ska 56) ~ 

~e taki przeciętny Clęzar, • nleru Andrlela ,. tn} 1'228 - CZYNNE PRZEZ CAŁĄ DOBĘ BEZ PRZERWY 
1 większy, spoczywać musi na anęclo ~t I • J-
nych przez ciągłe chodzenie 1IOPcb. D.Owr6cil DR. MED. llr. mf~d. 

I stąd właśnie biorą d, te CIęlł. acho p,.,lmafe ol! o-tl ,ano I acJ e-s w 
nenia nóg jak ł odciski, odpanenla, W nle4ale~ , '.Ioła od 1o-tł II 
swędzenie, guzy. itp. DolegllwoAcl te " -.... " .•. ;.:,"';;.. _ D .. nlEWIAżSKI SON K 
pl'&yezyn!ają wiele elerpieÓ. 4ener~· .• ~.. ",,~. nr. meCL 9pM,..leta eho.6b weneryollnJch chor. chirurgicz'.e 
ją ł odbieraj, epok6J nIezbędny 110 S K Ja ~ lOR 81116rn,Oh I seksualnych (Jpec.: chirurgia kOP-tna) 
pracy. Starajmy sł, corychleJ IaradsM ".. l~ Andneja 5, telef. 159~40 P01Dll O' 1'.-' 
temu przez ayltematym:ne k,plele not ., • VV liiIo 
ne w ciepłej wodzie. do której lIalelY,', .. Spec. ,chor6b skórnych pnpJmute od 8-l! rano i od 5-9 w Ul. Dr. Sterlinga 32. tel. 174.42. 
wsypać garłó IOU do nóg lana. J):t. j . weneryc.nrch w nled.tole i świętll od 9-12 • 

:~e;:: F:~!~isa!~d:l!~PI~d= UL. PiOTRKOWSl1 90 - Dr. med. nr mn d D M R o' Ul K n 
miękn, i bezboteAnie odpadajl\. SWfl' tel. 129-45 H " bT R B C H T u. ~ u. U. I " R 
dzenie ustaje, odpai-zeni" mikają, Pr.yjmuje od 8-2 , od 6-9 ... Iecz choroby wewnętrzne 
chodzenie absolutnle"nle męCly, cłu "IM W .. n~ .. I ~~t~~=2. 11 listopada 32, tel. 183.09 1227.:13 

ne buciki wydaj, mfl wygOdne. Kou:t < DOKTOR chor. skórne i weneryczne A. ~ł 
paczki jest minimalny. Do nabycia w przyjmuje obecnIe pOWrU(:; 
aptekach, składach' aptecznych i per· R E I C H E R Piotrkowska 161, fel. Z45~Zl przyjmuje od 5 - 4 p. p. 
fumerJaeb'. . (pr6ez niedziel I ~wil). t) . 

od 11-3 i od 7-9 wiecz. 
W nied:liel~ i święta 10-1 pp. - - ------'-

OIlSlYN-ZDIIOJ 

PIERWSZE PRYWATNE 

POGOTOWIE UKARSKlf 
TELEfON 

~.. 12·3 3 
.. ~, LEGJONOW 6 (Zielona) I 

Ss)'bka pomoe lekarska we .,.. wszystkieh speejalnościach 
~RZBWÓZ CHORYCH W, OBRĘBIE CAŁEJ POLSKI 

~. ~m:i8lista chor6b skómy® 
wenerycsnycb i. sekaualnych 
Południowa za, tel. ZOI·gs 
pr.r'm. od 8-11 rllno i 5-6 w • 

• 'iitedtlele' łwięta od 9-f pp. 
~ •• ,c.. ~'4ł1t,.~ .~ .,~ ,.... -----
\ 

Dr. med. 

M. RUnOUJfln 

------------_.---------

H. PILL 
Lekal'Z - dentysta 

Piotrkowska 43 
tel. 165·20 

przyjm. 10-1 i 3-7 
w niedzielę i święta od g. 10-1 

Dr. med. 

Dr. med. 

o oiyńs i1 
ordynu;e codziennie 

W KOLUMNIE 
willa .Habera", Gdańska 15, 

tel. !6. 

-------------------Dl'. med. 

AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorslla 7, tej. 127-84 

p,.,jmnJe od 8-el do lO-ej rllno 
i 04 4-7 wiec •. 

Paulina Lewi Artur Banasz Gdańska 117, tel. 221-61 

DR. MED. MARJA 

LEWINSONOWA 

chirurg-urolog 
4-6 pp. 

przeprowadził się 

na ul. Piotrkowska 121 
tel. 139-88 oho,r. weneryczne i skórne I 

Piotrkowska 88. ---
fel. 145-63 , cz c Kosmetyka lekar ska 

plelqgnowanle cer, I .Iosów 
Ood •. przy jęt od 10 rano do 8 wie... ze stałeml łółkami 

______ _ DLA CHORYCH NA 

Choroby kobiece i położnjez~ 

przyj. od 12-1 i od 4-6. 

----------_ .. 
Dl'. med. 

1\. Kleszczeiski 
ChIrurg-Urolog 

Chop. nerek, pęchellll t dp6!! 
moczowych 

NARUTOWICZA 16 
(Plł8udsk~ego 76). Telef.127-70 

Dr. med. -1 USI', nOI, gardło 

Dr Lud 8,B FaIB~"" DR. MED. WO ł k o w Y S k ł Pi~t:k~~;:~e6;::~~:7'81 
• MarkowiczoWI Spec. chorób wenerye.nych, 9 r.-2p. 4-Bw.prsyjm. Dr. Z. Rakowski 

seksualnych I skórnJcłl WezwanIa na miasto. 

Pr.ayjmuJe od 4-6 po po~. 

Czustość to zdrowieł 
Zjednoczeni 

[ho roby skOrne i weneryczne 
ił wro~ f. tel. 128-01 
puvlmuJe 10-12 i od 5 - 7 

chor~by sk6rna i weneryczne Cegielniana 11, tel. 238-02 
przeprowadziła się na DOKTAR 

PrlYłmuje od 8--12. 4-0 w. v 
M~niuszki 2, tel. 166-35 IY nłedl. i świc:ta od 9 do 1 po poł HENRyflOWSKI 
przyjmuie od 8-l i od 3-8 w. - - ,---- 1\ 

, n. me d HELLER l N iTi CK' Spec~~:y::of~~k:~~fz~~nYCh 
(Z Ul. u. S~ecJallsta c~or6b skórnych. TrauButta 9 front. I p 

Dr. med. 

• Spec. chorób weneryc.nych. mo. wenel'Jcllnych I moczopłclowJch , Tel. 262-98 
CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE caopłolowych I alE6rn,Oh Nawrot 32, front I piątro pllYlmule?d 8-11 i od 6-9 w 

I MOCZOPŁCIOWE Traugutta 8. Tel. 179-89 telefon 213.18. w nIed •. l Święta od 9-12.:50 pp. 

Cegielniana 7, tel. 141-32. PrJly!mllle od 8~11 i od 4-8 wlecz powrócił 
PPlyjmuje o~ g. 8 -10, 12-2, 5-8 w nledlllele i śwu~ta od 10-12 pp. przyjm. od 8-9.30 rano i od 5.30-9 w. • DR. MED. 

w niedziele I Święta od 9 11. W nieds. i święta od 9-12 w poło H R' _ I 

JO~lef AIIAN01ll!IC! Prof. CELI NA SAND1.ER Dr. nled. • oza ~ . 
W W dniu 18 i 19 bm. osobiście będzie 

nI. KiJińs~~g~e~~~~~I. 127-97. udzielać porad indywidualnego sto- Z P,-nczBwska Speeialista chorób 
. s,o,wRaniAa koVsm.etysk.ó,w. . skórnych, wenerycl!nych wypożycsal Djatermję, pantostat, lam-

py kwarcowe, sollux, infrar6ł. vitalux, choroby kobiece I seksualnych 
dlamix, minimal(, minima, inhalatory, opartych ściśle na pod:sta\l'och nauko· II ł I 9 II f f 
krążki gumowe, podgłowniki dla cho' wych, w gabinecIe kosmetyki lekar- Gdańska 28, tel. 108-01 aro uw Cia, D.. ron 
rych, wagi dla niemowląt, poduszki skiej Dr. med. Lewlnsonowej, .• . 15 ,. Tel. 128-98 
elektryc.ne, fotel-wózek dla chorych, PIotrkowska a8. Tel. 143-63. wznowI przYJęcia Ipca r 

etc. PORADY BEZPŁATNE. . w godz. 4 _ 6 pp. p.,.,lmule od O-t I s-o wiecII. 

C Z V Ś C i C i e I e SZub 
i froterzy 

Piotrkowska 44, tel 202-14 
wykonu;il cyltlinowanie, druto­
wanie, froterowanie, czyslllctenie 
wvstaw I okIen, rer:eracje lino· 
leum, sprzątanie biur i pokio, 

odkurzanie elektroluxem. 
Ceny przystępne. 

Akademi[kie Biuro loforma[Jine 
t6di, ul. Piotrkowska 89, tel. 145-08 
wsnowiło działalność z dn. 1 lipca 
Biuro udziela bezpłatnie infor­
macyj o wllrunkoch studi6w sa­
granicą, ltałatwia przyJęcia, tłu­
milczenia dokument6w (tłumacz 
pnysief!ły nil miejscu), wiz,., WY' 
daje leg. :stud. (C. I. E), organizuje 
ulgowe prsejazdy grupowe I t. p. 
Uwaga: Biuro uzyskało wyłflCZ" 
ne prawo załatwienia pr~yJęć 
nil .,Ielu uczelnIach zagrano ) 

~~~==~~~~~~~~~~ _____ 4$ ______________ ~ ____ ~~~_ 

i !.:...:! Dziś i dni następnych! Każdy. kto prawdziwie kocha muzyk~, śpiew i humor, czar Wiednia, dowcip sytuacji. artyzm. ; === i sztukę - ten lobaczy to wszystko w najwelszej komedji muzyeznej pt. 

l~ zi' wił!ł:zór O -ł! ••• 
-~ it ........ 
N CI:: 
Q ~ t.eromsklego 74/76, tel. 129·88. 

W roI gł. Jenn, JU90, Paweł Hoerbiger, 'heo Lingen. - Nastę pny program: .; Bohater mimowoli" 
w rol. gł! Szoke Siakall i OUo Walburg. - Poci. seansów o 5 ....... Na ~jerwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 



1~ &.VII. - .,GLOS PORANNY"' ..... 1~ 

Po gruntownym 
Ba remOn[iR PlL6CZ"Rnll\ POłudniOwa 8 śriiRciJi,iihri1rtodbRC1E ~ OBIADY ·JARSKIE 

po canach bardzD zni!onych I - Mleko J własnego udoju l - OBSŁUGA SZYBKA 
!:ii~"'!!!E'!l!. _iibliiilllBl'lr.!JPfBAIIII ____ ____________ *III&lIIi6_lIIwlll'lllleo.h __ !D"II ___ "Il'I'IIII;~1ItI!i1!Plf ~JAiW4W4"4A 15 & 

Rokiclóska 54 Czas t«ryZ"U powoduje cen,, · kr"zysowe ! I 
dAW • Zapoznajaie się z tlasiemi eenami, a Elami stwierdziGie, iż jedynie u nas za snikomą sumą otny-

Dojazd tramw. 10 i 6 macie najprzednieisze towary. . ~ UskutecznIamy wysyłki paczek do RosjI Sowieckiej na podstawie' apeclalne' 
umowy II pr.edstawicielstwem Z.S.R.R. Informacje na mieJscu. 

I········OGLOSZE lA 
~A LA~O najlepszą rozrywką I ZK~NY długoletni. peJ?sjonat I ~~·~L·D4Q~ka' le . {jf I POKÓJ dla pana, niek~pui"oe 
lest kSIążka z wypożyczalni Wa1ntreter w Czarmeckie] Gó· wejście, wszelkie wygody, I .. 
książek "Uniwersalna", Piotr- rze został uru~homiony i przyj- -- piętro. Sienkiewiesa 37, m. 16-• 

--_I>----~ .. !~ •• ~ I Nauka j wychowanie I 
.. dCJ:_ . _ "..". 

1 ZŁOTY; Rngielski, hebrajski. 
Łódź, tel. 1~7-59, Wiśniowa­
Góra, tel. 24 (p. Kohn) 

kowska. 67, pasaż "Casina". muja gości po cenach przystęp· W NOWOCZESNYM DOMU telefon 117·49. 
_ ._- nych. Kuchnia wykwintna ry- p. J. Salomonowieza, Gdańska -- .. - -

SIWYM włosom przywraca tuaJn a. Obsługa solidna. 32-2 74, tel. 185-94 eą do oddania 2 i 3 POKOJE li .w8zel1demi 
pierwotny kolor środ ek D-ra - - - ----- -~~--- frontowe, słoneczne 4 i 3 po- wygodami w nowym domu za-

NAUCZYCIELA przedmiotów Wintera. Drewnowska 19, teJe. KARWIA -:- pełne morze .. ~~~o.m~- ! kojowe mieszkania I wszelkie- \ raz do wynajęcia. Wiadomoścł: 
judaistycznych oraz freblanki fon 258-~1. Chanachowlr.z. IYDn y pensJonat. ,:Trzy hlJe Jllz:- mi- wygodami oraz centralnem \ Lipowa 52. 
poszukuje prywatna szkoła po- ---.-,_ .. -- owej Ruosak0weJ l HollenbergoweJ. ogrzewaniem. Oglądać można I - • " 
w8zechna. Oferty sub. "Doświad- POWAŻNE przedsiębiorstwo Zgłoszenia na miejscu lub Łódź, tel. od 12 do 13. - Administrator 1 LUKSUSOWE a połoje I kuoh· 
czony (a)" do admin. poszukuje solidnego . spólnika 245·08. domu. 356-2\ nilł. wSlelkie wygody do ..". 

-- z kapitałew 15.000.- zł. Po KARWIA n.-BałtYidem. Pensjonat / najęeia. Cegielniana 106. 
WYJEŻDŻAJĄC do Krynicy upływie pół roku zwrot kapitału _.Znicz" Zwią'l.ku Pracowników DO WYNAJĘCIA 6-pokojowe - - .. 
poszukuję czynnej pedagogiczki i około 10 tysięcy zysku. Zgło- Hr, nr 11 o wych, czynny. Informacji u- miLszkanio?, front, 4 pię tro 7. używ PIOTRKOWSKA 1048, I piętro 
celem przerobienia tamże z szenia tylko poważne do ninie;- dziela t'ekretarjat, Piotrkowska 61. dźwi~'u. równiei 3 i 4 - pokojowe w \ tel. 115-08 jest do odnai~eia 
dziewc!1:ynką kursu l gimua- !zego pisma pod "Dobry inte- · tel. HlO-05, 5 _ 9 wiecz. dicy~ie z wszelkiemi wygodami w l um_eblowany. P?koik z niekr~-

H
zialnBej. kS>80biS~et k zgłokszenl12'al res~. ·267-2 a iM .... ss dornn przy ul. Pn:Ejazd 30. In10rmlt pu)ąeem weJśCIem. • 

. eres 'm, 1'10 r ows a I Posadu III cji ud7.iela adm. domu 12 - 2 luh 
między 8-9 wieczór. ~A RATY szyję ubrania i palta 1\3 li telef. 249-45. DO WYNAJĘCIA natychmiast 

P'GS5F .,.. •• ____. obstalunek?; najlepszych towalGw ,- Nh: 2 pokoje z kuchnią i wygodami 
IR Kupno i sprzBdaż. 1'1 tomaszowskich i bielskich. Nowo POSZUKIWANY kor e 8 p o n- ELEGANCKO urządzony fron- w willi w ogrodzie. Bałtyeka 
III _______ ::; .. Uy lliiejska 5, Mendrowski, od 6 - 8 d e n t (ka) na póldniowe zastęp- k" d d 6 I 8 Juljan6w, tamie l pok6j' 
w_'~.,.z:_ • stwo od zaraz. Perfekt angiel- towy po Ol o zaraz o wyna- przy rodzinie. 
OTHĘBY PSZENNE sprzedaje Wlecz. ięcia Ul PierackieO'o tel 12720 ski, nolski, pisanie na maszynie. ,. .. F>' -. --- --------• 
.. Elcktl'omlyn", Łódź, Zakątna 47. .... 
t eL 147-40. Z:\KLAD ZDUNSKI, Przrja.zd 28, 0Gferty .,A. P. T_ q;" do admin . DO ODDANIA umeblowany po. KOMFORTOWE mieszkania. S 

_ ____ 101. 18()·:JG, WćlC'Z :\IJ ska 77, wyko. " łosu Eorannego . i 2 pokojowe natychmia.st da _ ___ koik, osobne wejście. Aleje Koś-
8K~'-J-A-R-'-'-d k1 n1łje J .u,lolVę i pl'7.ebudowę piecy i ------ . k' 17 10 I' l wynaięcia, H-go Listopada. 378 • 

• Z ! ,. prze am tanio s ep 11 . 1~934 ". 200 Zl dam temu kto mi cnusz l ,m. , plętro, te. ... 

~elal.a i farb kompletnie urzą- w~ze 'ą reperację. v -. wSkażtpracę z zar~bkiem od 249·79. ~ ll~~HA 11:sa ~;: 
dzony, w najlepszym punkc.ie, 20-2;; z~. tvgodnl-owo. TI"T1-ado- ------ - - -- -- ::;-L-PANOWIE! Kto chce nosić spod· v i .J VI ---- _..-
z powodu wyja.zdu. Oferty "Ze- . mos'c' skl'erowac' P. O. W. (Skwe- ODNA.JMĘ 2 nokol'e frontowe, :.;. ... ~ ~2 
l -f b" me podług ostatnieJ' mody, niech .... ..... - » ... 
azo l ar a . rowa) 18, m. 17. 2-gie p., nadające się na biuro u;;;;;: ~ O 
_----- się zwróci do I·szorzednego spe. r:tl ~ Ci: 

AUTOMAT kanapa - Miko na 
dwie osoby oraz wózek dzlecię­
cy Kon-Kon okazyjnie do sprze­
dania. Piotrkowska 118, m. 34. 

cj[tliilty, który powrócił z Paryża. .--------~~----- ~:b~yP,r~~::~e ::!r:]~~~ieiel'~C~~1 • o~ ~~. 
J3. Fajwlewicz. Łćdź, Al. I Maja 2, DLA ABSOLWENTA wydziału n -'. ---~! 
fr. I p. Ceny przystępne. tkaakiego wakuje miejsce prak- niekrępujące, łazienka, wygody, l Q. ..e i a 

tykanta w tkalni. Oferty Bub. telefon, Południowa 2, mieszko ZAWADZKA 7 ~;:;;-. 
UZdrOUll&łnl "Habece". 21. 

-----------~---
PLACE przy ulieach Pabjanic­
kiej i poprzecznyoh od 600 GLOWNO. Rolonja letnia dla d~ie­
metrów do sprzedania. Przvsta ci i młodzieży pod kierow-ructwem 
nek tramwajowy na miejscu. H(lleny Stressenbergowej jut czyn­
Otton Krause, Łódź, ul. Pabia- na. Suchy park lesisty. Troskliwa. 
nicka 47. 359-12 i I!umieuna opieka zapewniona. Zglo 
-- -- 8z€'nia na mie j~cu: Głowno, Stary 
P~A~ZCZE KĄPIELOWE w W:;rchałć w, willa "Jedynaczka". 
wlel1nm wyborze poleca skład _ - -,------
fa~f.Yc~:ry ~rn~y "EL WE ~'ROT-I ZAKOPANE. Pens.ionat .Diana" 
TE , l JOtrao\'\ska 214. ul. Zamoyskiego, tel. 1489 pod 
ii~~---:~- ą -I zarz. dr. Abrutinowe.i poleca 
rm Rozne pokoie sloD_eczne z b!eż~cą ,,!o-
... ......mu =- --~'". clą w pokOJach; połozeme pIęk­
(JDŚWIEŻAM zai;:urzone sufity, ne, lesiste. Słoneczna polnna, 
r>ciany i tapety suchym nowoczes- wykwintna kuchnia, na żąd anie 
Jly m SjJCW ll. Clll pr~dko i t.anio. 11 dj etetyczna. 227-2 
Li~t opada. "7:'5, Dl. ~3, tel. 126-68. 

UWAGA! Osoby-pragnące zo­
stać współzałożycielami mającej 
wkrótce powstać nowoideowei 
ogólno-politycznej organizacii 
(l egalnej) proszone są o podanie 
swego dokladnego adresu do 
Adm. ~ Glosu Porannego ~ pod 
.Zmiana"' . 
---- -""" -----
PAK młody, poważny. w spor­
towej marynarce gabardinowei 
w kratkę, który w czwartek 25 
czerwca w poludnie wsiadł na 
Piotrkowskiej róg Zawadzkiej 
do tramwaju w kierunku Pl. 
Reymonta, zechce za wynagro­
dzeniem podać swói adres lub 
wskazać firmę, gdzie można 
nabyć taki materjał, jak w jego 
marynarce. Zgłoszenia do ~ Gło­
su Por." pod "R. K.". 

DYW:\XY Perskie. krajowe, ręcz 
m i maszynowe naprama. Art y­
KtyCzny Zaklad l4tprawy uszkodzo­
nych uywanów H. Milgroma, Ki 
lil'lski2go 18. 28-5 

WŁODZI:MIERZóW. W wini 
.,Stylowa" czynny iest ju~ pen­
sjonat dla dorosłych i kolonia 
dla mlodzieży pod zarządem 
Lewkowiczówny G. Cen v b. 
przystępne. Zgłoszenia: Włodzi­
mierzów. poczta. Przygłów "Sty­
lowa" Lewkowiczówna. 

----- - ._ .----
KAR\iVIA 33 dom Wydbarta. 
Obiady domowe, kuchnia war­
szawska, pokoje bez utrzymania 

336-2 

W MALOWNICZEJ falistej micj I 
scowości 12 kIm. od Łodzi (olsa­
da młynarska Skotniki, obok I 
Smardz ewa) , mieszkania urne-: 
blowane z kuchnią, łazienką, bil! . 
żącą cieplą i zimną wodą w każ­
dym pokoju z wszelkiemi wygo·· 
dami na sezon letni do wynaję­
ci.a. - Plaża, kąpiele, las, tennis, 
piękne spacery,. etc. Informacje 
na miejscu, lub telefOlniczne: 
Zgierz 57 . Doja'zd stacja Glinui­
ki, lub Zgierz, albo autostradą la 
giewnicką, 2 klm. od Strykow­
skiej szosy pr-zez wieś Skotniki. 

Istniejący od r. 1896 

Skład farb i chemikalii 
.L. H. BERGER" 

t6dt, Drewnowska 5, ielef. 133·39 
został nowootwarty i poleca wszelkiego rodzaju 

FARBY, CHEMIKALJA oraz CEMENT 

5·CiO lub B·Gio OOBOJOWe 
mieszkanie, słoneczne z wszelkiemi wygodami, 
centralnem ogrzewaniem od l-go lipea r. b. 

do wynając:ia Piotrkowska 211. 

UM 
10-2..4-8 

bl.2.01-89 

nowu Korl TeniSOWY 
pny Gim'l. Zgrom. Kupców m. Łodlli, Natufowicza 68, 
tel. 115-31 podcIa, wakacji dostępny dla rodzlc6w 

ucznl6. I Ich rodzin • go d!!. 7 - 20. 

Kupulcie 
Z l-go źródła 
-~ Wielki wyb6n 

WóZKóW dzIecięcych l,ÓŻEK komodo.y. 
ŁóŻEK metalowyeh WYtYMACZEK 
MATERACYwyśoielanych marki "Rubbr 
MATERACY Iprc:żyn. LODÓWEK 

I 
.Patent" LEŻAK6W, HAMAK6W 

ŁOŻEK polowych ROWERÓW I ckHyn 
w fabrycznym DOBROPOL" 1.6df, Plofrkowska 73 
- - eklad.ie " w podw. Tel. 159-90 

CUKIERNIA 

"ZRODtO" 
PRZEJAZD ,. TEL.: 209-87 i 133-72 

poleca 

WYBOROWE LODY 
::ci!w·1\ ~a::flem portia 35 gr. 
KOLACJE JARSKIE 

z 4-ch dań po 1. - zł. 

PreRum"r~ta miesięe.llna "G~O!lU Porannego~ ze wszystkiemi do- j Ogłoszenl-a ~ wier~1: milimetrowy l-szpa~towy (strona. 5 _szpa~t~: .ł-sza strona 2 211., Reklamy te~atet!l 
"U datKamI wynosI w hodzi zł. 4.60, za orlnoszenie _ . redałrcy,n~ :zL 1.5(); w tekście: z zastl:zezenlE:m mIeJsca 60 gr., bell: lIasłneien1a qllelac!I 

40 _O&ZYI II pt'lesytk~ jJOC:ltoWą w knj'u - zz. 6.-, zagMInic~ _ zł. 9.- 50 gr., nekrologi 40 gr. ewycza,ne (str. 10 sepeM) 12 gr. Drobne 1<> gr. za wyraz, najmniejsl!e ogl09llenie sł. f.50 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zat'ęc:eynowe i zaślubi nowe 12.ł. Ogło' 

Rękopisów redakcja nie zwraca. . ssenIa w dodatb niedzielnym .• RewJa· (str. 5 up.) 1.1. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane SEl o fj(jJ/o drożej. 
firm 8agr. 1011'/0. Za ogłOS:Denla łebelafyc.ne lub fanta •. doBat!!. 500/0- Ogłoszenia dwullolor. o !'JOOlo dł'ołei 

rledaktor odp. Józef Nirnsłein Za Wsdawnictwo .. Frasa", wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugenjusz Kronm.an- yv, drukarni własnej Piotrkowska-lOl. 



z dnia 5-go lipca 1936 r. 

,.,;guel de Unamuno 

wolen i wlasn,egiO z • 
nil 

.Testem człowiekiem sprzed­
A'U. Nie nalcż~ do ludzi skwap­
iwie przytakujących, którzy 
·tynią życie niewymownie nud 

,lo •• 

nem. W spri~~iwle tkwi prasi-
la życia, bo-dziec posł~pu. Gdy­
oy na świec,ie nie było nikogo 
ulolnego po,!ie'dzieć "nie", wy­
przedzilibyśmy nie o wiele au­
Itralijskieh dzikusów. - Moje 
l iela roją się od sprzeciwów 
i ,rawdopodobnie z tego powo­
li cieszyły się powodzeniem. 
Nie należę do filozofów, prag 
cych dotrzeć do głębi tajni­
w zyeJa, doszukujących się 

licZ11ej zalcżnoścl, bndują­

ch systemy, które wywołują 
mieszanie. Prawdziwą fllozo­

iycia znajdujemy jedynie w 
ełach poetów, rzadko w fol-
ach zawodowych flIozołów, 

. rzy 'wiadomie trzymają się 

Ub8(!zt1 ł tworzą wokoło sle­
świat, w którym niewielu 

leniuje się I czuje dobrze, pa­
·v.fe w nim oowlem HtuetlnOŚć 
liuolitlwll stęchlizna. Pozatem: 
tern zwolennikiem własnego 

nla. Kolektywizm nłe poetą­
mnie wcale. Rzeccy dają Iłę 

aże wciskać w ramy, słlacznc, 
rzu(,ll(~ sobłe ('~('hy szablonu. 
~żczyźni mogą nosić jetlnako­
e krawaty, kobiety Jednakowe 
lpelusze, dusze jednak pozo­
lną różne, odrębne istoty z 
raźnemł wleścłwośclamł. 

Niekiedy noszę srebr~Y8ty pa 
erek w dziurce od gnzika, 
złe inni zwykli umieszczał 
znakę swej partli. Zapytu.lą­

m mówię. że Jest to odznaka 
o,iego klubu. Klub ten liczy 

nego tylko czło~a, którym 
tern ja sam. Gdyby znalazł 

jeszcze jeden, wystąpiłbym 
!tychmiast. - Maszyny mogą 
cłskać rytm codzienności w 
onotonny takt szablonu, 'du­
e będą zawsze nuciły własne 
elodje. 
Czytałem niedawno ehhiską 
iązkę. Autor opisywał w niej 
~ne marzenie. 
"Widziałem siebie, Jako mo­
ta, lecącego przez błękitną 

\>czność - opowiadał. - 0-
iJąlem si~. Im dłużej rozmy­
Iłem nad tem przeżyciem, 
~ mgJistszą stawała się odpo­
Mi na pytanie, czy marzy­
lit jedynie, że jesłem motylem 
-czy teZ jestem motylem, któ 
r~tał się człowiekiem w marze 
011" 
V te.f wschodniej :rnądrQścł 

]1\ więcej prawdy, niż cbcą 
Pfyznać mistrzowIe logiki ma­
sZjl w naszym trzeiwym Za­
cbijzie. Życie jest sncm, jak 
Potledział raz Calderon i .lak 
,slęBami o tem prędzej cr:y pói· 

niej przekonamy. 
Kto ",końcu odważy si~ twier 

dzić, że zna samego siebie. Na.l­
mniej .ia sam. Często nie mogę 
przełamać wysnutej wokoło 

111uie legendy, aby ujrzeć si .. bie. 
Zostałem w nią uwikłany, Wj­

dany na pastwę i biografowie 
moi opiszą moje życie takiem, 
jak je widział świat, nie zaś, 

.lak je przeżyłem istotnie. 
Zwiedziłem niedawno zakład 

dla um~rsłowo chorych. Lekarz 
prosił mnie o rozmowę z jed­
nym z pacjentów, pragnącym 

mnie poznać. 
Podszedłem do wysokiego mło 
dzieńca o melancholijnem spoj­
rzenIu. 

- Jestem Unamuno - przed 
stawiłem się. 

-' Prawdziwy Unamuno'? o.y 
Jest pan łśtotnie auielt~~z~ym 

.... ~ ...... 't:;. "1"'''' .' ~ ~· •. fJ""'" ,;. 
UnamURO'? - zapytał z c ..... po 

~A~' 

wagą· 

s,'J(~.ną~em twierdząco. Wte~y 
pod'8ł mi rękę, slep~l: "IIi'ę. 
'. !ł':""- ' .. 

kuję" 1 oddam słę. 
Gdy wroellem do gabhletu le 

karza, nie byłem zupelĄl'e" pew­
ny, czy jestem aUt'e~,ifire"?m 
Unamuno, czy tei kimś łrinft'n. 

Niegdyś, już dawno łl~;nu 
chciałem póJść za przykładem 
Don Kłszota i walczYć . z \vl8'tra­
kami. Napisałem później r'Oz­
l)rawę o bohaterach Cervante-

., ~ - ''\i'' 
sa, w której uzasadniałem k:ulf, 

~.- .... '" .~~ 

zwany przez świat kłszołyz. 

mem. 
Mnie zaś zwano , nowoczes­

nym rycerzem: smutnego obli-, 't',. .... 

eza w przekonaniu, że tytuł łen 
jest wyrazem czci. Niestety nie 
moglem go przyjąć. Żeby rywa­
lizować z Don Kiszotem, należy 
spełniać zasadnicze warunki je­
go istoty, nie mleć powodzenia. 
.Ja Jednak, eleszyłem się niem. 
Gdyby Masaryk przyjął tę god­
ność, nazwałbym go nowoezes· 
nym Don Kiszołem, o ile nie to­
warzyszyłoby mu powodzenie. 
Pozostaje więc jeszcze GIlandł 

.iako kandydat na współczesne­
go Don Kiszota. 

Często myślę, że spełniłem 

moje posłannictwo, nie znając 

go. Liczę obecnie 71 rok. Od 
początku bieżącego stulecia jes­
tem rektorem uniwersytetu w 
S~I~mllDce, na którym wykla­
d.~~e.~ przedtem grecki język ł 
I!!f~a!urę. - NapIsałem wIele 
ksłftzek I niezliczoną lIość arty-
"",,"i,' 

~~::. Nie wypaliłem nigdy pa 
p!!fOla anł cygara t fajki, nie 
wypiłem ani kropIł wlnR lub' 
p~. PrzeSpałem trzeciĄ część 
~ 
~~' tw()rzylem poti,czas ma-

neli, a niszczyłem: na Jawie? -
elf słusmle brońIłem 'duszy 
w~~ec muzyn'l'Nłe wiem t .. go. 
Wiem tylko, że w życiu widzia­
łem pned sobą .iednego tylko 
wroga, k~6rego pokonanie było 
często jedynym moim celem; 
wroga niebezpieezniejszego, niż 
cierpienie, ktÓrego pokonać mo '. że tylko rado§ć. Wrogiem tym 
.1e8t- nuda. MÓ.i wnuczek gorz­
ko płakal, gdy l\'szedłem do 
pokoju. 

- Czy ci~ co boli? ...:.... zapyla­
łem ze WSl)ólczuciem - czy 
pragniesz czegoś? 

- Nie - łkało boidnie dzie­
cko - nIe tak bardzo mi się 
p!'zykrzy. 

Tak. Są ludzie, któ.'zy z nu­
dów odbiera.ią sobie życie. -
W Hiszpan.ii rośnie liczba mło­
dych Judzi, którzy pozbawiają 
si~ życia, gdyż nie widzą przelI 
sob'ą celUi ideału, 7.a klóryby 
walczyli, który uczyniłby ich 
istnienie godne m pracy ł radoś­
ci. Czy (kogą pokoju czy woJny 
- przyszłość przeniesie nas do 
średniowiecza. - Mechanizacja 
świata musi się wkOJicu zała­

mać. Kultura epoki kamiennej 
stanie się równie nudną~ jak lo­
ty rekordowe. Przypominam 80 

bie wizję CourteIilla, gcly roz­
mawialiśmy raz o kOlicu świata 
l wyraziłem przypuszczcnie, że 
wojna będzie pewnego rodza,1u 
nowym maltuzjanizmem. 
, - Co p01llqże łamanie sobie 
głowy - zaśmiał się. Przyjdzie 
potop. Ludzie zbUdują znów ar­
kę a la ZeppeIln, N ormandja 
lub Queen Mary. Zabiorą tynt 
razem kUka tylko zwierząt I 
mnóstwo ludzi. aby pl'zC'konać 

się WkOlicu, że woda nic opad­
nie, lecz przeciwnie 'wedrzc się 
na statek i potopi wszystkich. 
Jedna tylko 113puga wlezie na 
komin, wytknie głowę z fal i 
rzuci w lmstkę ostatnie orędzie 
luclzlwści w dniu .iej zah'aty: 

- 'W OIIlOŚĆ, braterstwo, rów­
ność! 

Nowe rozporządzcnie angielskic opiewa, ze gwardziści mUSZli sobie zgolić brody. Rysownik "Daily Mail" przy­
pomina \V związku z tcm inną gt upę. a mianowicie polityc7.1lych idcnl.<tów przyszłości. którzy również b~dą mll­
sieli zgolić sobie siwe brody matuzalowe. jakie im wyrosły w oczeki I\'l.'niu na spełnicnie ich tr.sknot palilycz 
nych. Duff Cooper. atlgielski ll1illisl,~r wojny. ostrzy jut brzytwę, aby wylionać .tę pracę l usunąć w ten sposób 

wszystkie przeszkody na drodze do zrealizowania jego polityki zb!'ojeniowej-

Dzisiejszy n\!mer 

"Ił f W .J I" 
zawiera m. in. następ!.ljąCf: r::eczy: 

l\figuel Unamuno: Indywitlualhta 
EFER: Znieść egzaminy wstępne! 
". Skutarew: Egzaminy w sowiec-

kich szkołach. 
Pangloss: Staruszek "Pullch". 
A. A. l\lI1nN Aż do śmien,i (iIumo 

reska). 
J\I. Lusternik: Ojciec literatury ty­

do'\\"S1dej. 
N. Tasln: NiezwyUy chłop r03yj-

ski. 
P. NiskI! Dziś kobieta jest inna. 
D. Holcselt: Ukąszenie jararaki. 
Prof. Schiller: Instynkt i rozum. 
* '" *1 Co to jest artretyzm? 
U. F. Boenisehl Jak zginął Petofi? 
Granosalis: Przeprowadzko. pie-

kła. 

Dhan Gopal Mukerjr: Młody bra­
min zostaje kapłanem. 

fe *' * : Słowik z ~Iontmartre'u (po 
,\'ieść ) • 

Ul oarUs8iam Minie 
W Jednem z najwi€kszycn 

Hn na bulwarach Par~'ża 'de­
monstrowany .iest! od kin-u ty­
godni nowy 'film rosy.isk j •• l\I~. 
.ry~arze z Kronstadtu". Od go­
dzmy 11 prz('d ' południem do 
północy saJa .i e sil: stale wyprze­
dana. - Film ten, nakręcony 
pt'z;ez młodćgo reżysera Dz;~a­
na poprzedziła ,,-jełka fama: \fó 
wiło się, że jest on conajmniej 
tak dobry, Jak "Potiemkin". 

Film ten posiada kilka fant:..­
stycznych wprost momentów, 
ale "Potiomkin" stanowił led­
nak zupełnie inną, a wiele ~·yt. 
szą klasę. A jednak ,,~IarYila­
rze 7, Krol1stadlu" ciesz3 sic bez 
przykładnem , wprost· . pa­
wodzeniem; każdemu seansowi 
towarzyszą burzliwe scen" o­
klaski i małe przemó",ieni'3.: -
Kło odwaiy się syknąć, ten jest 
poważnie zagroiolly, a policja 
czuwa przy wejściu. \r parywa 
jącej scenie tego filmu szturmu 
hey marynarze śpiewają .. ~1ię· 
d1ynarodó ;vkę". Niemal pod­
rzus każdego seansu publicz­
noŚĆ zrywa się, śpiewa i pada: 
sODle w 'ob.ięcia.A przecież pa­
ryżanin zazwyczaj zachnwu ie 
się w kinie bardzo spok().ini0~ 
woli debatować na ulicy. w 00-
mu. lub w kawiarence. Tym rn-
1.C'n1 jest iIlHC:r.d: podc7.:1s król. 
kkh lH'1{'rw mi~l"', sr \Ilsnmi 
twor1.ą sic na. sali d,·sl.ll!u;nce 
grupy, a '\'ieltt jest tnkich. 1,tó­
rz:\' korz~'sta.ia w tłol u. Iw po­
zostać na l1astqmym ~C'an~i(>. 

Nie ,ulega wątpliwości. że w 
innych czasach, hodn j jeszcze 
przed k\'{artałem, film byłby 
dem.on,strowany w zupełnie c spo 
kojne.i atmosferze. Treściąie~o 
jest cpi1.00 z paźoziernikn 1920 
roku. gdy !:(cner;1ł .Tndcnicz sbl 
u wrót Pelershnrga, a wśr6d 
~arnizonu kronstackk~o n:1\n! 
się zauważ~'ć ferment. \Yidzi­
my walki mięazv białemi i czel' 
wonemi wO.iskaini,a r(,żvsE'ro. 
wi udało się stworzyć kill'a 
sceno takim wyrazie' i realiz­
mie. 'ze zapierają dech w piel" 
shich. - Punkt kulmina('y.iny~ 
dziesięciu schwytanych~ czerwo' 
nych marynarzy zostaje z w~r· 
sokiei skały zri'u('ol1ych df) mo­
rza.Biali n'je rozstrzeliwuią ich, 
hv 'oszczędzić' prochu. \Y tym: 
niomencie efekt jest taki, .iak 'IV 

.,Potiomkinie". Ale pozatem nie 
można nawet porównywn~ . 

TC'm charakterystYcznie,ic:.ze 
jest hezpośrednie wrażenlC', .in­
IdE' robi t('n film na Tlnr~' sldd 
Duhliczl10ŚCi. .JuŻ najsłnbszl' ie:­
kierki wywołują hm~. Na nuc­
ne prze·dstawienie. które r07po­
czyna SIę tur. prz('d p'ółnoc~, s·o 
ią ludzie w ogonku wzrllH7. cn­
łych bulwar'ów. aby .ie~7,ezc i:c1~ 
być bilet weJścia. A gdy flit? orle 
cllodzi obok o godzinir "-nM 0f) 
drugieJ w nocy. po pl'7N1~lnwk­
nil1. na~ frotuarach słoja grnpv 
ludzi o pol<rv t"('h rlll11icl1Ca111i 
twarzach. rlys];;11t1J j:1 i sni('lyni:1. 
Tn ",,,l,D 711 ;,... in k ' h'1 1"1711 r,ni!. 
11ieCOn::l l 'lh'11w°l'sQw:,nn Jest 
!Ud 11OŚĆ r,ll'yżn 

Helll'i Nord. 
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Znieś 
, eg-z' 

, • mi . ~ w 
Niech je zastąpi .sęlek'cj.a na podstawie Jwiadectw zkół powszechnyc 
~v tych dniach zakończono 

cgl<llniny wstępne do szkół śred 
niell. Od poniedziałku wywiesm 
ne są w lwrytarzach szkolnych 
białe karty z nazwiskami uc:~­
niów, którzy zdali egzamin z wy 
llil~iem pomyślnym. Przez cały 
<1/iell. kręcą się w hallu rodzice 
kandyda Łów mniej szczęśliwych. 
Czekają na dyrektora, na sekre-· 
tarkę, na byle kogo, kloby mógł 
udzielić informacji, dlaczego 
~yn nic zdał, dlaczego córka nie 
zoslała przyjęta. Szkoda czasu I 
:\ikt im tego nie powie. Nie wolo 
no nawet powiedzieć, z jakiego 
przedmiotu chlopak "się ściął". 
Bodziec proszą, chcą wiedzieć, 
czego ich dziecko musi się u­
czyć przedewszystkiem. Nie wol 
110 mówić, to tajemnica zawo­
dowa, której zdradzić nie moż­
na. I\:omu potrzebna jest ta tajem 
\lica? Na co? Bóg raczy wie­
dzieć. 

Egzaminy i dla dorosłego nie 
n::tleżą do przyjemności. Nerwy 
często nie wytrzymują napięcia 
tygodni obawy i bezsennych na 
cy. Cóż dopiero mówić o dziec· 
ku 12-1etnieml Przez pół ro-ku 
wisi nad niem to stras·zliwe wid 
mo, które przecież nie ma już 
żal!lnej racji bytu. Nowa ustawa 
szkolna, której końcowe etapy 
.luz są w realizacji, zniosła te 
ł. zw. egzaminy wstępne, posta­
nawiając, że uczeń przechodzi 
do szkoły średniej na podstaWlie 
świadectwa szkoły powszechnej. 

, , ' 

Jeżeli napływ do gimnazjów 
jest tak wielki, że nie można 
wszysłkich przyjąć (tak jest istot 
Ilic), dlaczego nie przeprowadza 
ię selakeji na podstawie świa­

dectw, tylko na podstawie egza­
minu. Pooo wogóle żąda się 
przedłoienia dwuch ostatnich 
świadeclw szkolnych powszech­
nych, zaświadczenia kierownic­
twa szkoły, zawierającego opińję 
o uczniu, jeżeli tego wszystkiego 
nic bierze się pod uwag~? Czy 
półgodzinna l'ozmowa z trzęsą­
('ym się od strachu uczniem ma 
być więcej miarodajna, aniżeli 
(·ona.imniej 6-1etnia obserwacja 
nauczycieli szkół powszechnych. 
Czyż sądzi się, że w szkole po­
wszechnej wyslawiane są świa· 
dcctwa na "ładne oczy"? :\v, tem 
miejscu należy przypomnieć, że 
"'śród nauczycielstwa szkól po­
wszechnych SpOTy odsetek posia 
cia wyks'zlalcenie wyższe (studja 
uniwersyteckie, instytut nauczy 
cielski , wyż .~ze kursy nauc.lyciel 
skie), a jeśli chodzi o przygoto · 
wanie zawodowe, to jeżelinic 
jest ono lepsze, to o nic gorsze od 
nauczycieli szkół średnich, czem 
wj~c uzasadniać hegemonję szko 
Iy średniej? 

Jeżeli chodzi o materjał ucz· 
niowski, to szkoły średnic są w 
wyjątkowo dobrej sytuacji. l\Io~ 
gą z setek kandydatów wybierać 
~obie najlepszych. Są w tak do­
Iwe,j sytuacji, że nie powinno w 
niższycb klasach być wcale l'OCZ 
lIych wyników niedosłatecznycb. 
.\ jednak są. I bGdą, dopóki spo 
sób przyjmowania uczniów nic 
ulegnie zmianie, gdyż egzamin 
nic jest i nic może być probie­
rzem rozwoju umysłowego liCZ· 

nia . Proszę sobie wyobrazić, że 
na ł('~urocznycb egzaminach ma 
łUl'al11ych "ści~ła się" najleps'zll 
uczenie a jednego gilllnazjulll 
łódzkiego! Tego t. zw. egzaminu 
w~tępJl('go cZGslo nie zdają ucz· 
niowie, za dohre . postępy któl:rch 
kierownictwa szkół powszech · 
nycl1 hylyby golowe zagwaran­
tować pod osobislą odpowie­
dzialnością . ~i(' posądzamy nuu 
C'7.ycieli szl~ół średnich o stron­
niczość lub zh1 wolę , nie, ale 
CZyż ludzie. "",mi w wielu wy· 

I -' 

padkach uczący się psychologji, 
nie zrozumieli, że droga jest ni(l 
właśchva; sposób nie prowad7ą 
cy do celu, że meto-da jest zła? 

Przypuśćmy, że uc·zeń zdał. 
Cieszy się delikwent, cies'zą sit: 
rodzice - zawcześnie. Bo zdać 
- to nie wszystko. Obecnie v. 
kancelarjach sz.kolnyeh prowa· 
dzone są takie rozmowy: 

- Zdał, proszę pana. Ale la· 
kich jest więcej, co zdało . .Jest 
nawet bardzo wielu. Ale syn pa 
na nie jest jes·zcze przyjęty, mu· 
si pan najpierw wpłacić na na­
sze osiedle 100 zł. Co pan mówi, 
że pan nie ma pieniędzy? To 
trudno, pTloszę pana, musi się 
pan wystarać. Co? Pan nie mo· 
że s~ę wystarać? To trudno, to 
nie będzie miejsca dla. ·paJl.sk.ie . 

go syna, my nlUsimy najpierw 
przyjmować lych, co zdali i pla 
cą· . 

Istotnie, uczell mógł zdac ll:t· 

we~ z wynikiem bardzo doł .. rym, 
a mimo to nie będzie przyjęty , 
jeśli rodzice nic opłacą ta1,sy za 
osiedle. Nie chcemy negowa r.! 
wartości pedagogiczno - dydak 
tycznej osiedli, zdajemy >;obic 
sprawę, że każda szkoła , ktÓI'<l 
stać na to, powinna mieć swoje 
osiedle, dające uczniom mo!'­
ność uczenia się, że użyję utar­
tego frazesu, na łonie natury. 
Szkoła , którą tać na to. Ale na 
Boga, przecież państwowe szko­
ły średnie, bo o nic mi pI'zede­
wszystkiem idzic, nie są zakła­
dem dla potomstwa śmietanki 
towarzyskiej (ta ma do swojej 

dyspozycji bogate szkoły pry.wat 
ne) lecz przeciętnego obywatelfI, 
żyjącego z pracy swoich rąk. 

Dyrekcje pallstwowych gimna 
zjów muszą się liczyć z kiesze· 
nią ludzi, wyniszczonych przez 
kryzys. \V naszych czasach w .­
kształcenie przestalo być przy· 
wilejem osób zasobnych \v ~o· 
Łówkę. Typ "Werkstudcnta", za 
rabiającego byle gdzie na swoje 
utrzymanie, choćby na kanal!­
zacji, nie jest dziś unikatem, a 
nasze szkoły śI'cdnie poczynają 
wracać do polityki szkolneJ za· 
borców. Czyż nic Ilość, że bi~cI· 
ny wyrobnik, robotnik fabrycz 
ny, przeciętny pracownik umy­
słowy odejmuje sobie od ust, by 
lożyć na czesne, które obecn;~ 
w zakładach państwowych wy 

. { 

/losi tyle prawic, co w szkołach 
prywatnych (ol~oło 300 złotych ' 
roeznje), czyż mają chodzić brz 
butów, by ich dziecko moglo 
. pędzie:: dwa lygodnie w o~iedlu ' 
To ,jest bezprawie! Tak daleJ 
być nie może. Ten slan rzeczy 
przeciwny jest duchowi u",lawy 
szkolnej z roku 1932, li. tórej :"lrll 
na "demol' ralyczna" była duma 
jej twórcy! 

\V praktyce wygląda la <1 :', 
l1lokracja tak, że dyrekcje sA6l 
średnich pobierają lyleż, ile wy 
nosi cze ne z tytułu składek na 
rozmaite in:"lytucje :"zl olnc, pn· 
żyteczne wprawdzie - cóż Ide­
dy społeczeóshY\J polski'" w o· 
becnej chwili jest za biedne; hy 
len haracz dalcj zno:,i(- . 

EFr:.~ 

EGZAMINY W SOWIECKICH :SZKOlACH 
I 

Już od miesiąca sowiecka młodzid 
spędza cz:as w podnieceniu i gorąc?· 
kowej pracy. Nastały chwile powszer.h 

nego "kucia". 
Miesiąc cz:erwiec pr·zeznaczony . j~.t 

w sowieckiej s:I;kole na 
"sprawdzanie post~pów" 

"powierocz:nyja ispytan:ja". ' Slary ter 
min "egzaminy" zniknął z szkolnego 
słownika. Czy oznacza jednak to prze 
mianowanie inną metodę kontroli? 
BYnajmniej. Jak dawniej, tak. i obce 

me . 
prlyszłOśł młodych ludzi zależy od 
wynlk6w ostatecznych egza.mlnól'l'. 

które rozstrzygają o przyjęciu na " :yz 
Ke uczelnie. _ Przy . pDzyjmQWanju do 
róźnych W. U. Z. (wyźszych zakladów 
naukowych) iltnieje konkurs świa­

dectw maturalnych, a w uieklótych 
kandydael muszą składa~ egzamloy 

. konklU'lllJwe. 
Do szkół wo~kowych przyjmowani 
są jedynie maturzyści, który zdali 
maturę z odznaczeniem. 

Takie same obostrzenia wprowadzo 
no do ukół marynarki i zakładów, 

kształcących inżynierów komunikacji. 
Na wszystkich prawie wyższych u · 

czelniach, zwłaszcza technicznych 
daje się odczuwać brak miejsc. 

skutkiem czego dobiera się s'Łarannie 

kandydatów 11a przyszłych akademi: 
k6w. 

Egzamin na .. świadec­
two dojrzałości" 

Nowe pl'Zepisy w sowiecki.ej szkol'1 
średniej kładą szczególny nacisk lV) 

sprawdzanie postępów w nauce. Matu 
rzyści muszą złożyć 

13 egzaminów w ciągu 16 Ilni. 
System składania przypomilia daw .Il'" 

czasy. 

"Na ostatecznym C'gzaminie UCZCIl 

otrzymuje do rozwiązania jedno lui) 
kilka zagadnień" - ' głoszą przepisy. 
Jest to 
wznowienie systemu "biletów" egza-

minacyjnych, 
z tą jedynie różnicą, że wyciąga je ni~ 
uczcij, składający egzamin, a nauczy· 
ciel, który wybiera temat odpowiedni 
dla każdego ucznia. 

Komisja egzaminae'ina 
;'>la egzaminach przejściowyc.h z kla 

sy do klasy obecni są, oprócz nauczy· 
ciela danego przedmiotu, delegat wy· 
llzia/u szkolnictwa oraz jeden z llau 
czycieli, wykładających w danej szko· 

leo 

Egzaminy o~tatet1.\1e odbywaj:! się 

w obecności delegatów okręgo",ych. 

Są to profesorowic wyższych uczelni, 
wyznaczeni po jednym na szkoł~. D'l' 
legaci mają prawo zadawać pytania. 
\V hieżącym roku pozwolono po raz 
pierwszy przyjmować na wyższe II,CZ ' j . 

nie bez \"st~l)Jlego egzaminu abilurjcn 

tów, którzy otrzymali z głównych 

przedmiotów oceny .,celujące" a z po 
zostałych "dobre". 

Temat, pisemn,ch 
egzaminOw 

. P9 raz pierwszy . równlcz w biC'Żą· 

cym roku tematy pisemnych egzami· 
nów· z języ~a ojczystego i matematyki 
wyznaczone z~stają, przez okręgowe, a 
w dużych miastach 
przez mlfjslde wydziały szkolnictwa. 
Przesyłają je dyrektorom, którzy wrę 
cllają je nauczycielom dopier.o. IV dni·J 
egzamil1u. Pro.ccdura taka ztt}lewnia 
islotnie objeklywność- koniroli po,I.;- · 
pów uc~nia. 

Braki. S9wieckiej szkOl, 
NOWI) przepisy o sprawdzaniu post.~ 

j)ÓW i surowe przestrzcganic il;h wy· 
konania ;powodowanc' zostaly wiel­
kimi J)!"ak~lUi nauczania w sowieckiej 
szkole. 

PrzeclQ\\"o,zyslldclll od<;zu wa sir 
dotklhyy brak podręczników, a po' 
zlom wykształcenia l\łluczycieli pozo-

sta~ill wiele (lo :i.yczeuia. 
Prasa sowiecka udziela dużo 1Iwagi 
hrakóm szkolńictwa i żm.mza nieraz 
wyższe władze . 's~KoJnc do sKladania 
)'Y.J;łSI1ll?n w sprawie popeln,ial1ych 
l)l'ZC~ nie. błędów'. 
Współpracó":l1ik . dzicnr\ ika " lzwie . 

sLja" przytacza naslępujący . 
fakt, który rzuca smutne .światło 

na nauko\"e kwalifikacje sowieckie· 
go uallczyciehtwa. ",r ze,zycie uczeni· 
ey Lidy Kuiminoj znala:3ła się nastę· 

pująca notatka: 
"Po Romanowycll Hosją zaczęli rzą­

dzić szwedzi, będący posiadaczami nie 
wolplków. 

Szwedzi ci napadali na słowian i czy­
nili z nich niewolników. W tym "Sa· 
mym czasie powstały wielkie rynk:, 
na które zwoźono niewolników i 
sprzedawano o 95 kopiejek tanil';i, ni~ 

zwierzęta. 

Handlarze niewolników powstali d~ię· 
ki nagromadzonemu przez nich I'óźny 

mi sposobami kapitałowi. Z ·tego pJ' 
wodu, poczynając od dziesiątego wie­
ku, pojawiły się W· Rosji wafst'\Y bo 
gaczy i biedaków, pojawili się 

.. ksląż~ła, , którzy palł~w!lli . IUld b!~-
dakaml". 

Współpracownik dzicnJllka "Izwicstja' 
uslalił, że 

wiadomości powyższe zostały lJOdyklo 
wane Lidzie KuźmilJoj przez naucz~" 

dela, 
klóry sprawdził nast~pnic llotatk~: 

Dzieci nie ucza sie 
W szkołach sowieckich dzieci po ­

świ~cają slo,unkowo malo czasu nau ­

ce, od której są wciąż odrywane. 
W gazecie "Za l\om~om~bkoje pro­

~ wicsz(:'lenjc" zallllc~zczono ' c. bąl'alt'J 
rystyczną I,orespondellcj() z (lrowinc, l 

nasl~pll.i:lcej treści: 

. - W doilskim okr~g~l odby.\va sit: 
masowe odrywanie dzieci od szkolbej 
pracy. Kołchozy, rady wiejskie. rodzi 
ce, a nawet same wradze szkolne, 
mobilizują młodzież do }Iracy na roli 

i walki ze szkodnikami. 
Zll111Szają młodzież, zaj.:;tą przygolo-

Podczas wyścigu " Grand Prix de france" 

Z wozów zboczył z drogi i zapałit si(?, przyczrm jrdlHł k 
ea IV ostatni('j chwili wyslwl"zył i nie odniósł szwanklł 

"alljem do egzaOlllllJ\\", ah)' o),<I"~i­

wala folwarki i pasja bydlo. 
Gazetll wylicza szkoły, gclzil' odhy· 

wała się "mobilizacja". 

. Jall .,naleziono 
"henie I" 

\\' Sow.iclaclL pozwala się cza"clI1 II"> 

ryzykowne eksperymellty, llic pozlla · 
wione humorystycznych cech. Bardzo 
pod tym względem p01lczającym jest 
wypadek, szeroko kOlllcntowRny obe';­
nic w· ~Ioskwie. 

Zgodnie z ro~porządzcniel11 u ••. kc,· 
ma BuLllowa utworZOl\O w paździ,' r . 

niku 1934 roku przy moskiewskim uni 
wersytccie laboratorjum antropofil~' 
ki z Ił praco"nikami. Dyrektorem w · 
stał jakiś Kislicyn, klllry w król kim 
czasie rozszerzył laLor"lorjlll11 rln rur. 
miarów "Instytutu pozna \Y:l11 i" ('zl ') 

wieka". 
Według Kislicyna 

IllItropofizyka jest nallk:! ,.0 fOZIllit' · 

szczeni" ludów na zicmi w Ilorz:tdkn 

~łOllccznego widma, ~o zlłleż~: od roz­
kładu światlII w elckll'omagncsmH'Rl 

polu zil'lIli". 
Zauauic • .lll~tylulll" pokga 11:1 •• ..,1\\, 

rzcniu specjalnej ma ler ji " hl'nie l' 

którą . możnaby ouuziaływać na cito 
wieka w sensie buuzrnia w nil11 geu 'al 

n.qści". Ollrócz tego, za pogre<lnict \\' ('Hl 

"henielu" dałoby si~ 
przewidzieć i przepowiadaf wypadl,i 

dziejowe 
wykrywać zasady, ukryle w -tstoC:I' 
t\\"or'zenia i slworzYl' do l,ollalego cz!, 

wieka~'. 

Protektorat· Bubnowii 
N.arkoJlI BubllOW olaczaI opieką II 

" prace". Główna rada uczonych popi~ 
r~ła teorje KisIicyna, który wyualu 
,.torfjt" , ,.Iorfel" , "torfotuk". Te wy 
llalazki według ,.Prawdy" koszlował~ 
korzystające z nich organizacje gosP ') 
darcze bardzo drohlle sumy. Kislicy', 
zorganizował eksp edycję UO AbchazjI, 

IIJają.cą na crltl 
"zbadanie sędziw~ch ~tarc(,w i kweslji 
ich samoodmłodzcnia orllz sprawdzi" 

nic teorji l'uwników X i Y. 
Kon~ec końców wyznaczono rewiz; .~. 
Wtedy Bubnow ruzkazał. zlikwidowa6 
laboratorjum. Lecz, jak wyja~nlt:Jl 
"Pr.'\wda" , nic l.Jyh czego likwidow ... t. 
gdyż w 
l~boratorJulll nie hylo żUdllydl prV­
rządów ( nie dokon~' wano w niem żad · 

nych cksl)el·Yluentów. 
Dy reklor Kislicyn nic hył wcale uczo· 
llym. Przed rewolucją pt'łnił obowiąl­
ki pomocnika legniczego, a w lalal'h 
1907 - 1911 był wolnym sŁuchaczem 

moskiewkiego instytutu agronomicz­
nego. Profesorowie l1loskiew~kiego q ­

niwersytetu uważają Kislicyna za "a · 
nalfabetę w dzicdzinie wiedzy". 

l'. Skulare". 



RewIA 3 • 

.. PUNCH"- S5-LETNI AJPOGODNIEI zy KPIARZ ŚWI TA 
"Smiech - (risus) zmodyfi­

kowany ruch oddrchowy: je­
den wdech, po którym nast~pu­
je szereg krótkich, głośnych, 

przer~'wanych wydechów.­
Twarz przy śmiechu nabiera 
charaktery tycznego wyglądu: 

usta rozszerzają się, kąty ich u­
noszą się ku górze. Smiech jest 
odruchem, wywołanym przez 
bodźce umysłowe (wesołość, ko 
mizm i t. p.), lub cie\csne (łech­
tanie skóry)". 

włoską genealogję wskazywało-

by samo imi~ Punch - bardzo 
podohne do nazwy włoskiej 

m:ujonetki "pollcinelli" lub i­
nacze.i ,pulcinelli". Bez wzglę­

du na to, skąd "Punch" pocho­
dzi - jedno jest pewne, że u­
zyskał w Anglji pełne prawo o­
bywatelstwa i doskonale się z 
jej mieszkallcami zasym iłował. 

Założony został w roku 184 t 
w !Londynie; wydawca włożył 
w to pismo 25 funtów. Anglja 
przeżywała wtedy okres rozkwi 
tu ekonomicznego i polityczne­
go. D7.ięki konkwistadorom roz 
rosłego kapitalizmu zdobywała 
i wykorzystywała olbrzymie po 

T~'le encyklopedja. Trudno 
od niej więcej ,,,ymagać. Ale 
trudno też zadowoli~ się su­
chem teoretycmem stwierdze­
niem, że istnieją bodźce umysłQ 
we śmiechu. Istnieje wprawdzie 
w psychologji dokładna analiza 4. 4. I'IILNE 
istoty śmiechu - je t ona ,kd­
nak zbyt najeżona bagnetami 
niezrozumiałych terminów nau­
kowych, by mogła b~'ć dost~p­

na słabo w nie l1zhrojonemn sze 
regowi laików. Potrafią się ~mj 

śmiać, ale niezawsze zdają so­
bie sprawę, dlaczego, co poru­
sza tym prec~'zyjnym mechaniz 

(Prasa donIosła że 2 francuzów 
llostanowllo odby~ pojedluek na 
samolotach). 

- Ty kalafjorze! L ryknął 

mem. dzi~ki kt6remu pewien Gnspard Volam'ent z za: malut­

specjalny rodzaj wrażeń. przy­
.kt~, przer starje odbiorcze oczu 
i uszu zostaje przemesIOny 
przez druty nerwów do central­
nej tablicy rozdzirlcze.j - móz­
gu i tu w .iald~ tajemny a nie­
pojęty sposób dostaje przydzinl 
do miechów i powoduje właś­

nie ten "zmodyfikowany rurh 
oddechowy", o którym mówi 
encyklopedja. Z trgo zdają so­
bie sprawę inni ludzie - ci, 
którzy stale og'ółowi tego bo'di­
ca do śmiechu zawodowo do­
starczają - redaktorzy i współ 
pracownicy pism humorystycz­
nych. Niewiadomo, czy ci pro­
ducenci humoru potrafiliby swą 

ldf'go stolll l{l\'\"i~lrrnld. Twarz 
miał czerwoną Zł' złości. 

- Ty w~żll!-odparl Jacques 
Ri"sole z równą wścirl,lością.­
Dwaj korpulentni, mali mężczy 
'źni spoglądali dzi1\O jeden na 
·dl'l1gi('go. Jacqurs podniósł swą 
s7.k1ank~ i wylał krajowe wino 
na glow~ SWf'go przyjaciela. 

- Totl. W~Żlt - rzekł wspa-
niale i zawolał na kelnera: -
Proszę o drugą butelkę. Mój 
przyjaciel wypił to wszystlio. 

Gaspard otarł wino z wąsow 
miejscową gazetą i rzekł powo­
li: 

- To trzeba zmy'ć krwią. ro-
• ? 

pracę teorytecznie w~'.ia' nić i u- Zl1Il11rC;7.. 
zasadnić - kierują się czem in- - Świetnie, tylko czyją 

nem: jakimś d1.iwnym, zawodo krwią? 

wym węchem. który dyktuje im - Wymirll swoją br0l1 -
dobór, układ i kształtowanie 1'z('1,ł Gnspard YolaU\'ent wl('l­
maŁerjału .. Test ich wielu - bo kodusznie. 
ilość pism humorystycznych na - A('foph\l1~1-odparl Jacqurs 
:wiecie jest hardzo znacwa. -:- po chwili nalll)'słll. 
Istnieje między niemi olbrzy- - ~ 'R!l! Nie umirm Intać. A t~''? 
mi? rozpi~tość jakościowa: od - Tnkżr nil', alr naucz~ się· 

wt1lgarn~'ch, pseudodowcipnyrh - 'V takim razir ja siG rów-
hrukówek, walających si~ p.o nirż naucz<:. "-olwc trgo spotka 
rynsztokach każdego wi<:kszego my się za sz6ć mirsi~c~- na wy 
miasta, trzeba przebyć wysoką sokości :1.000 stóp. ResztG omó­
drahinę smaku i stylu, by osią- wią nasi sekundanci. ~Ioim b<:­
gnąć poziom świetnych euro- clzie Epinard. instruktor aen­
pej kich pism satyrycznych, 0- c1ron1U w Roullrn'i. 
perujących błyskotliwą formą - A moim Blanchni!l('. in-
literacko - malarską i ciętą sub slruldoJ' z Dormancourt. 
teIną treścią. Przyjaciele skłonili się sobie 

Niezaprzeczonym senjor('m sztywno i rozeszli. Szczegól~' zo 
tych właśnie artystycznych stał~· ustalO\le; 'za c;ześć miesi<:­
pism humorystycznych jest bez c~' mają walczyć 0.000 !.tóp lilld 
wątpienia angielski "Punch".- rodzinn(l(l1 miaslrczkirm nż do 
Oficjalną dalą jego założenia śmil'rcr. W wypadku. gd~'hy 0-

jest 17 lipca 1841, ale dopraw- haj spadli. łrn który spadnie 
dy urodził się wczdniej, o trzy drugi, h~d7.ie zw~'cię7.cą... Ale 
lub cztery wieki. Może był Ide- i Ga . pard i Jacques czuli, że 
dy§ jakiemś nieprawem dziec- wtrdv mnła już h~dzie I'ÓżniC'H. 
kiem szekspirowskiego FaIsŁaf- l\lresi:tc nauki minął. .Tacqul' 
fa, może matką mu hyla osirm- Rissole miał już tylko jrdną na­
nastowiecr.na, pdna ironicz- cllirk, żr jp~li spadnie, to mo­
nych ballad "Opera t.ehraków" że na kogoś 7. rod7.iny Gaspar­
Johna Gay'a, 41 kto wie, C7.y nie dn. A Gaspard nie miał już na­
podrzucili go anglikom włosc~r d7.iri. L~'lko pocirszal się. żr 1I­

komedjanci. co z tratrami 111 nl'- padrk przrrwie narrszcie jrgo 
jonetek włócz~'li si~ z l,ąta w lolnic7.p (rorjc. 
kąt Anglji, niosąc arsrnlll nie- ,y kOllr\\ dł'llgirgo mi<'siącll 
wybrednego śmiechu ... Na jego Gaspard napisał do Jacqucs'a; 

łacie ziem kolonjalnycll, a we­
wnątrz kraju rozwój parlamen­
taryzmu i demokracji doprowa­
dził do krallcowego czasami' li­
bera lizmu i wielkiej swobody 
ob~'watelskiej. "Punch" naro­
dził się w dobrym dla pisma 
humoryslycznego czasie. Królo 
wa Wiktorja znała dość dobrze 
charakter swych poddanych, by 
wiedzieć, że im bardziej im na 
wszelaką krytykę pozwoli, tern 
lojalniejsi względem niej się o­
każą. I tak było. 

"Punch" różnił się i do dziś 

dnia się różni od kontynental­
nych pism satyrycznych tern, 
że nigdy swą satyrą nie rani, a-

.,Przyjacielu! Boj~ się, że mo­
ja nienawiść do ciebie, którą 

starannie pielęgnuję i która na­
pełnia mnie chęcią strącenia cię 
z nieba, przrniesie się na mego 
inslruktora. "Tobec tego propo­
nllj<: spotkanie celr!1l odświeże­
nia niepr7.yjaźni". 

Jacques Hissole odpisał Gas­
pardowi: 

"Mój wrogu! Na całym aero­
dromie w Roullens niema ni­
l\Ogo, kogobym nie nienawidził 

~Iaska gazowa dla koni, wypróhowa­
na ostatnio z powod7.~niem w armji 

al1~1 r jackirj. = ldb e 
Z feki cZl/łelnn:ó.w .R~w;i'" . -

Tkalnia 
Trzę ie się, huczy i grzmi, 
od drzwi już bucha far, 
pi('kirlny jazgot brzmi, 

piel,ielny war. 
Za krosnem krosno i dalej 
za krosnem krosno wciąt, 
za krosnem krosno wali, 
jak jeden mąż. , '.' 
\Yszyslko ogarnia. drżenie, 
wS7.yslko kipi i wre -
i jakicś chwiejne cienie 
kołyszą siG. 
OC~y wlrpione w osnowę, 
a mrtry rosną i rosną .. · 
Wciąż 'wątki zamieniać na no-

we 
i znOWII w ruch puś.:ić krosno. 
IIucz~' i grzmi. jak ~niew ... 
Wali pirkielny młot 
w czrrwoną, l\lchką krew 
i w czarny. !utlzk i pot. 

S. Orzeł. 

ni nie dotyka boleśnie spraw, 
czy ludzi, których wyśmiewa..­
Pamiętamy przecież długie, ja­
dowicie dowcipne szpilki, klóre 
aplikował nieodżałowany "Cy­
rulik 'Varszawski" swym prze­
ciwnikom - a trafiał zwykle 
dobrze - w najczulsze mIejsca. 
"Puneh" tego nigdy nie czyni. 

Pyka spokojnie swą fajec7.kę i 
uśmiecha się kpiąco--zbyt wie­
le ma flegmy, by się ~orączko­
wać. A zresztą - satyra me jest 
jego najwainiejszem dziełem.­
Jest nawskroś humorystą - u­
czy swych cz~'telllików imlf'go 
spojl'zenia na świat. 

Nie zdziwiłoby wcale londY!1 

(; 
lak b-ardzo, że moje uczucie dla 
ciebie zdaje się przy tl'm ado­
racją. Mimo to cz~'nię świetne 

post~py w sztuce latania. Jrst 
t~·lko w ich twarzach coś, co 
mnie niepokoi. r.hcialh~-m si~ z 
lobą zni}w spotkać. hy m6c ich 
bardzie.i polubić". 

Spotkali si~, obla1\ nawzajem 
winem i rozeszli ... Po mip~i!lcU 
hislorJa si~ powtórzyła. 

Ostatniego dnia nauki Gas­
pard rzt'kł poważnie do swego 
instruktora: 

- Widzi pan. że nic nie po­
tr~fip'. PoprollI m1l11l 7.b~1t .. ilne 
torsje, by móc robić co innego. 
.lak ja mog~ wa!ezyć? Pan zaj­
mie moje miejsce. 

- Czy to będzie w porządku 
wobec Rissole? 

- Nie będzie pan go nawet 
ruszał. tylko rzekaf. ai on sam 
sDadnie. 

Tak. to było jedyne wyjście. 
q~tatecznie B1anchaille się zgo­

, r:Iził. 
I 

, '0 oznaczonej godzinie Gas-
pard w~-ch~'lił nieśmiało głowę 

z. pod kołdry i ujrzał nad ~wym 
domem dwa samoloty. \Yzdryg­
nął si~, ubrał i wstąpił do ka­
'I> .. iarni. Przy jednym ze stoli­
ków b~'ło wolne mirjsce. Gas­
pa !'CI 7.ajął .ie Jjrząc na ew('ntu­
alną konwersację. Pan. który 
"ajmował drugie krzesło, powo 
li w~'sunął głowę z za gazety.­
Tego już było zawiele dla Gas­
parda. 

- Tc.hórzu!!! - w~'krzyknął. 
Jacques. który chciał zrobić 

to samo. syknął: 
- Wężu! 

L Znam cię! - krzyczał Gas 
pard. - Tyś posłał instruktora 
w samolocie! Tchórzu!!! 

Jacques podniósł swą szklan­
kę i wylał krajowe wino swemu 
przy.iacielowi na głowę. 

- Toń, wężu! - rzekł dum­
nie i zawołał na kelnera: 

- Proszę o drugą butelkę. -
~fój przyjaciel wypił to wszyst­
ko. 

G=!~pard otarł wino 1. wąsów 

miej!.cową gazetą i rzekł: 
- To trzeha zmyć krwią. Wy 

mień swoją broń. 

_ JJod7.i(' podwodnr - rzrkł 

Jacqucs po chwili namysłu. 

czyków. gd)'hy pewnego pięk­

nego dnia na estradzie H~'de • 
Parku (na klórl'j wolno przez 
10 minut l - ażdcmu przemawiać)' 

zjawił się kr~py, nicmodnie u­
hrany starsz~r pan z I~'pową twa 
rzą Johna Bulla, w której tkwI 
z prawej strony ust nieodłączna 
fajka i zaczął spokojnie mówić: 

- Słuchajcir! .In. mr. Punch, 
do was mówię. Sluchnjcie mnie 
dobrze. wy wszyscy. którzy co­
dzieó odrabiacie ci<:żką nudę 

hiura. e7.~' fahr~' ki. którz~T co ra 
no \Y~'qnialacie stopami szary 
asfalt wircznie tej samej ulicy, 
ocierac:ie si~ o jej za wsze jenna 
kowo glupio stl'rezące mur~-, ku 
pujecie na rogu ciągle t~ samą 

gazet~. oglądacie mllohlls~'. wy­
pluwnjąre z siebie zawsze ten 
sam ładunek ludzki, wqchacie 
wieczn~' Od01' henz~'ny, połąC7.o 

n~' z 7.apachem farlw drukar­
skiej, bijąc~'m 7.1' schowanrj w 
kir~zcni ga7.rty i jrj arl~'lwł()\" 
i id7.iecic dniej ze ski..,ł~'m wy­
nlZ('\1l Illld~' na lwarz~·. bo pe\".­
ni jesleścir. żr lak jest napraw­
d~ i źr lak h<:d7.ie 7.awsz('. dzieli 
po dniu, rok 7.a rokiem. w:rk za 
wi('kirl1l. O. wy głllpc~'! Kto 
wam dnł prawo sądzić, że wip­
cie, jak wasze miasto i świat wy 
glądają? Kto powiedział, że uli­
ca wiecznie kOl'iczyĆ się będzie 

na ostatnim sw~'m numerze? -
Skqd wircie. czy kied~'ś, idąc łf! 

samą ulicą do pracy, nie ~tanie· 
cie ze skołowaciałym ze zdurnie 
nia j~7ykicm. bo knniec u!i('y 
zlał się z niehem, a jaki§ dziwa­
czny polic.iant reguluje ruc1i att 
tobusowy na Mlecznej Drodze, 
albo że koniec ulicy dochodzi 
akurat do szczytu Olimpu? -
A może kiedyś rano z tej ciągle 
jednakiej ga7cty dowiesz się, te 
niema już w Europie d~'ktato­

rów, fe otworzono dla nich sa­
natorjum na wyspach Ga1apa­
gos, że można już z Europy bez 
ohaw~1 w~'r7.Ucić kilkadrirsiąt 

miljonów hrzużytecznych, pom 
pat~'cznych porłrrtów'? ~wiat 
jest bardziej dziwny i niezwy­
kły, niż nam si~ wydaje. Niem!l 
w nim nudy, ni powszedniości. 
Trzeba tylko umieć patrzeć i 
m~,ś1rć. To ,,-am mówię ja, mr. 

Punch! 

Oto w formie fikcyjnego prze 
mówienia teorja humoru, kt6-
rym operuje "Punch". Non· 
sens? Absurd? Bzdura? Nie, ra.· 
czej specyficznie angirlski. dzi. 
waczny światopogląd. Wielu pl 
sarzy współpracowało i współ. 
pracuje z "Punch'em". Pisał doń 
Karol Dickens, pisał nIemniej 
wielki współc7.psn~r mu 'Yilliam 
Makepeace Thackrray. A 7. dzi. 
siejszych niema tam słynnych 
podpisów. Ale czasami przezie­
ra przez mask~ Johna Bulla cha 
rakteryslyczna kpiarsko-irlandz 
ka twarz z siwą brodą, które., 
właściciel - G. B. S. - mógłby 

w każdym okresic swego ~ycilł 

i twórczości podpisać jedną 'l 

głównych dewiz ,.Pllncha": ,.ty 
cir jrst straszną tragrd.ią ella lu 
(hi. k tórr.y t~'lko odczuwają. a­
le może być nirzłą 1,omrclją <11a 
t~'ch, k tórzy 111~·ślq". 

Pangloss. 
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Tealrl" francuski' zasl,gł i skostniał 
Niezniszcż·aln:I '.niusz Toscaniniego i wieczna młodość ', Sorel i Mistinguette 

~ J ~' ';f·_ ~ : · r~,. _. . , 

Par:yż, w lip~u , ," ' d~l to sa~~~~n',e,::P!':wtPt~one wsze~kich wartoś~ł w~zys"kil11 na niu ' ~osc,anini.~~o ~obi silniej pełnie, ni~oczek~wa,ne, Niewinny, 
Na zapatrywama, nastroJę l tenu fiiam~JW: 'słQ~~'~ull~; '" Ju'ze)awom sztukI XIX wIeku. I'ze wrazcme, nIZ ta sama sce- młodZIemec staje SIę przypadko-

lainteresowania moda ma wię- ~~~ry,tillZf~l'ad,a'i:, ~~ilf\~," a ,Qto~ y~ 13.ezsprzecZl~ie była!o epo1ul wy , na ' w wykonaniu najlepszych wo przestępcą, a przestępcy siłq 
\iszy wpływ w Paryżu, niż W " !' eŁ&w '"wt!zjedzinieesr6ty,ki , :.-;a ' .iqlkowcgo upadku smaku csle- "!lir.waków opery, Ta odwiecz- rzeczy, niewinnymi. Akcja wy­
innych wicIkich ośrodkach kul, którymi naoślep , id~i,e t~ll1J1 !ycznego" ale obrzydzcnie i po ' na tajemnica życia - mitoM: i wolujc nicustanny śmiecb pu. 
turalnych, snobów, Ten' ' trum ~ iIi e jc::.t · g'arda dla , tej sztuki przyhiera- śmicrć, stają się zrozumiałp i hJiczności. Aozkolwiek teatr ten 
~a szLuki pi~kllc i politykę< ZIlÓW Lak wielki , ale właśnie I. ja obecnie w Paryżn ronny nie bliskie, ' Te przeciwielisLwa --- nie daje nic nowego, ale przy-

i~tnie.ią w pewnych określ 0- nil)) trzeb 'l s: \: stykać , gdy' ~ I '~ Jllal chorobliwe, 'Vszystko, co miłoŚĆ: i śmierć urastają do najmniej pozwala przyjemnie 
nych czasach , stereoLypowe po bY'Na na ' pl'Z ,~-,ięc;ach w ' sa'0 -- ichnie ' pl'zesatlnąuczl1ciowo- "'ielkiego symbolu j , stają się spędzić wieczór. 
glądy, którym podporządkowu- I:at,:h l11,uzykalnyrh Paryż':) , ścią, lub jest »atctycznc, , Pal'~'ż syntezą: śmierć , .iest połączc- \V rewji "Niech żyje kobieta" 
ją , się ci wszyscy, którzy w ży- Trzeba przyzna~ , ;:e sJUa~ odrzuca bez,,:zględnie. niem ~ mił?~ci. , w teaLrze "Alcazal''' wyslępuje 
dn społecznem nie chcą stać tych prawodawcow estetykl Jedyny WYjątek P9d tym Pubhcznosc podczas kOJlcer- codziennie CECILE SOREL, 
nH uboczu, jes t 110 większe,i części bez za- względem robią' francuzi dla tu Toscaniniego bi.le bl'awa do taIlcząe i deklamując. 

Jest to wprost komIczne, rzutu. ~{ożna się najwyżej ni e WA'GNERA. ' Miłoś'ć dla 'Vagne- szalellsłwa i kl'zyezy z zachwy- O wieku Cecile Sorel opowia. 
gdy o jakimś kompozytorze, zgodzić z jego ogólnym kierull ra zatacza coraz to większe i tu. Prawdę pO,wiedziaw.szy, ta dają w Paryżu ciekawe a nerrdo­
hlb :lltyście słyszymy z ust kil, kiem, Obccnie słało się pl'a- , g,lębsze kręgi . w muzykalnych publiczność , naogół nie jest ty, Zwiedzu'jąe Ecripl , Cecilel'OSo­
kudzksięciu, obcych sobie lu- wcm w Paryżu za)lrzcezenie kołach Pary~a, 'kłon,na ~o ~al~ , ent,:z.iasŁyczn~- reI stanęła przed sfinksem, _ . 

Opery '\Vagnera, przemeslO- go l;I.I~Wllla1ll~ ,SWOIch llczue, Sfinks przel'wał swoje tysiąc. 

PalesllJna 'wciął krwawi 

!. ~' .• " ,I:, _.,,-.;~: .,. I,. -." .' ': )fi"~. :;:'.~", . . . 
1. bemons{racja -arabóv .. w ' BeYl'ucie, d6mllgsją,cych sic; od wladz manda lo, 
wyeh angieslkichwstrzym3Jlia imigracji ' żydowskie,;." ~~,2. i\I omcnl zbiera­
nia na ulicach Jerozolimy gwoździ, rozrzuconych \V dużych ilościach pricz 
strejkujących arabów, celem uniemożliwienia komlluil,aeji sampdlOdo\Vcj, 
- 3. Samochód żydowski na ulicach Jerozolimy zaopa~l'zony IV , miotełki 

dla oehrony opon od g,yoździ, rozrzuconych w cela ch sab,olażo":Yt'h prz ez 
strejkujących arabów. 

ne wraz z całą obsadą z .Bey- gdyz Jest to snlletapka francu: letuie milczenie i powiedział do 
r~utl~ pO,d batutą znakonulych s~le~o towar~ystwa" Na s~h niej: "Mamo!" 
memIe.cIuch ~yry~e~tów, są wld~lmy pl'aWle sa~łych panow ' Opowiadają również,' że za-
wsp~małe~ ,wl~o"mk~em s~zo- we fl'akacb, a 'damy w b~Io- skarżyła lekarza, który przy (1 

n~.l podZlw!a Je, naJwykwmt- ,~ych to~letach, brylantach. ł fu statniej plastycznej oprracji pod 
,me.lsza p.ubhcznosć parys~a, ~la~h. ł , awet w sercach .. tego ciągnął jej tak bardzo sl,órc: n ,1 

, ~ A}e mIm!" ws.zystko, zade.n sWla~o:vego t!~lmu pot~'abł T?- lwarzy, że nieszczęśliwa :lk1()t,­
z ,dyrygento~ me zdobył S?błe SCal11~l ,zapalle . pra,;~dzIwy ŚWlę ka nie mogła zamknąć O('ZlI pod 
w tym, słopmu serc' pał'yzan, l,v ' og;en' sztukI. ' iI o powodze, czas SilU. 
C? TOSCA...~INI. I ~o .iest zupeł-, n!e" .iakie ,~n, ;'iiR ci~s~y. To:~cani~ To, że porusza ona dopra wd" 
me" zr?zum,lałe. PI~rw~ZY ra;?: , l1I'(,7U ~l~ ,lrOzl1?r~d~leJsz:~) pu- z trudnością szyją , zauważylen; , 
w zycm ~łys~a!,em" .lak dyrygo- b11 ,, :llosel n~ ?w~ecl~e, _ ,Jest z~- obserwując ją przez lornetkę, __ _ 
;wal w w.lelkle.l s~h ,PleyeI:a 15 ' pełm: zr.ozUlllIał~, Zewnętrzme Jednak trzeba przyznać , że '3!, 
czerwca l daty 'teJ nIgdy me za wyraza SIę to ' w Jego wprost a- na 'kobl'ctę l' to'l'a " J .. , . , . , ma wlęce, \lIZ 
pomnę, Wszystko, co , ?O,tą~ sły ' stro~omicznych gażacJ:J, W Bo- . siedemnaś~ic lat, wygląd;.{ 'w\' ~ 
szałem, zbladło w mer sWJado- stome Zal)lacollo mu za SZeSCłO ,'atkowo mI d St, 'ć ' d" ,l:, 

Ś ' tygodniowy sezon 120 ł . ~'" ,. o o, al OS , Z I c1 u ZLI 
mo CJ. '. ' • ' L. ' ySłę ,T ją przedewszY3tkiem ręcr i SZ\', 

Toscal1lDl - ' to t1enJusz' 1"'0- dolarow. ' , , " ' ,, ' , . "',' ° ' .' Ja, co najtrudl1le] oclmłodzll' hl~ 
SIada on mebywałą wprost zdoI ' rkIestra', UOl'ą dyryguje To 'POPI"l"'C; " 11-: 'J' " , ., 'k' . • ,. F ' l ł d' ,,,l SIOC ,aml ,OSIl1((\ C/ -

\ no~~ ~~ł anIa łWb.naJgił~bszą l SCa;-1Ill W
I 

- arY~~t ,s, a a s,I1ę z nymi. Ale twarz Cecylii Stll'el i 
, na.1SWlę szą gę lę stob ' u- wy rany~ l so IS ow. . na] cp- J'el' fioul'a są bC'ZSpI' 'ec', " 1 
-~ tworu. szych symfóuicznych orkiestr, ' "' " ,,' ~ ZIlII 111 .. {I -

- K ' l {'d t ' ] }" de. Jestona,jC'szczepelll 'I Z\-', oncert zaczął się tak popu- az ~r Z ye: 1 muzy ;;ow, Jest spe ,',' t ,,~ .' , ' ", 
larną muzyką, ' jak uwertura do cjalistą o wysokich kwalifika- CIa lt ~mPd' elame1~tu, )~~'Wn.l:l mo, 

, , , Ulen, r:J V 111USl 0'1"1C rolt: 1' (' "Wolnego Strzelca" Webera. cJach, To tez pod względem czy " : ',,~ v. ,,'" <:> ' " ,. 

,Wydawało nii się jednak, że stoś~j , dźwiE:cznoftci i , finezji, kI~t;l y ,!ne ,I ~eld~,I!:', ~.ob~, ,,~cd;r 
:.,}yszę ją poraz pierwszy. Ta P?d względe!ll ' zad~~ćuczynie- ~~ aZ~J~le ł.O~, a~ ~OJ~~.~ s,tan~"z.~ :. 
muzyka, którą tak dobrze i od- ma wymagam om mIstrza, 01'- : dnal, dz~ękl, .J e j tLI ', num J " ( , 

dawną znam znajmniejszymi kiestra stoi całkowicie . nil wy- ~ll~z~emn, l wlClo!r~nl('~U do, 
'\ szczegółami , była zupełnie prze sokości zadania. s';Ja czemu zapon~.ma, SIę o ,.jej 

,oorażona w wykonaniu Tosca- Sądzę , że Toscanini zdolny WIeku, G,los Cecyl.ll SM:1 ,Jf'~t 
, jeszcze tak łod, 1 Iliniego, Zadziwiające jest, że jest natchnąć i mnie.i' doświad- d"" , ,' Ol : '" P~~,' II",, >, , 

ten wykouywa utwÓr w c.zonych' muzyków. , . Z" Ię~zn~ " . ze, ,n~oze .l~' t ,~ ( 
zupełnie tradycyjn, Zdarzenia, które dość słabo pozaz rosc,lc meJe na n~ O{ H c1 

.fest nawet .zanaIlzowa~, odbijają się na życiu , muzycz- ktor~a, Jej d~ml1~' ~pos~)? l~ZV 
\. na czem polega różniCa mi~- nem l aryża , o wieJe silniej od- mama ,głowy I Umle.lęt~lO sC c!'('k , 
, dzy wykonaniem Toseaniniegó, bijają, się na życit~ teatralnCIll t~wl1ego _"?S,tęP,O~\'~~l~a I:~ 'iCf~ ­
\ a innymi dyrygentami. Faktem NaogQł wyczuwa SIę , W ' pal'y- m~, za~e~, 1l1<1,lą .lrJ z,l{ h\\ \ t pu -

jednak jest, że pod jego batutą skicb teatrach wrażcnie pewne, bllczno ' CI., " ' . • 

,munka nabiera zup~łnie in. go zasto.iu. ~[ill1o nieklóryc11 ,] po!nys!ec, .Ja~,! , Il'~ (' l>;t 1\1" " 

nych walorów, Tchnie ena ja- świetnir wystawion:.ycll ,sztuk, I1lespozy~~ ener~o~ Z;' ClO \" :1 :ILy 
, kimś magicznym czarem, Melo- ogólne ·tło życi:.a t'll:1łtrame'go Pa, u~ sła~'?sc 1'0~PQezllC nuw:) SP {'­

dje nabierają życia , wzrusza'a ryża jest sząrawg. Teatr francu t~.łal~,osc s~eJ1lczną (przcv: h ci , 
do głębi, biorą w posiadanie Jli ski jakby skos~~iał i zaslygł. rew.)I dopiero prz~cl , d \Yu l1l<ł 1:1 
szę słuchacza, Każda fraza mU- Ta staromodność fran-Cllskip- ty), J aką t:'zeht~ ITIICC ()~h"a '~ (', ;1 

zyczna staje się nadzwyczajnie go teatru i jego l\.Onr~er:walyzm by walczyc z l,lIellbla~al1:' Il~ ~7.) 
plastyczną i wyjątkowo pię- przejawia się szczególnie w teł! ' "em, zach.owując ' ~w~.P1 11.IlJC: l la 
liną, trach, subsydjowanych 'przez lent ... p~D1J1no drwlll 1 ~ł~~ll \;'n:h 

Z punktu wjdzenia techniki rząd: ,.I{omedji ,Francusldcj", i docml,ow prasy, A ?zJc.l,e s~ lo 
zdumiewająca jest wprost wy- "Odeonie", Icb , repel'łuar, wy- wszystko dlatego" ze wwlkt 1a­
jątkowa czystość wykonania. k!l~anie j reż;rsel'ja stoJą na po lent aktorski ,Ce~Il~ ~O~:l z3t!tO 
Ą]ie zatracają się najmniejsze Złomie scen eUl'opejskich z wał całą SW~.lą ,swlezos~'" a jej 

, dźwięki, pochodzące z najróż- pl'zed pi~ćdziesi~cill lat. To .,a- dusza starzeJc ~Ię WOllllCJ, 1117-

' niejszych t1rup insfrumel{tów mo można powiedzieć o wielu ciało, Tego rodzaju po\voclzcn ie, 
co 'nie prze~zkadza zupełnie, a~ innych pary~kich teatrach. któ~em ~i~ w~i~ż jeszcze ci eszy, 
by to, co najważniejsze, uwy- Przytl'acza.]ące wprost wraże- moze mlec mJeJsce tylko w Pu 
puklalo się jaskrawó, hie robi sztuka ulubionego ryżu, , 

Po '\Veberze, Toscanini dvn'- francuskiego dramaturga p3I'Yż jcst wdzięczny ikonser 
gował drugą symfonją Brah", B~RNS!EINA, "Serce"" grana watywuy. ~aryż ~lie lubi zrZllc~ć 
.. a, czwartą symfonją Beethove- w Paryzu od trzech mieSIęcy w swych hogow z pIedestału, Ceclle 
na, "Śmiercią Izoldy" z Trista- , tMtrze "Gymnase". Sztuka ta, Sore1 i MISTINGUETTE będą 
na i uwerturą ze "Śpiewaków cieszy się wielki~m , ' powodze-, jeszcze długo podziwia.l1e i 1I ­

Norymberskich" \Vagl1era, niem, co wprost , trudno zrozu- wielhiane, pomimo dowcipów i 
, Brahms w wykonaniu Tosca- mieć, gdyż pomimo świetnej żartów, zre zLą nieszkodliwych, 

Iliniego pełen .fest romantyczne gry znakomitego aktora ' Pran: kursujących po Paryżu, 
!!O wdzięku. Umie on odkryć ('uine'a: w teatrze panuje nuda: Ogólny tvp wystawianych re­
w l1apozór surowych linjach .' Banalne, efekty sceniczne Bem w.ii w Paryżu tłDmaczy się fran­
miękkie i dem:atne pociągnię. steina. wyw0lują , p'r,zygn~biają(.l' cuskilp kOllser-watyzmęm, 
cia ostatniego ,romantyka, O- w~'ażenie, jak i staromodne po ; Ten rod.,:aj widowiska jest cJia 
stre rytmy . pierwszej sym fonji koj!,!, w kt,órvc)l ,o(~b\'~va się al" kLlJ~ura lnego widza trudn~' do 
Beethovena w:ydają się nam cja, Sztuka ta ma prcterisje, do zniesienia. Te flumy nagich ku­
równieź zupełnie niespodziewa- rozwiązariia ' kóriflikŁu międz\' biel na scenic Ol'az bogate deko" 
\le, Gdy słuchamy te ,i muzyki, sLarem i illlodenl'pbkoleJlieU1, \,,: l'a(~jc o bal'dzo wątpJiwc,i warto­
opada z Ilas cały balast Ilasze~ 1'Jleczywistości nie wyraża ' ona ści artystycznej lllę~Zą i nudzą, 
go l1.1.uzycznego doświadczenia, nic, a świadczy t~:J1\O ° .Lem, j(' :\iektóre rcwje, a specjalnie re 
możemy zupełnie bezpośrednio jej a~lt!Jr, wY,czcl'płll się ~stałecz, wje, \';ystawiane w "Alcazarzc'" 
i absolutnie oddać się . rOJlkos(:v: 11ie i łk\\:i eiągle, w stal'~'elt. lH'7.e~ ratują dowcipne i wesołe skecz .. , 
.. łl1chal1ia, Przyjmujcmy Ł!; bl'zmiał~·ch. zllklll'zOllych akcc- prawdziwe oazy w t~'m pu~tyI'.l. 
SZlllk~ tak, jak poucza ,Platon: sorJacli łeah'a]nych, błyskotliwym ś\viecic, przepy. 
.. PrzY.imować w , życiu Wl'ażc- ° wiele :i.ywsz,e ' wrażenie wy- ehn s!ru<;ich piÓl', skrzących bry 
111a powinieneś tak. Jakbvś sił! wałuje parodja 11a szłukj , kJo~' mi lanŁć,w , nirskończonej , ilo~ci 
f~": j{'ł'O co 1I1'oddł i zaraz mu- nalne. "Klub ~ang."t{,l'ów;·, ~: ra .. "gi rh 'o\\''' i a k rob~, t~'Czn ,\'('h L:rń 
<;h,ł lII11I'ZeC", na IV trall'zc ,, ])\\'il' ll1aski" SC'!' , c'6\>: , 

'j'p ~cż śmierć IwIdy w Iy,)'ko Jl )" komiczlle w Lej ztuce ~l! zu W. Pasł. 
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l. 
Sz. J. Abramowicz jest ojcem 

ll owohebrajskiej i nowożydow­
skiej literatury. Zasługi Abra:­
mowicza należycie będziemy 
mogli ocenić tylko wtedy, kie­
dy cofniemy się wstecz o jakie 
~O L 70 lat do okresu, w któ­
rym rozpoczynał tworzyć i przy 
pomnimy sobie stan ówczesne­
~o żydowskiego piśmiennictwa, 
lego poziom i umysłowość jego 
;\vórców. 

"Oś'wiecenie" wprawdzie bez 
I>owrotnie minęło, ale pozosta­
Ivilo tragiczne brzemię słowne­
:{O baroku, który przyćmiewał 
"-szelIde przebyłyski. prostoty 
~ konstrukcyjnej jasności, z pi­
'arzy zaś czynił estetyzujące 
marjonetki, lubujące sięw biblij 
nych reminiscencjach. 

Abramowicz miał tyle ambi­
cji artystycznej i odwagi, a za­
razem był zasobny w tak niepo­
spolity i samorodny talent, że 
nie bacząc na tendencje i kie­
runki, nurtujące ówczesne piś­
tu iennictwo, stworzył własny, 
odrębny styl literacki - był 
twórcą nowej szkoły w literatu­
rze żydowskiej i llebrajsldej. -
.T ako pisarz oświccał i nauczał. 
Był Dietylko genjalnym pisa­
rzem, ale zarazem niepospolitej 
miary człowiekiem - śmiałym. 
mądrym, wyczuwającym nurt 
czasu, wyprzedzającym życie. 

II. 
Mieszczali.ska literatura usta­

nowiła pewne kanony, którym 
służalczo była wierna. Będąc w 
Istocie swej aspołeczną, wysu­
nęła do wyżyn nadludzkich bo­
hatera, któremu przypisywała 
cechy nadprzyd:mne, sztucznie 
je wyolbrzymiając i podkreśla­
jąc. Młoda literatura hebrajska 
i żydowska przejęła się bardzo 
l, 'usYfikacją Iitrratury europ ej-
kicj i starała się zawsze i wszę 

dzie dostrzec konieczną dyfe­
rencjację między centralną fi­
gurą. najczęściej fikcyjną. a 
konl\l'ctną zbiorowością ludzką 
-..:. żydowskim ludem. 

Zasługą Abramowicza było, 
że wyzwolił się z tego jrdno­
stronnego konwenansu, który 
znal jeden tylko podział: na bo­
haterów i zbroniarzy, podno­
sząc pierwszych pod niebi?sa, 
wyzuwając zaś drugich z czci i 
honoru. 

CzłowieK zły był nietylko u­
pośledzony moralnie, ale mu­
,iał być także upośledzony fizy 
~znie, jakgdyby zło obrało go 
la swe siedlisko. - Imię miał 
,strętne, w~'gląd szpetny, du­
zę skalaną. Przeciwieństwem je 
'o był bohater. O ile pierwszy 

nie miał nigdy żadnych zalet, 
był bezwzględnie typem szkod­
liwym i negatywnym, drugi nie 
miał żadnej skazy, był jakby u­
cieleśnieniem szlachetności, do­
stoje11stwa, moralnej czystości i 
fizycznego piekła. Był oblubień 
cem bogów i ludzi, wyidealizo­
wanym kochankiem sIlmego pi­
sarza. Ten konwencjonalny pry 
mitywizm odbił się bardzo ne­
gatywnie na literaturze, która 
zamiast dać odbicie życia, jego 
obraz rzeczywisty, dawała spła­
szczoną karykaturę, ustawiając 
na śpiżowym piedestale boha­
tera i odbronzowując, najczęś­
ciej w sposób płytki i paradok­
salny całe jego otoczenie. 

Abramowicz był dzieckiem: 
ludu. Nietylko wyszedł z ludu 
i wychował się wśród niego, a­
le pozostał zawsze myślą i uczu 
ciem przy nim. Ludowi temu 
poświęcił swą twórczość, czy­
niąc go - lud cały - bohate­
rem swoich utworów. Nie dzie­
lił go według przyjętego aksjo­
matu na szablonowe kałegorje, 
wypłukane z prawdy żydowej, 
ale starał się poprzez bezpośred 
nie zetknięcie się z ludem, po­
przez głęboką i świadomą ce­
lów obserwację dojrzeć w tyciu 
tego ludu cechy charakterysty­
czne, ogólne cechy naro'dowe. 
Ponieważ był nietylko pisa­
rzem, ale uczciwym i myślącym: 
człowiekiem, nie starał się dla 
celów czysto utylitarnych zama 
zać obraz rzyczywisty, zamie­
nić go na idealny, tmzując cie­
nie i pot~gując światła. Brał ży­
cie takiem, jakiem ono jest, Ja­
kiem je widział. A życie to by­
ło złe, beznadziejne, "psie ży­
cie". Bez wielkich wstrząs'ów i 
wielkich poryw·ów. 

Małe, brudne mias"teczKa, liez 
nadziejna wC'getacja - oto sta­
t~'czne tło, na },tórem działają, 
Indzie, ludzie z krwi i kości. 
którzy nic chcą z niem się utoż­
samić, którzy chcą ziemię swą, 
raczej mały' skrawek marnej i 
smutnej zicmi, na której żyją, 
wraz z sobą z posad poruszyć. 

Abramowicz nienawidził te­
go życia, ale glt;:boko kochał lu­
dzi, małych, szarych ludzi. sta­
rał się usunąć przykrą powłokę, 
przenU.Ja.lQcą formę i ukazać 
CZ)'stą, szczerozłotą treść. Spoj­
rzał przC'to n idylko ,,, smutne 
oczy żydowskiego człowieka, o­
garnął nictylko strzępy jego by 
towania. ale zajrzał wgłąb du­
szy jC'go i przedstawił ją we 
wszyslkich przejawach i Iragicz 
nych wędrówkach. Stał się nie­
tylko piewcą niedoli, ale nau­
czycielem człowieka, prekurso­
rem nowego życia. 

Matka 
Ojciec krwią i żywiołem tęsknotę zapłodnił "T Twojem ciele, po,,,olnem ramionom i ustom. 
Tak wyrwałem się z trzew Twych do walki i zbrodni, 
Krzykiem dłttgim i ostrym: Na bok! Z drogi ustąp! 

Z Tobą w życie poszedłem, młody i szczęśliwy, 
Rosnąc w ciche niebiosa zachwyconem ciałem. 
Świat nieznany witałem huczącym przypływem, 
Który drąży łożysko na kamieniu białym. 

:W Tobie, z Tobą, przy Tobie - aż nagle jak orzeł, 
. Wyfrnrtąłem w Nielflane, by zdobyć świat własny. 
Lecz świata nie zdobyłem. Dzisiaj na bezdrożu 
Leżę smutkiem zwalony i nie mogę zasnąć. 

Jutro wrócę do Ciebie, bo sny moje zwiędły, 
Jak kwiaty, które rosły pod okienną ramą· 
Twoje dłonie dalekie, smutna, dobra mamo -
Wyciągnięte są ku mnie jak skrzydła legendy. 

u,rodzin SZ. 
III. 

Kapcanówka, Batłanów i Głup 
szyn - oto miasta, w kt6rych 
żyją i działają bohaterowie A­
bramowicza .. 

Kapcanówka wywodzi się od 
kapcaństwa - nagminnej pla­
gi żydowskiej. - Jak odróżnić 
kapcaństwo od biedy? Kapcań­
stwo jest chorobą chroniczną i 
powszechną; z biedy można się 
wydźwignąć, z kapcaństwa -
nigdy. Kapcaństwo bowiem jest 
przeznaczeniem, powołaniemJ­
drugą naturą. Kapcan i żyd -
to syn'onjmy. Kapcaństwo przy-
19nęło do żydostwa i utożsa­
niiło sIę z niem. 

'Al obok kapcaństwa dalsz,l ce 
cha przyrodzona - nieróbstwo. 
Nie! - określenie to nie wy­
czerpuje batłaiistwa i nie wyra­
ża go. Nieróbstwo może być ce­
chą og'ólno - ludzką; pr'zecież 
tw'órcami legendarnej krainy 
niero:Oów, ciurów i darmozja­
dów - Schlaraffenland'u - są 
rasowi czciciele Odyna. BaHaJ].­
stwo jest natomiast specyficz­
nie żydowskie. Nierobem czło­
wiek może być, baHanem żyd 
często musi ·bvć. Nieróbsh~'o 
.i~st urazem subjektywnym, bat 
łaństwo Jest plagą objektywną. 
niezależną od woli i upodohali. 
żydowskiego człowieka. Ba Um]­
sŁwo - to tyle, co przymusowe 
nier2listwo, nier'óbstwo bez pre 
medytacji. Otóż gros żydostwa: 
do lia tła ni , ludzie, nie mający 
określonego zajęcia. pozbawie­
ni pewnego jutra, Jwz stałych 
źr'ódeł egzystencji, żyjący zaw­
sze na uDoczU. w amplitudzie 
wpływ'ów olicych. 

A' ObOK tego - głuptactwo.­
Ale i to określenie nie pokrywa 
lIię ! tak specyficznie t.ydow­
skiem pojGciem paradoksalnoś­
ci i prol1l<'tf'jski('j śmipszności. 
zawarfE'j VI' słowiC' .,ksil". l\:sil 
~to nie durel'i, to nie głllpiec­
nie! To rozbraja h.].co naiwny 
marzyciel. to .. 'Yunderldnd", 
któn; WFb)'ł sir rudelw swej 
gen ja lności. To dOl'osł~r czło­
wiek, cicrpi4c~r na hypertrofje 
inteligencji. a ,kdnocześnie znaj 
du.iąc~r siG w okresie niepq:emi­
ja.iącej anomji. 

KlM zawinił. żr droga żydow 
skiC'go Ż~'cifl hiegnic przf'Z sym­
boliczne miasta n<;>dzy, bezczy­
nu i śmieszności? Czy żydzi sa­
mi? 

Abramowicz daje niedwuzna­
cwą odoowiedź: winę ponosi 
życie żvdowskir, a nie lndzie­
ż~'dzi, 'winę ponosi żydowska 
rozsypka. 

Stąd też wywodzi się satyry­
czna postawa Abramowicza wo 

Cisza 
Cisza w zmęczonych powiekach 
I w zgasłych twarzach. ' 
Obca - chłodna - daleka 
Wraża. 

Poczęta w smutnej pokorze, 
Zrodzona w t~sknocie i w walce, 
Nie zna litości bożej 
,W, krzywych i chudych palcach 

Napiera w groźnym bezwstydzie 
Walką i ogniem spieniona. 
Zbliża się - wichrem już idzie, 
Jak wicher szalony - szalona. 

Rośnie - już dławi za gardło. 
Klęska wroga odurza. 
Okrutna, mściwa, zwycięska -
Cisza przed burzą ... 
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ż dowskie-
J. Abramowicza 
oec żydowskiej rzeczywistości. przez życie, gdyż p(')Zbawion6 
Chcąc ją zniszczyć, raczej zmie je dziecięcego raju, wytrącono 
nić, należy okpić, wyszydzić. - ze świata animistycznego mira­
Satyryczność Abramowicza jed żu. Dziecko żydowskie odrazu 
nak ma w sobie cechy realizmu, staje się "małym żydem", a po­
nie jest satyrą ad hoc, satyrą a niewai nie przeszło przez wszy. 
priori, jest wynikiem głt;:bokie- stk~e szczeble ludzkiego rozwa­
go i mądrego spojrzenia na źy- .in i wkroczyło w okres auŁono­
cia - uświadomieniem sobie. mji, okrojonej i uszczuplonej 
że kardynalnym obowiązkiem bardzo, omijając 'fazy anomji i 
uczciwego pisarza, który dąży heteronomji, zostało psychicz­
i stara się być przewodnikiem nie zdegradowane i przez całe 
i wychowawcą pokolenia, jest, życie niesie w sobie uśpione, 
zniszczenie i obalenie nienor- nie mniej atakujące świado­
malnego życia i podważenie mość siły dziecięce, które, nie­
zmnrszalych jego podwalin. wyzwolone we właściwym okr4O' 

IV. 
J30hn tcr Abrmuowicza-czło­

wiek żydowskiego ludu - znaj­
duje się zawsze między młoŁem 
własnych impulsów, wyegzalto­
wanej w~'obt·lłźni. a kowadłem 
ciGżkiej j przyzicmnej rzeczy­
wistości. Ten dualizm psychicz­
ny powoduje, że ludzie zdoby­
wają ~ię na kroki wielkie i śmia 
łe, dyktowane nic przez rozsą­
dek. lecz przez zmysły i wyo­
braźn ię. Żydowski nędzarz i ba 
Han ma nu tur e Don-Kichota i 
choć nazywa się inaczej, niż bo 
Ilater Cervantesa, to jednak ni­
czem od niego w istocie się nie 
różni. - Tragedja żydowskich 
Don Kichotów polega na tern, 
że z motyką zamierzają się na 
słońce, że nie potrafią sharmo­
nizować popędów z potrzebą. i 
nie są w stanie wcielić w ży­
cie paradoksalnych i sprzecz­
nych postulatów. 

Ciężkie warunki bytowania, 
brak Jakiejkolwiek perspekty­
wy życiowej - każą tym lu­
dziom stworzyć świat inny, nad 
zmysłowy, skąpany w promie­
niach dostojeIi.stwa i heroizmu. 
Świat ten jest uzupełnieniem 
ich marnej doczesności, jest 
y,ompl'Tlsałą za tragicznie bied­
ne i heznadzie,inie szare życie 
na "padole płaczu". Bohatero­
wie bowiem Abramowi~a nie 
ż~·.ią na ziemi, lecz wegetują na 
padole płaczu. Nigdy nie uśmie 
clla się do nich fortuna, nigdy 
nic korzystają z dobrodziejstw 
g"iata. Są wyjęci z pod praw, 
~ą ludźmi drugi ej kategorji, 
których okrutne ustawodaw­
stwo Życia sll.azalo na wieczy­
sIc po[~pif'r,ie, zdegradowało do 
1'011 przedmiotów. 

V. 
"'ieJe mIe,lsca ze zrozumie­

niem i wnikliwością poświęcił 
~bramowicz w swej twórczości 
dziecku. . 

Dziecko żyaowskie najliar-
dziej zostało pokrzywdzone 

si e, dławią jego osobowość. 

VI. 
Abramo ~'icz jest klasycznym 

przedstawicielem epiki w lite 
raturze. 

Epika, która wymaga szero­
~iego tła ohrazów, objektywiz"­

cji zjawisk i pe1;spektywy, jest 
7. natury obca , ż~'dostwu, Zydow 
ska literatura cierpi na nadmiar 
liryzmu. Nie umie patrzeć i se­
gregować wrażeii, wyolbrzymia 
doznania, względnie je pomniej 
sza. 

Abramowicz miał odwag~ 
spojrzeć życiu prosto w oczy . 
potrafił je pogłębić, poznał kat 
dy szczegół i stworzył z tych 
szczegółów nie oderwany obraz 
idealny, ale prawdziwy, rzeczy .. 
wisty obraz żydowskiego bvto. 
wania. 

Z wielkim epickim spOKoJem 
i z niespotYKaną równowagą u­
mysłu, uwzględniaJąc wszystkie' 
przejawy tycia, głębolio je od­
czuwając i rozumiejąc ich zna­
czenie, z łkIiwo§cią, ser'decznoś 
cią i miłością maluje Abramo­
wicz bog-atym swym pędzlem 
wielkie, synteyczne, oddycliaJIJ­
ce wszelkiemi wymiarami '!'yoia: 
i ogarniające szerokie horyzon­
ty up:uć, olirazy. AkcJa posuwa 
się powoli. - Abramowicz nłe 
śpieszy się, znat, te wiele ib..,.. 
czasu. Ale nie guni się w szcze­
gółach. Mimo, te w uŁworacll 
jego pełno ciemnych labiryn­
tów i spirali - pewną dłonią 
wywodzi nas na szerokie i \":-cJ 
kie szlaki. 

VII. 
Na czem polega wielkość Sz. 

J. Aliramowicza? Na tem:, 'te 
był pierwszym (Jak: to słusznie 
zauważył Ch. N. Bia:lik),t'e (Iał 
nowy wyraz 'tyciu, że twórząc 
styl literaclti, stworzył teIn "8a:. 
mem styl życia, 'te zerwał z tron: 
wenc'jonalizmem i płytką łiistd 
dozofją romantyKow, te nisz .. 
cząc wyimaginowany śwl'at ~y~ 
'clowskiego miasteczka, zmusił 
młodych; ny poszlI naprz~a .. 

Nad grobem IIrlrjaciela 
Ziemię złą i obłudną cncialeś z posad r~zyć. 
Hydrze głowę odrąbać, aby nie urosła. 
Mocną dłonią z brawurą chwycić cięt'kie wiosła 
I wypłynąć pod fale i fale zagłuszyć. 

Zycie Ciebie wołało gniewem płonąc w oiiu, 
Tam gdzie orły swe gniazda wiją ku wichurom. 
Myśli wzniosłeś ku góne, sercem byłeś górą" , 

, Aż stoczy taś się w przepaść i zamarłeś w skoku. 

Pochowano cię cicho w zakopiańskiej ziemi, 
Przytłoczono skibami i przebito krzyżem . 
Płaczą Tobie topole, a nad niemi wyżej - , 
Niebo wielkie, bezkresn~, patrzy w zachwyceniu. 

Śmicrć Twoja nirpottzebna przypomnia.ła życie, 
Które gniewem targan c, ofiarne i twórcze, 
Twarz młodą wykrzywiło konwulsyjnym skurczem, 
Lecz ducha uskrzydliło w bohaterskim micie. 

M. Lusłernik. 
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t. Kaplkzkl1 pamiątkowa pod Kuessnacht, w mieJscu, 
sdzie IV katastrofie samochodowej zginęła królowa bel­
gijsJ a Astrid. - 2. ' trejkujący marynarze okupują sto­
,jące na kotwicy okręty w porcie marsylskim. - 3. Mi­
nister Eden (na prawo) otrzymał honorowy doktorat uni­

wersytetu IV Oxfordzie. - ,i. PomysłO'wy żółw gasi prag­
nir.nie poci kranem IV londyń kim ogrodzie zoologicznym. 
- 5. Przcdsta \'łiicieIe partji rexistów, która zdobyła 
IV Belgji sporo mandatów, przed gmachem parlamentu 
w Bruk~cli. - 6. ]\icprzemakalne płaszcze z kapturami 
l(' ~pcejałnrgo papiern przygotowywane są IV Niem­
czech ~pccjalnic na olimpjadę. - 7. Torpedowiec-mo­
lor61\'ka, posuwaJący się z szybkością 90 klm. na godzinę, 
został włączony do floty angielskiej. - 8. Demonstracje 
studenckic w Szanghaju odbyły się przeciwko popiera­
niu przt'z Jaron.ię przemytu IV północnych Chinach oraz 
przeciwko wzmocnieniu garnizonów japOllskich w tym 
kraju. - 9. 'ionja Henie przygolowuje się IV atelier fil­
ffiOI\'CJ1l IV lloływood do zdjc:ć do filmu p. t. "Szam­
pański walc", w kl<irym gra główną rolę. - 10. Nowy 
hombowiec angielski, skonsll'llowany tak, że możliwa 
jest uhrona przeciwko alakom z jakiejkolwiek strony. 
- 11. Hcgaty w dziewiczym lesie, urządzane przez mu­
rzynów w Gujanie holenderskiej. - 12. Pojedynek japo­
nek, z 'd'-,rycb jedlla uzbrojona jest w "halabardę", a dru 
g.a w " micel". - 10. Piornn "" Paryżu uderzył IV "Drze­
wo pol,ojn" i przcwrócił je na pohliski pawilon, pod któ 

fClitO iruzami odniosJo rany 60 dzieci. 

REWjA 

AP RATU FOTOGRAFICZNEGO 
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iezwykly 
który nigdy • nIe 

Wiedeń, w lipcu. 

- Chce pan może poznać ro­
sjanina, byłego jellca wojenne­
go? _ zapytał mnie sąsiad. -
Pracuje tu obok w ogro·dzie. 

Jeniec wojenny w dwadzie~­

cia lat po wojnic! To bardzo in­
teresujące. 

Skierowałem kroki w slronę 

ogrodu ł wkrótce ujrzałem sto­
Jacego prze<lemną typowego ro­
~jskiego chłopa. Pochodził z 
odowskiej gubernji, powiatu 
jdeckiego, a nazywał si~ \Ya~:­
lji Pj~trowicz Jeremin. 

Rot:mawiałem z mym są"ia­

dem !lO ros~.isku, co zwróciło 
uwagę chłopa. Ze zdziwieniem 
spojrzał na nas !lwemi dzieci~­

cemi, niebieskiemi oczyma. 

- Zdaje sir. , że panowie z Ro 
sji? Swojacy pewnie? - ucle­
szył się. Niewiadomo dlaczego 
dodał zaraz po niemiecku: 

I-- Jawohl! 

"'-'idocznie był pl'zyzwyczajo­
ny do tego słowa i używał go 
podczas rozmowy p1'Rwie w każ 
dem zdaniu. 

Powierzchowność tego czło­

\\'ieka nie naletała do okaza­
łych. Wyglądał, jak zmi~ty i m­
kurzony. Ubranie miał bardzo 
zniszczone i pewnie iaden han­
dlarz stanyzn~ nie dałby za nie 
ani grosza. Nosił brudną koszu­
lę, brudny kołnierzyk i bardzo 
nadwyrę!one buty. 

Jego cnuda twarz z zapaanię 
tymi policzkami była obrośnię­
ta siwiejąclł szczeciną - widać 
oylo, te Ju! od kilku dni się nie 
golił. Wyglądał na lat pięćdzie­
siąt. 

Włdciciel ogrodu, a Jego chle 
Dodawca, zbliżył się do nas. -
Dzieci, zaciekawione dźwięka­
mi oocej mowy, okrążyły nas i 
przysłuchiwały się z zaintereso­
wanłem. 

W tycn wlłrunKach nie moź­
na oyło porozmawiać spokojnie, 
wo})ee czego zaprosiłem mego 
nowego znaJomego na obiad do 
pobliskiej restauracyjki, tembar 
dziej Je nastąpiła już południo­
wjf przerwa w pracy. 

Przypuszczałem, że oardzo 
się ucieszy spotkanicm ze mną 
i zacznie mnie zarzucać pytania 
mi. Tymczasem siedział ponury 
i nie można było ani słowa z 
niego wydusić. - Odpowiadał 

sztywno, po woJskowemu "tak" 
luD .,nie" i dodawał jeslclc .. ja­
wohl". - Dopiero po drugieJ 
szklance wina rozwiązał' mu się 
język. 

- Jak' sie to sIało, Wasilji 
Piotrowiczu, I źe zosłaliście po 
wojnie w Ausłrji? Przecież wszy 
~cy ,,'asi rodacy już dawno wr6 
cili do domu? 

WasiJ.ji z rezygnacją mach­
hął ręką· 

- Nie sądzone mi widocznie 
było wrócić do ojczyzny, Ja­
wohl! 

~ C7~' nie zostawiliście niko 
~o hlishiego w Rosji? 

- Nie. ojciec i matka dawno 
Jut pomarli. jeszcze przed woj-

ną. J\liałem starszego brata:, ale 
ten się gdzieś w świecie zawie­
ruszył. Mówili, że gdzieś na Sy­
berji, na jakąś wolną ziemię po 
jechał. JawohI... 

- A w swojej gubernji orlow 
skiej nie mieliście ziemi, byd~a? 

MachJlął tylko rr.ką. 

- Jaka tąm ziemia! Chala 
na kurzych nóżkach, a ziemi 
tyle, co kot napłakał. Mówią, że 
t~'m, co się na wojnie odznaczy- , 
li , to jeszcze mniej. ziemi zosta­
wili. Tylko czy 'nape,vno, to nie 
wiem. Słyszałem, że w Rosji ta­
ka si<: zawierucha zrobiła. Cara 
wygnali, a na jego miejsce Kie­
ret'ls].;iego posadzili., 

- O ' rewohlcji ch~'ba sł~'sze­

liście, "Tasilji Piotrowiczu? 

- No, pewI\ięl P.t;zez cesarz o 
wą wsr.ystko poszło, lLE'ksandrę 
Fedól'ówl1ę. A tu się. jeszcze ten 
Rasputin pojawit , On' lto do 
niemieckif>go cara potajemnie 
posyłaln i (,hciała 11111 całą rosyj 
ską ziE'l11iE: oddać. Jawohl! Ale 
się jrj to nie udało. Złapali te­
go Raspntina na samej znacz~' 

się granicy. Do Petersburga go 
wrócil~, ,w Newie utopili. A po­
tem się zaczęło' ! ' Kierenski po­
dobnież woj~ko zebrał. i daiej' 
na "Pałac Zim~wy". Jawoh1! -
Całą carską rodzinę wziął "do 
niewoli, na Sybi~ wys~ał, a po­
tem tego ... roz trzelać kazał. 

Za zdradę ojczyzny widoct­
nie. Mówią ludzie, te tylKO ca­
rewicz się wyratował. Podobno 
u angielskiego króla teraz miesz 
Ka, w wielkiej tajemnicy. Ja­
wohl! Ale przyjdzie czai ... 

- A o bolszewikach słyszrm 
cie coś, '\Yasilji PieŁrowiczu? 

- Słyszeć, to słyszałem, tyl­
ko trudno cos z tego ,,:ymiarko 
wać. Różnie o tern mówią. Jed­
ni, że z Kiereńskim wszyscy 
idą, inni, że przeciwko niemu. 
Austr.iackie gazety też o tern pi­
sały, tylko, że my jesteśmy na­
ród ciemny, niepiśmienny .. 

- Po niemiecku nie umiecie 
cz~'łać? 

- Nie, gdzie tam! Ucz~'li nas 
nawet w obozie pod IUnzem. -
Specjalnych nauczycieli nam 
do niewoli prz~·słali. Ale n ie da­
łem rady z ich cz~· taniem. Bił 

się nawet ze mną taki jeden w 
okuralach austrjak, niby te to 
on nauczyciel. Aż WkOllCU rZUT 
ciłem to czytanie. Jawohl! 

- A po rosyjsku czytacie? 

- '" ko zarach mnie nauczy 
li, tylko że to już bardzo daw­
no, ze dwadzieścia piGć lat te· 
mu h<:dzie. No i znpomnialem. 
A co tł'raz piszą o KiereJ'Jsk im? 
Już dawno nic o nim nie slysza 
łe 1l1! 
SpojrzałeJll na niego. Ten czło 

wiek widocznie spadł z ksjr.7~·­

cal 
Powiedzcie mi, moi dro­

dzy, czy nic nie wiecie o Leni· 
nie? 

"'zruszył ramionami. 
- ~loźe i slys7~lem, ale WS7.~r 

sIkiego i lak człowiek nir sp a­
mi~ta. 

- A o Stalinie7 

chla,p' r'osyjski, 
słyszał o Leninie i talinie 
- Coś słyszałem. Był podob­

no ważnym ministrem, ale mó­
will, że go zabili. Klo on był ta­
ki? Czy nie krewniak Słołypi­

na? 
* . 

Tel1 czło,,'iek, który wyglą­
dał naprawdę, jakby spadł z 
ksir.ż~'ca , zainteresował mnie 
hard'zo. Zacząłem zadawać mu 
pytania w ten sposób, aby się 

dowiedzieć, jak i w jakich wa­
runkach spr.dził ostatnie lata. 
~ Kiedy ' dostaliście !lie do 

niewoli ? 
- We wrześniu 1914 roku. 
- To znaczy. że na samym 

początku wojny? 
- Jaw.ohll Pod ł,uckiem. co 

to za bi~~'a hyła! Nie daj Boże! 
Z jednej str~lIly niemcy z dru­
giej francuzi. a może byt, że an 
glicy... Kto to może wiedzieć! 

- We' WSl Grau1)en, kolo !Lin 
zu. Zapro1\'R'dzlli mnie do jed­
nego domu i kazali mi' tam 
mieszkać i pracować. Jawoh11 
"Gospodarz jest na wojnie, mo­
wili, musisz gospodarza zastą­
pić". Rozejrzałem się: gospody­
ni jeszcze młoda, zdrowa, jak 
rydl, a i twarz niebrzydka. -
Ojtiec jej stary, jakby spata li­
towany. ledwo nogami powłó­

czy. Chłopc7.yka tet mieli ośmio 
letniego, okrąglutkiego, wIoski 
blond, na jPża pn:ystrzyżone.-­
Gospodarstwo było dobre, w po 
rządku. Dwa konie, trzy krow~', 
swmlP, owce, ktlr~', wszystko 
jak ~i~ należ~;. Robot~· dużo. Za 
prząglem się, jak koń. Ciesz~'lo 

rimie; że mam prawdziwa roho· 

tę· 

- Jak długo pracowaliście w 
tej rodzinie? 

- Przepraszam. Wasilji Pie- ' - Trzeba liczyć, że ze lrzy Ja 
trowiczu, przeci~ż francuzi i an° ta, d? jesieni 1919 roku. Jak 
glicy b)'1i naszymi sprzymie- we własnem gospodarstwir. prR 
l'zellcami!" cowalem. 

Z niedowiel'zanipl1l pokiwał 

głową. 

- Kto to może wiedzie{-? Ty 
lu ich tam było! Wszyscy się na 
łęRos.ię rzucili. Z zaz'drości, t~ 
tyJe ziemi h~'lo u nu A inn~'c]; 
bogactw? Lasów, zwierzyny, 
ryb! Można się było pożywić. 

Jawohl! 

~A w Jat' i to sposóP, ""asi­
l.ii Pietrowiczu, dostaliście się 

'do niewoli? 

- Bardzo pros'to: rzucili się 

na nas ze wszystkich stron. -
Z tyłu i z przodu i z armat do 
nas strzelali. - Rzucaliśmy się 

- A ez)' gosp~darze byli ella 
was dobrzy? 

- Ryłob~' grzecllf>l11 si~ skar­
żyć. Dobrzy ludzie byli , tylko 
że rozmawiać 1': nimi nie mog· 
łem. Musiałem się z początku 

na migi porozumiewać. 

_ '''eale po niemiecku nie 
rozmawialiście? 

I- Z początku nic a nic. Po­
tem rótnycb słów się nauczy­
łem, tyen, co były w gospodar­
dwie potrzebne: chleo, mleKO, 
obiad, koń, krowa. sad, top'ór, 
no i inne podoł)ne słowa. 'Gospo 
dyni cilłRIf' mnie uczyła; b'ar'dzo 

fam i z powrotem, jak m~'Sly . , dt'rpliwa hvła. 
w pulnpce. " kOllnI trzeha h~'ło '" _ 
się poddać. Niektórych zahili. Przy ty'ch słowach uśmiech-
A nas pe,,:nie z dwu'sht a.ll.itrj~ " .. !'ął., s~ę i w je~o oczach pojawił 
ki pONllali .. ~ siE: 'l.jakiś mai.zyciel'l~i w~'raz. 

h • ,;. • 

- ' Dobra b~'ła baba. zupełnie 
- Dokąd? 

- A kto to może wiedzieć? 
7. początku cały dziell piechotą 
nas pędzili. Potem w jakichś 

harakach znmknęlLPotem do 
'''agonów naładowali nas, ja li 
J>ydło. 

Jechaliśm.·, jechaliślll~', aż 

do obozu przyjechaliśmy. Pod 
Linzem, austrjaki tak mówiły. 
Jawohl! 

- A jak długo b~'liście w tym 
ohozie? 

~ Pewnie z rok. Tam nas 
właśnie cz~'tać tlcz~' li, l~'lko, że 

po niemircku. Ż~'ło się w t~'m 
obozie nieźle, l~'lko że jeść bar­
dzo marnie dawali, ale ausŁrja­
ki same nie mialy wted~' co do 
gr.h)· włoż~·t.Naród glodowrll. No 
n polem lo nas poro7.mieszcza­
li w rótn~' ch m i f'.i<;ca ch. Chło­

pów po ",:;;iach, rohotników do 
rabr~·k. Żeb~' palisiwowego chI e 
ha za darmo nic jedli. .Tawoh1! 

- A czy W ohozj(' nie mieliś­
cie prrlc~' ? 

- No lak, ale co to hyła za 
praca? Drzewo rąbać, śnie&( od· 
garni:lt, alho w kllchni, po bra­
ciach wziGtych do niewoli, zm~' 
wat. Tylko taka rohola była.­
~H wsi to zl1pełnie co innego. 

- A w jakie.i wsi pracowaliś 
cie? 

j:'łk nas7.3 .. ros~'.iska. I łagodna 

taka. Zup('łnie Jak mąż i żona 
ż~'liśm~' ze ' sohą. Tego grzechu 
nie mogę zataić. No i w ciążę 

zaszła odemnie. A tu raz list 
nadcllodzi, że' mąż .ki wraca z 
wo.in~·. rann~'. bez nogi. PiszI>, 
że w szpitalu mu ją odjęli. Jak 
się o tern dowiedziałem. zaraz 
chciałem odejść. Ale ona nie 
chciała mnie puścić. Płacle, 

prz)'mila się. "Nie chcę. mówi, 
si~ z łobą rozstawać!" Dobra 
h~'ła baba. Nazywała siE: Karo-
lina. 

Biedak głęboko westchnął, 
widocznie przypomniało mu się 
coś hardzo smutnego. 

- Karolina się nazywała ... u 
nas nazywają się Marje, Pul­
cher.jE- i Jeszcze inaezeJ, Ił. ona 
KarolinlI. -.Jawohl! Z początku 

to nijak tego imienia jak się na 
lrj;y nie umiałem wym'ówić. 

- No i co było daleJ? 
- Dalej? No wrócił .ki mąż. 

Zupełny inwalida. Cała twarz 
skrzywiona. Bagnetem go taK 
pokłuli, a potem doktorzy go 
pozslywali. I prawą nogę mu 
odjęli. No i zacz<:ło się życie ... 
Mnie i ją chciał zllbić. Potem 
się j::lkoś uspokoił, ale ciągle 

po swoJt'tnU wymyślał i groził. 

A Karolina ,iaka była odwa!nal 

Niczego się nie bała. On 'jej sło­

wo, a ona mu na to dziesięć od· 

powie. On powarczy, pogdera i 
ucichnie. Bo co to był dla nieJ 
za mąt? I w gospodarstwie tet 
do niczego. 

J tak się jakoś żyło, ale mnie 
było bardzo ciężko . Sie'dzimy 
lJrzy stolc:" a on jak wilk na 
mnie patrz~· . Ciągle t~'lko my­
ślę, że czemś ciężkiem w głowę 
mi rzuci. Nie mogłem tego wy­
trz~'mać i po trzech miesiącach 
lakiego życia odszedłem. Tobo. 
łek wziąłem na plecy i dowidze 
nia - Grauben! Jawohl! 

- Ale przecjf'Ż wtedy mog1iś 
cie jeszcze wrócić do Rosji~ 

- A klo to mógł wiedzieć?­
"'z~' wali mnie nawet do ic'h 
,.gel1lajndy" j przez tłumacza 

powiedzieli, że mog<: do Rosj] 
wracać. Ty!ko, że do Wipdnia 
musz \; pojechać i że tam mi już 
wsz~rstko znłal\dą. Ale ja odmó 
witem. Poslnnowiłcm fu u au­
strjaków zosla{-. I lnk In .iakoś 

Ż,\'jc: , jnko wc:c1rowlly roholnil<. 
"" Ircip i na je~ieni u chłopów 
dużo jest rohol~'. Tu chętnie 
przyjmują do pracy, a szczegól 
nie tych , co się dobrze znają na 
robocie. Całą Austrję już obsze­
dłem. Ile już razy w Tyrolu U 

chłopów pracowałem! Pięknie 

tam jest, że aż powiedzieć trud.' 
no. Tylko, że im ciasno, ziemi 
mają mało, za dużo tych 1t"6r do 
okola. 

- A w zimie co robicie? 

- A na zimę to do miasta 
posyłają: do Ins})rucku, Salzbur 
ga, Grazu, Neustadtu. JaK się 

zdarzy, to przy budowlach pra­
cuję. T~' lko , te w zimie mało 
budują. To wtedy do piłowania 
drzewa, lub do kamieniołom"ów 

mnie biorą. Żyć jakoś motna.­
Jawohl! 

A jak już nic nie można za­
robić, to idę do znajomego chło 
pa na wieś 'i tam przezimuję. 
Jeżeli w chacie za ciasno, to w 
oborze z bydłem przenocuję. -
przvnajmniej ciepło jest czło­

wiekowi. 

:..-- Zdaje się, że 22 lała jes­
teście w Austrji, ale mówić po 
niemiecku jeszcze nie umiecie? 

- Trochę już gadam. Co się 

t~'czy roboly i gospodarstwa, to 
wszystko mogę wyjaśnić. No. 
naturalnie po rosyjsku o wiele 
mi łatwiej. 

- A Karoliny już więcej ni\ 
widzieliście, IVasilji Pietrowl. 
czu? 

- Jakże to. widziałem ... Przed 
pięcioma lały do Grauben zaj­
rzałem i przeszlej jesieni feł 

tam byłem. Jak pierwszy raz 
przyszedłem, to Karolina bar­
dzo płakała. Naszego synl<a mi 
pokazała. Już z dziesięć lat 
miał wtedy. ł .. adny był chłopa­
clek i mądry bardzo. I tet ma 
taką główkę okrągłą i włoski 

na jeża. Pierników mu naku­
powałem. W zeszłym roku też 

dzień w Grauben byłem. Chło­
pak już dnży, za plugiem cho­
dzi. Hans sit: nazywa. Jawohl! 

N. T. 
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" "Allons enfanłs de la pałrie! .. 
. w' stulecie śmierei autora "Marsyljanki" 

'Vlaściwi~ jest w tern jakicś 

tragiczne nieporozumienie.­
~Iarsyl.innka, ta pieśń, która illa 
la i~ synonimem rewolucji, len 
hymn potężny, porywający, t~t 

niący buntem i entuzjazmem, 
!'>Lworzony zosŁał przez człowie­
ka małego, przecit-;tnego, chwiej 
nego, bez zfl:~ad, omal bez kn~­
gosłupa. 

Ale jednak nic może tak bar­
dzo, jak właśnie ~larsyljanka, 

nie świadczy, że istnieją pewne 
wyjąLkowe chwile w życiu każ­
dego człowirka, w którym zatra 
ca się jak gdyby cała ziemska 
powłoka, ulatuje wszystko, co 
przyziemne, małostkowe i prze­
mijające i odzywa, ię jakiś glos 
nadludzki, przl'pot~żn~ - lo, 
co się w polocznej mowie okre­
!',Ia mianem natchnienia. A w ta 
kim momencie, maleóki czło­

wieczek na" et, w~'krzesać po­
trafi z siebie ogieJl wieczny, któ 
l'~r płonir po w ze czas~r i który 
blasldem swego Światła oblewa 
i utl'\ynla na wieki pamięć tego, 
w którego sercu on się zrodził. 

POGoŃ ZA .,SŁA W Ą". 

Aulor \larsyljanki, kapitan 
.lłougct de LisIe, zmarły w roku 
1836 był w najlepszym razie 
człowiekiem przeciętnym. Nikt 
~o właściwie nie brał na serjo: 
ella wojskowych był muzykiem, 
dla mu:r.yl-ów był wojsKowym. 
~f~'ślał tale o specyficznej sla-

wie literackiej, o tem, by mógł 
czaro ~ać piękne stro,;nisle w li­
terackich salonach, by móc me­
lodjami swemi podbić serce ja­
kiejś posazl1le.Jszej panny, by 
wkra' ć si~ w łaski jakiejś sno­
bistycznej mamusi, kLórejby ta­
ki zięć imponował. Pi ał wier­
szyki skoczne, rytmiczne, ukła­
dał do nich melodje rozlewne, 
sentymentalne, zbierał oklaski 
i komplimenty-ale też nle wię 
cel 

Nasz porucznik ma la-lent 
- mówili jedni. 

- Ale nie ma grosza przy du-
<;Z'j - dodawali drudzy. 

Rouget de ILisIe' poslanowił 
wi~c zerwać z poclwó,inem ży­

riem muzyka i wojskowego i w 
roJ'u 1789 prosi o zwolnienie z 
wojska, Idzie do Paryża, b~' szu 
kać szcz~ścia w Operze. ale na­
ogół odrzuca siG ofiarowane 
przez niego szt uki. a ki,ed)' je-, 
den z teatrów decyduje sip- na 
wystawienie .lego opery, musi 
ją po ośmiu ~aledwie przedsta­
wieniach zdjąć z afisża. , 

PRZEBŁYSK GE~.Jr.SZ{T, 

Fiasko lJylo,komplelne i non­
get de ,LisIe, z braku lepszej i­
dei, postanawia na nowo pr7:Y­
wdziać mundur oficerski. ,Stac­
jonowany w Strass}jl,lrgu, jako 
kapitan armji a1zac~ie.i, 32-1et­
ni de LisIe. jest stałym gościem 
miejscowych sałonów, przeby-

.... .' • ł 

wając najchętniej w domu kul­
turalnego burmistrza stra~sbul'­

skiego, Dietricha. I tu właśnie, 

\Y pamiętnym roku 1792, ldarza 
się ta chwil~ genjalnego prze­
hłysl-u, w której Rouget de 
LisIe nagle przestaje być sohą, 
przestaje być miernym ofice­
rem, pisarczykiem mndrygalów 
i kompozytorem melodyjek fi la 
Gavotle i zostaje - nieśmiertel­

nym tworcą nieśmicrlelnej Mar 
s~'ljanki. 

Francja wypowiedżinln wów­

czas wojnę Niemcom; w Strass­
hurgu panował wyjątkowy na­
slrój entuzjazmu. W ogólnej at­
mosferze patrjotyzl11u wszyscy 
rwali sIQ UO d~konania Jakichś 
hohaterskich w~'cz~·n'ów. Brak 
hyło tylko lekkiego . powiewu, 
któryby tlejącą iskierkę patrją­
t~'Zmn rozdmuchał w gorący 

płomie6. Brak b:\'ło impulsu. 
Uóryb~' palrjotyczny nastrój' 
przeistoczył w patrjotyczny 
czyn. I oto impuls ten prz~'szedł 
ze strony Rougeta de Lisle. -
Pod wpł~'wem burmistrza Die­
Iricha, 'pod wpływem patrjo­
lycznegt) prądu. pod wpł~'w('m 

toczących się wypadków, 'zrodzi' 
ly siE: w nim nagle, w chwili' 
prawdziWego natchnienia, pro­
ste, a silne' słowa nieśmiertelne­
go nymnu, a wraz z niemI' pro­
ste, a silne akordy -nieśmiertel­
nej melodji. 

"ALLONS ENFANTS ••. '~ 

".\lIons enfants de la patrie!" 
Lotem blyskawic~r rOi:nlofła !',j~ 

la pie511, była na u~tach w';-~r~,I­

kich, młodych i st:l:'ych, 1'07-

grzewahl i wJ:ywalll do be',;I!. Tlll 

pcł!'liah nadzie.:q i wclą do oy­
nu i sbla sil: czemś więcej jesz­
cze nim hymnem, bo hasłem 

świętem, programem całym, wy 
znaniem wiary. 

Określona. przez swojego au­
tora jako "pieśp. wojenn.a ar­
mji nadreńskiej", stała sIę jed­
nak Już wkrótce p,ieśnią naro­
dową całej Francji. Zrodzona w 
alzackiem mieście Strassburgu, 
n'azwana została jednak -Mar­
syljanką. Śp~'ewano ją bowiem 
wszędzie, w całej Francji, za wy 
jątkiem - Paryża, Paryż jesz­
cze jej nie znal. 'Przewiozły ją 

zaś do Paryża ochotnicze od­
działy, które z :\larsyIji przyby­
ły do stolicy, z nową pieśnią na 
lis'tach. Paryż więc poznal ją ja 
ko hymn dzi~ci marsylijskich i 
mi.dał .ieJ nazw~. która dotąd 
przetrwała. 

VIEŚ~ ŚPIEWA, TA PRZEZ ... 
ŁOTRÓW. 

A tymczasem twórca jej, Rou 
get de lLisle. spadać poczynał 7: 
wyżyn genjuszu [ak szybko, jd.k 
się na nie wzniósł. Z począ!­
kiem roku 1793 wtrącony zo­
sŁał .do więzienia, by sIę z niego 
~ydostać,. pisze hymn na cześć 

1. Krój szwedzki (just~w z \\'it.~,tą na l'ul,l<1r1zic p<1ncernib nirmircl.,i('gn, kt,;ry zarlllcit kot\\'il'~ w porcip Sztokholmu, -- 2. .\T"., IHli'l',· :I' !.(l cl,r'\ 
C)f:ląd.a,ią film naukowy z i,yeia olhr7~'nJH ,,()uepn \!'lIf', rrz~'czrl1l pc>zlIają organizac.i<:' pracy na tym (lhręrif'. -- :1, 1.\'1. z "rż~ gllmowe;:.) eLl ~I'rag­

niollcgo słonia w cyrk.u Sara allie'~gu. - 1. Chłvpi japolbcyadzą Ul/ode roślinki ryżu na szluczuie nawodnionych )Jolach. 

'-""Hcf'>\\ładnego Roh .. !lp'efra,­
RO)'f~ricrl'f' ~n';~ .ied,- al- mało 

'''JaiJi''J 11:1 r.mz)kę i wtalenie 
nr,,~li lf':lgować ~1a len 1,r01\. de 
Lill('p. :{iedy ;:B~ wkollcu Rou­
gc,t z więzif'nia si~ wydostaje, 
pis7e (,(~razu no-v-y poemat, tym 
nn(]l1 jUt przeciwl'o Robespier 
re'owi. 

W lU. roku republiki, Mar· 
syljanka, na mocy specJalnego 
dekretu, uznana zo taje ZII ofi­
cjalny hymn państwowy. 'Ale 
sam aulor tego hymnu, jal; i ca 
la jego najbliższa rodzina maJą 
niezwykle mało nabożeilstwa 

00 tej pieśni. Matka jego, będą­
ca świadkiem nieopisanego 
wprost entuzjazmu, w jaki wpa 
dali szermierze rewolucji, śpie­

wając l\larsyl.iankę, na\Jisał:> 

pelna oburzenia do wo.ie~o y' 
na: 

Cóż lo za plesu rewoll1cyjn~, 
z klórą łączy t- się chce nasze na 
7wi;,ko. a która obecnie śpiewa­
na jesl w~'h1cznie przez łotrów? 

WIELKA VIEŚJ\ MAŁEGO 
CZŁOWIEKA. 

Za~ Houget de LisIe sam, w 
głębi swej duszy, niezawodnie 
podzielał to zdanir swej matki. 
~fimo to jednak chciał wykorzy 
stać swą ławę J prz~' l,ażde.i 

sposobności, przy każdej lIDia­
nie ustroju, narzucał się odpo­
wiedzialnym czynnikom, chcąc 

pisać dla nich wciąż 1nnt> hym­
ny "narodowe". Tak więc w 1'0 
rozumieniu z generałem Bona­
partem, pisze no\yy hymn wo­
jenny p. n. ,.Pieśtl walki". któ· 
ry wypadł lak fatalnie. ŻI' nig­
dy potem pieśni tej nil' w"pom­
niano. Ale Rouget de LisI!' frm 
się nie zraził. Chciał l-oniecznie 
być nadwornYI\l wajdelotą Bo­
napartego. a l\ied~' len o ... tnlni 
udawał, Że' nic rozumie. dl' Li.,lp 
był tak dalecl' rozgoryczoJ1\". że 
skoro potem urządzono wC' 

Francji powszechne glo~o\\'anic 
w sprawie konsulalu. on w,"rat­
nir gło~ował - przeciw Rona· 
partemu. 

Z:1cz\'Jlnj:ł Sil: trrn db "irgo 
ci<:żkie Jala 1.nu'irn\\'ej n~dZ\'.­
:\fusi zl\I't1I,i:;(: n~ h cip prz<:,pi­
~~'w:1niem nnt. cz.· toI,rof 7::1U­
waż"Ć' go możnn po w~inch i 
miasleczl,aC'h w roli graJka w~­
oro\\'nego. a skrajna niedola 
zmu<;Z:1 go na\ypt (lo sprzl'rinnilł 

s\\'ojPgo domku i dr) sptenir.i.e­
nh \\'sz,,~tJ,i('h rurhomo~ri 

Po upadku Napoleona pisze 
h~'l11n pC'len o<;trych akcentów 
przeciwJ"o niemu. po reslytudi 
monarcbji w~'dnje znów poe­
mat powitalny na czl'~ć. króla. 
Zmienia swe na~lawienic i sw6.; 
'wi::ltopogl:'ld 7:1 kai.dnn po­
c1Wllchem no\Ycl!o wialru. <;chle 
hill t~'m. k iórzy S:j <t wlad7.Y, 
\"~'~lT!;e" a i at:1ku ji' Ivcll kt6-
1','\'(']) ~wiazd:1 Y~'l\łd. 

Ale mimo WSZ\ siizo pozostał 

n:1ugd de I i~,ll' dl.1 10tom\lOś­

l'i , złl)wickicll ' , klói'~' do ś~in­
tOWq;,l ~J;:,I rr.cd ppśn i (Iol'zuclł 

pic",i n 'Wf] i "za(ho p'r;iC1ą, 

pi(~(1 f'lllu7jazr.ll! i bdlll L picMi 
- '\':."z ':il.~i(' pll'~,;: -- <; '11bol. 

pir t l1iit l l 'C!l\_l \L;f .... ~ !.:,l:ll,~' . 

n. II. ;). 
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ZIS KOBIETA JEST INNA! 
Kwiatek- • 

l harfę . zastąpiło .. pióro, m~szyna • 
l dysk~ 

- I -

\. 

KobicŁa, małżcllstwo, rodzina, bierze go często chętka do pouf- \Vierę, czy zna geometrję, fizy- wyj Mir" zawiera nowelę znane · tyzuje życie - mówi Lidin, -· 
. obowiązki mr.ża, alimenty Sb.lIy niejszej ro.zmowy, lecz nie mo- kę, chemją, eko'l1omję politycz· . go pisarza '. Uważa frak za przcsbuzały atry 
SIę tlagle najwazmeJszem za · że się na to zdobyć i , ną. A słysząc w odpowiedzi, że . WŁ. LIDINA. "Rubikon". but i planuje zamacb na dawne 
gadnienia'llli sowieckiego życia, nie wychodzi z roli naczelnika. zna te nauki potrochu, mówi to- Akcja toczy się \v Anglji. ,Lon "dobre" obyczaje. 
wysunęły się na pierwszy plan, .\Ą~ obu po~vieśdach stają przed nem mentora: dyJ'iski adwokat, mister Johl1 Tak dzieje się wszędzie. Prz~ 
zajęły poczesne miejsce w bele- nami dwie imienniczki, dwie - To mało. Żeby zacząć nowe 'Vog prowadzi . ściśle uregulo· wrót zachodzi nietylko w ukł~· 
trystyce, czasopismach i dzien .\Viery. Jedna dopiero co ponu- życie, trzeba się do niego przy- wany tryb życia. ~T domu jego dzie życia, zwyczajacJI, uslroju, 
nikach. Ostatni numer tygodni- cHa domowe ognisko, przeżyła gotować. panują dawne zwyczaje. zachodzi również 'w dnchowej 
ka "N<>wyj :Mir" zawiera pod dramat miłosny, pochowała ma, ,V sowieckie.l Rosji rośnie nowa Do obiadu siada we fraku, a żo- strukturze.:\3 świccie pojawiła 
tym względem obfity materjal. ICllką córeczkę, rozeszła · się z kobieta. na i córki w wieczorowych toa· się inna kobieta. 
Zamieszczono w nim również mężem, aby wejść na drogę pra Zrodziła ją i wychowała współ- Jełach. Ewolucja jej odbywa s~ z bly.· 
powieść Pieregudowa "Podłość'" cy. Druga rozpoczęła od tego, czesność, Czy tylko w sowieckiej Lecz córka jest już nową koble- skawiezną w,yhkQ.~i.ą· 
będącą cennq ilustracją obf:e- na czem skOllczyła jej imiennicz Hosji? Rzecz bardzo wątpliwa. tą "z uśmiechem lygrysiey, któ Przed kijku laly przeprowadza 
nych prądów życiowych. 'Akcja ka. Rozumie się, że między obu Nastały nowe cz,asy, inna ' at- I'a chce nadrobić to, co straciły ' no w jednym, z zaUadów nauk,) 
toczy się na prowincji w przeci pisa;rzami nie było żadnej urno, mosfem, kobieta wyszła z cia~- poprzednie pokolenia". Raz na wych dla dziewcząt ciekawą an 
wiel1stwie do dotychczasowego wy i ' nej zagrody l"Odziny i domu. tydzień misterVog chodzi z r,)· kietę. Uczenicom, które kończy 
interesowania ' się wyłącz.nie każdy z nich niezależnie od dru- Córki już nie są podobne do dziną na kOJlcert do klubu "RIl- ły zakład. postawiono 
mieszkankami stołecznych giego wskazuJe kobiecie ten sam matek i tak jest wszędzie. Mo- bikon". Jego córka patrzy z "ty szereg pytań na temat miłości 
miast. Bohaterami są: ide al. że te przemiany, takie nowe ty- grysim uśmiechem" na zebra- i małżeństwa. 
pisarz KOt'ełow i żona jego Wie- 'Jest nim praca, ~łużba społecz- py kobiet występują wyraziściej nych. Niektórzy Szczerość odpowiedzi była nie· 
J'a, ktÓl'ą oburza przedewszyst- · na, wiedzla, surowość w stosun- w sowieckiej Rosji, lecz mężczyźni spotykając si~ z je.i wątpliwa. 'Wszystkie prawie u-
kiem, że mąż obqjętnie traktu,jeku do samej siebie. U Pieregu- metamorfoza duszy kobiece.i wzrokiem, odruchowo popra- trzymywaly, że 

Ją jako e~łowieka. d;Owa inżynier Pawłow w trak- . zaszła wszędzie. wiają krawat. rówieśnicy Jllężczyźni są zallad· 
Czem jest dla niego? Gospody- de rozmowy zapyluje nagle Ten sam numer lygodnika "No- . "Nowe . pokolenie demokra- to ' prozaiczni, a propozycje iel: 
n~, n~oinicą. niańką jego ' ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ calkkmnkdwuznaczn& 
dziecka. Z pamiGtnika dowiadu- ?\Iowa dziewcząt jest jasna, nie· 
jemy się, czego pragnie: ]1ietyl· . A k owiana mglą ~'omantyZ11lll, ani 
ko współczucia, pl'zyjaźni, lecz .J 'llslrJae że manewrll czarem miłości i lllarzeó, Ankie 
również kierowania nią. ta przyznaje, że 
\\' mężu chee mieć przyjadela 'dawne pokolenie było sympa-

i doradcę. ł)'CZlliejsze, 
. , Chcę być użyteczną dla spole· że islniała wtedy miłość, trosk!1 
czeństwa, chcę uczyć się, chc~, wość, pieszczoty i kwiaty, stosu 
aby życie moje nie było hez- ' nek mężczyzny do kobiety zdo-
barwne", mówi w tym pam't:t- biło uczucie, idealizm romanty-
niku, ki -- niema jej obecnie i nie od· 

I oto na drodze jej slaje ioży rodzi się przypuszczalnie. 
nier Pawłow. i\ a pokrewny ankiecie tema.t 
Po burzliwej utarczce z mężem' rozmawiano niedawno w pew-
:Wiera przychodzi do PawIowa nem towarzystwie, Starszy pan 

i wyznaje mu swą miłość. dowodził, że 
Ale Pawłow jest żonaty i kochą nie może istnieć piękno :iych 
swoją rodzinę, OfiaTuje .wierze bez pocz.ii, kultu kobiety il'ycer 
przyjaźń, lecz jej to nie wystar- skości. . 
cIa i przestaje go kochać. "'ledy zabrała głos młoda ko· 
Wstępuje do ja1kiegoś związku bieta. dość znana poetka: 
WUZ. Tam ( wskażą jej eel, tam - Nam , współczesnym kobie· 

zupokoi swe pragnienia. tom, nie potrzeba kwiat6w ani 
Tcm zakończeniem autor chce romantycznych wyznań 
powiedzieć, że n-ajnieszczęśliw- Potrzebny 11am dzielny twardy 
sze życie i tragedja serca nie człowiek, pracownik, panujący 
jest jeszcze ostatecznym wyro- Ilad życiem: 
kiem losu. M7:spółczesna kobie- same bowiem icłziemy przez nie 
la, wychowana w waru:nkach niepodohnc wcale do etcrycz-
sowieckiego życia, slaJa się wy- C7.ołgi przygolowujll drog~ do alaku piechoty Il~'c h i tol. Xie potrzl'ha nam 
magają,cą, ~?-u'ka n!ez:a~eżności; kultu aui romantyczllcgo kłam 
nicszczęśliw'a m~łQ~ć przestała stwa. Potrzebna nam świado-

być dla liiej tragedją. łamią~ą 8Ir"1-8 Mager S' P-I ezler, lala' mość, że obok nas. nunil; przy życie;' . ram,(cniu. kroczy wierny przy 

~~~~~e:~d:a:r:?eg~~:~~b: . . • ;~f~~~i. cZ~7;~':~~~1/r:~~1~~e~ ~~~~~ 
skować, że tym kobietom ob_ce Sansacyjny wypadek let~rgu w Stanach Zjednoczonych szłość minęla. \"spółczesllOść 
są ma:rzenia o rodzinie idomo· , wymaga innych zadl\Y~' lów. 
wem ognisku. M'iera sama zali, . Profesor ' fakultetu medycz- ' rzeczoną i , mi.ała niebawem _ cicsz~'l · się, pOHicw.aż w. tym .wy qlCC podziwiać siłę. mieć świa· 
eza do wyjątków stosunek po- ~ego uniwersyetu w Bordeaux, W~TjŚĆ zamąż za wybrailca · swe- padku llatT~' cjt~ ':\Iager można- d~m10ść wladz~'. nud . życiem. 
rzuconellO przez nią męża do ' . '1' 'I b . . . Kok' · )·t"t"I'~' .I·lla w' """llla k·»))· .. ty 

d
· ~ k b' l L . tl ' Rene Cruchet, opisuje w "Paris go serca. lecz w Wlgl.1ę s u II by wylecz~'ć l \\Tócić 111lode.l '- . " ,'-ro zmy l -o' le y. ecz wYJą i.l . umarła. 

takie nie są !l"'z'adkie. Soil''' interesujący ' wypadek le- zerwała' z narzeczop.ym, . po- dziewczynie - j:Jełnit~ _ radości ży: 
Gd b b ł · ", tar'gu, kto're,.,ao' naoczn~.' m ~wiad ł d B ł t' . Takie są ' wyniki ob~erwacji ży. " y ym y a pIsarzem, mo· , - czem wysz a z omu. y a ,w e] Cia. cia na calY~ll świecie. Świadczą 

wi w pamiętniku, "napisałabym kiem był podczas ostatniej swej chwili zupełnie zdrowa. Nieba- Ale rzeczywistość · przyniosła u radvkal1wcb zmianach. w Iia 
1J0wieść o takiej rodzinie, napi- podróży do Ameryki. wem wróciła do ' domu , położyła profesorowi gOI:zkie rozezaro- sze.J· d'ucho\~'oścj , w całej naszej 
;alabym ją z taką silą i wylrazi- . Redakcja dziennika "Chicago się do lóika i zasneła, '1 'oto Pa- wanie. Zbada\\'szv "śpiącą luó- istocie. 
stością. że .' '. , 
oburzeni ludzie zabraliby się z Tribune", dowiedziawszy się 0 _ trycja śpi, już cżtery lat}l, Ale lewnf' musiał odrzucić hypo- Zmieniły si~ nictylko poglą<ly 
całą energją do usuwania tej pobycie w Nowym Orleanie pro nie jest to zupełnie ~wykły sen, tezę co do histerji i przyznal' . . ale i uczucia. 
bolączki z młodego i zdrowegIl fesora C ruch eta, znakomitego ponie\vaż "sp ląca królewna" że jest ·to niewątpliwy ,v~'padrk Kobieta ,,"spółczesna nie jest i 

organizmu naszego życia". uczonego, . znancgo ze swych słyszy, co dzieje się dokoła niej, letargu niezwyklej postaci. nie chce h~' ć podobna do matki 
Czem stanie się ;\Viera w przy-" i 'eiotek, ani nnwel do starszych 

Prac w dziedzinie letargu. za- częs'to wyp'owiada kilka słów, Przy łożu Palrycji rozegrała 
szłości? Odpowiada na to pyta- sióstr. 
nie inna powieść, zamieszcz,oI!n prosiła go do Chicago, aby. zba- zwraca'jąc się do matki lub sio- się dramatyczna scena. Ucźonc- Przemiana . pokolcIl i ich dlt 
w tem samem czasopiśmie "No· dat lliezwykły wypadek Patry- stry, odczuwa wszelkie dotknię- go przyjęła z entuzjazmem i na chowej isloty odbywa się bly­
wyj M~r". Jest to cji ~fager, która śpi już od czte- ci e, rusza końcami palców i wo dzieją matka , nieszczęśliweJ skawicznic. ,y ciągll niepelnych 
powieść l. RACHIŁLA "Lotnicy" rech lat. Uczony f~ancuski przy góle może porusz'ać rękami i no dzie\:cz~Tny. I oto profesor, kt6 piętnastu l:il ewolucja mężczy~­
Przyjeżdża nowy komendant jął zaproszenie a!l1erykańslde- gami, ale tylko w pozycji lezą- 1'y był ostahiim promieniem ny i kobiet~' przebiegla niby 
Chrustalew. :W budce dla orkie- ... j"kra ctap za etapem. Ka świe 
stry, gdzie schronił się przed go dziennika ·i u.dał się do Chi- ee.i. ponieważ ani l1Sią~ć, ani nadziei, musiął zasmucić !" t.artl- cie niema pL'z~'padkowośei. 
deszczem, spotyka młodą dziew cago. Za)vieziono go ' tam na dźwignąć się na łóżku nie mo- sz~ę, oświadczając, że i jego To. co się dzieje. - obcenic, nie 
L.t:ynę, będącą meteorologiem w przedmieście Oak~Avende', gdzie że. Jednocześnie ,przyjmuje 0- wiedza, w każdym razie przy jest uiczem innc-m. · jak Iłowym 
wydziale lotniczym, na czele znajduje się mieszkanie . "śpią- na bez żadnych - trudności po- dzisiejszym slanie . nauki. jest etapem życia, walką niełyJko 
którego stał Chrusta1ew. ce.i królewny". ' karm, szćzególnie- w stanie płyn bezradna, jeśli c1lOdzi o przy- o szczęście, lecz o salllo .1I'RW(l 

OboJ'e komlmikują . się odtąd P . ... ,~ ł 1 J 'J t' l . . .. d t wro'cenl'e P,at' r~Tc,l'l"do 11' O)'lnaltle- ~lo ż,vcia i jego l'adości, , atryc.la lV.lager zasnę a . 5 n nym, ~ ory w eW3.lą .le] ' o us , J - • 
7.e sobą cZQsto w sprawach slul, . ' które mało znało ' prze~7łc pok6 
bow"cll. Wiera - mloda dziew tego 1932 r. Jej -historja ' zrodzi- Prof. Cruchet przypuszcza, go życia, , l ' 

J k (ł . l B' d tk'" k -ó enle. ", czyna nosi również to imię -- la w swoim czasie wieI -ą sen- re przyczyną tego Zlwnego e- le na ma a "Splące.J -l' - Kobicte: z kvdatkiem ~astąpiłłl 
zachowuje się wobec swego sację nietylko w Ameryce, ale targu jest histerja, za którą kry leway" uśmiechnęła. się holeś- kobieta z piórem, ma~z~rlU" bu, 
zwierzchnika z oficjalnym sza- rQwnież w Europie i dzienniki ją się często choroby najdzi- nie; usłyszawśzy ' wyrok i szep- cbalh~l'ją • . 
cunkiem, jest zaws'ze poważna i całego świata rozpisywały ' si" wacznieJ'szego p' ochodzenia. . nęła: , f 1 bl' chłodna. Chrustalew " Dźwięki har y llmilk y w o I' 

o tym ewenemencie. Vv drodze na Oak:Avenue u- - Obawiałam się teg(), pro- ozu stukotu ma~zyny, wybIjają: 
instynktem mężczyzny odg~du· 
je, że pod tą chłodną maską kicI Przystojna, 26-1etnia stenoŁy- c,;ony francuski był pewien fesorzf>, ale jednak miałam jesz cej rachunki. 

'm.ic cieplejsze uczucie, pistka Patryćja Mager by]!> rta.- swej hvpotetrcznei diagnozy i cze cień nadziei l, .. '. P • . 
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Z Zł!Sng' .$lDle'(h , Jjkftlze.łf jararaki 
ctyl'lł nawet z uratowanego młodzieńca ułomnego 

starca Burmistrz _.Nowego Jorku VI walce z' p'rz.esŁępcami 
Przed kilku tygodniami na 7.e 

braniu w jednym z większych 
związków kobiet wyrzekł ener­
giczny burmistrz Nowego Jor-, 
ku, lLa Guardia, znamienne sło­
wa: 

_ Uwolnimy miasto 0(1 zbro(l 
hiczości we wsz~'stkich je.i po­
staciach! 

Kto sie tam śmieje! 
Po tYlU zwrocie w mowie bur 

mistrz~ sześciu mężczyzn, sie­
dzących w pierwszym rzędzie, 
roześmiało si~ głośno. 

- Szczęść Boże! - zawolał 
jeden z nich. 

Ohrcni nie negowali na t A '1 

okrzyk. 
'V' Ameryce kaidy ma prawo 

śmiać się gdzie i kiedy mu się 
podoba, 

Burmistrz nachylił się do sie­
dzącego ObOl. lwmisarza policji 
i zapytał. kim hyli weseli słu­
chacze, 

- Tomie Tigrr i Kiddy Nelso­
jum i Kiddy < 'clson. szuler. z 
kompanami - hrzmiała cicha 
odpowiedź. 

Gdy hurmistrz skOllczvl mo­
w('l, uderzył r<;ką w stół 'i zawo 
l'\ł: 

- Tomie Tiger i icldy Nclso­
hi e! 
PI'7:vsie~am, żc za dwa mit'siące 

bt:dzkcir w sk,';tyni cit'ni{,w! 
- Za dwa miesiące h~dzie 

oan pierwsz~'m burmistrzem 
krzywoprzysi~zcą! - zawołał 
Tiger, 

nie w mrpkn. 
. Np. nfzqdzie klatki znaJduje 
si~ gęsta druciana zagroda, za­
mykająca przestępcom widok 
na znajdujące się w sali osoby, 
Są to . 
świadkowjt' przesł~pstwa, łub 

poJicjancj, 
którzy głośno wypowiadają "we 
zarzuly w stosunku do pr7.estęp 
ców, w~rmieniając przytem t;:1, 
imiona. 
T~'lko bardzo doświ:ldrz('ni 
zbrodniat'ze potl'afią ukryć 

wzruszt'nie. 
słYsząc, że zbrodnia ich wvs7.1n 
na jaw. Na t~'ch objawach- nie­
pokoju huduje później sE;dzht 
ślrdczy przesłuchanie. 

ło również uśpić, Plan Huma zo 
stał przyjęty. W dziennikach za 
częly się pojawiać coraz CfęŚ­
ciej 
wzmiankI o demonsłrR~JacJl b'ez 

robotnych. 
Islolnie jac~'ś nieznani agita­

lorzy zaczęli odwiedzać Drzy~uł 
ki i 
7.dolali namówić kilkus('ł blt'da 
ków, nie ma.i:l('~'('h prat'y, do 

w~'wołnllia zblt'gowiska. 
Agitatorami hyli przl'brani 

funkcjonarjuszp. policji. Demon 
slranł<)w aresztowano, lt'l~z ku 
wielkiemu ich zdumieniu dano 
im jeść i natychmiast zwolnio­
no. Drmonstracja dała burmi­
strzowi 
możność ogłoszrl1la w mh'śrlc 

Sieć handlarzv narko- stanu wZl1lornlone.i oehrony. t,k6w N~lgle pewl1ego dnia zmobili-
zowano momentalnie policjG i 

Znirsirnie prohihirji pozbawi otoczono dzielnicę, gdzie młtś­
lo zarohku szt'reg Judzi: slraż- riły si~ szulernie oraz palarnie 
ników. szorerów, konwojrnlów (tJ)jum 
lransportów wódki. - Tapady i innych narl,otvków. \Vlaści­
hancl~'cldr na banki i porwania ciell"i .. goście" sj)elunek nie zo 
staly sir l):1ruzo ryzykowne i za siali w porG osfrzeżrni przez 
cZGl~' zl;~,t C7GStO' p;'owadzić na swoich przyjaciół w policji. nie 
. .folel". Skutkiem tego "hezro- clom~'~lając~'ch siG istotnt'go ce­
hocia" hr10 III postępowania władz miej-

Zdala od stada wlecze si~ 
przez pastwisko dziwne stwo-, 
rzenie. Ciało nabrzmiało, opllch 
ni~ta głowa straciła pierwotną 
formę, z oczu, n07.drzy i uszu 
sączy się krew. Z okrywających 
ciało ran unosi się WOIl zgnili­
zn~r, przywabiając roje much. 
Wysoko w powietrzu kr~ży sęp. 
Po chwili zjawia się drugi. trze 
ci i wkrótce całe shHl0 tych dra 
pieżników spuszcza się '11:1 zie­
ll1i~. To najlrpsza policja ~ani­
lama Brazylji , wyc~eklljąca 
cierpliwie, a:~ chore zwierzę 
zwali si~ na ziemię z głuchym 
r~'kicm. To ofiara jararaki. 

Jest lo najniebl'7.piecmirjs7.Y 
z wGży południowej Ameryki, 
Ukąszenie jego jest prawie zaw 
sze śmiertelne. Czynem wielkie­
go poświęcenia jest pirlęgnowa­
nie ukąs7.0nego przez jararakę, 
Opuszcza ~o często własna ro­
dzina. Skóra pokr~rwa się pęche 
rzami i spada w strzępach, cia­
ło gnije do kości. wydając nie­
znośny odór. O ile nie stosuje 
się środków zaradczych. ukąszo 
n~r umiera na trzeci dzień. . 

powstanie sp('lunek, w kłór;\'rh sk ich i Fllalnl barwi 
micścil;\T si~ palarnie oP.lum t wpadli w r~ce służby bt'Zpie-
szu]<'l'nir. ('ZC'I'isłwa wraz z Tlglt'I'('m I Nf'J ochro"n, 

Nowy l11rksvl{u(\ski n:1rkolYk 8011rl1l. Strach tl1h~'lców przed jara-
l l · 'd' ł . l t . 'Yieln schwytanych nato!!o- l l D '1:1 o :1 zna,l owa wir u zwo PI1- ,. raką jest zupe ni{' s uszny. 0-

ników, klór~'ch prz~'prawial o w~'ch palacZ\; opjU\11 i 'Ialot~, skonała barwa ochronna ulrud 
moralną i materjalną ruinę, przl'wieziono do szpila li. Robili nia niezmiernie uniknięcie spot 
'Yśród handlarzy narkoh'- wmżenie trupów i warJatów. kania z jararaką, która zmienia 

ków rej wodzili Tom Tigier' i Ito słe ~mlele Ollllnl' barwę zależnie od środowiska. 
Kiddy Nelson, którzy utworzyli ~ I od żółtej do ciemno-brunatnej, 

Zmienność zapasów 
jadu 

Zdarza się, coprawc1a bard1-\. 
rzadko, że ukąszenb jsraraki 
wywołuje jeuynie lokalne zapa­
lf'nie hez gorszych następstw,­
Tlumaczy si~ ta~d fakt zależlloś 
Cill ~1:lltk0w llkąszenia od por~l 
roku. Najl!irlJe;:p:(,C'7nirjsze jest 
llkw;n'nie jar:1raki przy kOllcn 
chlodnej pory, klórą węt.c prze 
sypiają w ctnnie odr~t'.vieJ1ia.­
Podczas tej drzemki jad groma­
(hi się \"1 gruczołach w dużrj i­
lości. Gdy jararalw ukąsi po 
przehudzeniu sit:, jad wydziela 
się obficie, powodując f::ttalne 
. kulki. Przpciwnic dzieje się 
podczas upalnej por~', gdy uką­
szenia zachodzą często, \Vledy 
może się zdarzyć, że po kilka­
kroInem wyl:1dowaniu jadu w 
gruczolncll pozostaje go nif'wie­
le i uką!lzenir w takiej chwili 
traci na intrl1s~' wności. .Tarara­
l. a wic o tem dohrze, ponieważ 
agres~'wność jej rośnie w miarę 
ohfitości jadu. 

Wrogowie weiy 
w t~pirniu jadowitych węży 

świnir oddają nirocenione usłll 
gi. 1\'::lgroll1adzonv na ryju i no 
gach Ituszcz chroni je przed 
skutknmi jadu. O ile wi~c za­
chodzi potrzrha w~'It:pienia wę­
ży na .ial.dmś odcinlm pola, pu­
szcza sic: na nie stado świIl, do-

. ~kollale spełniających rolę czyś 
cicieli. 

SkrzynFa cienrów nawet trusf. Rozległe stosunki Po skOllczonej obławie zjawił W gęstych lasach staje się sza- Zabójcze grzechotki 
w policji ostrzegały ich przed się w dzielnicy spelunek bur- ro - zielonl\, 

Kiddy Nelson był nieco zanie każdą obławą i pozwalały dlu- mistrz La Guardia w otoczeniu Bardzo pospolitym wężem jed 
" tona pewnerfo osiedleńca zo- ł d' 'Am g pokojony, siadając do auta. go uchodzić przed karzącą r~ką dziennikarzv .. 'VskazU.I'ąC na od " w po u TIlowe.l eryce rzc< 

. ' " stała uk,ąszona przez J' ararakę h' t 'k l\~ 'na rf apotk'ać na' ~ Zallad' td pośpiesz:\'łeś się, !'urawledliwoścJ. wożone w karetkach sanitar- c om .10Z eon - w chwilf, gdy. zam"kała kurnik, bl t h ' ,. h b d o 
Toml'e. NI'ech nlnl'e powJeszą, n"ch f' r,' I'U f' y l' ,J o ac I w mleJscac ar z 

,T o Ul. op. m, mor m Dzięki szybkiemu przewiezie- h h' "ch' I - .6 
ieżeli burmistrz nie uz'yJ'e wsze} Rzekome ."brukl sałoty, rzekł twardo: !'ouc yc, na nlZma ... " -

li niu do miasta, gdzie zastrzyk'- h P b' g w'do': '0" kich ~rodk6w, abv nas wpako- ' D' 'z 'db' ł ' i rac. rzywa la o l l\. po-
J Slubowanie burmistrza, że w1 '- Zb b Y Się perwszy nięło jej surowicę przeciw",ę- nia. Z teRa powodu ind,ianie ni-

wać do skrzyni. tępi zbrodniczoSć, nasunęło pew akt wielkiego oczyszczenia. Bę- łową, kobieta zo!!tała uratowa- gdy nie rozpalają ognisk, gdy 
Skrzynia cieniów jest to sp e- nemu oficerowi policji, nazwi- dę je prowadził tak dłuJto, do- na, Lecz zamia!!ł młodej zdro- zdarzy im się nocować w polu, 

dalny 'wynalazek amerykań- !likiem Hum, plan wykonania RO poki wej pracownicy po dwucn mi e- Unikają rownież dotknięcia słę 
skie.f policji. bez wzbudzenia podejrzeń fe w całym Nowym Jorku, z wy'Jął sil\cach pobytu w szpitalu, wr6- grzechotek zabitego węża, skl{­
~rzestępców wsadzają do klat- strony przestępców, osłania- kłem aptek, nie będzie molu. ciła do domu śnieżnowłosa sta- leczenie się , bowiem niemi jest 
ki, zalaneJ światłem, podczas nych przrz niektóre sfer~r polio nabyć ·ani okruszyny narkoły- ru~zf.a.z pom'arszczóną' twarzą, niemniej nirhezpieczne • .f:łk n­
~dy sala, w które.l ona stoi, to- cyjne, których czujność należa- ku. Pał Colmon. wlokąca się z trudem o kiju, kąszenir. Zakopują je starannie 
.~ ........................................ ~ .......................... ~ ...... ~~ .............................. l1Ido ziemi, podcza~ gdy mięso 

Insignkf i rozDoi ' o' ,:ZW.;·' :felz' l ' ~;;;:'ik:e:::: ~:z::· 
weie l'Iildrf gszg ł Rarko_gzowBne •• slenlł:e Na.iz~hwalszym z jadowitycll 

Mysz domowa fowarzyszy 
~złowiekowi gdziekolwiek za­
mieszk al. Byłoby przeto rzeC7 ą 
zrozumiałą, gdyhy mu dokłnll­
nie były zllane obyczaje i stQ­
pień inteligencji lego upr,:ykrro 
nego często gryzonia. Nasuwa 
się często pytanie. czy myszy 
kierują si~ w sw~'ch czynnoś­
ciach pewną rozwagą, świadczą 
cą o psychicznych zdolnościach 
'V ostatnich czasach zaczf;lo 
przeprowadzać eksperymenty, 
mająee na celu stwierdzenie, 
czy myszy gryzą przedmioly 
bez wyboru. czy też potrafią od 
różnić kons~'stencję maferjału 
i jakim ze zmyslów posługu.ią 
się w tym celu. Eksperymenty 
przeprowadzono w dużych klat 
kach, składn.iąc~·ch się z właś­
ciwego legow,ska i składnicy 
lywności. Obie cZf;ści łączył ko· 
rvtarz, obity blachą, jak dzielą­
'a obie części klatki ścianka.­
ra.k.9. kostrllkcja klatki umożli­
.\'ila myszom dosIanie si~ do 
:Y'''110SCI jrd~'nie przrz korv­
arz. Gd~r zW:?l'zątka poz11nły 
!ostat-t'-żl1;e swoje pomirszcze­
lie, 'knr'Hal'Z zaJlrykano ruc1iu­
ną ścia~ ką. zro'bfoną z' rómycl" 
naŁerjałr)w. Część hyJa 'z drze­
\·a. cz~ść z gipsu czystego oraz 
mieszanrgo z trocinami. - ". 
'n spo o 6h l11YSZ~' mogły się 0.0-
'ać do Doż~'wirnia jedynif' po' 
rzegryzienill otworu w ~ci::m­
'. Okazah się. 7e gdy w ści2n­
! była szparka, myszy zabiera-

-- ~ ___ <Ił>-

ły si~ nat~'chl11iast do ki roz­
szerzenia. - O ile szparek tych 
hyło kilJ_a, dostrzegały natych­
miast najszrl'szą, chociażh:v ró1. 
nica szerokości wynosiła niewię 
cej, jak milimcłr. Brak światła 
n ie utrudniał bynajmniej my­
szom orjentacji. Uslalono ho­
wirm. że posługują się w t~'m 
crlu suhlrlnymi organami do­
tyku. położonymi naokoło 
p~'s zczka. 

Dotyk. czy rozwaga 
Następujący eksperyment d<, 

wodzi, jak wielką jest zdolnoś~ 
or.ienŁacyjna mysz~r. Gdy w grn 
hej ściance, dzielącej klatkG. 
przrwiercono szpary i otwory. 
z klór~'ch Jedne przechodziły 
na wylot, inne zaś końcllyły się 
na prwnrj gł~hokości. której 
m~' sz~' nie mogły jednak rozpo­
znać dol~'kiem, okazało się, tt'! 
mysz~T w ahc;oll1Łnej ciemności 
odnajdywał~' otwór, przl'chodzll 
c~' 11:1 w~'lot. chociaż był najwęż ' 
SZy. Kip dal~' si~ wi~c wprowa­
dzić w błąd przez wiGks7JC roz­
miar? otwOrtl, nk przćchodzą­
<,ego nawylot: Myszv odczuwa­

- ł~' tu z pcwno~cfą ruch powi ... · 
lrza . .iakirgo nie b~'ło W' ofwo­
r:1ch. ko(\czacych siG ślepo, 

GGU I1l'm również m,yagi jest 
poslrpo\\'al1ie myszy. gdy klat­
kc: rlzir]i drrwniana śCianka, 
zhudowana z oddzjeln~ch pr~­
łów. Kie przegryzają nigdy jed­
nego prętu, lecz nadgryzają ·jed. 

- - ....... _- .~ -"-~-~..IC..tP"'" 

nocześnie dwa w ten sposób, że . jednak w~'kluczony ,vpływ in­
tworzy się okrągły otwór, przez teligencji, nie dającej się często 
który mogą się przecisnąć, Prze odróżnić od subtelnie rozwinię­
prowadzo[le dotychczas ekspe- trgo instynktu, 
I'ymentv ustaliłv, że myszy roz- G I • 
p·oznają natyćhmiast rÓżnicę IS enlca JOd narkozą 
konstystencji materjału, który Samica owadn, zwanego gra-
muszą przegryźć; jak również barzem, składa jaja w ciele gą­
rozmiary istniejących już otwo sienicy, którą wprawiła w pe­
rów, wybierając najbardziej ce· wien stan narkozy'zapomocą n­
lo\\'e. ~ Nie zdołano jednak kłucia jadowitem żądłem. Po 
stwierdzić, czy ~zybka i zawsze złoźeniu jaj zakopuje gąsienicę 
pru wie nieomylna orjenłacja 0- ment dowiódł, że grabarz kieru­
piera się na doskonałości zmy- : je się w t~'m wypadku ,jedynie 
słów, czy też wchodzą tu w Rrę instynktem, W chwili, gdy sa-
czynniki natury psychicznej. mica zasypywała gąsienicę, w 

Tllent organizalOrski której złożyła jaja, polożono o­
bok drugą gąsienicę, oszołomio 

'pszez6ł i mrówek ną również przez grabarza, -
Szczególnie dokładnie zbada- Spostrzegłszy ją, samica odko­

no w ostatnich czasach życie o· pała natychmiąst zagrzebaną gą 
wadów. tworzących zbiorowi- sienicę, chcąc się widocznie 
ska, Jak pszczoły i mrówki. - przekonać, czy nie przeoczyła 
,\Tiadómo. że oba te rodzaje wy czynności zagrzebania. Ujrzaw­
s~'łają podczas . ładneJ pORody ny jednak zakopaną' gąsienicę, 
prwną . liczbę wywiadowczyń " . przysypała ją ponownie. Odko­
crlu w .... szukania źródeł 7.ywn-oś· pywanie i ponowne zasypywa­
ci. . W razie pomyślnych' wyni- . nie p.ol1awiała tak długo , dopó­
ków poszukiwali wywiadpwcfY ki nie 'zabrano drugiej gąsieni­
nie te wykonują szczególny ta- ey, kt6ra ,ht wprowadzała w 
niec: który przywabia pozostałe' błąd za każdym uzem, gdy Z3-

w domu' owady tak' dług'o, do- mieqała · odl~cieć" Powtarzanie 
póki' nie 7.bierze si~ dosła teczna: czynności llQgrzebo-,vych . ze st,ro 
liczha pracownic, potrzebnych ny grabarza nie nasłąpiłoby, 
do przetransportowania plonu. gdyby procedura grzebania gą­
Lkzba fa zmieni.lł, się zależnie " sienicy b~'ła przem~rślana, "Ro­
od pogody i możliwości zbioru.' zunlny'" owad zorjenłowałby 
Takie zast()s9wani~ sIę .owad6w~ się, że 11)3 do czynienia 7. ~wie­
do warunk6w pracy jest mo~e, ma 14ąsienicami. . . 
. ,!,y'niki~U1 i~!Y!l.ktu, Nie j~l · Prot, J. Schiller. 

gadów południowej Anleryki 
jest wąż koralowy. Długość .le­
go nie przenosi 80 centymetrów 
Nazwę bierze od ubarwienia w 
czarne j jaskrawe pr~gi. Zakra­
da się do mieszkań i sła.feq, 
gdyż Jubi ciepło; odkryły ucle' 
ka niesłychanie szybko. 
Doskonałym pomocnikiem ,. 

t~pienin koralowego węża jesł 
dlugi na dwa melry niebiesko. 
czarny wąż. którego brazylij. 
czycy ch~tnie trzymają w do­
mu, zagrożonym przez '-oraIo­
wą żmiję. Ten "domowy" wą! 
wypowiada wojnę nietylko 
swym jadowitym współbraciom 
I('cz również myszom, szczurom 
ikaraJuchom. 'Jedyną nieprzy­
jemną stroną trzymania tego 
pomocnika jest konieczno~ć sp~ 
dzania ~o z pościeli, na którpf 
J~ c11ętnie w~'grzewa. 

Skuteczne leCIenie 
Jedynym skutecznym ~rod­

Idem przeciwko ukąszeniu ja · 
dowitego węża jest zastrz~'ki\"a 
nie surowicy, zawierającej h'n 
sam jad. Z tego powodu nie­
zwykłą wagę posiada stwier~z(l 
nie rodzaju węża, który spowo, 
dował ukąszenie. Surowicy do­
starcza osadnikom brytyj'iklm 
lJl'zpłatnie instytut w Butanta­
uie pod San Paolo. P.zadko k t6-
ry jednak zaopatruje się w Zll· 

pas tego lekarstwa. konlE'nhl i~c 
się wódką i domowymi środ"ll-
mi. D. Holescb • 



TO·J TA TRETYZM? 
Choroba ludzi zamożnych n'a dziedzicznem 'lIe, . konstytucyjnem 

Po\\ ażnem dz:ełcm w półczes 
/lej medycyny Je t nauka o przy 
C'l) II ach choróh . przyc .. em uwa 
,ta uczon ych ~J...ieruwana jc~t 
dziś specjalnie ku badaniom 
chor(j)) przemiany materji. Du 
lIajtlawlliej znanych chorób z 
lej dziedziny naJeży artretyzm, 
czyli dna, klórej l~lasyczny opis 
znajdujemy u TOMASZA SYDE­
llAl\1A, lC'kawł angielskiego. W 
rozprawie, w~'danej jeszcze w 
roku 186:3 przcdslawia on wy· 
CZl'I'PUjąco przebieg choroby, 
ldórej ol'ia l'ą był sam, cierpiąc 
na 11 ią już od trzydzieslego ro­
ku życia przez kill"a dziesi'l Ł • 
l..ów lat. 

Drugim cIapem w rozpozna, 
ł.' alliu pr/'yczyn tej choroby by· 
ły hadilnia WOLLOSTONA. 
stwi erdzające, że złogi dna W(' , 

które 
atakują }ll'zcflcwszystkiem 

sławy, 

<'l1Ol: odkładają się także i w in· 
llych Ikankach . są złożonr, ~W'­
<1~wszystkiem z kwasu moczowe 

je si~ dl:J. nas wspomniane po­
wyżej doświa~czenie Garroda, 
w którem , nąsycone sol~ kwasu 
moczowego w. QSOCZU krwi kry· 
stalizująi,ę w postaci drobnych 
kryształów pod wpływem naj· 
drobniejszego choćby wstrząsu 
(przeciągnięcie nitką). Podoh· 
nie ma się ' rzecz 'i z samy·m. cho · 
rym. Do takich "wstrząsów" na 
leżeć moie . 
mały .jakiś. niedostrzegalny zu­
pełnie błąd djetetyczny, jakit'ś 
bogatc w białko danie z dzlczyz ' 
ny, czy dl'obiu, jakaś nieznacz­

na nawet dawka alkoholu, 
aby momentalnie powodować 
wykrystalizowanie z roztworu, 
przesyconego solami kwasu m'o 
czowego, krysztalików obficie 
osadzających się, zwłaszcz.a w 
okolicy stawów. Specjalnie prz: 
tern 
.,upl'zywilejow~neQl" mie,jscem 

. jest ,duży palec u nogi (podagra) 
Olitry. napad artretyzmu ma 

przebieg , przeważnie nagły. 
,Wprawdzie mogą go poprze· 

~o , dzić pewnę z.,xiastuny, jak cią· 
Wreszcie w roku 1848 GAi:· gnące bóle"mięśriiowe, zaburze. 

, - . 
, ~ r, ; r . -

nia trawienne,skórcze łydek, a' Na dn~ zapada.iq pl'iedcwszy-
l1jl wet niewielka , gorączk:,t. . ' aj- stkicm ludzie zamożn i, 
chl'u:aktel'ystyczniejszym jednak l'tadziej bied n i, a wysl<:puje 
obja,vcm jest ona częściej wśród ludów, odży 
obnęk .silnie zaatakowuuC'ŚII. wiających się mięsem , niż u ja-
sławu, zaczerwienienie nad nim roszów. \Y niektórych cz<:ściacll 

skóry. .\7ji np. jest zupełnie nieznan:.L 
Temperatura podnosi się rówJlu li klasycznym krajem dny .ic~t 

. czcśnie- do 38· - ' 39 stopni, a' ~ii- eJtI · \yieków Anglja. \'ie l1lożcm~ 
n~ napady ostrego bólu trwają jednak powiedzieć. że wył~!ezlJ'l 
2 -'- 3 godziny, głównie w nocy, przyczyną powstawania dll~' 
aby stopniowo . łagodnieć pl'zy jesl spoi.ywanie mię:.a. JC'sl ni 'ol 

równoozesnem opadaniu gorąą;r, . raczej 
ki j ustępowaniu ·obrzęku. wl'odzona słabość kom(n'ck, 

Ataki dny występują najezę· niemo"ących wydalać w do,>ta 
śeie.i na wiosnę i w ,jesieni, . leczneJ ilości kwa u moczowe­

a' icJ} .' gwałt?wno~ć maleje' go. Tak, jak ~pożywanie co · 
wprawdZle W nuarę posuwaniu dziennic ~łodkich legumin ni t! 
się choroby, ale za to zmian~ w stanie się przycz.yną powstania 
okol\cach stawów stają ię co- . ~horoby cukrowej w normalilie 
ra~ wy:a~~iej~ze, ta~, że , . funkcjonującym organiźmie, tak 

~ochod~l ' Z czas.em do . z~lIC- i spożywanie codziennie mh~~lJ 
kszłaleen, rzucaJ~cye~ Się w nie wywoła u osobników zdro· 

oczy, wych objawów dny, podczas 
np'. : p(llce grubieją . w shl.w~cll i gdy obciążeni nią dziedzkznj~, 
tracą ruchomość. Częs,to poza mimo ZIlchowywania najśc'. ślej· 
dużym pą1c~m l~ nogi dotk.ni ę'tY szej djety, doc'zekać się mogą· 
zo~taje staw kolanowy lub d,ło- prędzej, czy później , charakter~' 
niowy i te puchną także widnez ' stycznego łupania w wielkim pal 
nie. ". - cn nogi. 

Istnieje więc" tc) chorobie 
I)(~wn(' 110 konsłyłu.c;y jne. 

Stąd też eskimosi np. pochłania 
j<IC~' niezmierne, jak na miarę 
europejczyka, ilości mięsa, po­
wiumby Jlll chyba oddawn'\ 
przedsla wiać typ obci<170nyr.h 
dziedzicwij! dną naskutek swe· 
go sposobu odżywiania si(~ wy­
['lcznie niel11:.l1 mięsem; a jed· 
Jlak wiemy, że lak nic jest. Jes7-
cze wir:c jeden dowód więcej, ił. 

w~'iączncgo z\\"iązku mi~dzy dnp 
Ił d.iC'ht mic:sną niema. 

Mimo lo jedlJ:.lk chory na dlH~ 
musi zachowywać pewien ~ci~le 
określony sposób odżywiani:t 
się, a mianowicie w pierwsl\'lr 
rzędzi(~ 

uuikuć }loll'uw, w kłtll'ych zna .• · 
du,je się znaczna ilość ciał. po­
wstających z rozpadu .iądcl' ko­
mÓl'kowych (eienllH~ mi~!!o. wa 

troba, nel'ki, mózg/o 
Przestrzeganie ścisIej djety od 
samego początku choroby ła~o 
dzi przebieg i zapobiega clC:i.· 
kim zmianom dnowym \Y narzą 

dach wewnętrznych. 
HOD stworzył podwaliny pod l . 

współczesną naukę o dnie jako 
l\'zesycellill llsh'oju kwasem 

moczowym_ 
f)o,>wiadczenie, któ'rem się 1,0' 
..,Iużyl, było niesłychanie r,ro.ste. 
Zanurzył w pewnej ilości krwi 
zdrowego człowieka nitkę. któ· 
nt pozo lala czy~la; gdy jednak 
lo :-;amo uczynił z krwią ula· 
,,"iel II, cllOreg'o na dnę, 

Sicze ' .. doustne 
lI"kl·ył .. się nitka krysztalkami 

kwwm mOczOWCI!H. 
,'l,Hl I',· .. ,d.\· wniob<:,l_, że \' '" kI' '1 

l udzi, dlOr~ ch na dnę, ilo' ć 
I Wll,U moczowego jest o wiele 
",jc:bza, niż u oubników zdro 
","ch. 

Krążący wc krwi kwas mo­
ao\\ y powslaje bądź z rozpadu 
hiałka, znajdującego się w obu 
J1l il'J'ających j"dr:J.ch komórek 
ria!;\ (t. zw. kwas moczowy 
\VIa nopuchodJl~'), bądź też mo­
l e L, {; zawarty w pokarmach 
.poiywunych (kwas moczowy 
obcopochodny). \\" prawidło . 
wych warunkach _ 
":'h, "l'za o'r d auizlU ludzki uko~ ," e 
lo 0.5 gl'ama kwasu JUoczowegu 
na dobę, a drugie tyle otrz.ymu· 
.k w ł)okal'lllach spożywanyeh, 
glównie \Y postaci mięsa, zwła · 
~ZCla t. zw. ciemnego, wątrohy, 
ncrck itd. Przy wprowadzenill 
], wasu moczowego wprost do 
krwi, widzimy, że nie zostaje on 
zal'UZ wydalony, jakbyśmy się 
mogli spodziewać, z organizmu 
przez nerki, ale, że wchłaniają 
go w Y. tkanki. Po pewnym cza 
sie dupiero nasl~puje 

wydalenie z moczem tej nad­
miernej ilości kwasu moczo-

wego. 
U nicI, tórych ludzi może jednak 
nie dojść do tej ostatecznej fazy 
pozhycia ię przez organizm nad 
miarn k",a:o,u moczowego. a­
~tąpilo wprawdzie u nich wchIn 
nięcie kwasu przez tkanki, ale 
właśnie te 
tkanki nie posiadają już dosła· 

Icezne,i zdolności usuwania 
kwasu moczowego 

to właśnie zaburzenie w prze 
,nianie materji staje się przy, 
czyną powstawania dny. Tkan­
kj chc-.·cgo na dnę osobnika prze 
sycone są wskutek tego kwąsem 
moczowym i stają się niezdolne 
do dal zego wchłaniania go i to 
zarówno tego, który powstaje 
z rozpadu białka, jak i pocho­
dzącego z potraw. 

Tern samem kwas moczowy, 
"'Ystępuje w większem stężeniu 
we krwi i nasyca ją podobnip., 
jak tkanki. Stad zrozumiale sta 

doskonale przed· tyfusem brzusznym 
Rokrocznie zbiera tyfus w1.ględnię, . w~l'aża.iąc !'.if' . ści- , bezsilną . Organizm radzi sobie 

brzuszny setki i tysiące ofiar ślej , możenn'. liczbę 7flchqro- .. " ,prawdzie niejednokrotnie i 
wśród ludzi młodych i pPłnych Wall \v bardzo znaczny Ul slop-· ro pewnym czasie chory wraea 
~ił i zdrowia . Chorują i umiera nin ograniczyć. Spo~Qb()m h Ul do zdrowia '- niC:'JlIniej jednak 
ją na tę chorob<,: ludzie ' prze- jest zapobiega" cze szczepienie . duża niestety ilość ' chorych u­
ważnic młodzi, ulegając niespo prreciw t~"fw;owi brzusznemu. lega infekcji i ginie mimo naj· 
dz;ianie zakażeniu i składając N'ieeh ' nikt nic' 1ią~l~i, ż~ znaj ],~rdzie.i . e.n~Tgie7ne.i. interwert ' 
swe życic w Ofierze infekcji, duje się , . poza ni~bfzpirczęt1. CJl lekarskle]_ 
której można z łatwościa unik- stwem zakaże.nia. Doświadcze. 
tląc. nie uczy bowiem, że niespo- Dlatego też każdy, a zwłasz· 

. . cza w zyscy młodzi ludzie, po-
Niema w tej chwili by naj- dZ~ClI1('mU za~a~(,~li~ uJe~aJą ~1I winni obecnie (w porze nasile. 

nUlle,l żadnego nie:bezpicczeń- dZl:- ~loląd sll.l1L l zdro" I , prze nia tyfusu brzusznego) szczc. 
stwa wybuchu ' epidemji duru wazll\e młodZI pić się ochronnie. Szczepienif' 
br?ll!>Lllcgo - liczba zachoro- \r~'~[~rczy wypić szklankg za- to dziś jest niesłychanie proste. 
\\' '11 w t~'Jll roku nie jest bynaj każoneg,o mleka lub llieczysfej \Vystarczy zażyć przed śniada. 
lm iej ' yŻ · . in.\t w latach po wody na w~'cieczce lub w pod uiem odpowiednio spreparowa. 
p t ,ed" 1 :4 ~it:f' miej jednak l·l~(t'lP.i wiejskiej restauracji - ną pastylkę , aby lIchronić się 
r 'roc'z;u ' ,~h~diU \'icle oS.ób fi z::JkaŹl'nip ;{otOWEl. Tj'zy ' tv· przed tą chorobą . 
ginie na f G chorobę - i zapc- godnie później pojawia sic: go· , 
,\~e w typ! roku liczba ofiar nrczka,a wraz z nią inne ob.i~ 
n będzie . mniejszą, niż w 1;1- WV lyfull brzusznego. \V rhwi 
łach poprzednich. A tego mo- li gd~' choroba w~-bll~hła. jesl 
żem)' dziś z łatwośdą uniknąć, już mcd~'cyna wobcc niej omal 

Pochód prote8taC.1I;ng 

,PasLylka taka zawiera zabi-
te gorącem zarazki tyfusu 
hrzusznego. Zażywa się ją 
naczczo. 1,;' odporni a ona na Łych 

. przeci{Vko pod~.\kowi-dziesiącinie urządzili farmerzy a~gielscy w strojach historycz­
ńych, prowadząc ze sob~ 1!Yłody folne i żywy inwentarz 

miast, bo już w ciągu najbliż ­
.. zych czterdziestu ośmiu go­
dzin nasz przewód pokarmowy 
orzeciw zakażeniu tyfusowemu 
Przed zażyciem pastylki J)rze' 
ciwtyfusowej należy zażyć nie 
co oliwy nicejskiej, aby lJt;lbu· 
dzić wydzielanie żółci. Zółć 
spłókuje błonę śluzową jelit j 
przygotowuje ją w ten sposób 
do . przyjęcia szczepionki.. W 
len sposób dzialanie szczepIOl 
ki jest pewniejsz~. 
Oto dokładny przepic; ~7.ezepie 

nia: 

Rano, naczczo, należy zai) l! 
dwie łyżeczki kawowe oliwy 
nicejskiej. Po upływie eztcrdzi.6 
stu minut zażywamy jedną pl 
gulkę, zawierającą zabite zaraz 
ki tyfusu brzusznego i slano· 
wiące właściwą szczepionkę 
Pigułki takie pod nazwą "Szcze 
pionk i przeciwtyfusowej dom,t­
nej" dostaniemy w każdt'j ąp­
lece. \Vyrabia ją paJistwo\\ y za 
kład h~' gjeny w 'vVarszawi~, 
~kąd się ją rozsyła do w~zyst 
kich aptek polskich , 

Po zażyciu szczepionki pozo 
slajemy ,Jeszcze przez całą ~o· 
dzinę naczczo, i potem doph~ro 
\\'olno nam jeść na~ze zwv· 
c:zajne śniadanie. 

:roi a.zajlltrz i na trzeci dzień 
powtal'zamy całe szczepienie, 
Lak samo, jak w pierws'l.\'1ll 
dniu. 

Przez całY e~a::, !',zczevient:1 
możemy się' odżywiać tak .. a mo 
jak zazwyczaj - to z,naczy 7.3 
dna djeta nie jest w~kazalła, 
Wolno nam zatem jeść ',:~zyst­
ko, na co tylko mamy o('hoh~ 
Szczepionka nie wywołuje ~~­
dnej o:eakcji. żadn".i gorączKi. 
żadnyeh objawów L1bocznyrh 

Odporność pojawi;l .. ie: pra­
wie natychmiast, najprawdopo 
dobniej już po upływie ldlku 
godzin _ napewno zaś już VJ 

<:iągu pierwszych dwuch dni. 
Obawy "zwiększonej wrażliwo· 
ści" w czaf'ip. szczepienia s • 
niepoważne. 

Odporność, wywołana szcze· 
pieniem, trwa cały rok. 



ŁP 
Czy wielki poeta węgierski powędrował w kajdanach na Syberję? 

Bitwa pod Segesfarem 31 lip­
ca 1894 roku zakończyła się klę 
ską 'Vęgier, walczących o wol­
ność pod dowództwem polskie­
go generała, Józefa Bema. 

Cesarz Franciszek Józef z po­
mocą wojsk rosyjskich z gene­
rałem Liidersem na czelC', od­
niósł wprawdzie drogo okupio­
ne, ale pełne zwyciqshvo. 

Armja wGgierskich bojowni­
ków o wolność zosłała cZGścio­
wo rozbita, częściowo wziGta do 
niewoli. Generał Bem h~·l zmu­
!ilOny ratować siG ucieczką za­
granicG. 

Nirzliczona ilość trupów WG­
giC'l'skich pokr~'la pole hiLwy. 

Żołn ierzC' rO~)'jsc~' wrzucali 
f(' t 1'11 p)' do wspóln~'ch dołów 

. tnk. jak się grzC'bie zbrodniarzy 
i zrlrnjców. \V pośpiechu nie za 
da\yal1O sohir nawet trnclu 
sprawdzania dokumentów pole­
.... h·cll. Ni cd hale zasyp~'wa no 
przrsiąkniGtą krwią ziemię te 
wspólne mogiły. 

Zaginiony bez wieści 
Podczas tej strasznP,j hit w1 

zaginął hez wieści bojownik o 
wolność "-ęgier i bohater rewo­
lucji. znany pisarz - Aleksan­
rler PetOfi. 

Jako adjutant Bema hr3ł u­
dział w bitwie i walczył dziel­
nie pod gradem kul ros~·jskie.i 
piechoty. Po bitwie nikt go już 
wiGcej 'nie widział. 

Czy padł na polu walki? Czy 
do siał się w rGce nieprzyjade­
'a? Nicwiadomo. 

Jego młoda zona zrozpaczo­
na błądziła po polu bitwy, szu­
kając zwłok męża. 

Szukała go we wszystkicn 
, lzpitalach. ale na żaden ślad 
nie można było natrafić. 

Nawd generał Bem, który 
~ehronił się w Turcji, nie mógł 
dać zrozpaczonej wdowie żad­
Il~'ch informacji o losie swrgo 
flrJ.iuLanta. Podczas hitwy stm­
r ił go z oczu i wiGcC'j go 'już 1l ie 
"idzinł. - Słowami p C'ł11 rmi 
w półczucia i pociechy kollc7.v 
k'll11rndant wojsk rcwoJucY.i­
nYCh swój list do nieszcześliwej 
żony. 

CZY AIC'ksand('r Pd6fi na­
prawcl(~ został zabity? 

Fałszywi Petofi 
Zczasem znalazło się wielu 0-

~7mlów, którzy dzi<;,ki podo­
bietlslwll do pisarza podszywali 
SIę pod jego nazwisko, ahy wy­
korzystać jego sławę patrioty i 
}- ohatera, a także ahv d~gnąć 
7\ skI z wyda"wania jego ksi::t­
żrk. 

Ci oszuści 1110t~'wowali swoje 
zjawirnie siG tC'm, że wielu z 
"'::llcząc~'ch pod Segesfarem zo­
<.tało podez::ls bilwv wzir1ych 
do lliC'woJi rosYjskiei. a ni~ "au­
str~ac1dC'.i i ci zostali wywiezie­
"i w głąb c:1rsldrj Ros.ii·. 

~'aźdY z t~'ch oszustów opo­
win,bł ba ikr o ucieczce z l1ie­
wc·li rosyjskirj. a naród wGgiC'r 
sl, i chelnie w t~ hajkr wiC'rzyl, 
!!t1\'ź nie l1ló~ł pogodzić si(" z 
my~lą. że ich ukochany boha­
ter i piewca wolności nie żyje. 

70 la,l p6infei 
Ciągle na nowo narzucało si(' 

p daniC'. czv Alrks:1ndC'r' Prtori 
naprawdę iostał zahitv w wal­
~( o wolność swego kraju? 

Sprawa wciąz jeszcze była 

ciemna i za'den promie6 światła 
nie rozpraszał mroków tajem­
r,jry. 

W roku 1917, po rewoiucji 
holszewicldej w Rosji. ohvorzy­
h' się wrota niezliczonych oho­
zów koncentrac~'jnych' dla jpń­
ców wojennych. Nic mogli oni 
oprzrć się pokusie najszybsze 
po powrotu do ojczyzny. 

Z tobołkami na plecach opusz 
eza li obozy i szli w świat - ku 
"'olności ~ przez dzi1d i nie­
znany im kra i. NiC'ldól'zy z nich 
na 'własna rC'l{~ starali' się od­
h'ć podróż do krajów rodzin­
m-ch. niektórzy po drodze zna] 
dowa li nra('ę i ehleh u ludności 
('~'wil1H'.i, nirldórych pociągały 
podrMr prz('z nieznane kraJe, 
ni(1)l'zrh\'t(' Jaw i stepy SyberjL 
Szli oni c~ł~'11li dniHlni, tygod­
niami, a nawct miesiącami. Spo 
1ykrlli od czasu do czasu małe 
osiedla ludzkie, n czasem prze­
chodzili przez wiC'llde obszary, 
na klórych odc1awnn nie stanę­
ła stopa żywego ez1owirka. 

Dwuell 'jetlców wojennych z 
"OJ)QZll CZY t,.. oficerów węgier­
skich, puściło się 'w taką wlaś­
nie podróż i powędrowało w 
ldC'runku północnym. 

'""vszli oni z onozu w kOllCU 
marca i doszli po uciążliwym i 
długim marszu do hrzegó,~ ie­
ziora BajkaIskiego. 

Tu nic jeszczC' nic wiedziano 
o przewrocie politycznym w Ro 
sji. 'V IrJmclm potrnktowano 
ich jako zhirgów i t~'lJ(O dzięki 
wstawiennictwu kilku wpł~,wo­
w~'ch obywateli, oficerowie u­
niknęli więzienia i mogli udać 
się w dalszą podróż. 

Po pełnem nienezpieczellstw 
prze~lostanin sir na drugi brze~ 
rzekI Leny, poluytei jeszcze w 
tYln czasir krą lodową, dwaj 
wGgrzy zlullrźli się u porlnóża 

pasma gór Ljulsza - Ongokton. 
Natrafili w tym oc11rglym zakąt 
ku Zif"111 i na osiC'dle tuhylców -
jakul6w. 

ZdullliC'nie irh nir minIo .1r<1-
nak granic, gdy z:111ważyli, że 
wśród ,iakuLów o mongolskich 
twarzach znajdują się ró,ynież 

ludzie o zupełrtie europejskich 
rysach i których mowa przepla 
tana jest gęsto węgierskimi wy­
razami. 

Wkrótce dowiedzeli się ofice 
rowie o strasznej historji tych 
ludzi. 

Okazało siE:, ze są oni właś­
nie potomkami tych węgrów, 
ldórych rosjanie po zwycię­
stwie 1849 roku przepędzili z 
ich stron rodzinnych i zagnali 
"'p-łąb Syberji wraz zonami i 
dziećmi. Potrzebni byli oni wte 
dy Rosji z powodu braku sił ro­
boczych do pracy w kopal­
niach. 

Jak długo trwała wę'dl"ówka 
ich pradziadów i prababek? 

'Wzruszenie ramion hyło od­
jJow;edzią na to oytanie. Nie. 
pamiętali już tego, ale możliwe, 
że stnry lIure bE:dzie mógł opo­
wiedzieć. gdyż jako siedmiolet­
ni chłopiec przywędrował tu ze 
s~vmi rodzicapli. W jednej z 
cl;nt na pryczy przykryty łach­
manami leżał sędziwy starzec. 
ł.zy popłynęły mu z oczu, gdY 
slę dowiedział, ze ci obcy są 
ludźmi z jego o.iczyzny, której 
011 już prawie nie pamiQtal 

Starzec oDowiada 
Dwa lata trwała ta straszna 

·wędrówka. az wreszcie dopędzi 
li nas do Tomska. . 

Tu, hici hezlitośnie przez do­
zorców, musieliśmy w strasz­
nych warunkach p'racować w 
l' opal ni.ach węgla. Nawet ,ja, 
który hyłem wtedy dziewięcio­
letnim chłopcem. 

Setki ludzi ginęły zalewając 
się krwią od chłost bezlitosnych 
katów, setki umierały dusząc 
się trując~'mi wyziewami i ga­
zami w kopalniach. 

- Ale czy r('woluc,ia 113 \Yę­
grzC'ch SkOl")Czyla siG? - p~·tal 
starzec. - Cz,v Gorgey, Bem i 
ci inni zwyeięży)i? 1 co się te­
rnz z nimi dziejr? -zwrócił się 
hezpośrednio do ohu of'icrrów. 

TInli się odpowiedzieć - wo­
leli n'ilczeć. 

- Pra,nla, że l{ossuth pohił 

rosjan i wypędził ich? Pewnie 
dlatego przez tyle lat trzymają 
nas w tej niewoli i nie posyłają 
do kraju? '---- ciągnął starzec, lń 
wając głową, zapatrzony przed 
siehie. 

Po pewneJ pauzie opowiadał 
dalej, jak będąc już młodzień.­
cem, wraz z towarzyszami 
wśród których' były kobiety, 
uciekł z kopalni. - Po prze­
zwyciężeniu wielkich trudności 
i z narażeniem życia wydostali 
się na wolność. Po ciC'żkiej wę­
nrówce i dłl1girm błądzeniu po 
stallowili osiC'dlić się w tern 
miejscu, w kt6rem ohecnie 
mieszkail!. W tei głmzv nic ba: 
li się władz rosy·jskich.· Pohudo· 
wali sobie cliaty i żywili si~ u­
polowanl! zwierzyną. 

Przez te wszystkie lała nic 
zawE:drmval tu f.n.den hiałv ezlo 
wiek. Nirktórzy l11ężcz~'źni w 
hraku ],0111rt swoki r::lSV kupo­
wali sohie jalnJelde dziewcz~ta 
i zeni.li się z niemi. - Zczasem 
przywędrowali też iakuci. prze'" 
ważnie krewni kobiet. ldóre tu 
wyszły zamąż i osiedlili się w­
pohliżu nas. 

Zn.iml1]em~' się fu polowa­
niem i wymianą futer na naj­
waż~ie.isze produkty. a głównie 
na brOll. Te tranzakde załatwia 
.ią zw~~lde "jaKuci w na.ihli7.szem 
miasteczku rosvjsldf'm, kto're le 
Ży o 280 wiorst stąd. 

Jesteśmv tu "odcieci zunełnl'e 
od świata: ~ycie tu {lpływa nar­
dzo monotonnie, Jak td ~o})i~ 
panowie mo~ą w~'ol)radć, /ittlvl 
stopień kultury naszvcn najliliz 
szych sąsiad6w jest liardzo' pry 
mifywny. 

Przez KilKa 'dnI oficerowi'e po 
zostali gośćmi swycn ro-daK6w~ 
wreszcie po"żegnawszv icn rusz'V 
li w oa lszą o~ogę'." -

"r mnrcu 1 nl n rol{'u Tlł:fzna­
lem osohiście ohu o'ficer'(hv wę­
giersldch. którzy w tym czasie 
nelnili słllźhe straży 'przYhocz­
nri nrzv atmnnnie trnnshrtikal­
skirh IW7.aków. Siemionowic. 

Opowiada li mi Olii, siedząc 
wraz 7e mną w eleganckim sa­
Jonow~'m wagonie. o swoich 

============================================ 

Dwaj kan, er e z jednej fi J 
Podstawy nieuzasadnionej karjery von Pappena 

DO"'cip historji zrządził, że 

z firm)' .,\'illero~· i Boch, rabry 
ka towarów ceramicznych w 
~retllach nad Snarq", wyszło 

dwuch niC'1l1ieckich kanclerzy 
Rzeszy: Herman ~IiiJ1er, socja­
lista, l;tór~' tan', jnko l11lod~', 

źle opłac~'1~: pracownik, zara­
hiał na chleh, i Franciszek yon 
Pappen. r]rganeki oficrr uła­

nów. kl()]'" po ślubie stn-l si.ę 
,,"spółsi'rf'em firm~'. O Herma.­
nir ~Iiil1erze narodowo - socja­
lish'czl1a propngnll(la twierdzi­
In, żr zanim stał siG następ('ą 

Bi"mnrrkn, h~'ł "wojażerem od 
klozetów". Podobnej zniewagi 
wobec arystoluat~'cznego wspól 
właściciela tej firmy propagan­
da nie dopuszczała 1;ię. Rohot­
nic~' i ul'Z<:dnicv nie mir]i już 

nic do powlcdzenia. a szefowie 
rządzili. 

We frakcji centrowej pruskie 

go srjmu Pappen uehodził za lł; 
mysIowo niezbyt wyhitnego 
dżenteimena. Dzi wiono się, że 

sztab generalny podczas wojny 
nie miał lepszego attache woj­
skowego dla ambasady w \"a­
szyngtonir, niż tego lekkoducha 
który tak hezczelnie uprawiał 

'tvysadzanie w powietrze trans­
portów amunicji, że Lansing go 
poprostu wyrzucił, a któr~1 po­
tem h~'ł tak lrkkomyślny, że w 
podrÓŻy powrotnej dal si~ zła­

pać anglikom wraz z całym ma 
1C'rjałC'm obciążającym. Potem 
nabył wielki pakiet akcji cen­
lrowego pisma "Germania" i u­
siłował to, czego mu się nie u­
dalo um~'słem, zdobyć przez 
wpł~'wy polit~'czne i siłę. Nale­
żał do centrum. bo tak przysta­
lo dla lwtolickiego s'zlachica, i 
niezliczone razy głosował w 
sejmie Za socjalistami Braunem 

i Se"eringiem, aż wk06eu pod 
wpł~'wem przybierającej fali re­
akcji poznał swoje powołanie 

do roli leadera i poszedł w13s­
nemi drogami. - Dlaczegóżhy 

nie? :Liczył zaledwie 50 lat, miał 
pieniądze i najlepsze stosunki, 
sięgające aż do ci~żkirgo prze­
mysłu francuskiego, hył przyja­
cielem gen. Schleichera i Oska­
ra Hindenburga i dlatego słał 

wysoko w kursie u l\Ieissnera, 
podsekretarza stanu przy Hin­
denhurgu. 1\1iał jeszcze innycn 
przyjaciół, którzy udzielali mu 
swego umysłu. Czegoż wice bra 
kowało? 

Że taki człowiek mógł 70sta'ć 
kanclerzem Rzeszy, było ozna­
ką do osta tecZl10ści doprowa­
dzonej gospodarki fawory tow. 
Ale było też dowodem, że stara 
l.asta .. panów" nie posiadała 

11lŻ zdolności do rzadzenia, 

przygodach : ~ odkryciu roda­
k?", 'IJi" dalekiem osiedlu .iaku~.' 
k<ć1t1. 

. Nie wierz~łem im, przyjmu­
Jąc tę c~ą hlstorję za wymyślo­
na bajkę i wkrótce zapomnia-' 
lem o niej zupełnie. 

W kilka miesięcy później, 
podczas pobytu w Charbinie, 
poznałem podpułkownika Stri­
deckiego, który pracował w 
sztabie ochrony kolei mandźur 
skiej. 

Podpułkownik mówił płvn­
nie po niemiecku, był ob e z'ila.: 
ny z literatuq europ~.iską i chęt 
nie prowadził ze mną długie po 
gawędki. W trnkcie jednej z 
rozmów'okazalo się. że Stridec­
ki przez dłuższy czas stacjono­
wał w Irkucku i zna doskonale 
kraj i ludzi tej północnej gu­
bernji. 

Przypomniało mi się opowia..: 
danie owych dwuch w~gier­
skich oficprów i zapytałem pod 
pułkownika, co o tem myśli. 

Ku mojemu wielkiemu zdzi­
wieniu dowiedziałem się, że u­
~vaża, znając waJ'tlpld 'urt,ju. iż 
Jest to historja zupełnie możli­
wa, a istnienie osiedla w,>gier­
skiego w północnej Syher.ii jest 
władzom dobrze znane. Ci lu­
dzie zachowali wszyscy nazwi­
ska swoich pradziadów, cho­
ciaż dzieci ich nie mówią już dd 
brze po węgiersku, a dzi<:l;:j mie 
szanym małżCJ'istwom maią .iu~ 
w swoich żyłach domiesz1i~ 
krwi mongolskiej. 

Jako przykład WymIenił mi 
nazwiSKO naszego przełofonego 
generała Horwatha, którv urd­
aził się na Syberji i jest potom­
kiem :Jednego z wę~ipt'skicIi' 
więźniowo 

Ta wiaaomość zdziwiła mnie 
bardzo. Brzmienie nazwiska ge 
nerała wydawało mi się zawsze 
dziwne, aJe nigdy nie wpadło 
mi na myśl, ze ten rosyjski ge­
ner:lł ma coś wspólnego z ofia­
rnmi węgierskiej rewoluc ii 18.t~ 
roku. 

Ale to. co nash,pnie uSJ~'SZfl­
łem z ust Strideckiego, porusz~ 
to mnie do gł~bi. 

B~'ł on, jak już m'ówilem, 
znawcą literatury europejskiej. 

Pewnego razn, przeglądając 
al.fa spisu przest~pców w Jaku­
cku, uderzyło go imię i nazwi­
sko pewnego skazańca· węgra. 
Imię to brzmiało: Aleksander 
SŁepanowicz Piotrowicz. Ponie­
I"aż wiedział 011. iż w hitwie 
pod Segesfare111 Pet6fi w tajern 
niczy sposób zaginął, przyszło 
mu na myśl, czv ten skazaniec 
nie jest właśnie poetą i bohate­
rem węgierskim. Po dokładnem 
zbadaniu aktów okazało sie. it 
umarł on 18 maja 1857 rok~t. 
Imię i nazwisko tego sk:lI'.all' 

ea mówiło dużo. Nazywał się 
on tak, .iak poeta węgierski -
Aleksan-der. Ojcirc poety naz~·· 
wał się również Strfan. Piotro­
,,,icz jest to nazwislw, j)0cIl0-

dzące tak samo, jak PetMi po 
w~giersku, od imienia Piotr. 

Tali w~Tglada sprawozilanif' 
podnuł1wwni1'a Strideckicgo. 

,V każdym razie przy dzisiel 
szych możliwościach hyłobv łaŁ 
~yo wyświetlić histor.i~· nieszczę 
śliwych zesłaJleów wq:(erskich, 
którzy walczyl; o wolność swo­
ieJ o.icz~'zPv i hi~lnrię poetv, 
Idóry 7,11181'1 ;:!:,]zi,,( ,.. laj~acl-

Ssbiru. 

lI. F. Bocnisch· 
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SzeAć girlsów 

Dolicja paryska ma otrzymać 
'lowe umundurowanie. Wid ocz 
nie władze stoją na stanowisku, 
le !lympatyczne i wesołe pele­
r\'llid granatowe nie są już do­
,l;lil'cznie modne. 'V zasadzIe 
krl'dyty na nowe umundurowa 
11 ic zostały już zaakceptowane 
l sporządzono już szkic i projek 
ty. Ale nowy dyrektor policji 
\\ ~tr)licy pozaŁem uznał jeszcze 
że l':lleży poznać reakcję publi 
·znośd. I olo przed kilku dnia­
mi ujrzano dwuch policjantów 
\,. nowych uniformacb, space­
ru jących przed gmachem ope­
I y. Spacerowali z wdziękiem 

1lLanekinów. a wtajemniczeni 
lwierdzą , że urzędnicy w cywi­
lu , używani do służby śledczej , 

,.mieszali się z tłumcm, spisując 

,. asłyszane , zresztą bardzo po­
t ' I, Ichne, opinje publiczności. 

domy, wieże, drogi, kapelusze, suknie i pantofelki 
Sześć girlsów, klóre przed 

dwudzies lu lal~' pr::l cowal~' ra ­
zem w jednym z nm sic-hallów 
~o\Yego Jorku. umówiło si ę na 
spolkanie po· dWllCh dziesiąt ­

kach Inl. .\le na l' endeZ-YOllS 
przybyla lYlko jedna E.alarz~· lla 

Lambert. klóra już przed dzie­
więtna!>lu laly \Y~' ~zl a zallląi i 
żyje w hardzo SkrOJ1l11\'C1l wa 
runkach. 

-I"·~ '''~~._~ ...... . -. 

aeOm(] 
Piotrkowska 121 

)Joprzeczna oficyna, I pi~tro. 

Tel. 155-55 

Szkło jest materjałem techni­
cznym , znajdującym coraz szer 
sze zastosowanie w najrozmait­
'zych dziedzinach życia. Tech­
nika wyrobu szkła rozwinęła 

ię ostatnio znakomicje i, jak 
lwierdzą eksperci, Z. kilograma 
płynnego roztopionego szkla 
wysnuć można nitkę szklaną, 

lak długą, iż Jiloznaby opasać 

kul ę ziell~ ską . Taka nić szklana 
b«:dzic 12 razy cieńsza od włosa 
ludzkie~o. eieJlsza nawet od ni­
ej .jedwabnika, a o wiele od nie.l 
h'walsza. Użycie t. zw. "wełny 

szklanej" jest coraz powszech­
niejsze, a ' w Now ID Jorku bu-

. dowanych jest obecnie siedem 
wielkich domów całkowicie ze 
szkła. Największy z nich , zwa­
ny ,.Rialto Building", który sIa­
nie na rogu Broadway'u i 42-ej 
ulicy, posiadać będzie wlezę 

szklaną, wysokości 30 metrów, 
która będzie jedną z najśmiel­

szych konstrukcji tego rodzaju, 

". budynKU tym uż:vte b<:dą nie 
tylko bloki szkła, ale i "wełna 

szklana" która używana jest ja-

Pod znakiem iwadrat u 

Małe Kwadraciki ł duże, kotoro­
\\e na gładkim tle i odwrotnie, -
rakiecik w kwadraciki, do gładkiej 
spódniczki, lub gładki żakiecik na 
spódniczce w kwadraciki. Moda ze .. 
Iwala na wszelkie kombinacje, aby 
t.Ylko brały w nich udział jakie.;i 

, .... _ ~; 

kwadracikI. 
Należy jednak !)amiętać o gład­

kim materjale, który jest niezbęd· 
u('m uzupełnieniem stroju, Jeżeli 
nawet jest tylko kamizeleczka, -
.iak to widzimy na powyższym o­
brazkou. 

ko znakomily materjał izolacyj 

nr· 
Kieda wno szkło ,,:kroczyło i 

w dziedzinę sh'ojów damskich. 
Na wiosennej rewji mody w Pa 
ryżu krawcy paryscy przedsta­
wili bieliznę tkaną z cieniusiell.­
kiej nitki szklanej. Również z 
takiej nitki robicne ą sweter­
ki, tOl'ebki oraz haftowane bal'w 
ue lllot~·W)' na sukniaell wicczo 
I'owycb. ~ragazYl1y amerykail­
skie sprzedają wielkie kolol'o­
we kapelusze z materji szkla­
neJ, nadające się świetnie na 
plażę Florydy. ILansowane są 

rówl1Iez pantofelki na szkla­
nych obcasach, które są realiza 

Czarująca sukienka 

cją bajki o szkla1lym panlofel . 
ku Kopciuszka. 

Pewien angielski wynalazca 
odkrył po wieloletnich doświad 
czeniach ma terję szklaną , nada 
jącą się specjąlnie do pokJ'~Twa­

wania dróg automobilowych. -
V,rychodził ou z założenia , iż 

szkło jest najt vi'ardszym ma ter­
.lałem s~T lllelyczl1~Tm , jaki moż­
na otrzymać i że w przeciwiell­
stwie do smoły , cemenlu i drze 
wa l~lało ulc~a wpływom atmo­
sfel')"czn)'J1) i ' działaniu tłusz­

czów. ~lit~r.ia ~, . "'~'naleziony 
przez niego , produkowany jest 
7 odłamków ' siarego szkła, to­
pionych i poddawanych wyso­
kiemu ciśnieniu . Nowe ,.szklane 
drogi"' zrobione będą z małych 
Irójkątnvch 1::1 felek, dając~'ch 

'si~ ·do konale' lIsuwa'ć i podno­
sić przy reperacjach głębszych 

warstw szos~·. 

Jednym z najnowszych wyna ­
lazków w dziedzinie zastosowa 
nia maLcrji zklancj jest szkla­
na odśkocznia 'pływacka, szkla­
ny aparat radjowy, szklane da­
chówki, zapłllniczka do pallie­
rosów ze '1zklanym knotem o­
raz szkhula brzytwa. 

Pozos l::lł)'Ch pi ęć zmarlo har· 
dzo wcze~ni e i nic ' zaznało wlaś 
riwi e szczęścia. J edna zo,>lal~ 
kochanką miljonera , al (' nielw ­
wem zaczęła się s taczać rorn" 
niżej i dok0l1czyla ż~' ",ota w 
miejskim przytułku . Druga za· 
tonęła podczas orgji na luksu ­
sowym .iachci e. Trzecia znalaz­
ta pracę w filmie, ale nie przy· 
jęła się i pop ełniła samobój­
!i lwo. Czwarta została wpraw-' 
d7ie gwiazdą , ale umarła w bar 
dzo młod~'m wieku . Piąta wres! 
cie wy zła zamąi za brata Ma· 
ry Pickford, ale otruła sic: po­
h 'm w Paryżu. 

[l7i('nniki amer~'k::u'iskł~ dm 
kują dzieje sze' ciu girls6w • 
wirlocznem mi ejscu , i~ko ol· 
traszający przykład dla ws~ 

1. ' ch dziewcząt , które marz, 
l\a rjerze girlsy. 

Organdyna latem 
' ~ ' ... 

demonstrowana przez jedną z 
arystokratek angielskich pod­

czas wy'cigów w Ascot. 

Romantyczny mąż 
W Newark w tanach Zjednoczo­

nych pani Emilja Arslanien rozpoczę­

ła proces rozwodowy, zarzucając mę· 
żowi, bogatemu fabrykantowi dywa 
nów, że spędza noce na wierzchołkacb 
drzew. 

- Zdradza wogóle dziwne ~kłonno· 
ici - oświadczyła w sądzie. - Obec­
nie mieszka w namiocie, zbudowanym 
na wierzchołku olbrzymiego drzewa w 
lasach w poblifu Crisłal Lacke. Utuy 
muje, że pragnie samotności, Gdy po­
wrócił raz z tego ustronia, ' zamieszkał 
w łodzi , a później w namiocie wśrÓll 
gałęzi drzewa. Twierdzi, że nie może 
znieść pobytu w murowanym domu. 
Niema dla niego nic przyjemniejszego, 
jak budzenie się wśród gałęzi przy. 
śpiewie ptaków. Umiem ceuić tc lirycł!' 
ne upodobania mojego małżonka, le~l_ 
wy obrałam sobie małżeńskie pożyci. 

zupełnie inaczej. 

Sąd uwzględnił pod:ll1r przez panią 

Arslanien ra~e i przychylił i~ do jej 
prośby. Organdyna, - lekki powiewny 

materiał - jest stworzona na wie 
czorową sukienkę letnią. Najlepiej 

_ l!Uz~tu1e si~ su.tWtnka ~ or~~ndy'· 

n;v w falhanki, z sute mi ręl, <1wan 

z falbanek. Kapelusz i para'ml}'> 
również z orgal1d~·n~· . rr7. ~· J1as~ 
Ptk kwiatów. 



ZEPR 
ciok s i ęg iell1 , ani Koranem kere­
nem, ani tembardziej 'Wcdami 
czy Awc tą tradycja, jakoby 
s tan pi c kła nic podlegał mody­
fikacjom i rcformom. Piekło m'l 
być instytucją pełną obskuran­
tyzmu i barbarzYJlstwa, w któ­
rej nicma miC'jsca dla zdohyczy 
techniki i przcmian socjalnych. 
Ustrój pi ekła rzekomo zachował 
całą pierwotność, kratery wy­
pełnione płonącą smolą tworzą 

morza ogniste , a służba piekiel­
na wypo ażona w dzidy i ka­
mienne noie bezustannie chara­
ta i znęca s ię nad skazalIcami. 

Są to wierutne kalumnie, rzu 
cone przez nieodpowiedzialne i 
bezbożne warstwy wolnomyśli. 
cieli , w czyich interesach leży 

świadome obniżanie prestiżu 

pierwszorzędnego i nader solid· 
nego przeds i ębiorstwa , jakie slu 
nowi piekło. -ie zasłużyła sobi~ 

na to firma , pracująca z poświę 
ceniem bez przerwy od czasów 
mgławic Kanta - Laplace'a do 
1917 roku Pallskiego na dwie 
zmiany, nn~tępnie nn trzy, a od 
reform Bluma - na całe cztery. 

madol" dora<;\ ' p~skiego l{l'~la ­

Ahasweretha - Haman, Kuha 
Rozpruwacz, Szwejk, van der 
Luebbe, Ewers i Kwacek \\Tat1G, 
mesja z.inków. 

Zarząd koronny, zdając sohie 
sprawę z nicznanych i zdradziec 
kich dróg Kosmosu, zwrócił się 

pozatem do komitetu, z wezwa­
niem wskazania mu odpowied­
niej osoby z pośród pkkielniall 
na tcchnicznego kierown ... .1 prze 
pro" adzki, którego 111ia no po' 
tem w~' pllścić na wolność .10 
kraju. Wybór padł na Giordana 
Bruno, który ",ła' nie przytył 

zwęglony z autodafe. Zarząd 
nie był zachwycony tym kandy­
datcm, nie podobały mu się je­
go nieokiełznane ruchy, obawiał 
się, aby się nie stało coś złego 

po drodze. Wyłonił sk nawd 
projekt, ażeby poczekać z prze· 
prowadzką, aż Tewton, kt,C,ry 
ma wkrótce urodzić się, umrze, 
gdyż przedewszyslkiem bl!Ozje 
znał się na trasie, a następnie 

jest więcej "swój" i jednak w co~ 
wipl'zy. Że jednak czas naglił, 
Bl'llllo obrano kierownik:t'm . 

Rył to nieopatrzny clyn ze 
slrony Zarządu koi'onnego pie· 
kła. Bruno był człowiekiem za­

wziętym i doświadczenym, wi­
dział nawet film ,,\Vielki czaro­
dziej" i mnł się na wszystkich 
sztuczkach wszystkich laną­

dów. Obmyślił więc niecny plan 
uprowadzenia całego taboru pie 
kiclnC'go w jakieś odległe, zapa 
dłe miejsce Kosmosu. Poprowa­
dziwszy po falach eteru w ll\­

w.rotną dal poza galatyk, łO§ta· 
wił tam piekło i zanim ktoś się 
ZOl' jentował, ulotnił się. Cale 
przedsiębiorstwo ugrzęzło. Go­
pra wda terytorjum było imponu 
jących rozmiarów, ale zarząd 

nie miał pojęcia, gd~ie jest w 
świecie. Paniki n,ie było. ,Koron 
ny zarząd uchwalił, aby· na mi~j 
scu rozłożyć obóz i osiedlić się. 

Komitet otrzymał odpowiednie 
in . lrnkcjE'. Najlepiej na tem 
wszy. Udem w~'szło wielu ciężko 
skazanych, którzy wśród tej de 
zorjentacji i remontu robili so­
bie fajrant. TheofrasLus Bomba· 
słus rozkazał planowo rozparce 
lować terytorjum, zelektryfiko· 

Dzisiejszy stan piekla datuje 
się od przełomowego okresu 
rrzeniesienia się na nowe tery­
torjum. Przedtem, jak wiado · 
mo, piekło zajmowało najniższe 
kondygnacje nieba, mieszcząC'c 

się bezpośrednio nad chmurami. 
Dopiero za czasów Giordana 
Bruno prz eprowadziło się w re­
gjony pozagalaktyczne, gdzie do 
tychczas zajmuje gigantyczną 

żel-bet konstrukcje. Do tej zmiel 
ny lokalu przyczyniły się dW:l 
1;jawiska, grożące przeludnienie 
r enesans bowiem dostarczał ma , 
sowo grzeszników, oraz maszy­
nerja L eonardo da Vinci, w kt6 
rej miał zamiar wznieść się po­
nad chmury i niepl'oszellie zwie 
dzać gmach piekła. Bezpośred. 

nio przed przeprowadzką Zarząd 
koronny piekła na nadzwycza,l­
nej plenarnej sesji postanowił 

nabyć nowocze ny inwentarz 
egzekucyjny i zainsłalować go 
w nowych pomieszczeniach. Pll 
ruczył tę sprawę umyślnie za­
mianowanemu komitetowi, ktt)­

ry składał się z lojalnych skazań 
cÓw. Szefem został nominowa- wał je i skanalizował, a ognie 
ny bogobojny mąż i wytrawny piekielne zrobił na gazie. Zało­
krętacz Theofrastus Bombatus żył też olbrzymią fabrykę ar. 
vOQ Hohenheim Paracelslt, a mat, tanków i gazów trujących, 
członkami - inkwizytor Torkwe wprowadził telefon z dodatko-

wymi aparatami t zamówił mi.l· 
jon rakietoplanów z "radjonem 
sam ' pierze". Pod koniec przygo ' 
tował uroczystą mowę, wzrusz. 
jącą do łez duszę, ' dla piekiel · 
nian. 

) .' . 
ko a la ,fonrchełte. Wszystkie p',a 
wilony centrali piekła i depart>G · 
Illentów są dla was i wasze, żad 
ne inne istoty nie dostępują ła­
ski wyzbycia się win i grzec]lów. 
Vlyginęły doszczętnie bronto· 
zaUl'usy i~plezjozaurusy, giną ry 
by dwudyszn~ i dziobak, znikną 
wsżystki'e szczepy . gonokoków i 
laseczni~ów Kocha . .w. waszy,m 
interesie leży, aby imperjum 
piekielne istniało i prosperow;ł 

lo. Niech żyje imperjuml (bis). 
Przez cały czas kontakt pi'e. 

kła z ziemią i rajem był przerwa 
ny. Bezsilnie przysłuchiwał Stl~ 

Zarząd koronny sygnałom S. O. 
S. z dalekich stron świata. To 
lotne karawany śmierci, sprowa 
dzające skazańców do piekła, 

nie zastawszy go na dawnem 
miejscu, błądziły po przestw?­
rzach i razem z nieboszczykami 
wolały o ratunek. Potem w()ła ­

nia ucichły. Aniołom śmierci 

udało się znaleźć jakiś lnany 
szlak i poprowadzili transport 
zmarłych do raju. ' 

Oczywiście, że nie obyło się 
. t~ hez curiosów.' Do raju przy­
prowadzono z llonornmi jl.'go­
mościa, krewnego Sa\'fJ!l ar oIl , 
który przez cale życie głosił. że 

raju wogóle niema, że raj to 
szwindlomontaż. Przybył rów· 
niei, uroczyście witany, jakiś o· 
ficjalny ateista i pornograf Boc· 
cacio, który miał jut zamówio· 
ne miejsce w piekle w pierw­
szych linjach. Wreszcie przy· 
był Giordano Bruno. Natych. 
miast go zdemaskowano na pod 
sławie fotografji i odcisku da­
ktyloskopijnego w wielkich fol 
j.ła~łi aTehlwum raju. I rzecz 
wydała się. Postanowiono na-

ZŁUDZENIE OPTYCZNE. 
- Tędy nie będziemy mogli 

przejść, na końcu ta droga Je.st 
zamknięta... ' 

. ~ i 
""0'1.'" 

tychmiast eksportować Bruno, 
.' . 
zarazem wysłać ekspedycję ra-
tunkową, składającą się z rzetel 
nych mężów. Pierwszy, na któ· 
rego padł wybór, był syryjczyk 
Kambabus. Gdv doniesiono kró 
l~wi Antiochu~owi Soterze, łe 
nadużywa jego zaufania i utrzy 
muje stosunki z królową, dorę· 
czyI monarsze szkatułkę, w któ · 
rej leżały jego organy płciowe 
Drugim mężem był znany pita. 
gorejczyk z ballady Schillera 
"Biirgschaft". Skazany na 
śmierć, otrzymał zezwolenie sp~ 
dzenia czasu na wolności da 
chwili eg1;ekucji, o ile zostawi 
w więzieniu zastępcę; choć mó~ł 
uciec, nie troszcząc się o los 
przyjaciela, w tcrminie wrócił. 

Tych dwuc11 wysłano z Brun0 
na odszukanie piekła i pozna · 
nie głównych szlaków. 

:w piekle przywitał ich delt> · 
gat Zarządu koronnego. ' Giorda, 
na Bruno natychmiast zdeporto 
wano do o?ozu centry~ugalneg(), 
tam go włożono do . spiczastC'.i 
probówki, dą .dl'l~giej wepchni~ . 
to Barahasza, wslawiono je dJ 
wirówki i pU .~zczono w szalony 

· ruch. W obozie kręcili się, dopie 
1'0 co Wypuszczeni z centryfug;, 
Neron, exłalmudysla 1\::':1er, zoa· 
MjCR św. Wojciecha, lady Puty­
fara, Vlltsyayana, komentator 

· Kumasutram i królowa Suba.. 
· Otrzymali polecenie inspirowa­
ne przez Theofrastusa Bomba· 
stusa, wymyślenia najorygina!­
niejszej kary dla Giordana Bru 
no. Najlepszy pomysł zosŁanie 

oficjalnie uznany za reprezenta­
cyjną torturę imperj~m, a wyna 
lazca zostanie zwolniony. Neron 
propon-ował sprowadzić chorą 

na ~ pęcherzycę, której ciało gni 
je, butwieje i stęchłe kawały 

spa.dają z '. piersi, rąk, o~zu J w 
chwili agonji ' ws~clepić 'sączący 
się jitd z jej'ran BrunLe. Vatsy,a. 
yana rzucił myśl wydania Puty· 
fary za Giordana, Putyfara z 
królową Sabą wymyśliły razem 
jeden projekt: urządzić pn«d 
nim rewję pięknych girlsów, 3 

jego pozbawić męs'kości. Zabój­
ca św. ,Wojciecha stracił naglI' 
zdolność inwencji. Extalmudy­
sta Acher rzucił myśl operowa 
nia ofierze zdrowego wyrostka 
ślepej kiszki, bez znieczulenia. 
Pomysł Achera pod:obał się naj­
bardziej, konwenjując nowym 
prądom, panującym w piekle i 
stworzył nowy styl torturowa­
nia: chirurgiczny . 

Tymczasem wysłańcy z raju 
zwiedzali odrestaurowaną część 
piekła. .wyrazili podziw dla ko 
losalnego kompleksu parnie-

Komitet, nominowany przez 
jego nietykalną świętość ZarząJ 
koronny piekła, wzywa wszyst· 
kich obywateli imperjum do 1~- • 

derzenia się w piersi, czynmj · 
skruchy i bezwzględnej subor- ' 
dynacji i wohec swych światłycb :. 
j serdecznych prześladowców; , 
okrutników i dręczycieli. Idzie 

'''''", szczeń, wz'orowego porządku; 
, . zorganizowanego życia zbioro· 

Gdy mistrz narciarski 
~ię ca let:tią l :ydec.zk~." 

wybiel'z\'! 

ROZBITKOWIE. 
ONA: Przecież zginiemy 

o wielkie wasze ·dobro. Zarząd 
koronny imperjum pickil'hwgo ,' 
nic . zcz~(lzi czu u i trudu, ahy 
jaknujhardziej 11l1Qwocześnić na 
rzędzia tortur, co umożliwi walii 
oczyszczać się radykalnie i szyh 

śmiercią glodową! 

ON: Nie bój się kochanie, 
przy sobie dosyć pieniędzy. 

wego. Towarzyszył im i informo 
wał naczelny egzekutor Smol. 
Wyjaśniał im, że jego anielska 
służba korzysta rokrocznie z 
czteroLygodniowych urlopów, że 
praca idzie n~ 2 zmiany, że anio 
łowie ko,rzy'st~ją z kasy chorych, 
którą 'ma ~ainiar p.rzekształci~ 

· w ubezpiec1.alnię społeczną. Po· 
tu \ kazał im pawilon ,i 11~miechal 

si~: ' ten jest zar('zel'wowany dla 
mam Międzynarodówki, Monsienr 

M~uks, Fl'eulein 1.uI.eJl\łmrg i 

Gaspadin Lenin, tu uzupełnią 

swą dziurawą erudycję teksla­
mi biblijnymi i Koranem poJ 
świa tłym protektoratem Gapona 
i Rasputina; pozatem otrzyma· 
ją tu pomie zczenie Voltait'e i 
Kotarbiński. Następnie zwrócił 

uwagę na zgrzybiałego żyda Z 

kozią bródką, leżącego w kąci · 

ku, skulego w kajdany. 
- Czeka na sprawę sądową 

- wyjaśniał S11101- notoryczny 
wywrotowiC'c. Przyszedł do pie­
kła, otrzymał lekką robotę i 
miał wkrólce wyjść na wolność. 
Nieda\vno temu przeszedł obok 
luksusowego pawilonu 310 od· 
działu I\. K. Zauważył tam od. 
świQlnie ubranych panów i pa~ 

nie, siedzących koło hojnie na­
krytych stołów. Chciwo chwy. 
tali pokarmy i napoje, ale ni" 
trafiali do własnych ust. Bezna­
dziejne wysiłki wprawiały ele­
ganckie towarzystwo w czarn'l 
rozpaci. Otóż tcn mąciwoda dal 
im radę: naiwni, dajcie do sie­
bie mówić, nie trafiacie do wln ~ 

nych ust, karmcie się nawzaJem. 
\"prowndzil skandaliczny za­
m~t w naszą gospodarkG i jnrys­
dykcj<:o \" naszym planie dzia­
łania taka rcwolta nie była prze 

. widziana i przysporzyła nam 
dużo niepo[rze]mych przykrości 
i kompromitacji. Porządek zo­
słał przywrócony, skazaI1cy zo 
stali sparaliżowani , a bezpośred 
nio przed przC'prowadzką spro· 
wadzili~my dla nich z raju od 
"Braci Hirschfc~d i S-ka" now.y 
transport wiktuałów i napojów. 

Ze względu na to, że wysI:-':' 
nicy raju mieli ograniczony 
czas, a w piekle robiono remont, 
odwiedzanie na tcm skończyłJ 

się· 

\Vieczorem odbył się w rekre­
acyjnych apartamentach piekła 

bankiet pożegnalny z udziałem 
Zarządu koronnego. szefa komi · 
tetu Theofl'a łusa Bompast .. :I 

Parace]susa i egzC'kulora Smola 
z małżonką LiIilh. Stoły były 

~uto zastawione potrawami, któ 
~e zarekwirowano na czas ban­
kich, ze stołów sparaliżowa­

nych skazańców. Odbyło się uro 
czysle przedstawienie z tęczą i 
trzQsieniem ziemi. Gości udeko 
rowano historycznem przeście · 

radłem nocy poślubnej Carów i 
przesyłając serdcczne ukłony dl.t 
raju po bratersku ich pożegna 
no. GranosaUs. 

USPRA WJEDLIWIL SIĘ ... 
- Panie profesorze, mój syn nfe 

b«:dzie mógł dziś przyjść do sz1>o 
ły. 

_ . Hallo, kto mówi? 
- Mój tatuś. 
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l' DYBAI I 'Z 
Nakładem wydawnictwa PauJ 

Z~olnay we Wiedniu wydana zo­
siała J1ajJlowsza praca Mukcrjra 
,,~lllj/l indyjska ojczyzna". Poniż­

~zy U1'ywek należy (10 najbardzłe.i 

I'llarakleryslycznych rysów obycza 
jowyeh, w jakie obIltuje dzieło. 

(Redakcja) 

1 ~ astał czas, gdy miałem zo­
stać kapłanem. Zapytano mnie, 
czy chcę nim zostać. Rozumie 
się, że czternastoletniego chłop· 
ca nęciła perspektywa godności 
człowiel~ a dorosłego i szanowa­
nego, jako szafarza bogów. Zgo· 
(Iziłem się też bez wahania. 

W dniu mojego wyświęcenia 
matka poszła ze mną nad rze­
kę. Udaliśmy się na miejsce, 
gdzie palono zmarłych. Zdawało 
. i~, że płomienic wdzierają si~ 
\\' falc Gangesu. 

- Nie mogę na· to patrzeć -
rzekłem. 

.'Vtedy matka zaczęła mówić: 
- Pamiętaj, że śmierć n:c 

j tuieje. Zrzucamy z siebie ciił 
to. Dusza opuszcza Je na podo. 
hieństwo człowieka, który starą 
podartą suknię zastępuje nową · 

- Dlaczego mi to mówisz? ~~. 
zapytałem. 

- Jakże mogłam dać ci ży t 
cie, gdybym nie potrafiła wy jaś 
nić ci istoty śmierci? 

Gdy wykąpałem się w Gange. 
liie, wróciłem do domu, poczem 
udaliśmy się do świątyni. Matka 

trzymała mnie źa rękę. Na olta· wanie? .,pokrewniony. 
nm gorzał ogieI'l i w{)'Koło stali - Tak . - Nie, panie. 
kapłani. Ojciec mój .slał obok Stanął ze l~lllą 1)0 jednej tro- - Stoisz sam jeden przed śwlę 
arcykapłana. . nie ołtarza, a kapłani po dru- tym ogniem i odtąd ogiell, któ-

Matka rzeJda do 'ojca: giej. A'rcy!mplan zwrócił się do rym jesteś natchniony, będzie 
- Panie, udzieliłam mu ostat mego ojca: z toł;lą i ty będziesz z tym og · 

nich nauk. Przygotowałam go - Czy spełniliście przysięgę niem. Czyś gotów znosić te sa-
do życia przed i po uwdzenil' małżellską tak, jak' sobie śrubo· motność? 
teraz ofiaruję go wam. waliście? - Tak, panie. 

Ojciec podprowadził mnie do . - Tak, mistrzu. . IWtedy wszyscy usiedli woko· 
domowego kapłana i rzekł: - Czy ofiarujecie .dziecko w lo ognia. Arcykapłan ujął moją 

- Ofiaruję wam tego chłop zupełnej czystości? rękę i pogrążyliśmy ' ię w roz-
ca, pragnącego zbadać tajemni- - Tak, mistrzu. myślaniach. Trwało lo pół godzi 
cę. Arcykapłan zwrócił się do ny. Po upływie tego czasu po· 

- Czy pragniesz tego istotnie: mnie: wiedziano mi to, co było naj-
mój synu? - Czy pragniesz zoo tać bu- straszniejsze: 

- Tak jest, mistrzu. mincm? - Niema go na ziemi ani w 
Kapłan domowy zaprowadził - Tak, panie. wodzie, ani w niebiosach. -le 

mnie do arcykapłana. - Czy wiesz, czem .ic~t hm· znajdziesz go nawet w ojcu i 
- Czy pragniesz zbadać la min? matce. Jest wiecznie szukanym, 

jemnicę? - Nie, panie. lecz niedościgłym kOJlcem. Jest 
- Tak jęst, In1strzU. '. - Tylko ten, 'kto oglądał' obli · w tobie, w· twoich rodzicach, w 
- Czy zmusza cię ktoś do te· cze boga, lub gotów jest ogl:,\'dllc każdem stworzeniu i dlatego, że 

go kwkti? . je, może . zostać bram~nem. Czy jest w każdej istocie, jest najsa-
- Nie, mi.strzu: chcesz wieść takie życie? motriiejszym. Jest w tobie sa-
- Czy masz jakiś . p,owód du - Chcę, panie. motnoś.ci~i . Jest straszliwą pote:-

zbadania tajemnicy? - Czy przysięgasz na to ii))ie gą, której piękność musisz zba-
. ~ Nie, : mistrzu. . .. ll~elD.' oje.ai matki? dać tu na świecie i jest piękno-
, ~. Chłopiec ' jest przygotowa . - Przysięgam. ścią, której straszliwa pOtęg:l 
ny, ,Wyprowadźcie go i . ostrzyż , - Jak brzmi twoje imię? trzyma w oddaleniu od siebie 
cie m~ ,włosy. .Wymieniłem je. świat. Koś tę straszliwą potęg~ 
K'l;\~łllhi . :w:ypr.owadzili mnie. - Czy masz na ziemi ojca i w twem sercu, chodź z nią ode 

ostrzygli . i przyodziali w żółtą matkę? . . drz wi do drzwi i mów: 
szatę. Gdy wróciłem do świąt y- - Tak., Danie. . - Stoję przed tobą jak.o 
ni, matki nie było już tam. Po- - Kie masz więcej ani o jea zwierciadło. Czy posiadasz do-
zostali tylko kapłani i mój oj- ' i matki, · skonale zalel~·. które mogą si~ 
ciec, który . zapytał: - ::\ie. panie. w niem odbić? 

- Czy chcesz , złożyć ślubo- _ ·ie je teś więcej z nikim Celem twego życia bQdzie sb 
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wanie jako żywe zwierciadh 
przed każdem obliczem, któr' 
zbliży się do ciebie. A teraz prz: 
sięgnij na ogień, na żywioły, n: 
żywego boga, że wyrzekasz si 
wszystkiego i pójdziesz po świt' 
cie, żebrząc dla wzystkich \ 
postaci zwierciadła. 

Złożyłem ślubowanie i arc} 
kapłan dokończył:. 

- Twoi rodzice umarli. Twe 
krewni nic żyją więcej. Ty sar 
nic żyjesz. Jedno . lylko pozosh 
lo: lwoja wę<;lrówka do wice: 
1l0'Ci. Idź! 

Gdy opuszczalcJll 'wiątyni 
malka klęczała lIa progu, Ujęl 
mocno w swe n~ce nogę moją 
nie opuszczała mnie: 

- Idź teraz. mistrzu, lccz W1 

caj do mnie. Ta, która ci~ pOl 
czala, leży u twych nóg, aby 5J 

chać twej nauki. Idź i groma( 
mądrość - lecz należy Olla ( 
mnie, zanim obdarzysz n 
gwiat. Wracaj. Czeka na cich 
inna kobieta, która chce ró, 
nież zostać matką. Jeżeli n 
przyrzeknie z mi, że wrócis 
nic puszczę cię· 

- Pani, wola twoja b~dz 
spełniona. 

Wtedy puściła mnie. Pochw: 
cilem żebraczy kij i miseczkę 
powędrowałem w świat. Spełn 
lo się. Wyrzekłem ię świata 
rozpocząłem żebraczą wędróv 
kę, która miała trwać dwa lllt: 

[ Ibertson "niema ;czasu: na gre \V brJdża 
Hałd. woln ~"~I_c. po,blaDi~· m żarabiaDi~ dolarów 

Pod powyższym tytułem za- son, który miał poza sobą ma- pagand~ gry w 'brydża o rOztna dobroczynne. Turniej odbywał 
mieszcza J Oh11 Robler w "Ameri komitą szkołę bryd~a, zgłosił się ('hu wst;echświatowym. Poruszy · się wsze' ciopokojoWClll mics7. 
(':In illercury" ciekawe zczegó- .iako zawodnik do turnieju i wy łem obydwie płci do zmierzenia. kaniu Culbertsona w hotelu. Pll 
ły, podane zresztą bez cienia grał. Młody · grac·z o rosyjskim swych sił w walce. Dalem po- czątek gry oznaczono na godzi­
życzliwości, dotyczące wynalaz- akcencie 'mowy ' zwrÓ'Oit ogólną sobność kobietom, traktowanym nę 6-tą. Culbcrtsoll pozwolił 
cy nowych zasad brydżowych. uwagę. Bywalcy klubu obstąpili dotychczas jako umysły mniej ])rzedewszystkiem czekać na sie 
wecllug których gra teraz caly go i składali mu życzenia. Cul- ścisłe i abstrakcyjne, do wyka- bie godzin~, następnie zapodział 
~wiat. W; samej Ameryce gra w bert on z nonszalancją i pewnoś- zania tych cech w grze ... -ast~p gdzieś okulary i musiano czek'H; 
hrydża dzie ięć miljonów ludzi cią siebie, która go nigdy nic nie uderzyłem w dumę rnęsl,ą aż je po długich po:zukiwania.:'ll 
według y ·temu Culbertsona, opuszczała, wyraził si~: Zawstydziłem tych, któny nie odnalad w kie 'zeni jedwabnej 
który sŁał się multimiljonerem; - Właściwie amerykanie nie potrafili grać według moich re- pyjamy. 
.i('!!O roczny docbód oceniają na umiejlf gI'ać w brydŻ'a! gul. ;\V;reszcie obydwie · stron~' Wreszcie rozpoczęła si(~ gra. 
pół miljona (lolarów. Jego powó Od teJ chwili d~je stół karcia- porw'::iłó wspó,łzawodnidwo. O wszyslkich szczegółach il1['or 
dzenie jest tem mniej uzasadnlo ny Culbertsonowi utrzymanie . W·rokn 1932 sława Culbcrtso- ll1owano z ch",ilina chwilę żąd 
liC, że CulbertSOJl nie należy już Zaczyna grać noc w noc, z regu na dosi~ga ze.nitu. Na' ten rok ną .sęnsacji podnieconą puhlict· 
<1ziś do czołowych graczy ~ ły o wysokie sŁawki. . p'l'ZYP.ad!l jego spotkanie z Sid- ność ' amerykańską. RozpoczQto 
brydża; fachowcy wahają się. Dziś C~lbertS()n nie gra niżej 10 liey Leniem, które nosi charak . od pierwszych słów pani Cul­
('zy zajmuje on bodaj dziesiąte dolarów"7A1 punkt;· ·w ': tamtych ~terrhomeryckiego bojit. Lenz;· ; berŁson: 
mie.isce wśród asów świata, Od czasach gry'wał cokolwiek ta-ą,iej chęl.lllp'~O~l il).nego systeml~, b~' ł: - Gdzie chcesz siedzieć, Ely? 
roku 1930 nie wygrał ani jedne- ;Wychodzi jego pierwszy pod- . ostatnim przeciwnikiem C~lbe.rt Turą.iej trwał trzydzieści dni 
go· dużego turnieju. Mimo to je~z ręcznik brydzowy, k'ióry cie.s~y . sona; Ely \v:y~wał go do roze- i Culbertson wygrał w l'ezlllla .. 
cze dziś składają mu ameryka- się ogroinncQl. _p,owodzeniem. ·grallia.'stupię4dpesięcih robl'ó~V. . cie 8980 punktów. Pozostało 
nie cierpliwie swoje dolary; je- Ely mówi z rozbrajającą: szczero Partnerką jego była żona, Lenl : jeszcze wykorzystać sw0.1 
/0(0 pO<lręczniki brydżowe wycho- ścią o swoich interesach. W "Sa- wybrał sobie ' ' ·0 whlda .'Jacoby. ' tryumf, ,,,zmocnić i utrwalić 
dzą w dwadzieścia razy wi~k- les - Executive -·Club'·' w Npwy.1ll ~ Ely ' p~tawił· p~~ć tysh~,ey ._ dola~ '_ zdobyte stanowisko, 
SZ~~l11 nakładzie, niż wszystkie Jorku wyraził się: rów przeeiwko tY'siąeo.wi Len:r.a.; Powsta}o przedsięwzięcie pod 
inne książki z tej (lziedziny ra- ,,' - Stworzyłem l'eklam~ i pro 'yygraną pr,zezna,czono na cele-; nazwą "Swiat brydżowy" i ulo· 

~em wzięte. . " ........... ~ ....... IIJ!II ...... - ..... ~~ ........... ~ ......... . 
Ely CulberŁson jest rdzennym 

Amerykaninem. Ojciec jego, ame 
l'ykański inżynier górniczy, zaj 
mował stanowisko w Rosji, ~dzie 
ożenił się z córką kozackiego 
/.(cuerała. ~Uody Ely zosŁał w Ro 
. ~.ii wzorowo wychowany. Następ 
nie objechał cały kontynent, 
przebijał się przez życie jako 
Ilauczyciel i pisarz. W Rosji na­
leżał do part.li rewolucyJneJ, co 
nie powsh'zyntało bolszewik6w 
{Id konfiskaty jego majątku. Po­
I:baw;on~~ forluny szukał w Pa­
I'~'ill środków egzy tencji, wr('~z· 
cie w roku 1921 wyjechał do • TO· 
wego Jorku. 

. a.st~pne dwa laŁa nic przy 
niosły mu nic wesołego. Z ellro­
pejskich cza 'ów pozostało lllU 

przyzw;\'CzaJenic do życia na sto 
,)ie ell'/.(anckie,i i kulturalnej -
~rodkó\\' na nie brakło. Jeden z 
jr~o przyjaciół wprowadził gIl 

pewnego wieczora do "Knick(" 
hocker .\\'hi t Club' u". Culbert ~ 

~arzeczona ~lol1ia 11101' kiego przybyła do berliń~kiego ogrodu zoologicznego Odral.ll ~ir. 7:"-
. , . domowiła: 

kowało ię w obszernym lobl 
w pałacu Rockefellera. Lok: 
zapełnili sekretarze,. eksperc 
agenci, statystycy. "Swiat bn 
dżowy" wydaje miesięcznik łt 
samej nazwy. Culbertson rozpr 
wia się w nim ze swoimi przcci' 
nikami i daje inicjatywę do wil 
kich wydarzell w rodwju , .. \m 
rykańskiej olimpjady brydże 
wej" lub ,,'V zechświatowej ( 
limpjady brydżowej"'. Ely pbuj 
pod pseudonimem G. M. C. Joh 
Kobler domyśla się. nic bez irc 
nji, że to "nom (le guel'l'c" moźn 
odcyfrować jako Grcat Man Ct 
bertsOn. 'Wszechświatowa <;lUn 
pjada brydżowa to Lezwątpieni 
najgenjalniejsz~' pomysł Culbet 
sona. Co roku w oznaczol1yr 
dniu zasiadają na całym -świt 
cie gracze do zielonych stoI 
ków i rozgt·ywają turnieje Wf 

dług zasad bl'ydżowycb Culbct 
sona. \Vyl1iki sprawdzają kIll 
by brydżowe, które istnieją wsz 
d;'ie pod kierownictwem Gulber 
sona. Każdy gracz płaci . jcdm 
<to dolara; zwycięzcy konkm " . . sów, którzy według OplUj 
" Świata brydżowego" mają prz 
ciętnie najlepsze wyniki, otJ'7.y 
mują srebrne i złote puhar3 
Culbertson zezwala 4.000 in 
slruktorów na nauczanie gry .. 
brydża jego systemem. Każdy 
instruktorów llłaci mu jednor. 
zowo za dyplom 15 dolaró," 
roczna oplata wynosi 10 dola 
rów. Każdy z instruktorów star 
si~, w miarę możności, brać u 
dział w corocznych J onferen 
cjach brydżowych, na któryc· 
Culbertsol1 zapoznaje słuch:; 
czów z nowemi zdobyczami sw 
go systcmu. Karła uczestnictw 
kosztuje 25 dolarów. Inne źr< 
clła dochodu Culberlsona to h 
norarja autor kie I.. jego ksi: 
.lek, wpływy z gazeL. filmów, J 

dja, artykułów wczasopismac 
itd. 

Culbertson nic m~\ .iuż potrz 
by grać w brydża - brak fi 

ueszta na to czasu. 



(Dokońc-~enie) 

- Co tera! poczniemy? - zapytał de la Roche. 

- To wszystko już widzieliśmy, wątpię czy znaj-
dziemy coś nowego. 

Roslalld nie odpowiedział, badawczo rozejrzał się 
lO pokoju i właśnie zajp.ł się ścieraniem kurzu z pate­
'onu, który zamierzał otworzyć. 

-- Bardzo chciałbym wiedzieć. jaki rodzaj muzy­
d wyróżniała Odelta - powiedział, gdyśmy mu się ze 

:dzh~·jeniem przygJqdali. - l\loże to podsunie mi 
)rawdziwą myśl. Ah, spójrzcie no, tego nigdy bym się 
lip spodziewał. Zamiast jakiegoś przeboju leży tu PCl­
onez Szopena. Dziwne, że Queval się interesowab 
lluzyką Szopena. Posłuchajmy zaraz płyty. Rosłand 

lakl:ęcil patefon i dał świeżą igłę. Puścił igłę na płytę. 
. ecz nie usłyszelimy nic prócz cichego trzeszczenia 
:zekaliśmy kilka sekund. 

- Bardzo dziwne - rzekł wreszcie Rostand. -
)laczego nie słyszymy płyty? Cóż tam nie jest w po· 
'ządku? 

,'Ystrzymał ruch patefonu i zdjął płytę. 

- Wszystko w porządku - mruknął. - Spró· 
Jujmy raz jeszcze. 

- Kaslawcic inną pl~·t~. skoro koniecznie chceci(' 
,1nchać muzyki - rzekł komisarz Delaunay, gdy znu 

'u kilka minut upłynęło i nic nie usłyszeliśmy.­

T est ich tu dość. 

I wskazał ręką na stos płyt, leżący obok pate-
(onu. . 

Zanim Rostand zdążył odpowiedzieć, wydarzyło 
się coś n . ,'zwykłego. Karaz usłyszeliśmy rozdzierają­
cy krzyk, wzywający pomocy, który ściął nam krew 
w żyłach i nie zdążyliśmy jeszcze ochłonąć z przera· 
żenia, gdy krzyk ten się powtórzył. Ze zgrozą patrzy­
liśmy na siebie i usłyszeliśmy jeszcze głos kobiecy, 
'l1ówiący: "Nie, to nic, możesz spokojnie odejść". 

Nie opanowałem się jeszcze, gdy Rostand zawo-
łał: 

- Pr~dzej, chodźcie pr~dko, abyśmy pochwyci­
li mordercę. Nareszcie wiemy, kto jest sprawcą jej 
śmierci. 

I nie zważając na nasze pytania, wypchnął na.> 
l pokoju. 

- łlIój Boże - krzyknął. - Gdyhy mi to zaraz 
"'padło na myśl, sprawa byłaby zlikwidowana 4-go 
lub 5-go marca. Ale jak mogłem się domyśleć, że pa­
tefon był tu środkiem do celu. 

Byliśmy już na ulicy i wsiedliśmy do auta de la 
Rochc'a. 

- Teraz każdy może podać szoferowi adres mor­
dercy - rzekł Rostand. 
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Po zakończeniu strejku w Paryżu 

Żona: (do m~ża, powracając z miasta z zakupami): 
Alę,ż, kochanie, powiedziałeś przecież, że stracony 

czas tr~p.ba do!!onići 

,:OWIESC - REPORTAZ NA TLE AKT POLICJI KRYMINALNEJ. 

S~OWII( 

z1AOMTAlA TR 
, 

- Oczywiście - odparł de la Roche i podał szo­
ferowi adres "Ulica Mozarta". 

Podczas jazdy nie zamieniliśmy nawet słowa, 
'Vkrótce byliśmy na ul. Mozarta, gdzie spiesznie wy­
skoczyliśmy z auta. Delaunay zwrócił się do człowie· 
ka, czyszczącego poręcze: 

- Gdzie mieszka hrabia Rumilhac? Czy jest te· 
raz w domu? 

- Drugie piętro na prawo - hi'zmia:ra .. dpo­
wiedź. - Sądzę, że jeszcze nie wyszedł. 

Jak opętani wbiegliśmy na schody i zadzw~nr-
liśmy. Służący otworzył. 

- Czy hrabia w domu? - zapytał Rostand. 
- Tak jest. 

- Czy możemy z nim mówić? 
- Kogo mam zameldować? 
- Oto mó.i bilet wizytowy. 
Po kilku chwilach ukazał się hrabia. Był również 

starannie ubrany, jak zwykle, lecz jego bladość świad· 
czyła, że był podniecony. Mimo to starał się panowa6 
nad sobą. 

- Dzieńdobry, moi panowie - rzekł z wymuszo· 
nym uśmiechem. - Sprawa więc się już tak posunę· 
ła, że panowie do mnie przychodzicie. Później, czy 
wcześniej, musiało to nastąpić. Oczekiwałem tego. 

- Pan wie, o co chodzi - rzekł de la Roche. -
Jest mi bardzo przykro, ale ... 

- Oczywiście, że wiem - przerwał hrabia. -
Czy chce pan być tak uprzejmym i użyczyć mi kilka 
minut posłuchania? Chciałbym wiele powiedzieć 

w tej sprawie. 

- Proszę - odparł szef i zajął miejsce. 1\1y po­
szliśmy za jego przykładem. 

- We mnie odkryliście mordercę Queval - za· 
czął hrabia. - Liczyłem na to, gdyż wszystko mu' 
siało się kiedyś wydać. Popełniłem tam kilka błędów 
reżyserskich. Chyba nie potrzebuję wszystkiego wy­
jaśniać. Zapewne sami zrekonstruowaliście przebieg 
sprawy. Jeden moment jest dla mnie najważniejszy. 

Chcę umolywować mój czyn. Zaiste popełniłem mord 
z prcmedytacją i muszę teraz ponieść konsekwencje, 
lecz działałem pod przemożnym przymusem. Kocha 
lem Odettę Queval. 

Kochałem ją więcej, niż kogokolwiek na świe­

cie i nie szczędziłem ofiar, by jej miłość zachować. 
Ona jednak, pełna wyrachowania, nie darzyła mnie 
szczerem uczuciem i starała się ze mnie ciągnąć jak­
największe zyski. Straciłem przez nią cały majątek 

i nawet rodzinę pozbawiłem mienia, słusznie jej na· 
leżnego. Wszystko to było dla niej niczem. Nie wy star 
czyła jej moja ruina materjalna. Ządala jeszcze, bym 
się z nią ożenił. Jedynie dla zadowolenia jej bezgra­
nicznej próżności chciała zdegradować moje nazwi­
sko. 

- Wiem dobrze - ciągnął dalej hrabia - że po· 
pełniłem wielkie przestępstwo, które pociągnęło za 
sobą drugie. nie mniejsze. Bo, jak już teraz sami bę­
dziecie wiedzieć, musiałem sprzątnąć tego, który 
wraz ze mną wiedział o mordzie - Rene Laponte. 
Początkowo było to pewnego rodzaju va banque. Tyl­
ko dzięki drobnemu błędowi w retyserji wpadliście 

na mój ślad . . W szystlw rozważyłem i przygotowałem. 
Gdyby mi się udało jeszcze raz dostać do mieszkania 
Odrtty i tę płytę gramofonową zanieść do siebie, ni­
gdy nie zoslałbym odkryty .. , 

- Jak pan wpadł na pomysł, by tę płytę gramo 
fonową tak opracować i użyć jej, jako dowodu Qań­
skiej niewinności? - spytał Rostand. - Muszę przy· 
znać, że ta myśl była doprawdy genjalna. Ma pan ra· 
cję; gdyby pan spowodował zniknięcie płyty, nie moż­
naby w ln'lden sposób pana odkryć. W każdym razie 
w międzyczasie zaszło coś jeszcze. Rene Laponte, 
ukryty w garderobie, był świadkiem morderstwa. 

- Tego naturalnie nie przewidziałem i nie mo· 
głcm przewidzieć - rzekł hrabia de Rumi1hac. -
Chociaż 3-go marca wpadło mi na myśl "dlaczego 
nie kazałem otworzyć te~ szafy", ale nie myślałem o 

tern, by tam ktoś mógł być' schowany. Coprawda 
w trzy dni później wiedziałem o tem, bo Laponte 
przyszedł do mnie i zażądał pieniędzy za milczenie. 
Od tej chwili było dla mnie jasne, że ~ t:., l ównież 
muszę usunąć. Bo gdybym nawet był bogatym czło­
wiekiem, aie m6głbym zaspolwić ~vciąż rosnącycll 

iądań. Ale nie bolało mnie to, że zabiłem tego czlo· 
wieka, który przez całe swe życie byl bezpożytecz­
nym członkiem społeczeństwa. 

- Ale teraz już pójdziemy - rzekł de la Roche 
- Będzie pan mógł to wszystko powiedzieć na śledz-
twie przed sprawą sądową. Proszę, niech się par 
przygotuje. 

De la Roche wstaI, a my wszyscy poszliśmy za je 
go przykładem, 

- Czy mogę wejść na chwilę do przyległego po­
koju? - spytał hrabia. - Już doprowadziłem wszy· 
stko do porządku, pan znajdzie sam moje dokładnE' 
notatki. 

Szef obrzucił RosŁanda pytającem spojrzeniem 
na co ten odpowiedział kiwnięciem głowy. 

- Proszę powiedział de la Roche. - Ale zechce 
pan się pospieszyć ... 

- Niezmiernie panu dziękuję - odpowiedzial 
hrabia i opuścił pokój. I nim ktokolwiek zdążył się 
odezwać, huknął w pobliżu strzał. :Wypadliśmy z po· 
koju. Na podłodze, ściskając w dłoni rewolwer, leżał 
hrabia. 

- Tem samem jest sprawa Odetty Queval zała­
twiona - powiedział Rostand serjo. - Morderca Sło· 
wika Montmartre'u sam wydał na siebie wyrok 
Ostrzej osądzić nie mógłby żaden trybunał. 

Milcząc opuściliśmy pokój, w którym rozegra\ 
się ostatni akt tragedji. 

* 
Dzienniki nie mogły całkowicie zaspokoić cieka· 

wości publiczności. Przyniosły wprawdzie wiadomość 
o aresztowaniu hrabiego i jego samobójstwie, ale Da­
skutek starań rodziny de Rumilhac sensacyjne szcze· 
góły tej sprawy pozostały nieznane. A wy wszyscy, 
którzy przyglądaliśmy się z bliska przebiegowi całej 
sprawy. milczeliśmy również, tak, że wkrótce inne wy 
darzenia, skierowały zainteresowanie mas w inną 
stronę· 

Ale ponure wydarzenia przy Rue Lepie spowo'do­
wały coś innego. Wkrótce potem, gdy akta tej spra 
wy zostały zamknięte, zebraliśmy się wszyscy nie­
daleko domu, w którym Słowik Montmartre'u zostął 
zamordowany. w jednej z niezliczonych knajp Mont­
martre'u, aby wesolo święcić zaręczyny Rostanda 
z panią Amie!. 

-KONIEC.-
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Z deszczu pod rynne 

Wi~zieli (po dwuch latach pracy nad pod1iopemft 
Dzięki Bogu! Nareszcie jestem bezpieczny. 




